
C E N T R A L I Z A C V A
t o w a r z y s t w a  d e u o k b a t y c k k e c o  p o l s k i e g o

DO

O G Ó Ł U  T O W A R Z Y S T W A .

O B Y W A T E L E  !

O k ó ln ik  n in ie jszy  o b e jm u je  ro z b ió r  kw esty i : J a k ie  lu d o w i złożyć 
rę k o jm ie ,  iż sp raw a  pow stan ia  jego  będ zie  sp ra w ą .

O trzy m aliśm y  uw agi z Sekcyj : P o it ie r s  , La R o c h e l le , H a v re  , L o n ­
d y n  , S t r a s b o u r g , P a r y ż , A ngers , S t-E tie n n e  ; i od  po jed y n czy ch  
c z ło n k ó w : z P a ry ż a , S a in te s , Y ille n e u v e -l’A rc h e v e q u e , M o n tp e ll ie r ,  
S t-M e n e lio u ld  , L im oges , A n g e rs , F o n ta in e b le a u , B o rd e au x  i M a in -  
ten o n .

N iek tó rzy  członkow ie  zw rócili u w ag ę  sw oję n a  b ezp o śre d n ie  ś ro d k i , 
jak ic li w  ciągu  p rzygotow aw czej e p o k i użyć n a le ż y , aby  lu d  m ó g ł p o -  
w ziąść jasne  w y o b rażen ie  o  te in  , co m u  przyszły  ru c h  p rz y n ie s ie . P o ­
d o b n e  u w ag i jak k o lw ie k  p o ż ąd a n e  , n ie  m o g ą  z n a tu ry  sw ojej w ejść 
w  p u b liczn e  sp ra w o z d an ie  ; zach o w aliśm y  je  p rz e to  do w łaśc iw ego  uży­
tk u .

In n i  znow u , m ów iąc  o  w ła s n o ś c i , p o łączy li o rg an izaey ą  osta teczn ą  
z p rzem ija jącą  , to  je s t z tą  k tó ra  w p ierw szej c h w ili p o w s ta n ia  u s k u te ­
czn ić  się  m oże , i g łó w n ie  za ś ro d e k  p o lity czn y  u w ażan ą  b y ć  m u s i. I  
tego  w ięc ro d za ju  u w a g i , ja k o  po  za o b rę b  o b ecnej d y sk u sy i w y ch o ­
dzące  , m ie jsca  w n in ie jszem  p rz e d s ta w ie n iu  m ie ć  n ie  m og ły .

W szystk ie  i n n e ,  w yjąw szy za  zb y t treśc iw e  i o g ó ln e  , d o sło w n ie  się 
um ieszcza ją .

R O Z B IÓ R  K W E S T Y I

Jakie ludowi złożyć rękojmie, iż  spraiva powstania jego będzie sprawą ?

SEKCYA POITIERS.
Powołajcie waszych wieśniaków do powstania przez re-

wolucyą, do wolności przez równość, do broni przez pra­
wo obywatelskie — zróbcie ich nakoniec obywatelami, 
a ojczyzna wasza nazajutrz będzie wolną.

F .  V .  R a s p a i l .

Źródło nieszczęść i upadku ojczyzny naszej, nie zewnątrz , ale w ew nątrz jej 
było i dotąd się znajduje.

Ryła Polska nieszczęśliwą wadami społecznego porządku , b y ła  słabą samo- 
lubstwem  i nierozumem szlachty , stanowiącej naród, z wyłączeniem  ogromnej 
większości. Polska u p a d ła , bo kiedy w zmalałej na duchu i znikczemnionej
szlachcie nie było i być nie mogło dosyć s iły  na odparcie napadów zewnę­
trznych, ujarzmiony lud w obronie kraju  nie m iał żadnego udziału , w udziale
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żadnego in teresu .  I n ie  m ogła  się n igdy  z upadku  podźw ignąć  , bo wszędzie i 
zawsze też same zbrodnie  z jednćj  s t rony  , toż samo w yłączen ie  i u jarzmienie  z 
drugiej  , na  przeszkodzie s tawały .  Nie mogła , bo kiedy wszystko na  około  no­
w ą  postać p rz y b ie ra ło ;  kiedy postęp  i d uch  czasu, b u rząc  świata s tarego bu d o ­
w ę  , sz tuką  ty lko  i gw a ł tam i  u trzy m y w an ą  , w y w o ła ły  narody  do nowego ży­
cia , i now ą przyszłość ludzkości  zapow iedz ia ły ,  — u  n a s, jakby  na p rzekorę  , 
j a k b y  na  okazanie osta tn iego zaś lep ien ia ,  n ie ty lko n ie  chciano się otrząść ze 
s tarej szlacheckiej pleśni,  i wyjść ze zgangrenowanego przesądów ko ła  ; ale je­
szcze w yp ie rano  się tego w ła ś n ie  , co by ło  rodzimym naszym żywiołem  ; w y­
p ie rano  się myśli dem okra tyczne j ,  k tó ra  rozlana n a  l u d ,  je d y n ą  być m ogła  na­
szą dźw ignią  , i szukano  r a t u n k u  w  nie  swoich , konających gdzieindziej w y o ­
b rażen iach ,  szukano  go w m onarchizm ie .  Nie m ogła  nakoniec , bo s te rn icy  na­
wy narodowej na  wszystko liczyli , oprócz na w ła s n e  n a ro d u  si ły  ; wszędzie 
widzieli zbawienie, oprócz w dw udzies to -m il ionow ym  ludzie, k tórego lękali  się 
wezwać do b ron i ,  za in teresow ać nie  umieli , nie chcieli.

Wszelkie in n e  z łe  , jak o  to zew n ę trz n e  in t ry g i ,  zdrady i sprzysiężenie się na 
zagładę imienia i rozszarpanie  naszćj ziemi , z tego w y p ły n ę ły  źródła  ; i nie 
w przódy  pokonane  być m ogą ,  dopóki na ró d  w złe w ew nętrzne  nie  ugodzi,  do ­
póki z w łasnć j  nie uleczy się choroby.

P ra w d y  te  n ie  są now e;  nie  pierwsi  i n ie  po raz pierwszy z niemi w ys tę p u je ­
m y .  Mówić je  , a m ów ić  jeszcze nie  przeszła  potrzeba , jes t  to ty lko  być echem 
tego głosu ,  k tó ry  począwszy m ianowicie  od XVI wieku , kiedy miarka zbrodni 
panu jącego  s tanu  d o p e łn io n ą  została , s t raszy ł  ciemiężycieli zag ładą  imienia 
P o l s k i , dla niesprawiedliwości  w yrządzanych  uciemiężonym ; k tó ry  w  powsta­
n iach  1794 r. i 29 listopada tak  silnie, ale nieste ty , na próżno  do zatwardziałych 
p r /yw ile is tów  k o ła ta ł ;  a k tóry dziś p rzewodniczy  tym , co szczerze i skutecznie 
nad  odrodzeniem Polski p racu ją .

Zniszczyć w ięc  z łe  w e w n ę trz n e ,  a zniszczyć tak, aby tym czynem o trzymać 
zarazem dosta teczne s i ły  na  pokonanie  zew nę trznego  złego , jes t  pierwszćm 
i najwalniejszem zadaniem pow stan ia .

Z łe  w ew nętrzne  jes t  w ie lk ie  i g łęboko sięga ; do pokonania  zew nętrznego , 
w ie lk ich  s i ł  potrzeba.  Chcąc usuną ć  p ierwsze , a wydobyć ostatnie , i sprawie­
dliwie i energicznie  dzia łać  należy. Środek k tó ryby  tej dwojakićj potrzebie za- 
dosyć c z y n i ł , pospoli tym środkiem być nie  może.

Żeby po tw ór  k i lkow iekow ych  przywłaszczeń , egoizmu i p rzesądów jednym  
zamachem o ziemię powalić , silnego potrzeba w strząśnienia  ; żeby w  jednej 
chw il i  , j ak  Polska d łu g a  i szeroka , os tyg łe  ciało rozgrzać , om dlałego  w  n iem  
d u ch a  pokrzepić  , do życia młodzieńczego pow ołać  i nadać  mu siły olbrzyma , 
m ocnego potrzeba działacza , potrzeba środka szybkiego j a k  iskra elektryczna, 
uderzającego j a k  p io run  : potrzeba rewolucyi socyalnćj .

R ewolucya  socyalna jest tćm dla uciśnionego , a o sw e praw a powsta jącego 
lu d u  , czem j e s t ,  wyrażając  się s łow am i Mochnackiego , burza napow ie trzna ,  
p r z y  sc h y łk u  dnia parnego , dla  zgęszczonej a tmosfery. Ta na tu rę ,  tamta n a ro ­
dy  czyści i odmładza. S ku tk iem  takiej rew olucy i  pokona ła  F rancya  skoalizo- 
w a n ą  p rzeciw  sobie ca łą  E u ro p ę  ; n ią  u ra tu je  się Polska.

Mniejsza o to, j a k  n iedo łęs tw o,  zła w ia ra  lu b  s ta re  nałogi ,  w yrazy  te t łó m a-  
czyć zechcą.  Nie o s ł o w a , ala o rzecz tu  chodzi. Polskę zbawić ty lko  może lud; 
ty lk o  sum ienny  wszystk im w y m ia r  sp raw ied l iw ości  , lud  do b ro n i  w y w o ł a : 
j e d n o  i d rug ie  ty lko rew o lu cy i  socyalnćj dziełem być m o ż e j o n a  sama mocna 
je s t  znieść n iew olą  i p rzyw ile je ,  w róc ić  praw a  i znaczenie masom , zaintereso­
w ać  je  1 zapalić do pogrom ien ia  zew nę trznego  w roga  , do w yw alczenia  Polski 
całej  i n iepodleg łe j ,  Polski,  w  k tó re j  sam i będą b rac ia  , w którćj  wszystko b ę ­
dzie d la  wszystk ich  i przez w szystk ich;  sama, jednem  słowem , mocna jest stwo-
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rzyć cuda , a przy odrodzen iu  naszem  cuda ob jaw ić się muszą! Tem lepiej dla 
w szystk ich , jeżeli g łos ten  zrozm iany  , g łosem  w oła jąceg o  na  puszczy d la  n ik o ­
go nie będzie.

I zaiste, odkąd  w ia ra  we w łasne  siły  n a ro d u , w iara w  po tęgę  lu d u , sta ła  się 
d la  nas w ęgielnym  kam ieniem  odrodzenia Polski; o d kąd  w  im ie w olności, ró w ­
ności i b ra te rs tw a  , a zatem  w  im ie szczęścia całego  lu d u  po lsk iego  pow stać 
poprzysięgliśm y; od tąd  ju ż  kam ień  z g robu  ojczyzny naszćj n a  w  p ó ł odw alony 
zo sta ł, o d tąd  dop iero  zm artw ychw stan ie  je j p rzesta ło  być zagadką.

W  rzeczy sa m ć j, inaczej być n ie  m ogło ; n ie m a bow iem  innego  w aru n k u  
is tn ien ia  narodów  , n ic  m a inn e j po trzeby  w y w oływ an ia  do życia sam oistnego 
ty c h ,  k tó reb y  w aru n k o w i tem u  zadosyć uczyn ić  n ie  u m ia ły . Byt po lityczny  i 
n iep o d leg ły  Polski o ty le  b y ł  i je s t kon ieczn y  , o ile  m yśl dem okratyczna , co 
m u  d a ła  początek , znalazła  i znajdzie w  niej poszanow ania , o ile je s t pew ności 
że spe łn i m isyą, ja k ą  na  n ią  człow ieczeństw o i ludzkość w ło ży ły . Przez sk rzy ­
w ien ie  tej m yśli, p rzez w iaro łom stw o m isyi naszej u p ad liśm y ; ty lk o  n ap raw ia ­
ją c  jed n o  i d ru g ie , pow stać i być  potrafim y. T a k i je s t w yrok odw iecznej sp ra ­
w iedliw ości, taka  konieczność ducha czasu : jeśli co zag inęło  lu b  zaginie , jeśli 
co się od ro d z iło  lu b  odrodzi, to tego w y ro k u , tej kon ieczności by ło , je s t  i b ę ­
dzie sku tk iem .

Z tego w szystkiego takie zasady : Polska o w łasn e j sile i dem okratyczna , ja ­
ko  w a ru n e k  i cel je j odrodzen ia ; rew o lucya socyalna, p o w o łu jąca  do życia na­
rodow ego to w szystko , co d o tąd  by ło  po za obrębem  tego życia , jak o  środek  
pow stan ia . I otóż na  tym  g ru n c ie  znajdzie lu d  ręko jm ie  , o k tó re  py ta  podana 
kw estya.

Za najp ierw szą z n ich  uw ażać należy  fizyczne i m oralne  usam ow olnienie lu d u .
Przez usam ow olnienie  fizyczne , rozum iem y nadan ie  i zabezpieczenie ludow i 

osobistej w olności ; przez m oralne, p ow ołan ie  go do używ ania p raw  człow ieka
i obyw atela .

A stąd  zniesienie : 1° p o ddaństw a, pańszczyzny i s łużebności —  2° sz lachec­
tw a  i w szelk ich  p rzyw ilejów  u rodzen ia  , m ają tk u  i k o rpo racy j — 3° zależno ­
ści , p rzesądów  i n ierów ności socyalnych , w  jak ich  d o tąd  ch ło p  w zględem  pa­
n a , p rosty  rzem ieśln ik  lub  w yro b n ik  w zględem  sw ego m ajstra  zostaje — 4° j a ­
ko następstw o tam tych  , zn iesienie p ow innośc i, d an in  , ofiar i dziesięcin  d la 
dzisiejszych panów  i księży w ykonyw anych  i d aw an y ch .

W olność , rów ność i obyw atelstw o , oto je s t co rew o lu cy a  przyniesie  i o g ło ­
si d la każdego, co synem  Polski godn ie nazyw ać się zechce.

Nie dość na  tćm . Dając w olność lu d o w i , ju ż  d la tego że m u się ona należy , 
już  że to  je s t środkiem  obudzen ia w  nim  s iły  m oralnej ; po trzeba  jeszcze dać 
m u u c z u ć , że rzeczyw iście jes t i być może w olnym  ; po trzeba go p rzekonać , 
że usam ow olnienie  n ie  b ędzie  d la  niego czczym , n ieuży tecznym  darem  ; po ­
trzeba  go , jed n em  słow em  , zain teresow ać do b ron ien ia  i sw ojćj w olności i 
k ra ju , k tó ry  m u ją  daje. O bow iązek ten  ciąży na każdćm  spo łeczeństw ie w  n o r ­
m alnym  stan ie  ; uczynien ie  m u zadość je s t k o n ieczn y m , żyw otnym  w aru n k iem  
d la  pow sta jącej o sw ą n iepod leg łość  Polski. Szłoby  więc o to , jak im  sposobem  
1 ja k  daleko  p o w s ta n ie , w  pierw szej zaraz chw ili tćj po trzeb ie  zaradzić może , 
1 co sobie ono rzeczyw iście przez to  zam ierza i pow inno  o siągnąć?

■Jużeśmy pow iedzieli że p ow stan ie  rew o lu cy ą  być m u s i , a rzeczą rew o lucy i 
zburzyć z łe  w e w n ę trz n e , i w ydobyć ja k  najw iększe s iły  do pokonania  zew nę­
trzn y ch  w rogów . W rozw iązan iu  ty ch  zagadnień polega c a ła  m ądrość p o w sta ­
jącej P o lsk i; tego ona dop iąć p rzedew szyslk iem  pow in n a .

W tak  nadzw yczajnem  położen iu  i nag lących  oko licznościach , jak  n ie czas jes t 
m yśleć o tak ie j o rg an izacy i, k tó rab y  w szystk im  w arunkom  na zasadach dem o­
k ra ty czn y ch  urządzonego spo łeczeństw a odpow iadała  , bo ta  jest celem  a nic



—  12 —

środkiem  p o w s ta n ia , ta k  znow u chcieć się trzym ać w  zainteresow aniu usa- 
m ow o ln ionego lu d u  fo rm  p raw nych  , lu b  ro b ić  p róby  te o ry j , w  każdym  in ­
n ym  razie zastosowanie swoje znaleść m ogących , b y łob y  niedorzecznością , 
n iepodobieństwem . T u  n ie  to  co k ie d y in d z ie j byćby m ogło dogodniejsze, lepsze, 
ale co w  pow stan iu  jes t kon ieczne , w ykona lne  , dla lu d u  naszego zrozum ia­
łe  , z jego życzeniam i i  obecnem po łożeniem  zgodne, co rozum  doradza i 
czemu sum ienie nie przeczy , zrob ić  należy , wypada.

Pom ija jąc w ięc  uw ag i tyczące się ostatecznćj k ra ju  o rg a n iza cy i, i zapatru­
ją c  się jedyn ie  na rzecz naszę ze stanow iska rew o lucy jnego  i  p o lity czn e g o , 
p rzy jm u jem y  w  te j m ierze za zasadę uw łaszczenie lu d u  ro ln iczego . Stąd :

1« Każdy ro ln ik  os iad ły  zostanie w łaśc ic ie lem  dom u i  z iem i z k tó ry c h  dziś 
pańszczyznę odrabia .

Upom ina się o to  sp raw ied liw ość  , bo lu d  ten  n ie ty lk o  b y ł  w o ln y  , lecz po­
s iada ł i  w łasność. W łasność w raz z w olnością  w yd a rła  m u szlachta. Jej w ła ­
sne ta k  zwane konsty tucye  i  u ch w a ły  sejmowe najlepszym  są tego dowodem . 
Pow racając m u teraz ten kaw a łe k  z iem i , k tó r y  przez ty le  w ie k ó w  użyźn ia ł 
k rw ią  i  potem na korzyść cudzą, na korzyść w ydz ie rców  i dziedziców  p rz y ­
właszczeń ; p rzyznając m u ten dom k tó ry  im  tysiąc razy i to  z lic h w ą  zap ła ­
c i ł  , jes t to  n ic  w ięce j ja k  ro b ić  a k t powszechnej sp ra w ie d liw o ś c i, je s t to  
przynos ić  u lgę  sum ien iu  pub licznem u. Ite w o lucya  przychodząc w  im ie  spra­
w ied liw ośc i bu rzyć g w a łty  i oddawać co kom u  na leży , a k tu  tego d o p e łn i.

T ak każe p o lityka  , poniew aż zainteresować ludu  lep ie j i zobowiązać skute­
cznie j do w a lk i za n iepod leg łość P o lsk i nie można , ja k  w raca jąc  m u z jego 
p raw am i tę  z iem ię , do k tó re j duszą i c ia łem  jest p rzyw iązany.

U w łaszczenie to  ma być bezw arunkow e , to jest w o lne  od w szelk ich o p ła t i 
w ynagrodzeń, nie ty lk o  ze s tro ny  uw łaszczonych, ale i  ze s tro ny  na rodu , d la  
tak zw anych dzisiejszych panów i dziedziców .

W olne ze s tro ny  uw łaszczonych , gdyż czynsz , dan ina lu b  ja k ie k o lw ie k  i n ­
ne pow innośc i b y ły b y  ró w n ą  n iesp raw ied liw ośc ią  i  rów nćm  dla lu d u  uciąże- 
n ie m , ja k  sama pańszczyzna. B y ła b y  to  prosta zam iana ciężarów  , k tó rą  i 
spraw ied liw ość i  p o lity ka  odrzuca.

W olne ze s trony narodu , gdyż inaczćj bezw arunkow e uw łaszczenie b y ło b y  
os?ukaństw em , o b łu d ą :  uw ła szcze n i, w o ln i od czynszu ja ko  in d y w id u a , 
zap łac ićby go m usie li ja ko  naród. Taka bczw arunkow ość może być wybieg iem  
szlacheckiego rozum u , ale na nią. n ie  zezwoli a n i re w o lu cya , an i sum ienie 
pub liczne .

W olne nakon iec  tak ze s tro n y  uw łaszczo nych , ja k  ze s tro ny  n a ro d u , gdyż 
an i lu d - in d y w id u a  n ie  może być obow iązany do o p ła t , za to  co m u przemocą 
w yd a rte  zo s ta ło , an i lu d -n a ró d  n ie  p o w in ie n  w ynagradzać przyw łaszczeń. Dla 
p rzyw łaszczeń n ic  ma p rzedaw n ien ia . Chcieć aby je  re w o lucya  szanow ała, 
chcieć je  w ynagradzać ja k im k o lw ie k  bądź sposobem, na leża łoby w  następstw ie 
uznać potrzebę wynagrodzenia i  ty c h , k tó ry c h  car p o ro b ił w  Polsce w łaśc ic ie ­
la m i:  na leżo łoby w ynag rodz ić  A ustryą  , P rusy i Rosyą za w yd a rte  nam p ro -  
w ineye . Któż się na to  zgodzi? A wszakże i pretensye p o ls k ić j szlachty do 
z iem i posiadanej przez l u d , n ie  in n y  mają c h a ra k te r , i  n ie w ięce j są w arte . 
Skonać one i  zapadnąć na zawsze w  n iepam ięci muszą , tak  ja k  wszystkie za­
b y tk i ba rb a rzyń s tw a , n iesp raw ied liw o śc i i  przesądów o jców  naszych; ja k  to 
w szystko co b y ło  poniżeniem  d la  cz łow ieka  , zn iewagą dla ludzkości.

2° Na te j samej zasadzie i d la  tych  samych pow odów  , wszyscy ro ln ic y  , 
w  ja k ie jk o lw ie k  części P o ls k i, w e w siach i m iastach, k tó rz y  z ty tu łu  dawnćj 
zależności i  przyw łaszczeń , czynsz dzisiaj o p ła c a ją , czynsz ten op łacać prze­
staną , i  ró w n ie  ja k  p ie rw s i, posiadaną ziem ię na w łasność bezw arunkow ą od ­
b io rą .
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3o Rolnicy n ieosiad li, jakoto : chałupn icy , wyrobnicy , i t. d. , dwoma 
powyższemi kategoryami n ieobjęci, przez naród uwłaszczeni i uposażeni być
w inni. . . . . .  ,,

Równe oni mają prawo do dobrodziejstw i opieki ojczyzny , mogą dla p o ­
wstania znakomitą wystawić siłę , i o nich więc rew olucya zapominać nie 
może. Obszerne ziemie pustkami i odłogiem leżące , lub dobra narodowe , na 
ich uwłaszczenie użyte być mają.

Lecz, oprócz ludu rolniczego , jest jeszcze lubo n ieliczna, rzemiosłami i 
handlem trudniąca się klasa , stan m iejski, nad którym  , równie jak nad tam­
tym poddaństwo , ciąży jarzmo domowe. Zatamowano mu swobodne rozwija­
nie się myśli i p racy , tej najpierwszej i najświętszej własności człow ieka; na 
wyroby jego nałożono więzy , politycznie i socyalme w niewolą go poddano. 
Do tego stopnia nawet okazano dlań pogardę, iż niedawnemi czasy jeszcze, pod 
Utratą praw, żaden szlachcic nie m ógł się oddawać jego zatrudnieniom . W Pol­
sce herbowćj przeto położono niejako za zasadę , iż utrzym anie bytu pracą rąk  
w łasnych , poniża i hańbi człowieka ; że próżnowanie jest zaszczytem i cnotą.

Takie dziwne pojęcie o zacności człowieka , do dnia dzisiejszego z natury 
szlacheckiej niew ykorzenione , i takie barbarzyńskie urządzenie społeczeń­
stwa — skończą w rewolucyi swoje panowanie.

Rewolucya przynosząc nowy porządek rzeczy na zasadach równości oparty , 
pow ołując wszystkich do niepodległego bytu i obywatelstwa , usam ow olni, 
uszlachetni pracę , rozciągnie nad nią swą opatrzną w ładzę.

Jakkolw iek ostateczna organizucya pracy nie wprzód może nastąpić , aż po 
oczyszczeniu ziemi naszej z wrogów , jednakże , o ile i gdzie się tylko to da u - 
sku teczn ić , rewolucya zająć się czynnie powinna jej urządzeniem na stopę 
demokratycznej rów ności; winna poznosić krzywdzące nadużycia i m onopo-
lia , które skupiając bogactwa w kilku  rękach , całą  rzemieślniczą i przem y­
słową klasę , ubogą i zależną uczyniły.

W tych i tym podobnych czynach rewolucyi , lud polski znajdzie dla siebie 
m oralne i m ateryalne rękojmie. Dla zajmujących się upraw ą roli, tej najliczniej­
szej i najnieszczęśliwszej klasy mieszkańców Polski , głównej jej siły i p o tęg i, 
będą one wyraźne , dotykalne; dla klas rzemieślniczych i przemysłowych , ró ­
wnież niedwuznaczne, szczere, i tćm skuteczniejsze, że bracia ich włościanie bę­
dą już w posiadaniu wydartych sobie odwiecznie praw  obywatelstwa i w łasności 
gruntow ćj. Tym sposobem zniknie dawny porządek rzeczy , położy się węgiel­
ny kamień przyszłych reform , jakich odrodzona Polska i duch czasu wymagać 
będą , i da się pojęcie ludowi co go czeka w oswobodzonej ojczyźnie ; tym na- 
koniec sposobem lud , w sprawie powstania , uzna swoję spraw ę i pośw ięci 
się za nią.

Jakoż na takie dopiero hasło i na takim gruncie można śmiało wystąpić do 
walki i być pewnym że więcćj nie upadniem y. Jeżeli bowiem , jak mówi S u ł­
kowski , nie ma takich ciemięseów którychby usiłowania nie rozbiły  się o po­
tężną masę ludu uwolnionego z poddaństw a, to czegóż ta masa nie dokaże, 
gdy nie za samę już tylko wolność weźmie się do b ro n i , ale i za w łasność, za 
swe socyalne i polityczne prawa , za dobry swój byt , za prawdziwą swą m atkę, 
ojczyznę.

Zaprawdę Kościuszko nie byłby w yrzekł na polach maciejowickich ftn is  Po­
lonia: , gdyby nie garstka uprzywilejowanych z garstką poddanych , ale masy 
ludu wolnego składały  jego szeregi ; a m ógł to zrobić gdyby jego dusza miała 
tyle hartu  co poczciw ości; szlachecki sejm z 1830 r. nie m iałby by ł potrzeby 
pisać testam entu , w którym  grzebiąc wolność polską , na gruzach miast i t r u ­
pach swoich obrońców , wrogowi nad jedną tylko pustynią więceą panotvanie
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» b ez  '  , y  • W T dar o k ro I,n y  .« »  P o lsk i w y r o k :  « B ędz iec ie  n ie ty lk o

J a a rw ie  sw o jć j i b ez  w y b ie ra n ia  je g o  , a le  te ż  b ez  o jcz y zn y  i k r ó le -  
» Siw a s w e g o ; w y g n a ń c y  w s z ę d z ie ,  n ę d z n i ,  w z g a rd e n i , u b o d z y ,  w łó c z ę -  
7 *o re  p o p y c h a ć  n o g a m i ,  tam  g d z ie  w as  p ie rw e j w a ż o n o ,  b ę d ą .  »
z -a ieca ł je j  z a ło s c  za c ię żk ie  g rz e c h y  , z a le c a ł  s k r u c h ę , p o k u tę  i  s p ra w ie d li­
w o śc i ; a le  n ie s te ty  w z g a r d z i ła  s p ra w ie d liw o ś c ią  , u c ie m ię ż a ją c  i d r ę c z ą c  m i-  
io n j  u d u  , i d la  te g o  też  s łu ż y m y  , ja k  p r z e p o w ie d z ia ł , n ie p rz y ja c io ło m  n a -  

w  g ło d z ie ,  w  p r a g n ie n iu ,  w  o b n a ż e n iu  i  w e  w sz y s lk ić m  n ie d o s ta tk u .  
j  os te g o  o b y w a te la  , i  ty lu  in n y c h  g o r l iw y c h  p ra w  lu d u  o b r o ń c ó w , w y k a ­

z u ją c y c h  p rz y w jle is to m  , iż  ty lk o  m iło ś ć  p o w sz e c h n a  i b r a te r s k o ś ć  c h rz e śc ia r i-  
sk a  z a p e w n ią  szc zęśc ie  b ło g ić j k r a in ie  L e c h itó w  , czyż  z o s ta n ą  w ła sn o ś c ią  z a -  
p  e s n ia ły c h  ty lk o  k a r t  h is to ry i  naszć j , i w ie c z n y m  p o m n ik ie m  u p a r tć j  z aw z ię - 
o śc i eg o izm u  . N a u k a  C h ry s tu sa ,  g łę b o k o  w k o rz e n io n a  p o  w sz y s tk ie j k ra in ie  

naszć j z a m iło w a n ie  w o ln o ś c i i ró w n y c h  p r a w ,  czyż m o g ą  b y ć  je szc ze  u d z ia -  
em  je d n e j  c zę śc i n a ro d u  p o ls k ie g o ?  N ie ;  w ie rz y m y  w  d o b re  se rc e  n a szy ch  

w s p ó ł b r a c i , z n am y  ic h  g o to w o ść  d o  p o ś w ię c e ń  w  s p ra w ie  o jczy ste j ; i  d la  t e ­
go  m a m y  p r z e k o n a n i e , iż s k o ro  o ś w ia ta  i d ą ż e n ie  d z isie jszeg o  w i e k u , p rz e d rą  
s ię  do  s e rc  i ro z u m u  p o ls k ić j s z la c h ty ,  p o łą c z y  s ię  o n a  z lu d e m  , p o rz u c i  m a r ­
n e  p rz e są d y  , z g n ę b i w sp ó ln y c h  n ie p r z y ja c ió ł , i  j a k  n ie g d y ś  w y łą c z n y c h  p ra w  
s w o ich  , ta k  te ra z  szczęśc ia  c a łe g o  n a ro d u  , p o d  g o d łe m  p o w sz e c h n ć j r ó w n o ­
śc i , b ę d z ie  o b ro n ą  i s tra ż ą .

N a jsroższą  p la g ą  n a ro d ó w , z a tra c e n ie m  ic h  p o m y ś ln o śc i i  ży c ia  , je s t  c ie m n o ­
ta  m a s ; ro z u m ie li to  d o b rz e  p o  w sz y s tk ie  c zasy  p y s z n i w ła d c y  i p a n o w ie , 
ro z u m ia ł  to  ró w n ie  d o b rz e  k a to lic y z m . N ie  m o g ą c  u  n a s  ja k  n a  z ac h o d z ie  E u ro ­
p y  , c ię ż a re m  sw o im  p rz y g n ie ś ć  sp o łe c z e ń s tw a  , b o  w o ln o ść  je s t  ro ś l in ą  n a r o ­
d o w ą  , k tó r e j  ż ad n a  s i ł a  w y k o rz e n ić  n ie  z d o ła  , u tw o rz y ł  o n  n a  o jc z y s ty m  ł o ­
n ie  o lig a rc h ią  , z u p e łn ie  w id o k o m  je g o  o d p o w ia d a ją c ą  , k tó r a  do  ta k ić j d o sz ła  
p o tę g i ,  iż  n ie ty lk o  sam  lu d  , a le  n a w e t  c a ły  s ta n  ry c e rs k i  c z y l i s z la c h tę , w z ię -

(1 )  M a n i f e s t  s e j m u  z  1830 l o k u ,  u c h w a l o n y  20 g r u d n i a .
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ł a  w swoję opiekę , ażeby na  w zór  zachodu królować.  Osoliński  za W ładys ła­
wa I V , Czartoryscy w  osta tn ich  czasach , poczynają  i kończą peryod  n a jsm u ­
tniejszych dziejów naszych pod panow aniem  oligarchii.  j \ a próżno p raw o w ie rn i  
synowie Polski, z samego ło n a  uprzyw ile jow anćj klasy wyrodzcni,  wołali  o upa-  
m iętaniesię ;  napróżno uderzano w  sam zaród złego ; o ligarchia raz p an ia  n a ro ­
du  , nie  wypuści ła  go z swojej samolubnej  pieczy ; w s trzy m y w ała  wszelkie  
sz lachetne us i łowania  , w zm acnia ła  przesądy, p rzed łuża ła  anarch ią ,  z a k ład a ła  
nieprzyjacielskie  obozy w śród  w łasnych  siedzib. Z jej to przyczyny  su m ien n e  
głosy rodaków  i cudzoziemców n ie d o s z ły  do serca powszechności  s z lach ty ;  
ona  okrzyczała  Andrzeja Zamojskiego zdra jcą  ojczyzny, za | 0 £e cheiaf  j ą  od 
zguby o c h r o n ić , a za jej zbawców Ponińsk ich  i Czartoryskich , w ie rnych  s łu ­
żalców drap ieżnych  sąsiadów.

Jeżeli  p rze to  szlachta polska w całej masie swojćj z odrazą odpychała  p ier­
wiastek co jćj niósł  zbawienie , ga rd z i ła  ludem , którego pobra tym stw o  zrobi­
ło b y  z Polski k ra in ę  powszechnej pomyślności, przypisujemy to c iemnocie  w ja -  
Uićj zos taw ała  przez machinacye  oligarchii,  przesądom , jak ie  egoizm skw apli­
wie w  nićj u t rz y m y w a ł .

Ale dziś , kiedy ludzkość w y d a r ła  n a u k ę  Chrystusa z rąk  w y ro d n y c h  jćj  mi­
strzów , aby jćj życie nadać  ; k iedy ch o rąg iew  t ró jko lo row a rew o lucy i  f r a n -  
cuzkićj  , popchnię ta  w ia trem  w o l n o ś c i , ow ionę ła  w szystk ie  zaką tk i  E uropy  , 
ab y  n a  miejscu starćj społeczności , now ą  , w harm onii  z p ra w a m i  n a tu ry  b ę ­
dącą  o d b u d o w a ć ;  k iedy  nareszcie rew o lucy jne  św iatło  , przedziera się w  g l i ­
n ia n e  chatk i  uciemiężonych i w  metaliczne tw ie rdze  ciemięsców ; czyż można 
przypuścić  , ażeby i nasza sz lachta p o rów nana  z swoimi p o d d a n y m i , jak  m ów i 
w y m o w n y  Raspa-il , w  obliczu k n u ta  i k ib i t k i ,  par ta  z jednćj s t rony  t y r a n i ą , 
z drugićj p ow abnem  obliczem wolności i szczęścia , odepchnę ła  go i zos taw iła  
swoj kark  pod mieczem przesądów i przemocy. Czuje ona gorąco m iłość  o jczy­
zny, wie że jćj oswobodzenie sprowadzi swobody i pom yślność ,  k tó re  są udzia­
łem  wolnych  na ro d ó w  ; pozna ta k ż e ,  bo jćj donośnie  o p o w ia d a ją , że u d a re ­
m nien ie  dotychczasowych us i łow ań  , pochodzi najwięcej  z w y o b rażen ia ,  jako­
by  ona ty lk o  była narodem i w y łą c z n e  miała  p raw o  do s w o b ó d ; jak o b y  do za­
pew nien ia  jćj b y tu  potrzeba było  uciemiężać sw ych brac i ,  odm aw iać  im godno­
ści człowieczćj i ja k ą ś  wyższość nad  n im i u t r z y m y w a ć ;  rozpatrzy  się w  dzie­
jach  in n y ch  n a r o d ó w ,  aby  zobaczyć jak ie  są cud o w n e  sk u tk i  wolności i r ó ­
w nośc i  powszechnćj ; p rzekona się nareszcie że reforma spo łeczeństw a polskie  ­
g o , opar ta  na odwiecznej sp ra w ie d l iw o ś c i ,  jes t  potrzebą , k tórej  w strzym ać 
n ie  można.  Jeżeli  b ędą  tacy  , co głosu naszego n ie  z ro zu m ie ją ,  lub  zrozumieć 
go n ie  zech c ą ;  to nie  mniej  pew ną  jes t  rzeczą ,  iż w ś ró d  uprzyw ile jow anych  
masy znajdzie się znaczna liczba szczerze m i łu jących  o jczyznę,  k tórzy  j a k  ty l ­
k o  uczują  IZ do zbawienia  Polski jedna  ty lko  jes t  droga , oddadzą ludow i , co 
m u  sumienie  , a n aw e t  dobrze  zrozum iany  w ła s n y  ich in teres  oddać  nakazu je .

Takie mając  rozumienie  o szlachcie , sądzimy iż m o ra ln ą  ręko jm ią  , że sp ra­
wa powstania  będzie  sp ra w ą  l u d u ,  jes t  obudzenie w  nićj uczucia sprawiedli­
wości i pośw ięcenia  ; w ykazan ie  że podz ia ły  na  panów  i poddanych  , na roz­
maite k l a s y , są źród łem  w ew nętrzne j  n i e m o c y , że wszelkie usi łowania nie 
w im ien iu  wszystk ich  części na rodu ,  n ie  w imieniu  jednćj  b ra tersk ie j  familii po­
c z ę te ,  znow u się dostaną  w  ręce złowieszczćj  oligarchii,  i ja k  zawsze, same ty t ­
ko klęski sprowadzą.

Naród uciem iężony , do n iepodleg łośc i  d ążąc y ,  musi  mieć s p ó jn ią ,  wszy­
s tk ich  m ieszkańców łączącą  , k tó ra  w czasie powstania  s łu ż y ć  będzie  nieja­
ko za dźw ign ią  s i ły  , do zw ycięs tw a w iodącej .  Tą spójnią  może być  religia , 
narodowość  lub  wolność .  Polska w k tórem że  z tych  w ie lk ich  uczuć  pow inna
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u pa t ryw ać  silę zdolną każdego jej syna  w  szeregi rew o lucy jne  z energią  : 
n ieprzym uszoną p o p c h ą ć ?

Religia w zbudza  uczucia  p o k o j u , litości i c i e rp ie n ia ; oddala cz łow ieka  od 
dobrodziejstw ziemskich , obiecując mu dary  w ieczn o ś c i ; w zdryga  się na  w i ­
dok  w o jn y ;  fanatyzm zaś religijny jes t  ty lk o  zapa łem  chw ilow ym  , i jako  n a -  *
m iętność  c iem notą  w y r o d z o n a , sl iskiem narzędziem zamiarów , ogólne dobro  1
sprow adz ić  m ających.  Nie może on być pobudką  do ogólnej wojny w  Polsce ,  1
p rz y  tak  licznym podziale mieszkańców na  różne w yznan ia ,  zazdrosnem okiem '  
n a  siebie spoglądające ; nad to  na ziemi naszej n igdy on przyjąć  się n ie  m ó g ł ; '
bo  chociaż czytamy w  h i s to r y i , że sz lachta ze szknplerzem na  piersiach i 
z m a tk ą  boską na cze le ,  g lo m i ła  h e re ty k ó w ,  by ło  to jednak  rzeczą p odrzę­
d n ą  a narodowość i s w o b o d y ,  praw dziw em  źród łem  odwagi i poświęcenia. 
Zresztą w y w o łu jąc  fanatyzm religijny , osłabil ibyśmy nasze s i ły  na  zew ną trz ;  
Po lak  albowiem wyznania kato lickiego , greckiego , lu b  luterskiego , m usia łby  
schować miecz p rzed  A us tryak iem , Moskalem lu b  Prusakiem swojego w y ­
znania .  Dodajmy jeszcze, iż k ru cy a ty  re l ig ijne  , zamieniły  się dzisiaj na woj­
n ę  o wyzwolenie  cz łow ieka  z u c isk u  , rozmaite zaś b rac tw a  i stowarzyszenia 
s łu g  b o ż y c h , na konsp iracye  przeciw krwiożercom lu d z k o ś c i ,  a p rzekonam y 
się że w yznan ia  re l ig ijne  pow inny  być zostawione każdemu człowiekowi i sza­
n o w a n e  iako jego świę ta i n ie tyka lna  w łąsność  ; n igdy  zaś używ ane  za has ło  
do w o jn y  mającej w y w o ła ć  narodow e siły.

Polska je s t  , można powiedzieć , poetycznym krajem narodowości  ; n ik t  
n ie  z łoży ł  w jej  obronie  większych p o ś w ię c e n i  takiej wy t rwałośc i .  Narodo­
wość jes t  dla nas czarodziejską p o t ę g ą , zdolną  na j t rw ardsze  serca wzruszyć 
i najzimniejszą duszę  rozgrzać. Na o k rzy k  w jej im ien iu  w y d a n y ,  ro d z i ły  się 
zawsze szereg i ,  k tóre  postrachem  dla  w ro g ó w  , a podziwieniem zdum iałych 
na ro d ó w  b y ły .  Jednakow oż  c ierp im y ; bo pojęcie narodowości  nosiło  do dziś 
dn ia  na  sobie z jednej  s t rony  cechę potęgi  i sw obód ,  z d rug ie j  zepsuc ia ,  
u c isk u  i s tagnacyi.  Dla sz lachty  polskiej  narodow ość  by ła  ręko jm ią  sw o b ó d ,  
d la  lu d u  c iąg łem  uciemiężeniem. Szlachcic rozum ia ł  przez n ią  bezpieczeństwo 
osob is te ,  używ anie  ró w n y c h  p r a w ,  ró w n y  udzia ł  w  korzyściach  k ra jow ych  , 
szanowanie jego myśli i sum ienia  ; s t ą d  n a b r a ł  przywiązania  do ziemi , k tóra  
go zrodziła  , do nieba k tó r e  m u  przyśw iecało .  Lud polski nie  m óg ł  mieć tak ie ­
go wyobrażenia  ; wzgardzony i poniewierany przez swoich panów  , ich radość 
by ła  dla  niego sm utk iem  , n ic  nie  m ia ł  z n imi wspólnego , k o c h a ł  z ie m ię , 
b o j ą  j a k  swoje dz iecko w  pocie czoła p i e l ę g n o w a ł , a  jeżel i  się b i ł  za nią  , to 

..dbo z m usu , albo dla  tego , ażeby j a k i  now y  barbarzyn iec  nie  p lu g aw i ł  
pam ięci  jego p rzodków.

Reforma przeto  sp o łeczna ,  k tóre j  zasady Manifest T owarzystwa D em okraty­
cznego Polskiego p o ło ż y ł ,  jes t  p raw dziw ą  i je d y n ą  spójnią  s i ł  narodow ych  , 
a  w  sk u tk u  r a tu n k ie m  n iepodleg łośc i .  Kozak co n iegdyś w a lczy ł  przeciw 
k o  Polsce o usamowolnienie  i w o ln o ść ,  dziś skoro j e  znajdzie na naszym ł o ­
n i e ,  zapom ni sw oich  k rzyw d  i stanie  się potężną  podporą  p rzeciw Moskwie, 
k tóre j  c ierpieć nie może. Żydzi naw et  , Niemcy i inn i  przybysze , dotychczas 
na  cierpienia  nasze n ie c z u l i ,  skoro  u jrzą  iż niepodległość k r a j u ,  wróci  im 
p o w aża n ie ,  w róc i  godność cz łow ieka  i u ł a t w i  każdem u środki zaspokojenia 
jego p o trzeb  , zdobędą się na pośw ięcen ie  i szczerze u s łuż ą  sprawie  k tó ra  
ich sp raw ą  się s tanie .

Wiemy dobrze  iż dem okra tyczna  organizacya spo łeczńs tw a  polskiego , b ę -  ,
dzie dopiero  skutk iem  przyszłego powstania .  Nie idzie o to ażeby za ]
p ierwszem chw yceniem  broni , osta tecznie urządzić  Po lskę  ; będzie  to pow o-  |
ł a n ie m  reprezentacyi  narodowej po odzyskan iu  n iepodległośc i,  lecz o to ażeby u -  i
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żyć reformy za ś rodek  dzia łan ia  , o ile proste  jej  nas tęps tw a do  okoliczności  
Zastosować się dadzą.

Napróżno także b y ło b y  tu  przyw odzić  W ędy i nieszczęścia k tóre  pó łśrodko­
w a polityka na  k ra j  nasz śc iągnę ła .  Powszechne rozw ażanie  h i s t o r y i , ju ż  je  
dosta teczn ie  w ykaza ło .  Można a rys tok racyą  lub  m onarch ią  modyfikować , 
mniej  lub  więcej szkodliwą dla spo łeczeństw a uczyn ić  , a le po takiej drodze 
n ie  dojdziemy do ce lu .  b u d  , czyli  dem okracya  n ie  zna pó łś ro d k ó w . W szy s tk o  
lila w szystkich  i p rzez w szys tk ich  : oto has ło  masy poruszyć zdo lne .  P ó łśrod  - 
k i  czyli  skąpienie  reform  , uczyn i  je  obo ję lnem i i b ie rnem i w  naszych usi ło ­
waniach .

Pó łśrodkow e dzia łania  nie  doznaw a ły  s tanowczych u  nas przeszkód ; m o ­
żna by ło  w śród  powszechnej  p raw ie  niewiadomości bro ić  i wzajemnie się ł u ­
dzić  ; a le  dziś n ie  ma już  środka .  Polska n a  dwa obozy dzielić się m usi  : 
na ludzi  po łączonych  b ra te rs tw em  i na  sam olubów , czyli  a ry s to k ra tó w  , 
k tó rzy  s łużalstw o  w śród  nas u trzym ać  s ta ra ją  się.

I.ecz al>y re form a społeczna s ta ła  się dźw ign ią  s i ł  na ro d o w y ch  , n ie  dosyć 
jes t  ogłaszać leo rye  w olnośc i  i szczęśliwszy los uc iem iężonym  zwiastować. Te- 
o rye  i wielkie w yk rzy k n ik i  o wolności, tyle razy zwodniczo o uszy lu d u  się o d ­
b i ja ły ,  iż bez czynu  tuż  za niemi idącego , b y ły b y  ty lko  echem bez s k u tk u  , p o ­
w tórzen iem  poli tyk i ,  której zgubne  owoce pożywamy, b u d  polski naszych sy n ­
tez filozoficznych nie  zrozumie ; je m u  potrzeba  czynu  a n ie  słów ; czyn ty lko  
re form y przekonać go zdo ła  o celu powstania  i znajdzie w nim dobrego  i po ­
św ięconego syna Polski.  Hislorya nasza najlepiej  o tern przekonyw a. Sejm cz te ­
ro letn i.  twmrca p rzechw alonej  i o p ła k a n e j  k ons ty tucy i  3 maja , wiele m ó w ił  o 
sw obodach  ca łego  n a ro d u ,  w ie lk ie  refo rm y ob iecy w a ł  dla ludu ,  a jed n ak  na j -  
mniejszćj sym paty i  w  n im  nie w z b u d z i ł ; gdy tymczasem Kościuszko , n ie  same 
życzenia i obietn ice,  ale realność ludow i okazu jąc  , w y w o ła ł  c u d o w n ą  i w  hi­
storyi naszej n ieznaną po tęgę  ; i g dyby  zamiast g ła skan ia  p rzesądów  sz lachty , 
poszedł b y ł  za popędem  sw oich  ty lko  sz lache tnych  uczuć  i wznios łego  pojęcia 
o potrzebach narodow ych ,  zapew ne n ie ty lko  kosa r ac ław ick a ,  a le i kosa sm oleń­
ska  b y ła b y  s ła w n ą  w  naszych dzie jach .  Rcwolucya 29 l is topada ,  dostaw-zy się 
w  ręce  o l igarch i i ,  odrzuci ła  także przez Kościuszkę wskazaną d ro g ę ,  posz ła  za 
z g u b n ą  p o l i ty k ą  cz te ro le tn iego  se jmu , i j a k  on , lud  od w a lk i  narodow ej  od­
su n ę ła .

Jeżeli  prze to  chcem y aby słow o nasze s ta ło  się c ia łem  i m ieszkało  m iędzy lu ­
dem , aby  on  u c z u ł  ca łą  ważność naszych  ce lów i ku  ich obron ie  swoje życie 
pośw ięcił ,  potrzeba kon ieczn ie  zacząć pow stan ie  od urzeczyw is tn ien ia  n a jb l iż ­
szych nas tęps tw  dem okra tyczne j  reformy.

Je d n o  z tych  nas tęps tw  , je s t  zniesienie p o d d ań s tw a  , czynszów, p rop inacy i  i 
wszelkiego rodza ju  u c ią ż l iw o śc i , k tó r e  lu d  do tąd  ponosi ; osw obodzenie  ziemi 
k tó r ą  od p ana  trzym a , i oddanie  m u  jćj na w ł a s n o ś ć , t a k ,  aby  z tego w zględu 
n ik t  żadnej p re tensy i  do niego rościć sobie nie m ógł.

Największą p ra c ą  dzisiejszego w ieku ,  je s t  zniesienie p rzyw łasz czeń ,  n o w e  u -  
rządzenie  i uśw ięcen ie  własności .  D emokracya polska , czerpiąc  sw oje uczucie  
w  na tu rze  i p o trzebach  cz ło w ie k a ,  nie  może podnieść  św ię tokradzk ie j  ręk i  n a  
t ę  zasadę, m usi  jćj h o łd o w ać  i w  jej o b ron ie  silne sw oje ram ie  s taw ić ,  tym  b a r ­
dziej , a  wolność bez w łasności  , jest  ch im erą  n ie  życiem, lu b  now ego  rodza ju  
ty r a n ią .  P rzyw łaszczen ie  ziemi k tó r ą  lu d  n a  sw o ję  ko rzyść  u p ra w ia  , je s t  u -  
zu rp a c y ą  n ie ty lko  przez spraw ied l iw ość  , a le n a w e t  przez swój początek  o d p y ­
chaną .  Ziemia jes t  da rem  , k tó ry  Bóg na  w y żyw ien ie  cz łow ieka  p r z e z n a c z y ł ; 
k ażdy  ma praw o ją  posiadać ,  i n ik t  m u  jej  w y d rzeć  nie  jes t  m ocen .  Lud polski 
posiada ł  ziemię i by ł  jej  n ieogran iczonym  właśc ic ie lem  ; g w a ł t  ty lko  i b a r b a ­
rzyństw o  d a w n y c h  w ieków , m ogły  nadw erężyć  tę św ię tą  zasadę. F ie rw ias tko-

3
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w o starano się na jw ięce j o lo  , aby cz ło w ie ka  narzędziem d rug iego uczyn ić ; 
w sze lk ie  u p raw n ie n ia  przez u p rzyw ile jow ane  k lasy  dokonyw ane, rzuca ły  się na 
w o lność cz łow ieka  ; bo sądzono iż jego uciem iężenie , w ydrze  m u także jego 
w łasność. Rzeczywiście w ię c ,  kw estya uw łaszczenia  lu d u  n ie  ty le  się stosuje 
do z ie m i, ja k  do jego  osoby. Zn iesienie poddaństwa i in n y c h  podobnych nad­
użyć p o w ró c i lu d o w i w łasność, bez k tó re j n ie  m óg łby  być  w o ln ym .

I.ecz zdaje się, iż w  dzisiejszem po ło żen iu  , zn iesienie poddaństwa je s t rze ­
czą podrzędną , c z y li na tu ra lnćm  następstwem p rzy ję te j zasady względem  re­
fo rm y  społeczeństwa po lsk iego . K to  się zgodzi na zniesienie w sze lk ich  p rz y w i­
le jó w  szlacheckich i p o dz ia łów  na kasty , k to  uzna , iż  Polska n ie  powstanie z 
u c isku  ja k  ty lk o  w  im ie  ró w n ych  praw  dla w szystk ich  , czyż może się oprzeć 
te j na tu ra ln e j ko n s e k w e n c ji, ja ką  je s t zniesienie poddaństwa!1 O ligarch ia  ty lk o  
parta n ie ja ko  potęgą nowego ducha , k tó ry  Polskę ożyw iać zaczyna , niepew na 
siebie i swojego sum ienia , dziś szlachtę podnosząca , ju t r o  ją  obalająca , skąpa 
d la lu d u  , wciskająca sobie k o ro n y  i  ja k b y  na urągan ie  narzucająca się jeszcze 
na ro d o w i, może być za poddaiis tw em . T a k ich  wszakże n ie p rzy ja c ió ł, lu d  po lsk i 
obaw iać się n ie  może ; ogó lny  rozsądek i uczucie sp raw ied liw ośc i , są d la niego 
dostateczną rę ko jm ią  p rzec iw  sam olubom  , k tó rz y b y  jeszcze n iew o lą  na ło n ie  
o jczyzny  zatrzym ać chc ie li.

7, resztą czyż można się up ie rać p rzy  poddaństw ie  , k tó re  n ie ty lk o  żadnćj n ie  
ma podstaw y , ale jes t szkod liw e  d la  samej u p r z y w  i I ej o w  a n ej k lasy .

Ostatn ie czasy Polski w yka zu ją  dow odn ie , iż  poddaństwo nie je s t to  jakaś n ie ­
ty k a ln a  w łasność szlachty. Każdy z g rab ieżców  naszego k ra ju  , k o rzys ta ł s to ­
sow nie do swego w idzen ia  rzeczy z uciem iężenia lu d u .

A ustrya , k tó re j życiem  jes t k a to lic ka  h ip o k ryzya , n ie  z uszanowania zapewne 
sp raw ied liw ośc i, lecz ażeby sobie lu d  zobowiązać i  od w estchn ień  za Polską od­
w ieść , zm n ie jszy ła  jego  ciężary. Poddaństwo stanow czym  u le g ło  tam  m o d y fi-  
kacyom . C h ło p  m n ie j pańszczyzny odrab ia  ; n ie będąc jeszcze w łaśc ic ie lem  zie­
m i , je s t je j pew nym  posiadaczem i od a rb itra ln o śc i pana u su n ię ty . Szlachcic 
g a lic y js k i n ie  jest w łaśc ic ie lem  ch łop sk iego  g ru n tu  , bo n im  w e d łu g  w o li ro z ­
porządzić , an i go d łu g a m i obciążyć n ie  może.

Rosya p rzec iw n ie  , w  szlacheckich ty lk o  przesądach u p a tryw a ła  dem ora liza­
c ją  na rodu ; poznała  dobrze , iż  uciem iężenie lu d u  jest je dyn ą  przyczyną n ie ­
szczęść naszych , i d la tego też żadnćj u lg i w  poddaństw ie n ie  zap row adz iła  ; 
owszem s iln ie  k a rc iła  w szelk ie  na tć j drodze us iłow a n ia . W ięcej jeszcze, nadw e­
rę ż y ła  poddaństw o ; bo je j system despotyczny , ta k  dalece swą zawiść p rze c iw  
ludzko śc i ro zc ią g n ą ł, iż w  zabranych przez n ią  p ro w in cya ch , oprócz kró les tw a 
kongresowego, panu je  ja k iś  p o tw ó r, k tó rego  an i poddaństw em , an i żadną fo r ­
m ą uciem iężenia nazwać n ie  można. Szlachcic lite w s k i , n ie ty k o  jes t a rb it ra l­
n ym  panem pracy  ch ło p a , ale i  je g o  życia; może z n im  zro b ić  co m u jego  pasya 
nastręczy , i  im  sroższym się okaże , tćm  w iększą łaskę  zyska u w szechzdzier- 
cy R osyi. Z iem ia w  tych  p ro w in cya ch  nie ma żadnej w a r to ś c i; kap ita łem  szla­
chcica je s t lu d  ; sz lachcic  n im  h a n d lu je  , na p ro ce n t umieszcza lu b  sprzedaje ; 
na jm nie jsza re form a , taka naw et k tó ra b y  ch łopa od ziem i oderw a ła  i z m iejsca 
na m iejsce przenieść m u się pozw a la ła  , sprow adzi d la  szlachty te same s k u tk i , 
ja k  ta , k tó rć j m y żądamy.

T o lity k a  pruska dow odzi także , że poddaństw o jes t ty lk o  narzędziem  czaso- 
w ćin , bez żadnćj posady , a tern samem że n ie  s tanow i praw a , k tó reby  w ła sn o ­
ścią nazwać m ożna. Daw ne p rzyw ła szczen ie  g ru n tu  przez lu d  posiadanego , 
dozna ło  tu ta j stanowczego nadw erężenia; bo teraz c h ło p  jes t w łaśc ic ie lem  z ie ­
m i, a sz lachcic  ty lk o  haracz z n ie j o trzym u je .

Tak w ię c , n ie  ma na po lsk ie j z iem i jednakow ego poddaństwa , a tern samem 
jednakow ego  o n iem  po jęc ia . W  jedn e j p ro w in c y i szlachcic przyw łaszcza sobie
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ch łopa, o z iem ię w cale mu n ie  chodzi , bo je j ma dosta tk iem  ; w  d ru g ić j c h ło p  
je s t w łaśc ic ie lem  z iem i, może n ią  rozrządzić , by le  ty lk o  zm n ie jszy ł je j-w a rtosc  
O ty le , ile  z n ie j op łacać w in ie n  ; gdzie indz ie j zn o w u , an i sz lachcic , an i ch ło p  
„ ie  jest w ie jsk iego  g ru n tu  w łaśc ic ie lem  : obadwa mają do mego pewne praw a, 
ale go ja k o  w ła śc ic ie le  użyć nie mogą. T a k i cliaos w  żadnym  rozsądnym  u m y ­
śle poparcia n ie  zna jdzie ; bo k to  żąda P olski n iepod leg łe j w  gran icach przed­
ro zb io ro w ych  , m usi żądać d la  n ie j je d n akow ych  p ra w , ja ko  jedynego  środka

zachowania po tęg i każdego państw a. . . .
Prawa te i z tego w zględu zniesienie w sze lk ich  g ru n to w ych  c iężarów  muszą 

m ieć na ce lu , iż ro ln ic tw o , p raw dz iw e  bogactwo naszego k ra ju , dopóty me za­
k w itn ie  do pók i praca cz łow ieka  oswobodzoną nie zostanie; d o pók i ro lm k  m e 
będzie w  stanie obrócenia ca łego swego p rzem ys łu  na w ydobyc ie  w szystk ich  
dochodów  ja k ie  m u ziem ia nastręczyć może. Naprozno p rze c iw n icy  nasi usi 
ło w a lib y  w zn iec ić  obawę , jakoby  lu d  po lsk i , n iep rzym uszony do up raw ian ia  
.rru n tó w  szlacheckich, zakosztowawszy dobrodz ie js tw  w o lno śc i, odda ł się pro 
żn ia c tw u  o ty le  ty lk o  p racow a ł , o ile b y  m u kon ieczność nakazyw a ła  , a tem 
samem bogactw o k ra ju  na w ie lk i uszczerbek n a ra z ił. N a tu ra ln y  in s ty n k t c z ło ­
w ieka  popycha go m im o w o ln ie  do ulepszenia w łasnego b y tu  ; m e potrzeba 
w ie lk ie g o  ro zum u an i ta le n tu  , ażeby p 01ąc iż  n ie  dosyć je s t m iec na dzisiaj 
potrzeba m yśleć o ju trz e ; lu d  po lsk i posiada ten n a tu ra ln y  rozsądek, i m ech ty  ­
ko raz ma ręce rozw ią zane , n ie  zaniedba zapewne pracy do k tó re j p rz y w y k ł,  
a k tó ra  tern w ięce j zachęcać go będzie, im  w ięce j m u ko rzyśc i p rzyn ies ie .

O prócz posiadaczy g ru n tó w  , k tó rz y  ca ły  czas swój na ich  up raw ę obraca ją , 
są jeszcze u nas w  w ie lk ie j liczb ie  w y ro b n ic y  ro ln ic tw u  się oddający ; ich  p ra ­
ca stosownie w ynagrodzona , w ysta rczy dla u p ra w y  reszty z iem i a m e będąc 
przym uszoną ale d o b row o lną , s tokroć razy w ięce j przyn iesie  ja k  poddanstw o.

Na próżno także u s iło w a n o b y  szukać u lżen ia ciężarów  lu d o w i w  zam ien ien iu  
ro boc i m y  na p ieniężną op ła tę . B y ło b y  to jedn o  i  to  samo uciem iężenie , i w s trz y ­
m anie postępu ro ln ic tw a . Najlepszy dow ód w  tym  względzie p rzedstaw ia nam 
ks ięs tw o poznańskie . Zamiana pańszczyzny roboczej na czynsz , na jm nie jsze j 
ró żn icy  n ie sp ra w iła  w  pom yślności lu d u ;  jeże li w id z im y  w  te j części P o lsk i 
b y t m a te rya lnv  w  lepszym stanie ja k  gdz ie indz ie j, p rzyp isać to  raczej potrzeba 
po ło że n iu  i  ob fitośc i k r a ju ,  ja k o  też w ię cć j rozszerzonem u p rz e m y s ło w i, a n i ­
że li us ta now ien iu  p ien iężnej za gaunta o p ła ty . 1 je że lib y  ja k i pa tryo ta  szlachcic 
uw aża ł zaprowadzenie czynszu w  m iejsce ręcznej p racy, za środek za in te reso­
w an ia  m as, n iech  w spom ni na to  iż  lu d  p o ls k i , z oburzen iem  p rz y ją łb y  taką  
zm ianę i  u w aża łby  ją  raczej za zw iększenie do tychczasowych c ięża rów , a n iże li 

ic h  u lżen ie.
Zniesienie w ię c  poddaństw a , n ie ty lk o  je s t na tu ra lnem  następstwem  dem o- 

k ra tyczn ć j re fo rm y , k tó rą  za hasło  do przyszłego powstania b ierzem y ; ale w y ­
p ły w a  jeszcze i ze stanu w  ja k im  dzisiaj Polska zostaje.

N ieprzeczym y stanowczo , ażeby ten  k ro k  , n ie  n a ra z ił pewne in d y w id u a  na 
s t r a ty , k tó re  rozpoznać i  w ynag rodz ićby  na leżało ; ale dz ia łan ia  re w o lu c y jn e  
m a jąc na ce lu  ogólne dobro , n ie  mogą się za trzym yw ać nad w y ją tk a m i. Re- 
prezentacya narodow a po uko ńczen iu  w a lk i , urządzając na ród  w e d łu g  jego  
w szechw ładne j w o l i ,  będzie m ia ła  także m isyą w yrzecz i  po s tano w ić  w  ty m  

w zg lędzie .
Lecz zachodzi py ta n ie , czy w  po w stan iu  można co w ię cć j u czyn ić  we w z g lę ­

dz ie  w łasności, ja k  znieść poddaństw o , oswobodzić dzisiejszym  posiadaczom 
z iem ię , k tó rą  d la  siebie u p ra w ia ją , z w sze lk ich  p ry w a tn y c h  c iężarów , i czy taka 
re form a je s t dostateczną do zainteresowania w  spraw ie  ogólne j lu d u  po lsk ie  
go? — Już w yżć j w spom n ie liśm y, iż organizacya dem okra tyczna, będzie dop ie ro  
sku tk iem  , przyszłego p o w stan ia . P iewolucya po w in n a  rzu c ić  posady organn-
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z a c y i, a w  szczególności w ydob yć  śro dk i po lityczn e  k u  w yw a lczen iu  n iep od le ­
g ło śc i. Po skończonej w alce , reprezentacya narodow a urządzi w łasność w e­
d łu g  de m okra tycznych  zasad , postanow i czy jes t interesem ogó lnym  i  k o rzy ­
ścią dla ro ln ic tw a , ażeby ziem ia n ie  u le g ła  zby tn iem u ro z d ro b n ie n iu , n ie b y ła  
posiadaną przez po jedyncze in d y w id u a  w w ie lk ie j ilo śc i. P o lityka  zaś pow sta­
n ia  m usi się* og ran iczyć na zn ies ien iu  tego w szys tk ie g o , co s iły  narodowe ro z - 
dw a ja , co s tanow i p ra w d z iw ą  przeszkodę do w ydobyc ia  ich  na korzyść niepo 
d le g ło śc i. Zniesienie w sze lk ich  p rz y w ile jó w  szlacheckich , rozróżn ień spo łe - 
czeriskich , m onopo liów  i  uc iąż liw ośc i osobistych, ogłoszenie iż do swobód na ­
ro d o w ych  wszyscy mają ró w n e  prawa, poparte zniesieniem  poddaństwa i w szy ­
s tk ic h  ciężarów  g ru n to w y c h , jes t w e d łu g  nas dostatecznym  środkiem  do prze­
konan ia  mas iż sprawa powstania jes t spraw ą lu d o w ą . W  is toc ie  . przeważna 
W iększość lu d u  posiada g run ta , za k tó re  odrab ia  pańszczyznę, p ła c i czynsze lu b  
in n e  ponosi c iężary ; reszta ro ln ic tw e m  tru d n ią c y c h  się lu d z i , ma jedno  uczu­
c ie  , jeden in te res i jedn o  z p ie rw szym i po jęc ie  o spraw ie n a ro d o w e j, tak  iż 
środek zniesienia poddaństw a , d o tkn ie  m a te rya ln ie  b lis ko  dw óch trzec ich  
części ca łć j lu d n o śc i po lsk ie j , a m o ra ln ie , przekona in n y c h  o is to tn ym  dąże­
n iu  powstan ia .

Takie  je s t g łó w n e  nasze po jęc ie  w  podanej k w e s ty i. Mamy jedn ak  przekona­
n ie , iż na tćm  rząd na rodo w y powstania og ran iczyć się n ie  może ; d e m o k ra ­
tyczn ym  duchem  o ż y w io n y , w yko n yw a  wszystko co mu oko liczuości dozw o­
lą .  1 tak  np . po rów nan ie  k las jednosta jnego sądow nictw a wym aga; w  re w o lu c y i 
n ie  będzie można urządzić  lak w ażnej in s ty tu c y i, ale różn ice w  n ie j zachodzą­
ce p o w in n y  być zniesione , ażeby c a ły  na ród u c z u ł skutek re fo rm y  ; urządzenie 
tym czasowe szkó łek  lu d o w y c h , ja k  ró w n ie  zniszczenie tego w szys tk iego , co 
d z is ia j is tn ie je  an tynarodow ego, będzie pow innośc ią  rządu powstania.

SERCYA HAVRE.

M anifest Tow : Dem: Pols: p o ło ż y ł zasadę: iż p ie rw szym  do powstania hasłem, 
ma być z w ro t w yd a rte j lu d o w i w łasnośc i , p o w o ła n ie  do używ an ia  ko rzyśc i 
n ie p o d le g łe g o  b y tu  w szys tk ich  m ieszkańców , bez ró żn icy  w yznań i stanów, 
t ę  w ie lk ą ,  na jżyw o tn ie jszą  zasadę, w arunek p rzysz łe j n ie p o d le g ło ś c i, ro z ­
w in ą ć  teraz m am y.

Dla lepszego przedstaw ien ia  m yś li naszych, zw ró c im y  uwagę na trz y  od d z ia ły  
m ieszkańców  , z k tó ry c h  sk łada się spo łeczeństw o po lsk ie  : na szlachtę , c h ło ­
p ó w  i m ieszczan.

D z ie je  Polski n ie  p rzedstaw ia ją  tych  w ę d ró w e k  i  podbo jów  , ja k ie m i dawna 
G alia  , B retania , H iszpania , a new et i Moskwa zalaną b y ła . N ie ma u nas szla­
c h ty ,  k tó ra b y  od G o tó w , W a n d a ló w , B u rg u n d ó w , Saxonow , F ra n k ó w , N or­
m andów  , M adziarów  , lu b  W aregów sw ój ród i  swoje praw a w yw o d z iła . Dzie­
je  nasze n ie  w spom ina ją  an i o Bojarach m osk iew sk ich  , an i o Baronach , H ra ­
b iach  i M argrab iach zachodu. B y ł odw ieczn ie  stan ry c e rs k i , c z y li w o js k o w y , 
b y l i  i r o ln ic y ;  bo n ic  na tu ra ln ie jsze g o , ja k  p o d z ia ł p rac i obow iązków . Inn e j 
n ie  można dostrzedz ró ż n ic y . Szlachta w p ie rw ia s tka ch  spo łeczeństw a p o lsk ie ­
go je s t obcym  dla nas ż y w io łe m .

M onarch ia pod B olesław em  C hro b rym  założona , a do Kazim ierza w ie lk ie g o  
u trzym u ją ca  s ię , m us ia ła  c ie rp ieć  s to p n io w e , a n tyn a ro d o w e , lecz niezbędne 
każdćj m o n a rch ii ro z w ija n ie  się ż y w io łu  szlacheckiego. Wszakże w yznać tu  na­
leży  na zaletę m o n a rch ii p o lsk ie j , że P iastow ie z d o ła li u trzym a ć  w  p rzyzw o i­
ty c h  ka rbach  ty ch  rokoszan p o w s ta łych  z lu d u , a s p ik riio n ych  c iąg le  p rzec iw ko  
N iem u ; i m im o  znacznego w zrostu  , tego nieszczęśliwego d la  przeznaczeń P o l­
sk i s tanu , n ig d y  n ie  d o z w o lili p rzyw ieść w ieśnieka do zu p e łn ć j n ie w o li. Rze-
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czy poszły gorzej pod J a g i e l lo n a m i ; i lubo  ta epoka może być uważaną za n a j ­
świe tnie jszą dla  zew nę trzne j  potęgi n a ro d u  , przez p rzy łączen ie  posiadłości li ­
tew skich  do ko rony  i wyższe zdolności samychże p a n u ją c y c h ; lecz że Jag ie l­
lonowie w inn i  byli k o r o n ę  jedne j  ty lko  części narodu  , części żo łn ie rsk ie j  , la 
n ie  zan iedbała  korzystać  z tej o k o l icznośc i ,  wywyższyć się dla pognębienia  
w s pó łb rac i  ro lą  zajętych , i zająć tak ie  stanowisko , z k tó rego  z nie  w ie lk ą  
t ru d n o śc ią  masy ludu  wiejskiego , do najokropniejszej n iewoli przywieść po ­
trafi ła .  Jakoż w k ró tc e  nadeszła  ta pożądana chwila , k iedy  m onarch ią  r e pub l i -  
k a n c k ą  ogłoszono. W tenczas o tw orzy ło  się szerokie pole  do in t ry g  , do sw aw o­
li , do gnuśności  i zb rodni  sz lacheckich .  Nie by ło  ju ż  żadnego ham ulca ,  a s tan  
W ieśniaka ,  w  ow ych  czasach złotćj wolnośc i  , doszedł do k re su  pognęb ien ia  i 
ozw ierzęcenia  ludzkiego , w  jak im  dotychczas zostaje.

Złe  zaiste jes t  wielkie  ! W ie lk ie ,  bo w y lę g ło  w szystk ie  n ieszczęśc ia ,  ja -  
k iem i ojc/.yzna nasza d o tk n ię tą  została. Nie Moskwa , nie  P rusy  , n ie  A ustrya  
zos taw iły  ślady okropnego  upod len ia  w s to sunkach  w ieśn iaków  z dziedzicami ; 
n ie  obcy grabieżcę nadali  szlachcie możność rozrządzania m ają tk iem  , osobą, 
z d r o w ie m ,  a n a w e t  życiem nieszczęśliwych w łośc ian .  C hw ała  tych  barb a rzy ń ­
skich zaby tków , należy do naszych se jm ujących  o jców i p radz iadów . Ich to b u rz ­
l iw e se jmy , w y lew ając  najczęściej k r e w  w ła s n ą  , k łó c ą c  się o p re ro g a ty w y  
s ta n u  sz lacheck iego , ogłaszając każdego szlachcica za ró w n e g o ,  a n aw e t  w y ż ­
szego od sam ych n acze ln ików  rzeczypospo l i tć j , n igdy się nie  skończy ły  an i  
jed n y m  a k tem  , k tó ry b y  w  czćmkolwiek n iedo lą  l u d u  os łodz ił  — jed n ę  ł z ę  o-  
t a r ł !  Nasze p raw a  , a lbo raczej  nasze bezprawia , z robiły  stan w ieśniaków  n a ­
sz y ch ,  m o ra ln ie  na jo k ro p n ie jszy m , m a te rya ln ie  najn ieszczęś liwszym stanem 
na ku l i  ziemskie j.  Tu t r u d n o  przesadzać — tu  p raw d a  , tu serce m ó w i !

Kiedy t a k  j e s t ,  a k tóżby tem u  z a p rz e c z y ł ,  najsilniejszą ręko jm ią  d l a t e g o  
nieszczęśliwego lu d u  będzie  , jeżel i  rząd  rew olucy jny ,  w p ie rw szym  zaraz d n iu  
swojego i s tn ie n ia , po w o łu jąc  c a łą  ludność  do b ron i  , ogłosi  :

1° B ezw aru n k o w ą  w ła s n o ść  ziemi dla  wszystk ich  m ieszkańców  wsi lu b  miast 
p r y w a tn y c h ,  czy takow a ty tu łe m  cz y n s z u ,  czy też t a k  zw an ą  pańszczyzną 
p rzez tychże  mieszkańców jes t  u p raw ian a .

2° Zniesienie poddańs tw a i w szelk ich  p rop inacy j  , daremszczyzn , d a rm o c h ;  
słow>em wszelkiego rodzaju  c iężarów  i d an in  , k tó re  bądź w p ien iąd zach ,  bądź 
w  na tu rz e  , dla dziedziców lub ich u m o co w an y ch  m ieszkance  sk ła d a l i .

3° Wolność i ró w n ą  op iekę  dla  wszystk ich  w y zn ań  re l ig ijnych .
4° Po u k ończen iu  rew olucy i w ynagrodzen ie  w  ziemi wszystk ich  m ieszkań­

ców  bez różn icy  s tanów  i w y z n a ń ,  k tó rzy  w  roli jako  słudzy lu b  na jem nicy  
p r a c u j ą c ,  czynny  udzia ł  w  wojnie  r ew o lucy jne j  mieć będą.

5° Zniesienie wszelkich ty tu łó w  sz lacheckich  , jako  to : ba ronów  , h rab ió w ,  
m arg rab ió w  , książąt  , kasz te lan ó w  , wojew odów  i t. p.

6° B ezw arunkow ą ró w n o ść  p ra w  p o l i ty c z n y c h ,  to j e s t , iż każdy m ieszka­
n iec  może w yb ie rać  i być w y b ran y m  do rep rezen lacy i  narodow ej  , jako  tez na 
wszelkie  u rzędy  cyw ilne  i wojskow e.

Takie ty lk o  w a r u n k i  mogą dac zapew nien ie  l u d o w i , iż pow stan ie ,  jego  b ę ­
dzie sp raw ą .  Będzie to k ro k  o lb rzym i , bo w y rw ie  lud  z najokropnieiszćj  n ie -  
woli , postawi go na w łaśc iw em  s tanow isku  godności cz łow ieka , i j ed n y m  
aktem  zrów na  z naj  wolniejszemi ludami na św iecie. Uważajmy jeszcze ,  iż b ę ­
dzie to  ty lko  w s tę p  do rew o lucy i  socyalnej  , k tó re j  rozw in ięcie  zostawi się 
w o ln em u  czasowi , kiedy n a ród  się w y ja rzm i , i pozbędzie zd ra jców  i k o n t r -  
rew o lucyon is tów .  W ó w c z a s  stanie  rząd  z lu d u  przez lu d  w y b r a n y ,  k tórego 
naju roczystszą  misyą będzie  , u t rzym ać  h arm on ią  w e  wszystk ich  częściach spo­
łeczeńs tw a  ; spo łeczeństw o zaś dążąc  ciągle do coraz większej  równości  in le -
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le k tu a ln e j ,  majątkowej i politycznej , położy raz n a  zawsze tam ę do p o w ro tu  
nieszczęśliwej a potępionej ol igarchicznej  przeszłości .

Miasta polkie zamieszkane są przez ro ln ików  , cudzoziemców i żydów. O p ie r ­
w szych,  niczćm praw ie  od ludu wiejskiego nie  różniących się , mówiliśmy już 
wyżej .  Pomówmy o d w óch  os ta tn ich .

Co do cudzoziemców różnych  kra jów  , rzemiosłami , hand lem  lub  sztukami 
t ru d n ią c y c h  się , w podnies ien iu  ich b e zw a runkow ym  do zacności  obywatela  
po lsk iego ,  pow inn iśm y m ieć ręko jm ią  ich zam iłow ania  sprawy naszej . Re li ­
gia ich będzie  s z a n o w a n ą ;  w olność  i rów ność  rozwinie p rzem ysł i h a n d e l , 
k tó re  podnosząc  pomyślność naro d o w ą  , pozwolą im najp ierwej z niej korzy  - 
s l a ć ;  z resztą b iorąc  udział  w  w a lk ach  , jak ie  nam  z n ieprzyjac ió łm i zew n ę­
t rznym i i w e w n ę t rz n y m y  stoczyć w ypadn ie  , o db io rą  rów nież  w ynagrodzen ie  
w' z iem i,  jak wszyscy obrońcy  r e w o lu c y i .  Dla tych  w ięc  cudzoziemców s p ra ­
w a  polska nie  może być obcą  sp raw ą .  Gdyby je d n a k  oczekiw ania  n a s z e , co 
do stanowczego ich wcie lenia  się w  lud  p o l sk i ,  by ły  zaw iedz ionem i; gdyby 
się znaleźli  tacy , k tó rzy  żyjąc wpośród  n a s ,  zapomnieli  p raw  g o śc in n o śc i , 
p a k ty zu jąc  z n iep rzy jac ió łm i  zew nę trznym i lu b  w ew n ę t rzn y m i  ; n ic  na tu ra l ­
n iejszego,  że jako ze zdrajcami lu d u ,  z c a łą  surow ością  praw' postąpionem bę­
dzie .

Powiedzieliśmy j u ż ,  że g łó w n ą  misyą rew olucy i pow in n o  być zniszczenie 
wszystk ich  dotychczasowych różnic  m iędzy m ie sz k a ń c a m i , założenie jednej 
ty lk o  spo łeczności  ró w n y ch  między so b ą ,  rów nie  w o lnych  obywateli  polskich. 
Mieszkańcy w yznan ia  inojżeszowsgo , w  naszćj wspólnej o jc z y ź n ie , n a tu r a l ­
nym sk u lk iem  ty lowiecznćj  niewoli  ludu  , jako sk ładający jego część ,  nie  
uszli s k u tk ó w  tych  p ra w  poniżających n a tu r ę  ludzką  , k tó re  im  nakazyw ały  
p e w n y  rodzaj oporu  , p e w n y  rodzaj b ra te rs tw a  pomiędzy swoimi w s p ó łw y ­
z n a w c a m i , pew ne  dążenia różne  od całości n a rodu  , k tó re  ich czy n i ły  w y ją ­
tkow ym i językiem  i p rzesądami od  reszty m ieszkańców . Próżnice z n i k n ą ,  jeże­
li p o d  w arunkam i  w spó lnych  o b ow iązków  , ci brac ia  innego  w yznan ia  , ci 
synow ie  także Polski , policzeni b ę d ą  bez żadnych  ograniczeń w poczet oby ­
wateli  po lsk ich  ; jeżeli  j a k  my wszyscy s ta ną  w  pogotow iu  przyjąć  chrzest 
rew o lu cy jn y  , w spólną  k rw ią  n ieochybnie  nacechow ać  się mający.  Uprawa 
ziemi , k tó ra  nas w szystk ich  dotychczas k a rm i ła  , n ie  będzie  pogardliw ćm  dla 
n ich  rzem iosłem  ; będą  w  jej ow ocach  mieli  w spó lny  z nami udział  jako  p r z y ­
s tępu jący  z ocho tą  do wielkiego dzieła , k tó r e  na zawsze zapew ni  wszystkim 
synom  Polski rów ność  , w olność  i b ra te rs tw o .

Takie  ca łe m u  ludow i z łożywszy r ę k o jm ie ,  możemy by ć  p ew n i  iż n iezw ą-  
tpi  o tein , j a k  w ą tp i ł  d o ty ch czas , że sp raw a przyszłego powstania ,  jego będzie 
sp raw ą .

SKKCYA LONDYN.

Potrzeba od tąd  silnie i energ iczn ie  p ierwszy k r o k  w  oswobodzeniu ojczyzny 
naszej postawić , aby now ych  na nią nie śc iągnąć  nieszczęść.  Jak  n ik t  zaprze­
czyć n ie  może iż od zaczęcia w ie le  , może n a w e t  w szystko  z a leży , tak  n ie­
mniej  p e w n ą  jes t  rzeczą ,  iż to zac z ę c ie ,  jeżeli ma być s k u te c z n e , n i e m a ł e  
p rzedstaw ia  t rudnośc i  ; co więcej , ca ła  nasza spraw a w lakiem jest dzisiaj 
położeniu  , iż przez nadzw ycza jne  ty lko pośw ięcenie i jasne  jej pojęcie , można 
d la  niej sku teczn ie  p racow ać .  Nie na leży nam  przestraszać się t r u d n o ś c i a m i , 
chociażby one m iały  być  j a k  najw iększe  ; a le nie  należy rów nie  przed  sobą 
sam ymi ich u k ry w a ć .  Owszem ros tropność  nakazu je  w ca łem  św ie t le  p rz e d ­
s taw iać  sobie przec iw ników  s i ły  , w  celu ocenienia  i w ydobyc ia  naszych w ł a ­
sn y c h .  Tak uo rgan izow aną  siłę , j a k ą  jes t  s i ła  naszych  n ieprzy jac ió ł ,  ty lko  si łą  
n ie ró w n ie  większą pokonać m ożna .  Gdyby zatem nad  n iczćm więcćj p raw y
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syn Polski nie  ch c ia ł  się zastanawiać , j a k  nad  sposobami stworzenia lej 
przewyższającej si ły  narodowej . śmiało tw ierdzić  możemy , iż konieczne  n a ­
stępstwo tej naw et  zimnej r a c h u n k o w o ś c i , doprow adzićby  go m usia ło  tam 
skąd głos sprawiedliwości  wychodzi.  Chcie jmy przeto na m om en t  podaną  
kw es tyą  , nie już  ze s t rony  wszechmocnej sprawiedliwości ,  a le raczej  z z imnej 
po trzeby  wypędzen ia  z kra ju  nieprzyjaciela oh j rzec ; czyli zm ieńm y ją  na n a ­
s tępującą 1 co nam zrobić wypada , aby  wydobyć w k r a ju  s i łę  większą od siły 
n ieprzyjac ió ł  Polski?

hubo  wiele może być sposobów wydobycia  w cz łow ieku  tych  w ro d zo n y ch  
P rzym io tów , k t ó r e g o  w  rzędzie p ierwszych is to t  z iemskich m iesz czą ,  żaden 
jed n ak  nie  jes t  lak w szechm ocny ,  jak  k iedy  cz łowiek zmuszony jes t  do w a l ­
ki w  celu obrony  własnego jes testwa. Tu on w całej swćj sile w całej o k a ­
załości na scenę  wys tępu je  ; zdaje się j a k b y  ch c ia ł  okazać iż do  w a lk i  ty lko  
jest s tw o r z o n y ; tu  011 rzeczywiście , mówiąc językiem młodego poety  nasze­
go , lam ie ln czego rozum złam ać nie potrafi. Dosyć na tern ,  że jes testwo )e«o 
jest  zagrożone , aby pokazał  s tw órcy  n aw e t  samemu , że jes t  p raw dziw ym  
Jego dzieckiem ; że danych  mu p rzym io tów  n ie  zakopa ł  w ziemię.

becz ab y  taką  obudzić potęgę  , trzeba przedewszystk ićm aby  cz łow iek  b y ł  
człowiekiem , to  jest istotą czującą swoję wyższość nad  tern co go na tej ziemi 
otacza , swoję nicość przed tw órcą  , a ró w n o ść  w obliczu podobnego  sobie 
jestestwa. W takićm ty lko  świe tnćm , godnem , a zarazem p raw dz iw ćm  p o ł o ­
żeniu , cz łow iek  czuć może że jes t  cz łow iek iem . W te n c z a s ,  jeże l i  je s testw o 
Jego jes t  z a g ro żo n e . powsta je  opór  nie  do pokonania ;  p rzym io ty  albowiem  jego, 
tak są wów czas  ściśle z życiem p o łą c z o n e ,  iż n ie  można zniszczyć pierwszych ’ 
bez w ydarc ia  drug iego .  Historya p rz e c h o w a ła  p rzyk łady  tćj ł a tw e j  do pojęcia’ 
p raw dy  , iż na jw iększą  s i łę  rozw inąć  w sobie może m a ła  n aw e t  liczba iudzi  
czujących sw ą p raw dziw ą  godność , skoro  na nią  ośmielono się t a rg n ąć .  Z wię-  
kszenie zatćm si ły  , zależeć koniecznie  musi od zwiększenia liczby ludzi  ma­
jących  o swojem po łożen iu  praw dziw e  wyobrażen ie  , a s tąd  czu jących  c a łą  
Swą godność , k tóra  jes t  rze te lnem  źród łem  ich potęgi .

Zastosujmy teraz te praw dy do położonej przez nas kwesty i .  Wiadomo każ­
demu k to  u nas p o c h ło n ą ł  w  sobie narodow ość  Po lski;  w iadom o iż na jw iększa  
Część ludu  w yzu tą  by ła  przez j e d n ę  jego klasę z wszelkich  p ra w  i swobód , 
Jcdnem s ł o w e m ,  z tego wszystkiego co p raw dziw ą  godność ,  a tćm samem i 
Potęgę człowieka s tanow i.  Naród zatćm polski dz ie l i 's ię  w samćj is tocie na ob­
ywateli  i n iew oln ików . Niewolnika  los z m ałą  ró żn icą  będąc  zawsze prawie  
en sam , w yradzać  kon ieczn ie  musi też same następstwa ; to jes t  iż czu jąc  się 
yć najnies łusznićj  w yzutym  ze swoich s w o b ó d ,  k o n c e n t ru je  w sobie uczucie  

żcnisty p rzeciw  tym którzy  jego p o łożen ia  bliższymi, nie  zaś dalszymi są a u to -  
r ami. Ciemięscami lu d u  naszego w przód  n im  Moskale nad  n im  sw oję  rozc ią ­
gnęli o p ie k ę ,  b y ł a  u  nas klasa ludz i  zw an a  sz lachtą.  Klasa t a  pokaza ła  
W Walce p rzeciw  zew n ę trzn y m  w rogom  sw ą n iem oc , pon iew aż  oprzeć  się 
die m ogła  na jezdniczym  hordom  n ie p rz y ja c ió ł ,  i sama przym uszoną  została 
postać na większą skalę n iew oln ik iem . Siła zatem sz lachty do wysw obodzenia  

0 ski j es t  n iedos ta teczną.  Gdzież jćj szukać  należy ? Gdyby n a ród  polski  s tą ­
gwie m ia ła  sama ty lko  sz lachta , powiedziel ibyśmy , że n a ród  nasz się r o z -  

^ l ą z a ł  ; to tw ie rdzen ie  b y ło b y  loicznćm nas tępstw em  niem ocy  up rzyw ile jo -  
J, ^neS °  Stanu. Lecz n a  szczęście sz lachta polska s tanow i ty lko  kastę  w  n a -  
. r  Z'.e; a zatem j ako cząstka , lubo przez czyn swej n iemocy , nic  ju ż  sama przez 
i o d n,en T Ż,e ’ ,,ie w yPa d a przecież aby  jej  zgon m ia ł  b y ć  oznaką zgonu n a ­
le j  odobne tw ierdzen ie  b y łoby  czystym absu rdem . Siła w ięc  w szechm ocna 
ludy aP°  za s z lach tą , po za cząs tką  ogromnćj całości — w ludzie .  Czćmże jes t  ten  

Zisiaj Tćm czćm b y ł  p rzed  rozbiorem , to j e s t ,  z bardzo m ałą  zm ianą,
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niew oln ik iem . Czegóż potrzeba aby  w ydobyć  z niego si lę  ? oto aby n iew ol­
n ik iem  być p rzes ta ł .  Znieść za tćm n iew olą  , z n iew oln ika  zrobić istotę czującą 
sw ą  g o d n o ś ć ,  ze wszystk ich  m ieszkańców  Polski zrobić je d n y c h  bez różnicy 
sy n ó w  ojczyzny, a tern samem jej o b ro ń c ó w —oto ca ła  ta jem nica  u tw orzen ia  si ły .

Przyszliśmy tym  sposobem z naszego zimnego założenia do św ią tyni  sp r a ­
wiedliwości . Jeżeli  d o b rą  po l i tyką  nazywamy obran ie  właściwego sposobu 
dojśc ia  do zamierzonego celu , to ch w ycen ie  się Wskazanćj przez nas drogi , 
je s t  n a jm ędrszą  w  świecie  po l i tyką .  Chcieć czego in n e g o ,  jes t  to  chcieć po­
większen ia  i przed łużen ia  c ie rp ień  naszej m atk i  ; a klóreż dobre  jej  dziecko 
tegoby  żądać śm ia ło?

Mając ten ogó lny  rys naszego postępow ania  p rzed  oczym a,  nie można j e ­
szcze nie wdać się w  drobnie jsze  szczegóły,  zwłaszcza takie ,  k tó re  śc isły z ca­
ło śc ią  związek mają.  I tak n iedosyć powiedzieć : chcem y w ym iaru  sprawiedli­
wości  dla lu d u  , nie  chcem y widzieć go n iew oln ik iem  ; bo w łaśc iw e  pytanie  
na  tem polega , aby  w skazać  sposób w y m ia ru  sprawiedliwości .  Wszelkie s ło  
w a  bez u czynków  m a r tw e  s ą ,  mówi nam  nasza religia  ; uczynkam i tylko 
chw ali  się p raw dz iw ie  Boga. Czynu za tem  , i jeszcze raz czynu  potrzeba , nie 
s łó w .  Za d ł u g o  lud  w ie rz y ł  objetn icom , aby dzisiaj na  p ięk n y ch  s łow ach  
m ia ł  poprzestać .  Zrobić  w ięc  to wszystko  w  w ym iarze  sprawiedliwości  , co 
ty lko  się w  pierwszym ru c h u  zrobić pozwoli — oto  święta  pow inność  nasza.

W tym  celu , weźmy naprzód  pod  uwagę dzisiejszy między sobą s tosunek 
m ieszkańców Polski.

Najwięcej w oczy b ijącą n iesprawiedliwością  w  Polsce jes t  to , iż masa lu d u  
od wieków  w  ziemi pracująca  na korzyść  pana , nie  m og ła  przyjść jeszcze przez 
tę  p racę  do te g o ,  aby k a w a łe k  z ie m i ,  p racu jącego  ż y w iący ,  s ta ł  się jego 
w ła s n o ś c i ą .  Zdaje się n ie  już  sp r a w ie d l iw o ś ć , ale prosta  J it ość z Polski w y­
pędzoną b y ła .  Ta n aw e t  b iedna  s t r z e c h a ,  nędzn ie  o k ryw ająca  spracow ane  
kości w ieśniaka , p rzypom ina m u  czein jes t  i z czyjej łaski to b iedne  życie u-  
t r zy m u je .  Mówią nam  , że narodów  h is to rye  n ie ty lko  w podaniach  , p ism a c h ,  
a le  w  gm achach  spoczywają. I nic  p raw dziw szego ;  bo poko len ia ,  tak  jak cz ło ­
w ie k  pojedynczy , n ie  lu b ią  bez t e s ta m e n tu  z tego świa ta schodzić ;  częs to­
kroć  zdaje  się ja k o b y  ca ły  na ró d  w ys ila ł  się na to , j a k im b y  sposobem m ógł 
p rzyszłe  pokolenia  o swoje j in te lek tua lne j  potędze  i o swojem bogactwie 
p rzek o n ać .  1 pokolenia  naszego lu d u  nie  u su w a ły  się n as tępnym  pokoleniom 
bez pew nej  legacyi ; na n ieszczęście ty lko  iż legacya ta  by ła  za nad to  jedno  - 
staj na , bo legacyą b iedy i nędzy. Historya naszego lu d u  zamyka się w jego 
lep iance  i ziemi zroszonej k r w ią  i po tem  — temi j ed y n em i  jego w łasnośc iam i.  
Rysy ludowej h istory  i u nas są bardzo podobne do rysów jego chaty  : n ę d z a ,  
n iew y g o d a  , g łód  , t r o s k i , n iespokojność , czujność na kom endę  naczeln ika , 
w c isk a ją  się w raz z swis tem w ia tru  , przez szerokie szczeliny do jego bu d y  ; 
oto c h a rak te ry s ty k a  jego  c ie rp ień .  J akże  go przekonać  iż ju ż  teraz w ięcej  
zd rad zo n y  b y ć  nie  może?  jakże w lać  w  niego w ia r ę  iż czas sprawiedliwości 
n a d s z e d ł?  jakże  złagodzić jego s łu szn y  żal p rzec iw  dom ow ym  ciemięscom ? 
Palcem m u wskazać potrzeba , że te raz  o jego sp ra w ę  , nie zaś o sp raw ę  sz la­
c h ty  chodzi ; n ie  trzeba  za tem poprzestać  na  p ros tćm  ogłoszen iu  iż jes t  
w o ln y m  i ró w nym  w obliczu prawa , ale po trzeba  w  pierwszćj  zaraz chw il i  , 
p rz y jm u ją c  p o rząd ek  rzeczy tak i  j a k i  jes t  , ( bo t r u d n o  wówczas now y b u d o ­
w ać  ) ,  znieść najwięcćj b i jącą w oczy n ie s p ra w ie d l iw o ś ć :  oddać  m u  to co 
n ie jako  ju ż  posiada na w ła s n o ść  b e z w a ru n k o w ą  , to  jes t  p o w ie d z ie ć ,  iż za­
raz , od dzisiaj jesteś niety lko  w o ln y  i ró w n y  sw em u tak zw anem u d o ty c h ­
czas panu  , ale ziemia z której żyjesz, cha ta  w  k tóre j  mieszkasz, należy w y ł ą ­
cznie  do ciebie , bez ż adnych  k u  p a n u  zobowiązań — panem tw oim  jes t  teraz 
Tolska , tw o j t  kochana ojczyzna.
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Krok ten  n iezm ierne  Ula spraw y p rzy n iesie  ko rzyści; bo 1° z ca łe j m asy lu d u  
w ydobędzie  og rom ną s ilę ;  2° d la  in n y ch  m ieszkańców  b ędzie  ręko jm ią  iż sp ra ­
w a teraźniejsza je s t sp raw ą spraw ied liw ości ; 3° do e s e k u c y i , jako  bardzo  p ro ­
sty , jes t n a jła tw ie jsz y  ; 4° nakoniec bez n iego zaczęcie p ow stan ia  n ie ty lk o  b y - 

y bezskuteczne, ale n aw e t dzisiaj niepodobne 
G dybyśm y w  Polsce na in n e  p o d z ia ły  m ieszkańców  n ie  natrafili , ja k  na  ten  

°  k tó ry m  m ów iliśm y w yżej, to je s t g d yby  prócz panów  i w ieśn iaków  o d rab ia ­
jący ch  pańszczyznę za k a w a łe k  ziemi i n ęd zn ą  bud ę , n ikogo  w ięcej nie by ło  
a rękojm ia b y łab y  d o s ta te c z n ą ; lecz na  nieszczęście b ieda naszego lu d u  ina 

m iędzy sobą  także w ielk ie  odcien ia . Są tacy  , a podobno liczba ich ogrom na 
to rych  nędza je s t je sz c z e ’ w iększa od o d rab ia jących  z g ru n tu  pańszczyznę.’ 

Los ta k  zw anych w yrobn ików  ziem skich je s t o p łak an y . Ich  stan  m ało  sio 
rozrn od sta n u  ż e b ra k ó w ; p raca  ich ogrom na , a zarobek  m ały . P o łożenie 

J asy m ieszkańców  tę  jeszcze p rzedstaw ia  tru d n o ść , iż opieka sp raw ied liw o ­
ści nie da się z ła tw o śc ią  w czasie w alk i na n ich  rozciągnąć . Jak ież  tedy  z ło -  
zyc im ręko jm ie  I1 A czkolw iek tru d n e  to p y tan ie  , n ie  będziem y naszej zw lekać
0 pow iedzi. C hcielibyśm y aby rząd  rew olucy jny  uw aln ia jąc  ich  od pańszczy­
zny i in n y ch  c iężaró w , n ak aza ł razem  gm inom , aby te w y szu k iw ały  im śro d  •

°w  o zaspokojenia n ieodzow nych  potrzeb . Przez w yszukanie sposobów  ro ­
zum iem y tu  p racę . W yzw olić zatćm  p racę , je s t rzeczą k o n ieczn ą . Zniesienie pari- 

zyzny , u tru d n ia ją c  na m om ent d la  d w o ru  u p ra w ę  rozleg ły ch  g ru n tó w , p o - 
z m " i j j °  w po trzebie żądan ia od d ru g ich  pom ocy. Pom oc ta  d o b ro w o ln a , n ie  

uszona w yrodzi n a tu ra ln ie  i sp raw ied liw ą  cen ę  za p racę . Czy cen ę  tak o w ą  
rzą rew o lu cy jn y  sam og łosić  , czyli jej u s tan o w ien ie  pow ierzy  gm inom  ,

w ipm C' | ni . 'VlęC‘j i “ N o w o ś ć ,  zostaw iam y to  bez rozstrzygn ien ia ; tru d n o  bo 
j e m  dzisiaj o tern w yrzec . Naszem żądaniem  je s t ty lk o  w yzw olić  p ra c ę  ; bo d o - 

o rgan izacya sp o łe czeń stw , zależy w ła śn ie  na  sp raw ied liw em  u rząd zen iu  
y n ag ro d zen iu  p racy . Taki krok zdaje się byc silną  ręk o jm ią  dla k lasy  z u p ra ­

w y ziem i ży jącej; je s t  on n ad to  ła tw y  do w y k onan ia .
To cośm y pow iedzieli o w yzw olen iu  p racy  z iem sk ić j, śc iąga się rów nież  do 

y w olenia kazdćj in n e j. T ru d n o  aby w  czasie bo ju  m ożna b y ło  tak ie  zap ro - 
a zac in s ty tu c y e , k tó re b y  w szystk im  w aru n k o m  sp raw ied liw ości odpow iada­

ją • I odobne żądan ie  b y ło b y  n iepodob ieństw em . Dla tego też najm ocniej n a s ta -  
jn 'U/ | . na ło  ’ ab ,y rZiłd  rew o lu cy jn y , u sku teczn iw szy  to  w szystko o czem  w spo- 

m eJism y w yżćj, s ta ra ł się jeszcze p rzekonać  lu d , że te  jeg o  p rzed w stęp n e  k ro -
1 i u rząd zen ia , są ty lk o  zadatk iem  w ym iaru  spraw ied liw ości; że po ukończonej 
o jm e pierw szą  pow in n o śc ią  rząd u  rew o lucy jnego  b ę d z ie , w ym iar zu p e łn e j

I raw iedhw ośc i zostaw ić  sam em u ludow i, to  j e s t : aby  on przez sw oich  p e łn o -  
ocników , ja k o  w szech w ła d c a , sam siebie u rząd z ił. Podobne zap ew n ien ie  ta k  

J^st p ro stą  a razem  sp raw ied liw ą  rz e c z ą , że przez w szy stk ich  może być  z ro z u -  
u n e , a tern sam em  no w ą i og rom ną stan ie  się ręk o jm ią  d la  m as u c iśn ionych  

istni 'VSzys‘k le S° d z jś u su n ię ty c h . Z resztą rząd  rew o lu cy jn y  ty le  m ieć będzie  
ejących  n iesp raw ied liw ości do zn iesien ia , i ty le  ich  znieść po trafi, iż by leby  

r eczn ie p o k o ch a ł sp raw ę  o jczyzny , znajdzie niezliczone sposoby p rzek o n a- 
a ‘udu , iż o sp ra w ę  lu d o w ą  w alka się toczy .

znaczn Sby r7ą<1 mÓ8ł teK°  dokazać. po trzeba  aby  każdy  jeg o  k rok  b y ł n ie d w u -  
w  l'. stDlary , o tw a rty  i w ie lk i, ja k  spraw a na  k tó re j czele je s t postaw iony , 
stw em  16 W? han ,a  s i ę ’ P ó łg ę b k o w a n ia , słow em  w szelk ie p ó łś ro d k i, są  zabó j- 
czenstw r,CW° i'.'Kyi' ,l,'“" 'o lu c J'a b ?d ? s ogrom nym  środkiem  p rzeobrażen ia  spo łe - 
'• 'szelkiem i » ó łl0 r? 0 ?° n ' e 1,ocz?lek b ie rze- b rzydzić  się  z n a tu ry  sw ojćj rnusi 
Pom ocą c h n c , ; ~ m - C h°!eC n p ' <Uisiaj w Polsce w yprow adzić  lu d  do boju za 
iż ono ‘ h ' 8 lewe u^a ,*skicli lu b  śp iew k i n arodow ej (chociaż n ie przeczym y 

one jak o  sro d k , m o ra ln e , n ie  są bez pew nego  w p ły w u ), jest to  chcieć  lu d o w i
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przypom inać  jego d a w n e  pośw ięcenia  się ber  g ran ic  dla sp raw y n a r o d c w ć j , 
a  b e z  żadnej korzyści ani  dla niego, ani dla lejże sp raw y .  Przyszła w Polsce rc-  
w o lucya ,  b ęd ąc  ludow ą, w y n a jdz ie  bezwątpienia  i swój ko lor  i swoje śpiewki. 
Chc ieć lu d  zaspokoić ogłoszeniem w olnośc i  i równości  w obliczu p raw a  , bez 
p rzy łożen ia  r ę k i  do soc ja ln e j  zmiany, jaką  jes t  w łasność ,  jest to, p rzypom inać  
m u  czasy sam ych ty lko  ob ie tn ic .  Równość w obliczu p raw a  i wmlność, potrze­
b u ją  niejako czasu aby m o g ły  być  dobrze zrozumiane i ocenione; zw łoka  zaś 
każda w  r e w o lu c y i , je s t  r e w o lu c j i  zabiciem. O Ićm cośmy tu  ogólnie o p ó ł ­
środkach  powiedzieli  p rzekonać się najlepićj można nie już z obcych, ale z n a ­
szych w ła s n y c h  dziejów. Powstanie  pod  Kościuszką, a szczególniej rewolucya 
29 l istopada, l iczne na to stawiają  dow ody . C dyby  nie h u k  dział w czasie k i lko- 
miesięcznej  w alk i  ostrzegał  cię,  że Polska bój wiedzie  z Moskwą, by łbyś  p rzy ­
s ią g ł  że u  nas żadnego ruchu  rew o lucy jnego  nie b y ło .  W tenczas kiedy sesye 
se jmow e u p ł y w a ł y  na  b a raszkow an iu  Jaśn ie  W ielm ożnych p o s łó w  o tern, czy 
pańszczyzna ma być  na czynsz zam ien iona  , to  jest  używ ając  p rzys łow ia  po l­
skiego, czy kijem lub  pałką lud  będzie  h i ty ,  wówczas zgrzyb ia ły  s tarzec w ys ła ­
wszy synów  swoich na w a lk ę  z w rog iem  zew nę trznym  , sam odrabiając p a ń ­
szczyznę ,  p o d d a w a ł  s ł a b e  zdrow ie  swoje na  pas tw ę dom ow em u cieoiięscy 1 
Serce się kra je  każd em u  u czc iw e m u cz łow iekow i  na w spomnienie  tych  k rzy ­
czących  n iesp raw ied l iw ośc i!  Miałyżby tak  o k ropne  p rz y k ła d y  nie  przynieść 
żadnćj n a u k i  dla p rzyszłych  powstań ? Miałożby pod o b n e  postępowanie  śc iągać 
n a  siebie k a r ę  boską ?  Nie! Prawi synow ie  o jczyzny nie  zezwolą na to ; zapo­
wiedzą  z góry  że  tym  a nie  i n n y m  sposobem postępować należy,  i tym a nie 
in n y m  postępow ać b ęd ą .  Przejąć się tym  sposobem do g r u n tu  , albo mówiąc 
w yraźn ić j  zostać f ana tykam i tego sp o s o b u ,  jako  jedynego  do wydżwignienia  
ojczyzny, jes t  św ię tą  dla se rc  uczciw ych  pow innośc ią .  Fanatyzm u , pow tarza­
m y ,  fanatyzm u potrzeba  nam  w  dzisie jszych okolicznościach ; zfanatyzowanegó 
c a r a ,  i piekielnej zaciętości n iep rzy jac ió ł  l u d u ,  babskiemi g a w ę d a m i :  a nie 
w iem y a m o że , a lak  i  nie t a k , zobaczy  srę , pokonać  niepodobna.

SF.KCYA STRASBOURG.

Bogaci doświadczeniem w  przesz łości w łasn y ch  i obcych nieszczęść cz e rp a -  
nćm , śm iało  tw ie rdz ić  możemy, że g łó w n ą  p rzyczyną u p a d k u  narodów  b y ło  ze­
psuc ie  się i zużycie  żyw otnego  ich p ie rw ias tku .  Polska skrzywiwszy swoją myśl 
n a ro d o w ą ,  przez zam kn ięc ie  jćj w ciasnym jednego s ta n u  o b ręb ie  , i w yrodze-  
nie  tym  sposobem sz lacheckiego p i e r w ia s tk u , k iedy  n a w e t  ten now y żywioł  
zużywszy siebie , n ie  u m ia ł  się modyfikować stosownie do w e w n ę t rz n y c h  po­
t r zeb  n a ro d u  i z ew nę trznego  postępu ośc iennych  lu d ó w  — znalazła  się n a k o -  
n iec  w  takim  rozprzężen ia  stanie  , iż przez g w a ł to w n ą  ty lko  reform ę społeczną, 
m ogła  b y ła  w zm ocn ić  w ew n ę t rz n e  siły  swoje i by t  poli tyczny u trzym ać . W p ra ­
w dzie  ob jaw ia ły  się w nićj k i lk ak ro tn ie  usposobienia do reform ; lecz panu jąca  
część n a r o d u ,  s tan  sz lachecki, d łu g im  hezrządem sko ła ta n y  , i ju z  rozwiązania 
] ,liski, chw y c i ł  się b y ł  w tym  celu  obcćj d o k t ry n y  z zachodu p r z y n ie s io n ć j , do­
k t r y n y  ro jal izmu, z ręczn ie  m u  przez o ligarchią  p o d su n ię te j ,  z egoizmem jego zgo-  
d nć j .  Z daw ało  się m u  że wzm ocnienie  t r o n u  o ch ron i  zarazem k ra j  od os ta teczne­
go u p a d k u  i wszystkie szlacheckie p rzywłaszczenia  zabezpieczy. Z tąd  dążność 
do  reform y fa łszywy w z ię ła  k ie ru n e k ;  z tąd  n ie  szukano  s i ły  w e w n ą t r z  n a ro d u ,  
w  jego  m asach,  nie  zstąpiono do ź ró d ła  złego, n ie  podnies iono  n iew o ln ika  do 
godności  cz ło w iek a ,  n ie  zapew niono  m u  lepszego, samodzielnego b y tu ,  nic  z r o ­
biono go  obywate lem . Egoizm chw yciw szy  się fałszywej m y ś l i , w z ią ł  górę  nad  
uczuc iem  spraw ied l iw ośc i .

Niepodobna innej p rzyczynie  u p a d k u  Polski  p rzyp isyw ać ; nie  podobna  aby
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naród tak ja k  nasz potężny,  taką miłością  ojczyzny ożywiony,  przy ty lu  domo­
wych i pub l icznych  cno tach  , przy takiem pośw ięcen iu  i tak  mnogich  ofiarach , 
n ie  b y ł  w stanie  by tu  swojego u trzym ać ,  gdyby reform ę spo łeczną  oparto  na  
zasadach sprawiedliwości,  k ló reby  każdemu mieszkańcowi rów ny udzia ł  w  do ­
brodziejstwach społecznego życia zapew nia ły .

Od k ilkudziesięc iu  la t  stan szlachecki u s i łu jąc  po k i lkak roć  odzyskać n iepo ­
dległość k r a ju ,  nie  szuka ł  n igdy  siły w  znies ieniu po tw ornego  po rządku  sp o łe ­
cznego, tej jedyne j  p rzyczyny  powszechnćj bezsilności . Dla tego też jedna  ty l ­
ko część n a rodu  do walki  z n ieprzy jac ie lem  w ystępow ała ;  większość czyli masy 
żadnego praw ie  w niej udz ia łu  n ie  b r a ły .  Konfederaci barscy  podnieśli  oręż 
w imie religii i sz lacheckićj wolności. Kościuszko w iedz ia ł  dobrze gdzie leży 
si ła,  ch c ia ł  masy poruszyć ; lecz sz lachta , lęka jąc  się u t r a ly  p rzyw łaszczeń  
i przyw ile jów  sw o ich ,  opar ła  się tem u (1). Powstanie  l is topadowe, w począt­
kach swoich najwyraźniej  nosiło  cechę narodowego r u c h u  , dopóki sz lach ta ,  
ol awiająca się hydry  spo łecznej  rew olucy i ,  k i e ru n k u  jego w  swoje nie u ję ła  
ręce.

Wszędzie widać  n iedołężność  , n iemoc i z ł ą  w olą ,  dla  ludu  w  masie p a n u ­
jącego stanu .  Śmiesznością b y ło b y  jeszcze u trzym yw ać  że p rzysz łe  odrodzenie 
Polski w ręk u  szlachty spoczywa, kiedy stan  ten i m oraln ie  i de facto rozwiąza­
ny ,  kiedy ludzie do niego należący o tw arcie  p rz y z n a ją ,  że aby Polska n ie p o d le ­
g ło ść  swoję odzyskać mogła , należy masy do b roni p ow ołać .  Jednakże  jak  d a ­
wniej n iedo łężn i  i chytrzy  , lak  i tu  jeszcze w łas n y  ich in teres  góruje. Mają 
oni  wiedzę o potędzę  mas; czują  że pow sta jący  lu d  wszystko  zwycięży i Polsce 
byt  p o w r o c i ; lecz chcą  razem i b y tu  P o lsk i ,  i by tu  w łas n y ch  przywilejów. 
Obietnicami jak ichś  w przyszłości  korzyści  lub  fanatyzm em  relig ijnym, myślą 
masy do powstania  sk ło n ić ;  chociaż wiedzieć  i p rzekonać  się byli p o w i n n i , że 
lu d  nasz. ich obieln icom n ie  w ie r z y ,  a wojna  rel igijna, prócz  najokropniejszych 
k lęsk, jak ie  za sobą zawsze pociąga,  n ic  Polsce nie  przyniesie .

W ciągu ostatniej r e w o l u c y i , kw es tya  ta  , aby  w o jn ę  in su rekcy jną  zamienić 
na  w ojnę  praw dziw ie  naro d o w ą  , przez wie lu  jasno  pojmujących sp ra w ę  n a s z ę ,  
podnoszoną była.  Dopominali  się oni ju ż  to przez organa stowarzyszeń na ten  
cel zawiązanych , ju ż  to przez pisma publ iczne ,  o użycie tych  j ed y n y ch  ś rodków  
ra tow ania  ojczyzny, jak ie  społeczna r e w o lu c j a  nas tręcza  (2).

Dziś już  żadnej nie  u lega w ą tp l iw ośc i ,  że Polska niczego an i  od gabineto­
w ych  ta rgów , an i  od z e w n ę trzn y ch  okoliczności,  jak iem i są w ojny  ośc iennych  
n a ro d ó w ,  spodziewać się nie może ; że jćj  przysz łość  od niej samej zależy ; że 
b y t  swój n iepodleg ły  p rzez powstanie  ca łe j  masy, przez w o jn ę  ty lko  n a rodow ą

(1 ) « U w ażaliśm y ju ż  że  palryoci polscy zasadzali sw oje nadzieje na ogólnem  poru szen iu  lu d u .  
W iedzieć zaś należy iż środek ten  przedstawiał w  Polsce więcej trudnuści w w ykonaniu, n iżb y  icli 
m ógł znaleśe w jak im kolw iek  innym  kraju. Szlach la a lbow iem , m ająca in teres zarówno uw ieczn ić  
n ie w o lą , ja k  oca lić  życie  chłopa , k lóry jest je j  bogactwem  i w łasnością, uważała pow szechnie ten  
sro(iek za zgubny. C hciw ość n ie  zna an i ojczyzny, aui szlachetnych pośw ięceń .» H is to ire  d e  la  
I'dvoultion de P o lo g n e  an  1791 p a r  en te m o in  o c u la ir e .  P a r is  an V . 1797.

(2) Arystokracya i jej słu żalec utrzym ują teraz iż los w łościan dla tego nic był p o lep szo n y  
w ostatnicm  p o w sta n iu , że  nie było k r ó la ;  chcą w ięc do przyszłego pow stania przygotow ać  
króla , na k tó iego  fo ry tu ją  C zartorysk iego. C hociaż laka arlekinada n ie  zasługuje na uw agę, n ie  
od rzeczy jed nak będzie słów  parę o  niej pow ied zieć . Jeżelib y  od króla zależało u lep szen ie  lo su  
włościan dla czegóż w r 1792 i 1794, n ie  uczynił tego król przez C zartoryskich na tro n ie  posadzo- 
ny ;  jeż e li  zaś to  u lep szen ie  jed en  Czartoryski m ógł u sk u teczn ić , dla czegóż n ie  uskuteczn ił 
w ojtatn iem  p o w sta n iu . N ie był królem , lecz  był prezesem  rządu; reszta członków  lego- rządu 
1 cały s e jm , rep rezen tan t stan u  szlacheckiego, w szyscy m u u fa li ,  w jeg o  m ądrość dyplom aty­
czną w ierzy li. Czartoryski obejm ując w ładzę w y rzek ł: iż  te ty lk o  postanow ienia iząd u  podp i­
sywać b ę d z ie , które s ię  z jeg o  przekonaniem  zgadzają. I na to p ozw olono . Iluż to było takich  
p ostan ow ień , z przekonaniem  jeg o  n iezgod n ych , których n ie  podpisyw ał? Czy przem ów ił k ied y  
*a w łościanam i? Czy sta ia ł się  w czem kolw ick  los ich  pop raw ie?
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w y w a lc z y ć  j e s t  w  s ta n ie .  L ecz d o ś w ia d c z e n ie  n a u c z y ło  ró w n ie ż  że m asy  n asze  
n ie  ł a tw o  p o ru s z y ć  ; b o  p o m im o  b r a k u  o ś w ia ty  i p u b lic z n e g o  w y k s z ta łc e n ia , 
u m ia ły  o n e  p o ją ć  , iż  w sz y s tk ie  p o w s ta n ia  n a sze  w n ic z e m b y  ic h  lo s u  n ie  z m ie ­
n i ły .  W id ać  w ię c ,  iż  m asie  te j  p o trz e b a  r ę k o jm i,  że  s p ra w a  n o w eg o  p o w s ta n ia  
jć j  b ę d z ie  s p ra w ą  (1).

I  n ic  n a d  to  s łu sz n ie js z e g o . M iliony  lu d z i,  o g ro m n a  w ięk szo ść  n a ro d u ,  p rz e z  
ty le  w ie k ó w  w  p o d d a ń s tw ie  , u c is k u  i c ie m n o c ie  t rz y m a n a  , d o  n a ro d u  n ie  
w c ie lo n a ,  ja k ż e  m a  iść  d o b ro w o ln ie  k r e w  sw ą  p rz e le w a ć , k ie d y  n a jm n ie jsz e j 
n a w e t  w  n ę d z y  i u p o ś le d z e n iu  sw o jem  n ie  d o s trz e g a  zm ian y ?  Za kogóż  m a n ie ść  
ży c ie  w  o fie rze  i za k o g o  z w y c ię ż a ć , k ied y  w  n a g ro d ę  p o św ięc e n ia  s i ę ,  d a ­
w n ie jsz ą  m a n ie w o lą ,  o b o k  k lę s k  i zn isz c z en ia  ja k ie  w o jn a  za so b ą  p o c ią g a ?  
N ie  ż ąd a jm y  rz ecz y  n ie p o d o b n y c h , n a tu r z e  lu d z k ić j p rz e c iw n y c h . I u sam o  u -  
c z u c ie  b r a te r s tw a  i m iło ś ć  c h rz e ś c ia r is k a , tu  z n o w u  m iło ś ć  o jc z y zn y  i g o d n o ść  
n a ro d o w a  g ło ś n o  o s p ra w ie d liw o ś ć  w o ła ją  ! N ie o d k ła d a jm y  je j  w y m ia ru  do  
ju t r a  — d z iś  go  u c z y ń m y . P o w ied zm y  lu d o w i,  a w  c h w ila c h  p o w s ta n ia  c zy n e m  
to  p o tw ie rd ź m y  : że  sp ra w a  p o w sta n ia  jeg o  je s t  s p ra w ą .

J e ż e li  ju ż  w ie m y  d la  c zeg o  d a w n ie jsz e  n ie  u d a ły  s ię  u s iło w a n ia  , z a czn ijm y ż  
o d  te g o  na  czćra  ta m ty m  z b y w a ło  ; z am ień m y  w o jn ę  sz la c h e c k ą  , p o w s ta n ie  
w y o b ra ż a ją c e  in te re s  je d n e g o  ty lk o  s t a n u ,  k a m p a n ią  m i l i t a r n ą  , n a  w o jn ę  p r a ­
w d z iw ie  n a ro d o w ą  , w y ra ź n e  k o rz y ś c i  i szczęśc ie  w sz y s tk im  m ie szk a ń c o m  za­
p o w ia d a ją c ą  , n a  w o jn ę  lu d u  p o w sta ją c e g o  p rz e c iw  z e w n ę trz n y m  i w e w n ę trz ­
n y m  n ie p rz y ja c io ło m  ; s ło w e m  , p o ru s z m y  je d y n y  ż y w io ł rz e cz y w is te j n a ro d u  
p o tę g i. Lecz ja k  ż y w io ł te n  p o ru sz y ć?  G ło s  p o w sz e c h n y  w y r z e k ł  ju ż  w  ty m  
w z g lę d z ie ,  a p o p rz e d n ie  T o w a rz y s tw a  p ra c e  d o s ta te c z n ie  d o w io d ły  : że b e zw a ­
r u n k o w e  u w ła sz c z e n ie  lu d u  , je s t  je d y n y m  ś ro d k ie m  p o b u d z e n ia  m as n a sz y c h  
d o  p o w s ta n ia .  W ie d z ą  o n im  w sz y s tk ie  p o lsk ie  s t r o n n ic tw a  ; je d n e  t r u c h l e j ą , 
w id z ą c  u p a d ek  p rz y w ile jó w  i p rz y w ła s z c z e ń ,  i d la  te g o  z o w ią  go  a n a rc h ic z n y m ; 
d ru g ie  m o d y f ik u ją ,  o d k ła d a ją c  u w ła s z c z e n ie  lu d u  n a  p o te m , a ty m czasem  c h c ą  
w sz y s tk o  w  s u o je  rę c e  u ją ć ,  a b y  lu d  o s z u k a ć  i m a łe m i k o n c e s y a m i b e z p iec z eń ­
s tw o  i d o b ry  b y t  so b ie  z a p e w n ić ;  in n i  n a re sz c ie  p o k o c h a l i  lu d  j a k  sam y c h  s ie ­
b ie  , w  je g o  szc z ę śc iu  , w id z ą  ra z em  i c e l , i ś ro d e k  o d zy sk an ia  sam o d z ie ln e g o  
b y tu  P o ls k i. R e p re z e n ta n te m  ty c h  o s ta tn ic h  je s t  n ie z a p rz e c z e n ie  Io w a rz y s tw o  
D e m o k ra ty c z n e  P o lsk ie  , k tó r e  m y ś l s w o ję  n ie d w u z n a c z n ie  w  M an ifeśc ie  o b ja ­
w i ło .

S am o  u c z u c ie  s p r a w ie d l iw o ś c i , n a k a z u je  u ży c ie  te g o  ś ro d k a .  O b ra żo n a  g o d ­
n o ś ć  c z ło w ie k a  w  o so b ie  n ie z m ie rn ć j w ię k sz o śc i, d o  o s ta tn ie g o  u p o d le n ia  p rz y -  
w ie d z io n ć j,  n ę d z a  m ilio n ó w  lu d u ,  sam o w o ln o ść  d o k o n y w a n y c h  n a  n im  g w a łtó w , 
g ło ś n o  w o ła ją  o sp ra w ie d liw o ś ć . W  o b lic z u  Boga i u c y w iliz o w a n e j E u ro p y ,  n ie ­
g o d n i  b y lib y ś m y  b y ć  n a ro d e m , g d y b y śm y  je j  o d m ó w ili .  D u ch  w ie k u  w z ią ł  ju ż  
w  o p ie k ę  u c iś n io n e  m asy  ; je g o  p o tę d z e  n ic  s ię  o p rz e ć  n ie  z d o ła ,  a b iad a  te m u  , 
k to b y  s ię  o ś m ie li ł  w y s tą p ić  z n im  d o  w a lk i .

(2) Naczelnik powstania Telszewskiego Onufry Jacewicz, takie daje zdanie o ludzie żmudzkim: 
« Będąc naczelnikiem siły zbrojnej mojego powiatu, widziałem jak na początku lud wiejski cisnął 
się z zapałem w szeregi obrońców'ojczyzny, i widziałem jak znacznie osty^nl później. Delikatne 
i drażliwe jest to uczucie wottiości w najprostszym człowieku. Każdy prawie kmiotek żmudzki 
zaciągając się do wojska, oświadczał i żądał wyraźnie zapisania w kontroli , że idzie z własnej o- 
choty, nie zaś zkantonu, za dobra , czyli co jedno u nich znaczy, za pana. Próżno mu było 
przekładać, iż tylko dla równego poboru z całej ludności, musi być policzony w kanton, że 
przez to dobra jego wola nic nie trac i, że idzie bić się nie za pana , ale za siebie, za swoję oj­
czyznę, za swoję wolność; zaraz stawał się posępnym i niechętnym. Wielu nawet starało się 
uniknąć służby, uciekając się do sposobów , jakich wyuczyły ich moskiewskie nabory rekru­
ta  Ile znam charakter ludu , zapewnie mogę, że w obroni« swojej wolności i ziemi gotów
jest gołami rękami walczyć do ostatka i życie położyć; ale trzeba żeby posiadał tę wolność i zie­
mię. W takim razie wszystko co żyje, starcy, kobiety, dzieci, ruszyłoby wytępiać uieprzyja- 
ciela»  Zbiór pamiętników o powstaniu Litwy  , wydany przez F . Wrotnowskiego. Pa­
ryż 1835.



—  29  —

Gdybyśmy wyrzekli się uczucia sprawiedliwości, a w miejsce jego , zimnego 
tylko Zapytali rozumu, lo i tu  jeszcze sama konieczność odzyskania narodowe- 
fio by tu , tenby nam środek doradziła. Polska, sama sobie zostawiona , znikąd 
pomocy spodziewać się nie może; musi sama powstać; nie powstanie zaś, jeżeli 
masy nie wezmą się do broni; a masy do broni się nie wezmą na proste obietnice 
lepszćj przyszłości.

Uwłaszczenie więc ludu w pierwszej chwili ruchu miejsce mieć powinno. Na 
ca*ej przestrzeni rozległej Polski , w każdym jej zakątku, rozpoczynający po­
wstanie pow inni zwiaslować ludowi tę nowinę; a władza naczelna rew olucyj­
na, aktem uroczystym uświęcić ją  i w wykonanie wprowadzić powinna, przez 
uwłaszczenie wszystkich mieszkańców uprawą roli trudniących się, którzy d o ­
tąd pańszczyznę odrabiali lub czynsz płacili. Wówczas to dopiero chłopek swej 
nagrody bronić będzie. Dotychczas czegóżliy on bron ił?  Miałże jakąkolw iek 
własność? Dziś chociażby Moskala w y p ęd ził, któż mu zaręczy że ju tro  tegoż 
samego losu sam od swego pana nie dozna?

'V Polsce znajduje się jeszcze znaczna część ludu, trudniąca się uprawą roli, 
a własności nawet cudzej nieposiadająca. Jakże do niej przemówić, aby zrozu­
miała że powstanie jest także jej sprawą , sprawą bez Wyjątku wszystkich? I jć j 
także należy się sprawiedliwość , i bez nićj także pomyślny skutek powstania 
>yłby w ątpliwy. Do tćj części , trudno  jednak w powstaniu czynem przemó­

wić. Niepodobieństwo urządzenia rozkładu własności w chwilach walki , staje 
|>a przeszkodzie dania jćj równie dotykalnych rękojmij , jak ty m , którzy już 
jaką taką własność choć pozornie posiadają. Lecz lud nasz może , a zatem po- 

inien wiedzieć : że uwłaszczenie do wszystkich się rozciąga , że z pierwszą 
W. ? powstania usamowolnionym zostanie , że jest w yjęty z pod dowolności 
oic 1 panów , ze opiekuje się nim naród przez swoje rewolucyjne w ładze, że 

po ukonczonćj walce i odzyskaniu niepodległości, własność będzie urządzona 
każdy chcący pracować w ziemi dostanie narzędzia do pracy i zarobkowania 
zc nawet wśród samego powstania , o ile tylko okoliczności dozwolą , kale­
ctwem dotknięci , równie jak familie po poległych na wojnie pozostałe, w ła -  
■ nosc ziemską z dóbr narodowych otrzym ają. Pierwszy akt rewolucyjnej w ła- 

zy, wszystko to jak  najwyraźniej objąć pow inien. Będą to w rzeczy samej o -  
te nice tylko ; lecz cofając się do źródła zawiązku rewolucyjnego powstania, 
0 jego zasad na wolności , równości i braterstw ie opartych , będzie to w łaści­

w e  obietnica ludu dla ludu , nie zaś dawne szlacheckie obietnice. Lud zrozu- 
"e  powszechne uczucie narodu , tern łatw ićj, że widzieć będzie braci swoich 

, UZ uw łaszczonych, a całe postępowanie w ładz , zgodne z tym pierwszym ak- 
cm narodowej sprawiedliwości.

Polska ma oprócz tego mieszkańców upraw ą roli niezajętych, a równie obcćm 
< omowem jarzmem gniecionych. Oddają się oni naukom , sztukom , przem y- 

* owi, handlowi, rzemiosłom. Trudniący się naukami rozumieją bardzo dobrze, z w kraju  wolnym , na zasadach dem okratycznych urządzonym , nauki k w i-  
, " ąc muszą; że daleko obszerniejsze dla ich prac um ysłow ych otworzy się po- 

na ktorćm znajdą równie i m ateryalne korzyści. Trudniący się handlem , 
boże rów? iez dobrze ze w teraźniejszym stan ie , przy ścieśnieniu granic i zu- 
k 0 - u kraju, przy systemaeiemonopolicznym handel kw itnąć nie może, i źe ta- 
ó e  r ' V? lro ^ u e w ' elkini, niepodległym , w olnym , łatw o się rozszerzy i wznie- 
Wan -° i rz®m iosł ’ te u ,,iis na niskim  bardzo są stopniu , z powodu zam iło- 
się rzemi* jOZ,enmczyznJ'- zbytków i z tego przesądu szlacheckiego, iź zajęcie 
w odrodzo* IT Upadla cz,ow ieka i pozbawia go naw et przywileju urodzenia ; 
odebrał o 1 ^  0-lczyzn' e inaczej zapewne będzie. Kto z rzemieślników większą 
rodzie k łalw o P°jmie> iź rzemiosła i rękodzielnie w wolnym tylko na-

c wi nąc mogą. Pomijając m ajstrów i właścicieli fabryk , zwróćmy tu
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g łó w n ie  uw agę  na tak zw anych  czeladników po miastach większych; po mia­
stach  bowiem m ałych mieszkańcy t ru d n ią  się najczęściej u p raw ą roli a tein 
samem za ro ln ik ó w  uw ażan i  być  muszą. Czeladnik czy rzemieśln ik ,  jest  dziś 
do swego majstra  jak  c h łop  do g r u n tu  p rzy k u ty ;  i lubo w olno  m u  go zmienić, 
musi jednak  zawsze mieć swego majstra ,  musi na niego p racow ać,  i na tem p o ­
przestać ,  co mu ten za jego p racę  zap łac ić  zechce;  samemu dla siebie,  na  w ła ­
sną korzyść p racow ać  mu nie  wolno .  Przyszłe  powstanie  pow inno  tem u zara­
dzić przez usam ow oln ien ie  p racy  i zniesienie tak  zwanych cechów . P rz y k ła ­
dy ich znies ienia n ie ty lko  znajdu jem y w in n y ch  n a ro d ach  , ale n aw e t  i u  nas 
w XVI w iek u .  Każdy pow in ien  mieć p raw o  i wolność pracować na w łasną  ko ­
rzyść , sam illa siebie.

Oprócz powyższych ręko jm ij ,  jak ie  rew o lucya  różnym  stanom złoży , zape­
w n ić  jeszcze pow inna  wszystkim mieszkańcom bez różn icy  w yznań  i rodu ,  u -  
żyw anie  p raw  o b yw ate lsk ich .  Używanie ich w  całej rozciągłości podczas p o ­
w stan ia ,  jest w praw dzie  n iepodobne; j a k  to okazaliśmy przy  rozbiorze poprze­
d n ich  kwcstyj;  lud  je d n a k  może w yb ie rać  w ła d z e  adm in is t racy jne  i wojskowe 
bezpośrednio z n im  s tykające się , jak o tćm rów nież  w e  w łaśc iw em  miejscu 
mówiliśmy.

Tak w ięc  wolność osobista , usam ow oln ien ie  p racy  , uwłaszczenie  ziemią , a 
n aw e t  w olny  w y b ó r  najbliższych u r z ę d n ik ó w ,  są r ęko jm ie ,  k tó re  przekonać 
zdo ła ją  lud ,  iż sp raw a powstania  jego od tąd  będzie sp raw ą  , a tem samem zn i­
szczą tę sp raw ied l iw ą n i e u fn o ś ć , k tó ra  go obojętnym n a  dotychczasowe usi­
łow an ia  nasze czyniła .

Tym sposobem wszystko  co ż y je ,  ca ła  masa ludnośc i  polskiej  zaintereso­
w a n ą  zostanie.  Każdy n ie ty lko  mieć będzie dobro  ojczyzny , dobro  swojej ro ­
dziny ,  swego potom stwa, lecz i swoje w ła s n e  p rzed  oczyma, i obronić  je  po ­
trafi.  C z łow iek  ma w  sobie dw a wielkie uczucia , miłość ludzkości i m iło ść  sa­
mego siebie ; poruszy wszy jed n o  i d r u g i e ,  zrob im y go niezwyciężonym. Ary- 
s tok racyą  , k tó r a  egoizm swój o k ry w a  bojażnią aby przez podobne m a te rya ine  
środki lu d  się nie  z in a te ry a l iz o w a ł , zapy tu jem y : k to  jes t  zm ateryalizowany , 
czy lud dopom inający  się o sp raw ied l iw ość?  czy sz lachta cudzą  żyjąca p racą ,  
niechcąca oddać k a w a łk a  zagrabionćj lu dow i własności  , k iedy j ą  oddać  i  s u ­
mienie i dob ro  ojczyzny nakazuje?

Czterech członków z Sainles (Krzyżanow ski Tomasz , Sołtom in Józef, 
E ng lert, Szołkow shi Kajetan).

Nieus tanne u s i łow an ia  o w ybic ie  się na niepodległość ,  zacząwszy od konfede- 
racyi barskie j ,  aż do św ie tnej  epoki l is topadowćj,  niezawodne przynoszą świa­
dec tw o  że Polska w  ło n ie  swojćm posiada n iepożytą p o tę g ę ,  do w yparcia  ze­
w n ę t rz n y c h  n iep rzy jac ió ł  i do u trzym ania  ezystencyi narodowej wystarczającą. 
W  poprzenich  dyskusyach  pokazaliśmy jasno i loicznie , gdzie spoczywa ta  o -  
g rom na  s i ł a ;  w  tej chwili  przychodzi nam  się zas tanowić nad  sposobami w y ­
dobycia  i w yprow adzen ia  jej na scenę rewolucyjną .

Rozbierając z religijnćtn poszanowaniem h is to ryą  pow stań  , obfitą w  po -  
dziwienia godne w y p a d k i . oceniając z e w n ę trzn ą  ich postać i środki jak ie  
do dżw ign ien ia  się z pod obcego ja rzm a , wskrzeszenia s i ł  na rodow ych  p rz e d ­
siębrane  by ły ;  w  najp ięknie jszych ko lorach  p rzedstaw ia się obraz p rz y sz ło ś c i , 
i to  n ie z ło m n e  przekonan ie  w y rab ia  się w duszy, iż przyszłe  u s i łow an ie  u w ie ń ­
czone zostanie pom yślnym  sku tk iem . Zdaje się a lbowiem że ly lu  k lęskam i o k u ­
pione  doświadczenie  s t raconem  nie będzie ; now e  też pojęcia h is toryczne coraz 
lepiej wyjaśniają  myśl i p o s ła n n ic tw o  narodow e , i ta p raw da  coraz więcej u -
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p o w s z e c h n iać  się  z a c z y n a  , że  g d z ie  idzie  o w y b ó r  m ię d z y  in te re s e m  kla sy  ti- 
przy  w i le jo w a n e j  a  m i l i o n a m i  u c i e m ię ż o n y c h ,  m i ę d z y  in t e r e s e m  s z la c h ty  a c a ł e ­
go  n a r o d u  , t a m  t r u d n o  s ię  w s t r z y m a ć  o d  u życia  c h o c i a ż b y  n a j g w a ł t o w n i e j ­
szych  ś r o d k ó w .  N a d c h o d z i  n a re s z c i e  e p o k a  t r y u m f u  d e m o k r a t y c z n y c h  z a s a d . 
\v  tym  t y lk o  d u c h u  w y w o ł a n a  r e w o l u c y a ,  z d o ln a  j e s t  p o ło ż y ć  k o n ie c  z b ro d n io m  
d o k o n y w a n y m  n a  n a r o d z i e  p o l s k im .

H is lo ry a  p o w s ta l i  n a s z y c h  z a w ie r a  w  s o b ie  z d u m ie w a ją c e  fa k ta .  W  k a ż d y m  t e ­
g o  ro d z a ju  p rz e d s i ę w z ię c iu  c o ra z  p o tężn ie js i  w y s t ę p o w a l i ś m y  do  w a lk i  ; s i ły  
nasze  m ia s to  z m n ie j s z a ć  p o d n o s z ą  się , i d a ją  się  n ie ja k o  o b l ic zać  n a  ska lę  r a ­
c h u n k u  p r o g r e s y j n t g o .  I sk ra  r e w o lu c y i  l i s t o p a d o w e j  p rz y  ś w i e t l e  w y o b r a ż e ń  
z a c h o d n ic h  w z n i e c o n a ,  w z d ł u ż  i w sze rz  p rz e b ie g ł a  po s iad ło śc i  s t a r o d a w n e j  
I 'o lsk i  , z a p a l i ł a  p o w s z e c h n ą  w o jn ę .  I ś o n fed e racy a  b a r s k a  i r e w o lu c y a  K o śc iu ­
s zk o w s k a  p ró c z  o g ó ln e j  s y m p a t y i  j a k ą  z n a l e ś ć  m u s i a ł y  w  s e r c a c h  w s p ó ln e n .  
n ie szcz ęś c iem  t r a p io n e j  ro d z i n y  , n ie  m o g ł y  z a j ąć  t a k  o b s z e rn e g o  s t a n o w is k a  , 
i d la  teg o  r a z em  w z i ę t e  n ie  d o c h o d z ą  d o  t e g o  s to p n ia  p o t ę g i , <j0 j a k ie g o  rew o -  
l u c y a  l i s to p a d o w a  u m i a ł a  s i ły  k r a j u  p o d n ie ś ć .  Z d a rz e n ie  to  h i s to r y c z n e  n a l e ż y  
s o b ie  w y t ł ó m a c z y ć ,  te rn  b a rd z ie j  że p o s z u k iw a n ie  w  ty in  w z g l ę d z i e ,  p r z y p r o ­
w a d z i  na s  k o n ie c z n i e  do  p o ło ż e n ia  p e w n e j  z a s a d y .

W k o u f e d e r a c y i  b a r s k i e j ,  j u ż  n i e  d l a  n a p r a w i e n i a  f o r m y  r z ą d u  , l u b  z a r a ­
d z en ia  n a g ł y m  p o t r z e b o m  k r a j u  w  czas ie  b e z k r ó l e w i a  , lecz p r z e c i w  z u c h w a -  
fy m  n a j e z d n ik o m  p o d n ie s io n e j  , k i l k a  t y s ię c y  w a le c z n ć j  s z l a c h ty  z e b r a ł o  s ię  
p o d  d o w ó d z tw e m  d z ie ln e g o  P u ł a w s k i e g o .  P o m im o  c a ł e g o  p o ś w i ę c e n ia  i p a t r v -  
o ty z m u  k o n f e d e r a t ó w ,  w  p o ś ró d  p r z y j a z n y c h  o k o l ic zn o śc i ,  n i e  b y l i  on i  w sz e la k o  
W s t a n i e  u k r ó c i ć  d u m ę  m o s k ie w s k ie g o  g a b i n e t u  , p o k o n a ć  n i e l i c z n e  n a ó w c z a s  
n i e p r z y j a c i e l s k i e  a rm ie .  Z ic h  u p a d k i e m  r o z w ią z a n a  z o s ta ła  n a  z aw s z e  k o n f e d e -  
f a c y j n a  f o r m a ,  w y m y s ł  a n a r c h i c z n ć j  s z l a c h t y , s t r a c o n a  n a d z i e ja  w y w a l c z e ­
n ia  n i e p o d le g ło ś c i  p rz e z  s t a n  u p r z y w i l e j o w a n y .  Pojęc ie  o n a r o d o w y c h  s i ł a ch  i
ś r o d k a c h  ich  w y d o b y c i a ,  o b o k  p r z e s ą d ó w  s z l a c h e c k ic h  i w y o b r a ż e ń  k o n ­
s t y t u c y j n y c h ,  w  p r a w d z iw e m  ś w i e t l e  o k a z a ć  s ię  n ie  m o g ł o .  W ie d z ia n o  d o b r z e  
Ze w  m a sa c h  l u d u  le ż y  w s z e c h m o c n a  s i ł a  ; lecz  p r z y  u s t a w i e  g w a r a n t u j ą c e j  
sz lacheck ie  p r z y w ła s z c z e n ia  , n i e  c h c i a n o  i n i e  u in i a n o b y  go  n a w e t  p o r u s z y ć ,  
Uczucie p o ś w i ę c e n ia  w  n im  o b u d z ić .

W  re w o lu c y i  1794 m yś l  ta  d a l e k o  m o c n ie j  p o j m o w a n ą  b y ł a  ; n o w y  p i e r w i a ­
s t e k ,  p i e r w i a s t e k  l u d u  j a k b y  na  p r ó b ę  w p r o w a d z o n y  z o s t a ł  n a  p o le  u s i ł o w a ń .  
G ł ó w n y  n a c z e ln ik  s t a r a j ą c  s ię  o p o w ię k s z e n i e  w o j s k a ,  t a k ie  w  ty m  c e l u  p o w z i ą ł  
P r z e k o n a n ie  : iż a b y  s t w o r z y ć  s t o s o w n ą  a r m i ą  d o  o d p a r c i a  z e w n ę t r z n y c h  n i e ­
p rz y j a c ió ł  , p o t r z e b a  się  d o  m a s  o d w o ł a ć  ; lecz  c h c ą c  j e  p o w o ł a ć  d o  b r o n i ,  n a -  
eży b e z w ło c z n ie  p r z y s t ą p i ć  d o  p r z e m i a n  w a r u n k ó w  s p o ł e c z c ń s k i c b  , s k r u -  

szyć w e w n ę t r z n e  j a r z m o  n i e w o l i .  P a t r y o c i  po lscy  z a r ó w n o  n a d z i e j e  s w o j e  n a  
P ospo l i tćm  r u s z e n i u  l u d u  o p ie ra l i .  D z i w n ą  w i ę c  i p raw dę  n i e p o j ę t ą  j e s t  r z eczą  , 
d la  czego  po  p r z e k o n a n i u  s ię  n a jo r z y w i s t s z e m ,  że  p rz e z  s t a n  s z l a c h e c k i ,  a z a t em  
tez p o ru s z e n ia  m a s ,  o b c e g o  ja rzm a  z n ie ś ć  n i e p o d o b n a ,  n ie  u m i a n o  s ię  zd o b y ć  
Ua e n e r g ic zn ie j s ze  i s to so w n ie j s ze  ś r o d k i .  Z a m ia r  w sz e la k o  u s a m o w o ln i e n i a  l u d u ,  
chociaż  b r a k o w a ł o  n a  o d w a d z e  p r z y w ie d z e n ia  go  do  s k u t k u  , z n a c z n ie  p o m n o ­
żył s z c z u p łą  a r m i ą  ; n a  sarnę b o w i e m  m y ś l  p o le p sz e n ia  lo s u  u c i ś n i o n y m  , p o ­
ru s z a ły  się  m a sy .  L ecz  w s t r ę t  s z l a c h ty  d o  r e f o r m  s p o ł e c z n y c h  , o b a w a  u t r a t y  
P r z y w i l e jó w ,  z ł a m a ł y  n a jw z n i o ś l e j s z e  p o s t a n o w i e n i e ,  i d o k a z a ł y  że  K o ś c iu ­
szko w z i ą ł  za z a s a d ę  n i e d r a ż n i e n i a  u m y s ł ó w ,  g o d z e n ia  z so b ą  ż y w io łó w  z u ­

p n i e  p r z e c i w n y c h .  I t u  w ł a ś n i e  s p o c z y w a  p r z y c z y n a  p o w t ó r n y c h  n i e p o w o -  
zen.  W rz eczy  sam e j  u p a d e k  r e w o l u c y i  1794 n a le ży  p rz y p is a ć  , p r z y j ę c i u  s y ­

t e m u  g o d z e n i a ,  j e d n a n i a  w s z y s t k i e g o ;  p rz e z  to  a lb o w i e m  z a n i e d b a n y m  
Ostało u ż y c ie  w ł a ś c i w y c h  ś r o d k ó w  p o ru s z e n ia  m a s  , s k u t e c z n o ś ć  k t ó r y c h  

^ 'd i ie j n ie  u l e g a ł a  w ą t p l iw o ś c i  w  o c za c h  n a j l e p s z y c h  p a l r y o t ó w .
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Pod wpływ em  tak ich  w yobrażeń  , w ychow ała  się rew olucya  listopadowa , 
wyższą mająca d ążn o ś ć ,  a w potędze  praw ie  n iez rów nana .  Zdawało się że 
przyszedł m o m e n t , w k tó ry m  się n a ró d  okaże w  ca łe j  swój sile. Rewolucya 
l istopadowa w  samym zarodzie miała  inne  przeznaczenie , przeznaczenie  
wznioślejsze n ad  w szelk ie  m o narch iczno-kons ty tucy jne  formy , k tó re  jej g w a ł ­
tem  narzuc ić  u s i ło w a n o .  Najlepićj usposobione masy z zapa łem  p rzy ję ły  i 
p o w i ta ły  no c  29 , i z w łasn eg o  n a tch n ien ia  b y ły b y  się rzuci ły  do bron i , 
gdyby nie  dozwolono r u c h  sk rzy w ić ,  i zwrócić  go w p rzeciw ną s t r o n ę ; lecz 
kiedy rzeczywiście wodze r z ą d u  dosta ły  się w ręce szlacheckie , k iedy rew o­
lucya  st rac i ła  c h a ra k te r  przeobrażeń w ew n ę t rz n y c h  , d o s trzeg ły  to na ty ch ­
miast  m a s y ,  i d la  tego aby idąc  na  w o jnę  nie  p rzyszło  się bić za cudze,  a n ie  
za swoje i ojczyzny p r a w a ,  w o la ły  ta k ą  sp raw ę  po rzucić .  Pierwsza wszakże 
chwila  en tuzyazm u dosta rczy ła  l icznych żołn ierzy ,  podw oiła  a rm ią  pod bronią 
sto jącą , i na takićj s topie  p o s ta w i ła  in teresa powstania  , iż p rzy  porządku  
i dobrej  adm in is t racy i ,  można b y ło  śmiało p row adz ić  kam pan ią  w e d łu g  wszel­
k ic h  re g u ł  sztuki m il i ta rnej .  P ra w dz iw ie  W żadnym  w y p a d k u  nie w ys taw il i ­
śm y ty le  s i ł  , n igdy groźniej nie  stawiliśmy czo ła  n ieprzyjacio łom naszym. 
Dzisiaj sami zatraciciele  rew o tucy i  29 l is topada , o św ia d cza ją ,  iż znajome im 
b y ł y  środki pokonan ia  Moskali p rzez  poruszenie mas ; lecz przez w s trę t  do 
zasad dem o k ra ty czn y ch ,  dla p rzy ta rc ia  g ło w y  hydrze  rewolucyjnćj  , końcem  
przypodobania  się obcym  gabinetom , opuśc ić  je  w y p a d a ło .

Z tego cośmy powiedzieli  w yp ływ a ta  w ie lk a ,  n iczem niezbita  p ra w d a  , że 
na jw iększą  s i łą  na ziemi jes t  lu d  , że on tylko jest w stanie  uw oln ić  n a ród  
z p o d  obcćj przemocy , że każde u s i łow an ie  na d rodze  odzyskania niepodle­
głośc i  narodowćj przedsięw zię te ,  rozm inie  się z c e le m ,  nie  d opn ie  go , jeżel i  
przez lu d  i dla ludu  rozpocząłem nie będzie ; że zatem dla rozwinienia  maxi­
m u m  s i ł  po trzebnych  k u  dźw ign ien iu  n arodu  , na leży nadać  rew o lucy i  k ie ru ­
n e k  socyalny ; że n ak o n iec  w  m iarę  t e g o , im w ięcej ta myśl powszechniejszą 
s ię  s taw ała  , z tym  w iększem i si lami powstawaliśm y.

Zastanów m y się teraz n a d  sposobami zain teresow ania mas , w yprowadzenia  
ich z dotychczasow ego  o t rę tw ien ia  , nad  wydobyciem ż y w io łó w  , z k tó rem i 
ca ła  zew nę trznego  nieprzyjaciela  po tęga  m ierzyć  się nie  potrafi .

Tow arzystw o D em okra tyczne  w ten  sposób swoje sum ienne  p rzek o n an ie  co 
do tego p u n k t u  ogłasza : « Pierwszein do boju  has łem p ow inno  b y c  usam o- 
» w oln ien ie  ludu ,  oddanie  w ydar tć j  m u  ziemi na  w łasność  bezw a ru n k o w ą ,  w ró -  
» cen ie  p ra w  , pow ołan ie  do ożyw ania  korzyści  n iepod leg łego  by tu  wszystkich 
» bez różnicy  w yznań .  » S tara jm y się rozwinąć  dop iero  przyw iedziony  te x t ,  
a w zu p e łn o śc i  odpow im y na  k w es tyą  pod an ą .

Przyszła rew olucya polska po l i tyczną i zarazem socyalną  być  musi .  Ten 
podw ó jn y  c h a ra k te r  n ak azu ją  jć,| p rzy b ra ć  z jednćj  s t ro n y  c iąg ły  postęp  i sze­
rzen ie  się zasad d e m o k ra ty c z n y c h ,  z d rugić j  po łożen ie  naszego n a ro d u .  Oi 
k i lk u  przesz ło  wieków  myśl ludzka  czuje w  sobie zaród now ego życia , now ą 
w a lk ę  p rzygo tow uje  ; w ie lk i  r u c h  na d rodze  p rzem ian  w a r u n k ó w  społeczeń­
s tw a  ; zburzenia  daw nego  po rząd k u  rzeczy w s z c z ę ty ,  coraz powszechnie j­
szym i s ilniejszym się staje .  Zajął on  ró w n ież  obszerne k r a in y  szczepu sła -  
w iańskiego,  a najmocniej  ob jaw ia  się w  narodzie  polskim. Na tćj w ię c  w ie l-  
k ić j  myśl i o rgan izow ane  być  w in n o  p rzysz łe  powstanie .  W p ierw szym  m o ­
m encie  rozwiązać obecny  stan  społeczeństwa , n iespraw ied liw ością  i egoizmem 
n a c e c h o w a n y ,  now y  g r u n t  p rzy sz łeg o  narodow ego  życia p o ło ż y ć ,  zerwać 
k a jd a n y  n ie w o l i ,  in s ty tucye  stojące na  przeszkodzie  ro zw ijan iu  się myśl i  n a ­
rodowej zburzyć  , pow róc ić  w y d a r te  ludow i praw a ; w tej  samćj chwili  po­
w o ła ć  obyw ate li  w olnych  do b ro n i  : oto jes t  ca ły  p lan  do przyszłćj wojny ' 
Taki jes t  zakres dzia łań  T"r>; tak ie  wyobrażen ie  o przygotowującej  się rew o '
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lucyi powinien w sobie wyrobić każdy, ktokolw iekby nad oswobodzeniem kraju  
szczerze pracować życzył, i usiłowanie pojedyncze z naszem usiłowaniem chciał 
połączyć. Skoro albowiem raz uczynimy zadosyć wymaganiom wieku , jeżeli 
<■ opełnim y aktu spraw iedliw ości, o co tak długo a zawsze napróżno lud polski 
s>ę upomina , naówczas możemy być pewni ocalenia sprawy rewolucyjnej , od­
zyskania niepodległości.

Nie trudno wszakże napotkać przeciwne rozumowania , w prost zaprzeczające 
Powstaniu, tego podwójnego charakteru . Mieliśmy sposobność nie raz rozbierać 
pomysły arystokracyi; znajoma nam jest również pretensya stanu szlacheckiego 
otrzymania się gw ałtem  przy swoich przywłaszczeniach ; nie trudno  więc bę- 

zte zdać sobie rachunek z tego odmiennego widzenia rzeczy. Z aiste , rewo 
ocya której celem i pierwszym aktem będzie usamowolnienie ludu , oddanie 

mu należnych praw , jest za nadto przeciwna interesowi szlachty, aby jej szlach­
ta odpycl,a(; nie miała; z drugićj strony historya innych narodów; a szczególniej 
Francyi, niezmiernie ży wo staje w pamięci, aby się nie miano obawiać w yw ołania 
gw ałtow nych środków , wstrząsających całą  budową społeczeństwa. I cóż dzi- 
"n eg o  że na samo wspomnienie o rewolucyi socyalnćj, strach wielkooki o b - 
' e’° 7,1 ludz> rozmiłowanych w  formach, które im gw arantują przemocą i g w a ł­
tem nabyte praw a. W ynajdowane przez publicystów arystokracyi teorye , so - 

zmata na zbłąkanie sumienia publicznego , usiłujące p rzekonać, że pierwej 
na czy myśleć o wybiciu się na n iepodległość, a później o przeistoczeniu spo­
łeczeństwa , żadnćj nie mają strony, k tóraby je  usprawiedliw ić m ogła. Nadto 
iak<!reSdZaa ^ 0WaD'4 swvck Praywłasrczeri, czyni ich stronnym i , i wyłącza nie- 
zat° ° ( ' t c '^ ° "  an 'a takiego rodzaju kwestyj. Rzucanie oszczerstw nie potrafi 
dl r>i'Vl,!'aC coraz oI)szerniej rozlewającćj się myśli. — Może ona być postrachem 
I en 11 Zl 111 a ,cć °  serca , interes osobisty nad dobro powszechne przenoszących.

sUnowi ist0 ,ę rewolucyi socyalnćj ? Oto , przemiana stanu c iągłych 
ni 1 niesprawiedliwości na slan równości i wolności; wywrócenie in sty tu - 

yj, które zrządziły upadek kraju  , i k tóre tam ują rozwijanie się życia narodo- 
ego, a podstawienie nowej organizacyi na odwiecznej sprawiedliwości Opar­
in wyrwanie milionów mieszkańców ze stanu niewoli, powrócenie im praw  

c zn e l!  atlle IC d° ' vsflólneS0 Używania korzyści w ynikających zżycia społe- 
równi J P rzem; en:en,e większości w naród. Obecne położenie kraju nie pozwala 
wiele |Z l,i“CZeJ i:a*ad- Slamy liczne armie nieprzyjacielskie do zniszczenia , 
stkie s i/"*  ( ° SCI ■ Pokonan'a - Aby tegodokazać , potrzeba poruszyć wszy-
dować y ’ z y c z n e m o ra ln e  > użyć wszystkich żywiołów  jakie się tylko znaj- 
a nie w W *°n 'e .sP°*ecU!ri8lwa* Jeżeli masy ludu nie wezmą się do broni , 
dziwio ni^  Sk0r°  slowo rewolucya nie przedstawi się im w praw -
Szlachta 7  ratycznem sw>etle , musimy uledz przeważnej sile nieprzyjaciela, 
s ił i w  > s a,i uprzywilejowany nie ma i mieć nie może w  sobie dostatecznych 
each W|"  .Cf en.'e okaz;,i,0, Że każde przedsięwzięcie w tak  szczupłych g ra n i­
ca 1  hn, T h ' - s k u t e c z n e .  Jeżeli kiedyś szlachta polska ochoczo stawa­
nie lest L ' .  " Ie TOa iUZ teS°  r ycerskieS<> ducha . zarażona egoizmem,
na rnas,Cl, i a ' p0wst ac w eaIej m as'e  swojej. Nadzieja więc Polski polega 
tego hist, Ui JeSU° któri‘j  nieprzyjaciel zniszczyć nie potrafi. Oprócz
Wzywany ^  T  naucza ’ ie  )ud nasz . za cudz‘1 sPrawę bić się nie c h c ia ł,  
którzy go T *  " i- ’ nie stanii? : ,,ie ma bowiem współdziałania z tym i , 
ostatniej P°Z aW,h P r a w  • wyrzucili niejako po za granice społeczeństw a , do 
fałszywą zasad* prZyWledl1- »«>n'enie więc obecnego porządku rzeczy, jest 
Musi się stall Y I— eciwną wyrobieniu i skupieniu s i ł  narodow ych, 
szczeniam i, m u s iT c * ™ * w « ą z a ć , niepow rótnie rozstać ze swemi przyw ła-
Ciw wsnólnemi. ° !U ’ ludem 3lę slac ’ 1 razem z 11 im do walki prze-

ePrzyjacieIowi stanąć. Z tego jednego p u n k tu  zapatrując się



-  34 -

na  przeszłość rew o lucy jną  , to jes t  bacząc na to że mamy do czynienia z o g ro ­
m em  s i ł  n ieprzyjacielsk ich  , na  zniszczenie k tó rych  c a łe  u s i łow anie  w ytężyć  
p o t rzeb a ,  t r u d n o  nie  przyznać  słuszności p o jęc iu ,  k tó re  za podstawę bierze 
p rzem ian ę  w a ru n k ó w  spo łecznych .  Wojna o n iepodległość  zew nętrzną  , i usa-  
m ow oln ien ie  lu d u  z pod  w ew nętrznego  jarzma, są to dwie spraw y scisle z sobą 
p o łączo n e .  Ktoby idąc  śladem przesz łych rewolucyj u s i łow a ł  je  rozd z ie lać , 
i tw orzyć  j ed n ę  n iezawis łą  od drugiej  , ten  albo nie  zna istotnego położenia 
n a r o d u ,  a lbo  też z ca łą  zaciętością p os ta now i ł  b ron ie  p rzywile jów szlache-

Cl W o bron ie  odzyskanych p raw  wolności, masy lu d u  wezmą się do broni i n i e ­
pod ległość  ojczyzny w yw alczą .  Wolność albowiem nie jest metaf izyką,  próżnym 
w yrazem  ; lecz jes t  to uczucie  powszechnie się objawiające , najdroższy dar  
n i e b a ,  najistotniejszy p oka rm  duszy ; każdy jej szuka , z upragn ien iem  w y g lą ­
da Je s t  to uczucie de lika tne  i d raż liwe.  Raz nadaną  wolność z t rudnośc ią  p rzy ­
chodzi odjąć.  N ik t  jej a tern bardziej  masy nie przyjąć, pogardzie m ą ,  m e s ą  
w s ta n ie .  Wolność o b u d r i  w cz łow ieku  s i łę  m ora lną ,  uczucie  poświęcenia. 
Człow iek n ie  jest is to tą  zu p e łn ie  ego is tyczną,  chce  szczęścia dla  siebie . dla
d r u g i c h ,  a dla k r a j u  swego gotów jes t  osta tn ią  k ro p lę  k rw i  wylać .  Jeżeli  lu d
polski  d a ł  ty lo k ro tn e  dow ody  poświęcenia . w a lczy ł  za sprawę , k tóra oboję 
t ną  dla niego była ,  jak iegoż poświęcenia  spodz iewać się należy w ów czas ,  kiedy 
rew o lu cy a  przyniesie  mu w o lność  j,(>vydarte p r a w a ?  Jakiejze ogrom nej s y
,Z t , c  « *  — > . .  -« p o j e d y n c e  i ,  ,
mnieisze cząs tk i  w  obron ie  b y tu  narodow ego  s t a n ą . Nieznana je 
“ ł a  W szelako jeżeli mamy b rać  miarę  z tego. co się u  innych  ludów, a szcze- 
g ó ln i e f w  narodzie  f rancuzkim  działo, ł a tw o  jest powz.ąsc wyobrażenie  o ej p o ­
tę d z e  udow ej.  I dla  tego to  podobno żadna w ojna  m e jes t  tak straszną dla  n ie­
przyjac ió ł  n aszych ,  j a k  ta,  k tó re j  celem jes t  n iepodległość  n a rodu  „ a  zasadach 
dem okra tycznych  u g r u n to w a n a ,  w  k tó re j  lu d  bierze się do b ro m  dla ocalenia

U s l U w o b m m c l)żatćm lu d u  z pod  w ew nę t rznego  jarzm a w yrw an ie  go ze 
s t a n u  u l e g ło ś c i , pow rócen ie  w ydar te j  m u  wolności  i wszelkich  p raw  to w a rz y ­
sk ich  p o w o ła n ie  do samodzielnego i n iepodległego by tu  wszystkich mieszkań­
ców  z » L  rew o lucva  w  d u c h u  zasad d em o kra tycznych  podniesiona . tez zasa­
dy n a tychm ias t  w  życie w p ro w a d z a ją c a , a nas tępn ie  rozwiązująca obecny stan 

r vL i le ia rh  i krzyczącej  n iesprawiedliwości opar ty ,  jest jed y n y m  i najdziel 
niejszym środk iem  zain teresow ania  i poruszenia mas. Taka ty lko  rewolucya 
roznieci n o w e  życie w  narodzie  , ws trząśn ie  umysły  , uczucie  pośw ięcenia  obu 
dzi  zapali  s e r c a ,  s tw orzy  energ ią .  Jes t  to najs tosowniejsza,  a zarazem n ie ­
w ą tp l iw a  ręko jm ia  , jaką  z łożyć ludow i p o t r z e b a ,  chcąc  u k ry te  w  m m  s.IJ 
wyiiobyć i rozwinąć .  Oprócz tego rew o lucya  socyalna je s t  środk iem  ogolny 
obe jm ującym  wszystkie  klasy ludu ,  i w p ro s t  z zasad naszych w y p ły w a .  Cie 
p iąca  ludzkość , uczucie  dobra  pow szechnego , naby te  <oswuuJczema z ty 
ud arem nionych  u s i ł o w a ń , nakazują  tak i  a m e  in n y  ch a rak te r  jej nadać ,  liędz 
to z jednej  s t rony  przedm iotem  c iąg łych  p rac  poświęcających się na tej drod 
z d rugie j  dążeniem uciśnionego lu d u .

Kwestya za in teresow ania  i  poruszenia m a s , nie  by ła  wcale obcą dla  n 
szych o iców ; d la  nas jes t  ona żywotną .  Wszyscy szukam y przyczyn przeszły 
n ie p o w o d z e ń , i m im ow oln ie  zwracamy oczy , na o g rom ne  masy lu d u  , stoj 
zawsze w  n ieczynności ,  p rzy p a t ru jąc e  się w a lc e ,  ale m eb io rące  w  mój czyn 
go u d z ia łu .  Uczucie  i rozum  w skazu ją  , że tam  lezy w łaśn ie  si ła potrzebna 
dźw ign ien ia  n a ro d u  z zew nętrznej  przem ocy . S tąd  nas tręcza  s,ę pytanie  d 
czego dotąd  nie  um iano  lu b  n ie  chciano jej  w ydobyć ,  a n as tęp n ie  co pozo 
je  uczyn ić  w tym  względzie .  Na tern miejscu na leżałoby wziąsc pod rozb>
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c a ł ą  n o m en k la tu rę  sposobów, Jakie by ły  w  użyciu  , lub  są p ro jek tow ane  d z i ­
siaj przez patronów  szlacheckich p rzywłaszczeń.  O graniczymy się  wszakże na 
rozdysku tow aniu  k i lk u .

W  imie samej miłości ojczyzny możnaż poruszyć masy? —  Prawdziwie c z a ­
ru jącą  ma potęgę miłość ojczyzny; jes t  to uczucie  najwznioślejsze, zdolne w y ­
dobyć najwyższy stopień poświęcenia ; miłością  ojczyzny zagrzane m łode  se r­
ca , rozpoczynają rewolucye , robią  ofiarę z życia i chę tn ie  w skazują się na 
fajsroższe męczarnie ; n ią  ożywione masy , p o konyw ają  s tokroć liczniejszych 
n ieprzyjació ł  , d y k tu ją  prawa św iatu .  Nie jest to  czcze m arzen ie  lub  egoizm, 
ja k  się to kosmopolitycznym głow om  uw ażać  podoba.  Lecz j a k  każda rzecz , 
każde po św ię c e n ie ,  ma swoję p rz y c z y n ę ,  cel i m y ś l ,  tak  też i uczucie  m i ­
łośc i ojczyzny wiązać się m u s i , z pew nćm  wyobrażeniem o ojczyźnie. Cz ło­
w iek  w o ln y ,  i przypuszczony do używania korzyści towarzyskiego ż y c ia ,  
kocha swój kraj i ziemię na którćj  zrodzony i w ychow any  został  ; a lbowiem 
na nićj tylko rozwijać i k sz ta łc ić  swoję i s t o t ę , dope łn ić  boskiego p rzezn a ­
czenia może ; kocha  praw a  i ins ty tucye  , k tó re  m u  g w a ra n tu ją  w olny i n i e ­
podległy byt  , zwyczaje i obyczaje , gdyż w  pośród n ich  woloiej oddycha i 
działa ; kocha n aw et  historyczną p rzesz łość n a rodu  swego , w  niej bowiem 
z ksz ta ł tn ie  wiążących się faktów snuje  myśl n a r o d o w ą ,  aby  za n ią  p o ­
s tę p o w a ł ,  i opuszczające go s i ły  w  niej k r z e p i ł ;  dla tego śc isłym w ę ­
złem  po łączą  on istność swoję z istotą narodow ą i p rzy k u w a  się niejako 
do r.iej. Ktoby wówczas chc ia ł  nas tawać na by t  i n iepodległość jego ojczy­
zny , znajdzie w nim nieprzeb łaganego  nieprzyjacie la  , srogiego mściciela. Oto 
jes t  p raw dziw e pojęcie czem być p ow inno  społeczeństwo względem sw ych  
c z ł o n k ó w , ojczyzna względem sw ych synów  ; tak ie  ty lko  wyobrażenie o -  
budzić jes t  w  stanie si lne uczucie  miłości .  Wychodząc zaś z systemu u t r z y ­
mania  przywłaszczeń sz lacheckich , w y p ad a ło b y  nap rzód  przez prostą  k o n -
sekw encyą  , zupełn ie  inne  pojęcie  u t w o r z y ć ; czyli potrzebaby by ło  p rzy p u ­
ścić , że ojczyzna może być dla  jednych  czu łą  i t ro sk l iw ą  m a t k ą , dla  d r u ­
gich n iesprawiedliwą i o k ru tn ą .  ( czy liż podobne  w yobrażen ie  zdolne jes t  
rozniecić najmniejszą iskrę pośw ięcenia  , zapalić  serca ? p rzec iw n ie  , n i e j e s t -  
ze to oziębiać Z a p a ł , materyalizować ducha ? W istocie tam gdzie o rgan iza-  
cya społeczeństwa opar ta  jes t  na p r z y w i le ja c h ; gdzie panu je  ucisk i n iew o-  
a , tam niepodobieństwo je s t  rozżarzyć ogień miłości , tam wszystko odp y ­

cha a nie p o c ią g a , tam się uczucie  tęp i  , gotowość do w a lk i  t rac i .  Dla tego 
to  w imie ojczyzny szlacheckiej , lu d  n igdy nie  p o w s ta w a ł ; na odezwy p o ­
w ołu jące  go do b r o n i , g łu c h y m  się pokaza ł .  Z e w n ę trz n y c h  na jezdników  i 
w ew nętrznych  ujarzmieieli  na jednej  szali k ła ść  p o t rz e b a ;  na j e d n y c h  jak 
na  iugich  jedno p rzek lęs tw o rzucić .  Dla lu d u  naszego rów nie  jes t  ciężkie 
w ew nętrzne  jarzmo. Jeżeli  k iedy  w s tę p o w a ł  w  szeregi r ew o lucy jne  , nadzieja 
po epszenia by tu  , odzyskania  wolnośc i  i p r a w , p obudza ły  go do t a k  szla- 

»e nego p o św ię c e n ia ;  ile razy wszelako w i d z i a ł , że rew o lueya  nie za jm uje  
S|ę Jego lo se m , nie poczuwa się do w ymierzenia  m u  s p ra w ie d l iw o ś c i , ty le  razy 

opuszczał , u su w a ł  się od nićj .  To dowodzi że w  masach lu d u  naszego 
Przechowują  się wielkie u sposob ien ia , zaród p o św ię c e n ia , najczystsze uczucia  

ości swmjego k r a j u ;  ale z p raw d z iw em  pojęciem i d o k ła d n e m  rozum ie-  
sprawy po łączone.  Wie on  że o jczyzna  w in n a  m u  oddać w y d a r te  p ra w a ,  

powrocie  w o lnność ,  znieść w ew n ę trzn e  u c iem iężen ia ;  dla  takićj ojczyzny 
n jc „ owuje  on w swem Tonie n ieogran iczoną  m iłość , pośw ięcenie  bez g r a -  
iż lud ^ rZecie* m '?dzy  nam i,  k tó rzy  us i łu ją  wszelkiemi sposobami dowodzie  , 

> powinien być b e z in te r e so w n y ,  że jego m iłość  ojczyzny , to wznio-  
e uczuc ie ,  nie daje się mierzyć n a  ska lę  zimnego r a c h u n k u .  Ale któż to 
m język iem  śmie przem awiać  ? Oto w łaśn ie  c i , k tó rzy  na  głos wołającćj
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o jc z y z n y  n ie  m o g l i  r o z w i n ą ć  w  sob ie  u c z u c i a  m i ło ś c i  d la  l u d u  i b e z i n t e r e ­
s o w n e g o  p o ś w i ę c e n ia  d la  k r a ju  ; k t ó r z y  czą s tk i  n a w e t  p r z y w ła s z c z e ń  s w o ich  
z rz e c  się  n i e  c h c i e l i  , ch o c i aż  s p ra w i e d l i w o ś ć  g ł o ś n o  o to  w o ł a ł a .  P o d e j r z a n e  
j e s t  ich  p r z y w i ą z a n i e  d o  o j c z y zn y  , k i e d y  b r o n i ą c  j e j ,  t a k  u p o r n i e  o b s ta w a l i  
p r z y  z a c h o w a n i u  n i e l u d z k i c h  p r z y w ł a s z c z e ń .  C h c i e l ib y ś m y  w id z i e ć  t y c h  t a k  
s ze ro k o  i g ł o ś n o  r o z p r a w i a j ą c y c h  o b r a t e r s t w i e  , z j a k ą  b e z i n t e r e s o w n o ś c i ą  
p o ś w i ę c a ć  s ię  b ę d ą  w  p r z y s z ł e m  p o w s t a n i u  , s k o ro  i c h  p r z y w i l e j e  i i n s t y t u -  
c y e  w  p o w i e t r z e  w y s a d z o n e  z o s t a n ą ;  j a k ą  m i ło ś c i ą  p a ł a ć  b ę d ą  i c h  s e r ca  , na  
w i d o k  r o z b u r z o n y c h  p rz y w ła s z c z e ń .  Dzis ia j p o łó ż m y  za z asadę  ,  i e  w  im ie  
m i ł o ś c i  o jc z y zn y  p o r u s z ą  się  m a s y ,  p o c h w y c ą  za  b r o ń  , a le  w ó w c z a s  t y l k o ,  
k i e d y  o jc z y zn a  ta  , b ę d z i e  p r a w d z i w ą  ich  o jcz y zn ą .

F a n a ty z m  r e l i g i j n y  j e ś t ż e  j e d n y m  z t y c h  ś r o d k ó w ,  o cze m  n ie k tó r z y  g ł ę ­
b o c y  p o l i t y c y  e m i g r a c y j n i  m a r z ą ?  G r u n t o w n a  z n a jo m o ś ć  u k ł a d u  s p o łe c z e ń ­
s tw a  p o l s k ie g o  , i c o k o lw ie k  z d r o w e g o  s ą d u  o rze cz y  , d o s t a t e c z n e  są  do  
w y k a z a n ia  fa ł s zy w o ś c i  t a k i e g o  t w i e r d z e n ia .  K w e s ty a  r e l ig i jn a  u w a ż a n a  ze  
w z g l ę d u  p o l i t y c z n e g o ,  k i l k a k r o t n i e  w y w o ł y w a n ą  b y ł a  n a  p o le  d s s k u s y i ;  
z b y te c z n ą  z a tem  b y ł o b y  rz eczą  c h c i e ć  j ą  w  te in  m ie j s c u  o b sze rn ie j  t r a k t o ­
w a ć .  W  tć j  c h w i l i  o d c z y t u j ą c  e m i g r a c y j n e  p ism a  , r o z b ie ra ją c e  p o  szczegó le  
t e n  w a ż n y  p r z e d m i o t ,  u t w i e r d z i ć  s ię  l e m  w ię ce j  m o ż n a  w  te in  p r z e k o n a n i u ,  
że  z am ia s t  o d z y s k a ć  n i e p o d l e g ł o ś ć  k r a j u  , z am ia s t  w a lc z y ć  w s p ó l n e m i  s i ł a m i ,  
ro z d w o i l i b y ś m y  o n e ,  p o ru s z y l ib y ś m y  d r a ż l iw e  u c z u c i a  r ó ż n y c h  w y z n a w c ó w  
r e l i g i j n y c h  . s p r o w a d z i l i b y ś m y  n o w y  u p a d e k  k r a j u .  P r z e c iw n ie  r ó w n a  to le ra n -  
c y a  d la  w s z y s tk i c h  w y z n a ń  , w z ię t a  za  p r a w i d ł o  p o s t ę p o w a n ia  w  p rz y s z łć j  
r e w o l u c y i , zago i  r a n y  , zn i sz c z y  n i e r o z u m n i e  r z u c o n e  z i a rn o  n i e n a w i ś c i , z w r ó ­
c i u s i ł o w a n i a  w s z y s tk i c h  w j e d n ę  s t r o n ę .

P o w ie d z ie l i śm y  w y że j  że  w  r e w o l u c y i  1794 r.  , m y ś l  z r z u c e n i a  z e w n ę t r z ­
n e g o  j a r z m a  p r z e z  p o r u s z e n ie  m a s ,  s i ln ie j  j a k  k i e d y k o l w i e k  p o j ę t ą  b y ł a  ; lecz 
że n i e d o łę ż n o ś ć  w  o b m y ś le n iu  i u ż y c i u  ś r o d k ó w  , n i e  d o z w o l i ł a  w p r o w a d z i ć  ją  
w  ż y c i e  , r e w o l u c y a  n i e  m o g ła  o t r z y m a ć  n a jm n ie j s z ć j  p r z e w a g i  n a d  n i e p r z y ­
j a c i e l e m .  Ż a d n e  p o w s t a n i e  t y l e  s p rz ec z n o ś c i  i z łó j  w o l i  n i e  p rz e d s t a w ia .  W s z y ­
s c y  p a t r y o c i  u z n a w a l i  p o t r z e b ę  o g ło s ić  p o s p o l i t e  r u s z e n ie  l u d u  , c e l em  w y d o ­
b y c ia  ż y w o t n y c h  s i ł ,  a  j e d n a k ż e  p rz y j ę l i  za  zasa dę  u s z a n o w a n i e  d la  k o n s t y t u -  
cy i  3 m a ja  , n i e n a r u s z e n i e  w  n ic z em  i s tn i e j ą c e g o  p o r z ą d k u  , z a c h o w a n i e  s z l a ­
c h e c k ie g o  s t a n u  i j e g o  p r z y w i l e jó w ;  c h c i e l i  d w a  p i e r w i a s t k i  ró ż n e  o d  s ieb ie  , 
d w a  z u p e ł n i e  p r z e c i w n e  i n t e r e s a  p o g o d z i ć .

O g ło s z e n ie  w o ln o ś c i  o sob is te j  c h ł o p o m  , to  j e s t  z n ie s ie n ie  p o d d a ń s t w a  , w o l ­
n o ś ć  p r z e s i e d l a n i a  s ię  , z w a r u n k i e m  u is z c z e n ia  się  z d ł u g ó w  i p o w in n o ś c i  p a ń ­
s k i c h  ; z m n ie j sz e n ie  r o b o c iz n y  o p a r ę  d n i ,  u w o l n i e n i e  o d  p a ń s z c z y z n y  pod 
czas w o j n y  , o b o s t r z e n i e  p r z e p i s ó w  w z g l ę d e m  u r z ę d n i k ó w  i o f iey a l is tó w  sz la ­
c h e c k i c h  d o p u s z c z a j ą c y c h  s ię  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  n a  p o d d a n y c h  , w y zn ac zen ie  
d o z o r c ó w ,  k t ó r z y  n a k s z t a ł  t r y b u n ó w  r z y m s k i c h  p r z y jm o w a ć  m ie l i  zaża len ia  i 
s k a r g i  o d  l u d u .  u s t a n o w ie n ie  t r y b u n a ł ó w  r e w o l u c y j n y c h  d la  s k a r c e n ia  g w a ł tó w  
i n a d u ż y ć ,  z a p e w n i e n i e  p i e n i ę ż n y c h  w y n a g r o d z e ń  za o d z n a c z e n ie s i ę  w  czas ie  b o ­
ju :  o to  b y ł y  s p r ę ż y n y ,  k t ó r y c h  u ż y to  w  o w y m  czasie  d la  p o r u s z e n ia  m a s ,  d la  n a ­
d a n ia  im  życia  , w y w o ł a n i a  n a r o d o w y c h  s i ł .  P o d o b n e  p ó ł ś r o d k i  n ie  p rz y n io s ły  
o c z e k iw a n y c h  i p o ż ą d a n y c h  s k u t k ó w  ; n ie  o ż y w i ł y  , a le  p r z e c i w n i e  p r z y t ł u m i ł !  
r o z w i ja ją c e  s ię  u c z u c i a  p a t r y o t y z m u .  Lecz n a  t e m  n i e  k o n i e c  ; w s z y s tk i e  t e  spo 
s o b y  b y ł y  n a c e c h o w a n e  n a jg o r s z ą  w i a r ą .  Po  p r o s t u  c h c i a n o  o s zu k a ć  l u d ,  ko  
r z y s t a ć  z j e g o  n ie sz częś c ia  , z b r a k u  o ś w ia ty  d o  ja k ić j  go  s z la c h ta  u m i a ł a  przy ' 
p r o w a d z i ć .  Czernże j e s t  b o w ie m  z n ie s ie n ie  p o d d a ń s tw a  , obok  k o n s t y t u c y i , n: 
w i e r n o ś ć  k t ó r e j  u ro c z y ś c ie  ż a p r z y s i ę ź o n o  , a k tó r a  w y r a ź n i e  zap rzecza  ludo'*'1 
p r a w a  w o ln o ś c i  , i n i e t y k a l n ą  z o s taw ia  w ł a s n o ś ć  s z l a c h e c k ą  , jeże l i  n i e  oszU 

• k a ń s tw e m  ? N a k a z y w a n o  śc ig a ć  d o p u s z c z a j ą c y c h  się  o k r u c i e ń s t w  i g w a ł tó w  V1
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p o d w ła d n y c h  , a tenże sam ak t  zaleca najsurowiej karać  podniecanie  do b u n ­
tu  p rzeciw  sz lacheckim przywłaszczeniom. Nie jeslże to  na jg raw an iem  się 
z  c ierp ień  lu d u  ? Czernie nakoniec  być może wolność przenoszenia się 7, miej­
sca na miejsce, obok postanow ienia ,  k tó re  opuszczających dom y, za w łóczęgów  
uważać nakazu je  , jeżeli nie szyders twem ? ISylaż w  tern wszyslkićm n a jm nie j­
sza o tw ar tość  i szczerość? Nie. I miałże lud  polski o b łu d n ik ó w  s łu c h ać  . fa ł­
szom w ie r z y ć ,  ze sz lachtą  współdz ia łać  ? Cnotl iwe se rce  , szczerze swój kraj  
k o c h a ją c e ,  wzdryga się na w spom nien ie  ty lu  n iecności .  Z d row y  rozsądek ja ­
k im  się poszczycić może lud  p o lsk i ,  uczucie  g o d n o ś c i , zanad to  mocno b y ły  
obrażone , aby masy m o g ły  p rzyłożyć rę k ę  do dzieła  , zd radą  i podstępami 
nap ię tnow anego .  W o la ł  lu d  , do ostatn iej przywiedziony rozpaczy , skazać się 
na sroższe m ęczarnie  i ucisk , rzucić  się w  o tc h ła ń  n ieszczęść ,  niżeli  walczyć 
za sp raw ę  tak  n ie ludzką.

Po skreśleniu w  ogólnych zarysach przeszłości r e w o lu c y jn e j ,  jakąż teraz 
mogą mieć w artość  środki przez m ęd rk ó w  w poś ród  nas żyjących podawane? 
Twierdzą oni  iż ab y  lud  nasz p o w s ta ł ,  dosyć go wezwać ; że w łaśn ie  dla tego 
w  ostatn iej rew olucy i  nie p rzyszed ł  szlachcie w  pomoc , że go la nie  wezwała .  
Potrzeba nie mieć najmniejszego wyobrażen ia  o p ow s tan iu  m as am i,  na jbez-  
cze I u ić| zaprzeczać h is to rycznym  faktom , k tó reśm y powyżej p r z y w ie d l i ,  ab y  
coś podobnie n iedo łężnego  w yrzec .  Jakto? maż jeszcze lu d  polski c iągle n a jh a ­
n iebnie j  z d r a d z a n y ,  s ł u c h a ć  sz lacheckiego g ło su  ? nie  nauczy łoś  go dośw iad­
czenie , aby dobroduszn ie  m ó g ł  zaw ierzać ,  obietn icom lub  zaręczeniom ? 
Wieczny nas tąp i ł  rozbra t  między nim a klasą u p rz y w i le jo w a n ą ,  k tó ra  go 
uciąża ; zanad to  si lną pow zią ł  ku niej n ie n a w iś ć ,  aby sobie obiecyw ać m o­
ż n a ,  ż e jć j  odezwy zna jdą  jeszcze dobre  u  niego przyjęcie .  Fałszem jes t  za­
ró w n o  , aby lud polski n ie  b y ł  w zyw any  do obrony  sp raw y  rew o lucy jne j .  Wo­
ł a ł a  sz lachta aby p o v m ta i , ale g łos  o b łudy  nie  znalaz ł  echa ; w  obron ie  sp ra ­
w y  dla  niego obcej,  nie  s taną ł .

P różne są wszelkie o d e z w y ,  o b ie tn ic e ,  d e k la r a c y e ,  z a ch ę cen ia ;  Jud nasz 
n ie  jes t  narędziem  , is to tą  b ie rn ą .  Pow stanie  z w łasnego  n a t c h n ie n ia , jeżel i  
jego  n a tu ra ln e  u c z u c i e ,  wskaże m u  że sp raw a rew olucy i  je s t  jego  sp raw ą 
sp raw ą ogólną .  ’

I ó łśrodk ie in  także nazw ać  należy , wszelkie p ro jek tow ane  darow izny  z d ó b r  
n a r o d o w y c h ,  wynagrodzen ia  pieniężne i t .  p. Uczucie  pośw ięcenia , n ie  może 
być przedm iotem  h and lu  ; nie  da się k u p ić  m onetą  lub  p o d a ru n k ie m .  N ikt  za 
k a w a łe k  ziemi n ie  da swego życia j a le za szczęście i pomyślność uc iśnionych , 
z a p r a w a  lu d z k o ś c i ,  za s p ra w ę  dem okra tyczną ,  każdy  z ocho tą  poniesie n a j ­
w iększe n aw e t  ofiary. Jeżeli  sz lachta  będzie  m ia ła  odwagę b ro n ić  p r z y w ła ­
szczeń sw oich  , może dla zrobienia  sobie st ronn ików  , dla zaciągnienia  pod  
swoje sz tan d a ry  zb ro jnych  rycerzy ,  podobnych  używ ać środków .

Widzimy przeto że we wszystkich poprzedn ich  p ow s ta n iach  , dla poruszenia 
Was uciekano się do p ó ł ś r o d k ó w ,  og ran iczano  się na ob ie tn icach  , lepszego 

oswobodzonćj  ojczyźnie losu ; zdep tanych  p ra w  , zagrabionćj w łasności  lu -  
owi w róc ić  n ie  chciano  ; lękano  się obrazić s tan ,  na  czele spo łeczeństw a sto -  

n a f ’ SZ'!k a n °  n aw e t  “ ■‘•wątpliwych dla  niego rękojmij;  że pow stan ie  nie ma b y -  
j  Jw nić j  na  ce lu bu rzen ia  is tniejącego po rząd k u  , zn iesienia p rzy w i le jó w ;  0-  
p  ' “n o . si?  _dotIsn? ć  os ta tecznośc i ;  obaw iano  się ws trząśn ien ia  socvalnego. 
d ! eszłosc w ięc naidow odnie j  w ykazu je  bezsilność uży tych  do poruszenia lu -  

n ieczn S" . ° W ’ * tŹm s'1m'i,n n iepodobieńs tw o u d aw an ia  się dziś do n ich  , ko- 
liezwnr-.r 1 U^ C'a ,)0wy c i'- Między takiem i śro d k am i  p ierwsze t rzym a  miejsce 

Ali źa* e uw łaszczen ie  ludu.  
łan i  . 'Va1ełlereSOWaC d r irsą  Iliewol!l p rzyc iśn ione  masy , pobudz ić  j e  do dzia-  

’ " lm zf(' ^yr  najdotykaln iejsze rękojmie , że rozpoczęta  walka  o n iepod-
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ległość ojczyzny, n ie m a  na celu, z jednej s t rony  zniesienie s tanu szlacheckiego, 
jego p rzy  właszeń i p rzy w i le jó w ,  s łow em  rozwiązanie obecnego porządku  rze­
czy ; z d rug ie j ,  oddanie  w ydar tych  p raw  l u d o w i , p ow ołan ie  go do życia spo- 
łeczeiiskiego. Nadanie w łasnośc i  g ru n to w e j  lej klas ie  ludu  , k tó ra  się ro ln i­
c tw em  za trudn ia  , będzie w łaśn ie  tym  aktem  rozwiązującym powyższy prob le ­
mat.  O to się lud od w ieku  domaga, tego w każde m  p o w ia n iu  oczekuje.  Nie bę-  
dz.ie to dla niego now em  praw em , lecz pow rócen iem  tego co mu w ydar te  zosta­
ło  , co p o s ia d a ł ,  co sprawiedliw ie  posiadać w in ien .  Kto przez tyle w ieków  
w  pocie czo ła  u p raw ia ł  z iemię, dla  tego aby któś inny  zb ie ra ł  z niej o w o c e ,  
k to  ca łą  sw oję  i p rzodków  sw oich indyw idualność  w  nią  w łoży ł ,  ten jes t  p r a ­
w dziw ym  w łaścicielem. N i e j r s t t o  w ięc  żadne wynagrodzen ie  lu b  darow izna.

konieczność  tego środka z innego jeszcze w y p ły w a  wzg lędu .  W w alce  o n i e ­
pod leg łość  narodu  , pow szechnem  usiłowaniem  pow inno  być w prow adzen ie  
w ż y c ie  zasad wolności i r ó w n o ś c i ; jes t  to albowiem podstawa odrodzenia się 
spo łeczeństw a naszego. Pytam się teraz,  czyli  w olność  ostać się może bez w ł a ­
sności ? Człowiek aby m ógł być istotą prawdziwie w o ln ą ,  n iepodleg łą ,  o sa­
modzie lny  by t  dob i jać  się w in ien  ; u t r zy m an ie  tego b y tu  , zachowanie i roz­
wijanie  i n d y w id u a ln o śc i ,  Zależy od możności  obracan ia  owoców własnej p r a ­
cy na swoję korzyść. Czemże b y łaby  wolność osobista ; p ra w o  r ó w n o ś c i , dla 
ludzi do ostatn iej nędzy p rzyprow a dzonych  , w  o tch łan i  cierpień pogrążonych? 
Czetn by łaby  wolność dla ch ło p a  polskiego , gdyby  ta ziemia , k tó r ą  upraw ia  
na  własność, oddaną  mu n i e b y ł a ?  Byłoby to je d n o  co zniszczyć jego jestestwo, 
w ydrzeć  m u dopiero  co n a d a n ą  wolność .  K to  żąda celu ,  żądać powinien  i ś rod ­
kó w  ; chcąc  za tem zrobić lu d  ro ln iczy  rzetelnie  w o ln y m ,  n ie z a w is ły m ,  n a ­
leży go uczynić właścicielem ziemi.

Powrócenie  w łasnośc i ,  b rać należy w  najobszerniejszćm znaczeniu. Wszelkie­
go rodzaju  o p ła ty  i ciężary zniesione być pow inny .  Obowiązek p łacen ia  czyn­
szów , zachow ania  pew n y ch  pow innośc i  w  n a tu rz e  lub  w g o to w iż n ie , choćby 
na jm nie jszych  , każą się dorozum iew ać , że p raw o własności spoczywa w  jed ­
nych  r ę k u  , a czyn posiadania w drug ich .  S tąd  podzia ł  na w łaśc ic ie l i ,  poseso- 
rów ,  ko lon is tów ,  czynszow ników , a jego n a tu ra ln e  nas tęps tw o : że p raw o w ł a ­
sności  ty lko  przy  szlachcie pozostawać w inno .  Podobna przem iana s tosunków, 
nie  rozwiązuje  s tanu  sz lacheckiego , ale go w  całości  zostawia ; nie  powraca l u ­
dowi rzeczywistej wolności  , a le go w  zaległości u trzym uje ,  -Łatwo to pojmą i 
ocenią masy. Użycie zatem podobnego p ó ł ś ro d k a  , nie  może wyw ołać  żyw ot­
nych  s i ł , n ie  poruszy ludu  , n ie  zapali se rca , n ie  podniesie  ducha  , nie  zbawi 
sp ra w y .  B ezw arunkow e tylko uwłaszczenie  , ręko jm ią  pomyślnego sku tku  być 
może.

zby teczną  by łoby  rów nież  rzeczą dowodzić  , że pow rócen ie  ludowi ziemi, 
k tó r ą  dziś jako  poddany  sz lachecki uprawia,  pow inno  być  w pierwszej zaraz 
chwili  powstania  usku teczn ione.  Naprzód w  c iągu  obecnej dyskusyi  uważali­
śmy uwłaszczenie lu d u  roln iczego,  jako ś rodek  polityczny. To więc co ma o b u ­
dzić  w szechmocną si łę ,  ocalić sp raw ę rew o lucy jną ,  uw olnić  n a ród  z pod obcej 
przem ocy, odk ładane  na późniejszy czas być nie może. Je s t  to proste i n a tu ra l ­
ne  nas tęps tw o. W rócenie  w łasności  wzięte  jako  zasada , jako  praw o uśw ięcone 
przez row olucyą  , również natychm ias t  do konanem  być musi.  Czemże bowiem 
byłoby ogłoszenie  zasady, bez w prow adzen ia  jej  w  użycie? W ykonanie  n a s tę ­
pu je  zaraz po p rzy jęc iu  zasady.  Ula tego t ru d n o  jes t  pojąć tych  wszystk ich  , 
k tó rzy  do epoki ostatecznej organizacyi  k r a ju  , chcą  odnośić  uwłaczczenie l u ­
d u -  Czyi iż dope łn ien ie  takiego a k tu  w  p ierw szym  momencie r e w o lu c y i , może 
być  w  czemkolwiek  p rzeciw ne organizacyi  s to sunków  s p o łe c z n y c h , a za tem i 
w ł a s n o ś c i , k tó rą  sobie naród  p r z e p i s z e , po w ybic iu  się na  niepodległość? B y ­
na jm nie j .  Zasada w łasności  w prow adzona  w  życie , rozwijać się z a c z n ie ; otoż
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jego pozyskać? O zfożenie mu najwyraźniejszej rękojmi że w v w n r  

pow s anie , nie jest dawnych powstań powtórzeniem. Ta rękojmia jest h e /w ^  
runkow e u w l.sx o .en ie  , akt  od którego przysr.l v ruch r o ,„ o «  e £ w Z  

pierwsze) zatem chw ili, należy najdotykalniej pokazać ludowi że iw»o 
wą ojczyzna szczerze zająć się pragnie , że celem rew olucyi jest Polska c T~ 
niepodległa i dem okratyczna. olska c a ła ,

U w łaszczenie uważane jako środek najskuteczniejszy do zainteresow ani, . 
du m e o hej mu je  wszakże wszystkich jego klas , a ziłem  nie w s z Z  e 1 1  " i 

poruszyć może. Jak w każdem sp o łeczeń stw ie , tak i w  naszem  • Z

wydobycia wszystkich s i ł  narodowych , do i c h ^ J S . W e n S r "  **** ^  
ognisko, półśrodkiem  nazwać należy Odcienia ja k ie !  W jed "°
cisnionych masach . nie wyradzają bynaimniói te ’ sPos.trzeSac się  dajij w  u- 

zaspokoić z tru dn ości, przychodziło. Dla i . z J s T w T u d s ^ r " 8^  klÓrąby 
interes : używanie w olności i praw towarzvsl icl. uciśnionych jest jeden
sciach i ciężarach; w szyscy jednego pragną" nr F W"y P0‘lzia'r w pow inno-

‘eresowam a reszty m ieszkańców  mieszczą sic ,  Vsze|k ie w ięc  środki zam - 
Wrócenie w łasności gruntow ej jest szrzeańt re'v“ l"cJ'i socyalnej. Jak po- 
pewnej tylko cząstki ludu polskiego t t "ym SF°  ’ slosującym  się do 
Wszystkich , obejmuje ca łą  masę i sunońm e T ™  Fe.W° luCya s°c ła ln a  dotyczę  
stw em . bud roln ictw u się oddaincv w t  J * ' ’^ c ,  prostem jćj następ-
będzie przekonanie, że r e w o l t  ’  ^  t beZWa; Unk° Ŵ  uw łaszczeniu  czerpie  

cznych; znajdzie najwyższą i n a j d o l y k . l n i J S dCm° kratr  
jest jego sprawą. Taż sama rew olucya no w ołu i ,  sP,awa powstania
uciem iężonego lu d u , w szystkich bez L j m n S z ó ^ ó ż S y ^ " ^ 0 Ż,'Ci''' r“ 2tę 
m ieszkańców Polski , znosząc dzisiejszy w ew nętrzny ukła ri yZna?  1 szczepu  
chną niew olą i uciskiem nacechow any, również m ocno ! Z ‘ ’ powsze-  

S ° r?cą m iłość i pośw ięcenie potrafi. ^ in tereso w a ć , rozbu-
W rócone ludow i prawa strzedz i „a „ ...................

Nowe życie czyni koniecznem  zm.ro h na.,m n,e,szeJ skazy chronić należy, 
średnictw em  m ysi d ^ o Ł ^  Za ich P»-
*. ie . co raz widoczniej w ykazyw ać i ni ' 1' “  ̂ '4Zrastać , rozszerzać się bę- 
dłu żen ie, zachowanie sie w  Z Z  Z 1 to P o k o n a n ie  , że prze-
«*• «• i K i u . 

c ’ “ f'" 5  " » » «  tij c ia  „  obie n o k i’,-. " J ° b ,” " l
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C z ło n e k  z C i l l c n c t w c l ’/4 rch evc tju c  ( J .  N .  J a n o w s k i ) .

Samie, mein starkes Volk, alle deine Kraefte zttr Loe- 
sung der hoechsten und schoensten Aufgabe der Bildung.

Zbieraj , dzielny l u d u  , wszystkie twoje siły na rozwią­
zanie największego i najpiękniejszego zadania cywilizacyi.

Dla nn rodów  , m ów ią  najświatle js i  p u b l ic y ś c i , a za n imi dośw ia dczen ie , nie  
ma rzeczy n iepodobnych  j każdy więc naród  , aby  tylko chcia ł  , może być n i e -  
n iepod leg łym  i w o ln y m . Ta p raw da  daje  się zastosować osobliwie do nas Pola­
k ó w  , k tó rzy  i l iczbą naszej ludnośc i  ró w n am y  się najliczniejszym narodom  , i 
m ęs tw em  nam w rodzonem  n ie  u s tępu jem y  żadnem u , a przewyższamy bardzo 
wiele  innych.  C a ła  więc rzecz idzie Jedynie o to  , abyśmy wszyscy chcieli byc 
n iepod leg łym  i w o lnym  narodem .

Kiedy mówię w szyscy, n ie  o be jm uję  tym  w yrazem  drobnej  garstki w yrodków , 
w ie rn y c h  moskiewskich , p rusk ich  i aus tryack ich  poddanych ,  a le mam na myśli 
tych  w szystk ich , k tó rzy  szczerze kocha ją  o jczyznę,  i gotowi są do największych 
d la  niej poświęceń,  chociażby zresz tą  tej jeszcze chwili  n ie  mieli jasnego poię-  
cia an i  o niej samej , an i  o swoich w zg lędem  nićj obowiązkach. Gorące a  n ie ­
zm ienne zam iłow an ie  g łó w n e g o  ce lu ,  sk ło n i  ich ry ch ło ,  mam tę b ło g ą  nadzie­
ję ,  do zgody tak  na  inne  cele , jako  i na  ś rodk i  ; bo w stanie  poli tycznego sie­
roc tw a  już  w ie lu  z n ich  pozn a ło  i n a tu r ę  naszej n iemocy, i skuteczne na tę n ie ­
moc lekars tw o ; bo o czćm niegdyś sz lachta , za czasów swojej złotej wolnośc i, 
ja k  T urczyn  o fałszach a lko ra r iu ,  zakazywała sobie i w spom inać  , nad tćm dzis 
każdy  poczciwie myślący Polak dniem i nocą  w y tęża  u m y s ł .  I n iech  ty lk o  p ra -  
w d z iw a  m i ło ść  ojczyzny —  miłość zleavajaca wszelkie p a r ty k u la rn e  interesa 
w  jed en  ogólny , na rodow y  in te res  — o garn ie  serca i u m y s ły  wszystkich n ie ­
o d ro d n y ch  spółbrac i  , a wówczas wszyscy stanowczo zaśpiewamy nasz hy m n  
zm ar tw y ch w s ta n ia  : Jeszcze Polska nie zg inęła  —  a zaśpiewamy tak  g łośno  i 
d onośn ie  , iż ten  głos n a p e łn i  świa t  c a ły  , i będzie has łem  odrodzenia  ludz­
kości.

Cóż nam d o tą d  p rzeszkadzało  zostać n iepodległym  i w o lnym  , po tężnym  i 
szczęś liwym n arodem ? Samolubstwo , du m a  i przew ro tność  k i lku  m ożnych do­
m ó w  ; dobroduszność  i próżność powszechnośc i  szlacheckiej  , m o żn o w ład z tw u  
ślepo p o t a k u ją c e ;  nadew szystko  zaś wspólna a zbrodnicza  wszystkich u p rz y w i­
le jow anych  czujność, aby lu d  swoich p ra w  i sw oich  s i ł  w łasnych  nie  pozna ł .

S m utne  są zaiste kar ty  history i  naszych powstań! Żadne n ie  mogło  wyjść 
z zaczarowanego k o ła  p rzesądów sz lacheckich , żadne też , mimo cząs tkow ych  
i św ie tnych  korzyści  nad  wrogam i naszej niepodległośc i i naszego imienia,  nie 
zos ta ło  uw ień czo n e  pom yślnym  sku tk iem .

« I  skądże  to Polska — w o ł a ł ,  ja k  wiadomo , J .  J .  Rousseau podczas ko n fe -  
» deracyi  barskićj — skądże to Polska myśli  wziąść t ę  potęgę  i siły , k tó re  sa- 
» ma z upodobaniem  t ł u m i  w  swojein ło n ie?  Szlachto polska! bądź czemś w ię -  
» cćj niż szlachtą, bądź  ludźm i.  Wówczas ty lko  będzież w o ln ą  i szczęś liw ą; lecz 
» n ie  pochlebiaj  sobie przyjść  do tego s ta n u  , dopóki t rzym ać  będziesz sw ych  
» b rac i  w  okowach. » Te m ądre  rad y  filozofa genewskiego , k tó ry c h  nad to  p o ­
w ta rzać  n ie  można , za późno drogą d r u k u  p rzy sz ły  nad  W i s ł ę , a republikanin- 
hrabia Wielhorski,  n ie  pokw ap i ł  się in n y m  sposobem udzielić ich  w cześnie  g e -  
nera lnośc i  konfederackić j ,  od której  p o s ło w a ł  w e  F rancy i  — i cz teroletn ie  cia­
snego pa tryo tyzm u boje zamiast od w p ły w u  obcego k ra j  uw oln ić ,  przyspieszyły 
owszem pierwszy jego  rozbiór.

Drugim  rozbiorem zakończyło się powstanie  r - Podniesione w  obron ie  
k o n s ty lu cy i  3 maja , k o n s ty tu cy i  , k tó ra  pod  opieką  obcego polskiem u d u ch o -
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w i i oj .11 i z m u , s z l a c h e c k i e  p r z y w i l e j e  o c a l i ć ,  a l e  n i c  p o t ę g ę  i s i ł y  n a r o d o w e  w y d o ­
b y ć , a l e  m e  P o l s k ę  , o j c z y z n ę - t n a c o c h ę  n i e z m i e r n e j  w i ę k s z o ś c i ,  n a  o j c z y z n ę -  
m a l k ę  w s z y s t k i c h ,  jej  d z i e c i  z a m i e n i ć  c h c i a ł a .  T o  n i e d o ł ę ż n e  d z i e ł o ,  o w o c  c z t e ­
r o l e t n i c h  p r a c  s e j m u j ą c y c h  s t a n ó w  , o s k a r ż a ć  b ę d z i e  w i e c z n i e  o  b r a k  r o z u m u  i 
s e r c a  tak  s a m y c h  J e g o  t w ó r c ó w  , j a k  c a ł y  r ó d  s z l a c h e c k i , k t ó r y  j e  z a p l a u z a m i  
p r z y j ą ł ,  o s k a r ż a ć  b ę d z i e  t ć m  s p r a w i e d l i w i e j , że  j u ż  w ó w c z a s  z a c h ó d  p r z y ś w i e ­
c a ł  n a m  o g n i e m  r e w o l u c y i  s p o ł e c z n e j ,  i s k o ł a t a n e j  n a w i e  n a r o d o w e j ,  d o  p r z y ­
s t a n i  z b a w i e n i a  b e z p i e c z n ą  w s k a z y w a ł  d r o g ę .

P o w s t a n i e  1794  r . , r ó w n i e  j a k  p o p r z e d n i e  , m i a ł o  w  s o b i e  z a r ó d  n i e m o c y  , 
b o  n ie  z a m i e r z a ł o  z g r u n t u  i o b ę e s e m  p r z e k s z t a ł c e n i a  s tare j  b u d o w y  s p o ł e c z ­
n e j .  K o ś c i u s z k o ,  p o w i e d z m y  p r a w d ę ,  t a k  j a k  1 a f a y e t  k t ó r e g o  b y ł  p r z y j a c i e l e m  
i s p ó l l o w a r z y s z e m  b r o n i  n a  d r u g i e j  p ó ł k u l i ,  nie w ia t ani o<hvagicnoty , ani od ­
w a g i zbrodni. F i la n t r o p  a l e  n i e  d e m o k r a t a  , p o c z c i w y  a l e  s ł a b y  i  n i e s t w o r z o n y  
na d y k t a t o r a  , c h c i a ł  g o d z i ć  in t e r e s a  p a n ó w  z in t e r e s a m i  p o d d a n y c h  t o  jes t  n i e ­
s p r a w i e d l i w o ś ć  z e  s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  j a k  g d y b y  t e  r z e c z y  b y ł y  d ó  p o g o d z ę -  
m a .  I o d b i ł ’ o n  w p r a w d z i e  o d  ra zu  p r o s t e  s a rca  l u d u ,  i w s p a r t y  z o s t a ł  jeg o  d z i e l -  
n e m  r a m i e n ie m ;  bo n i c  n a t u r a l n i e j s z e g o ,  j a k  ż e  l u d  w  z w y c i ę s c y  z p o d  D u b i e n ­
k i  w i t a ł  s w e g o  o d k u p i c i e l a ,  ż e  p o d  k r a k o w s k ą  s u k m a n ą  m n i e m a ł  b y ć  u k r y t ć m  
s e r c e  b e z w a r u n k o w o  d la  s i e b ie  w y l a n e  ; a l e  k i e d y  c z y n y  n ie  p o t w i e r d z a ł y  p o ­
w z i ę t y c h  n a d z ie i  i  z r o b i o n y c h  o b i e t n i c  , k i e d y  o w s z e m  d o m o w y  u c i s k  p a n ó w  
p o d w ó j n i e  c z u ć  s i ę  d a w a ł  w  w i e j s k i c h  z a g r o d a c h  , l u d  r ę c e  o p u ś c i ł  , i  p o w s t a ­
n ie  —  s c h r o m i a l o .  G d y b y  b y ł  K o ś c i u s z k o  o d p o w i e d z i a ł  o c z e k i w a n i o m  l u d u  , 
m o z e b y  g o  b y ł a  c a ł k i e m  , a lb o  ra c ze j  t y l k o  w c z e ś n i ć j  o p u ś c i ł a  s z la c h t a  z n i ­
k c z e m n y m  s w o i m  k r ó le m  ; a l e  za to  k o s  i k ł o n i c  b y ł o b y  b y ł o  p o d o s t a t k i e m  ta k  
d o  p o b i c i a  n a j e z d m k o w  n a  p o l a c h  r n a c i e j o w i c k i c h  , jak  d o  z a s ł o n i e n i a  Pra^i  
p r z e d  i c h  b a r b a r z y ń s k i m  m i e c z e m ,  i ó w  g ł o s  r o z p a c z y  : F in is Polanice! n i e  b y ł ­
b y  , n a k s z t a ł t  g ł o s u  j a k i e j ś  w y r o c z n i , r o z l e g ł  s i ę  p o  n a r o d z i e ,  p r z y w i ą z u j ą c y m  
s w e  l o s y  d o  p o j e d y n c z y c h  o s ó b .

K s i ę s t w o  w a r s z a w s k i e  m o g ł o  b y ć  w i e l k i m  p l a c e m  b r o n i  d la  o g ó l n e g o  p o ­
w s t a n i a  n a r o d u  , m i a n o w i c i e  w  r o k u  1 8 1 2 .  M im o  c a ł e g o  w s t r ę t u  d o  p o r u s z e ń  
l u d o w y c h ,  w y r o d n y  s y n  r e w o l u c y i  f r a n c u z k i ć j ,  n i e  m ó g ł b y  b y ł  o d p y c h a ć  naj  
s i l n i e j s z e g o  s p r z y m i e r z e ń c a  w i e l k i e j  a r m i i  , j a k ir n b y  b y ł o  p r a w d z i w e  p o s p o l i t e  
r u s z e n i e  p o l s k i e  n a d  b r z e g a m i  W i s ł y  , D n i e p r u  i D ź w i u y .  L ecz  p o s a d n i c z e j  m y ­
ś l i  d o  t a k i e g o  p o w s t a n i a ,  m y ś l i  p o w s z e c h n e g o  u s a m o w o l n i e n i a ,  n i e  b y ł o  w  P o l ­
s c e  ; c i  , c o  p i e r w e j  w  l e g i o n a c h  w ł o s k i c h  n a p i s a m i  n a  s z t a n d a r a c h  a p o s t o ł o ­
w a ł .  p o m i ę d z y  o b c y m ,  z a s a d y  b r a t e r s t w a ,  a l b o  j u ż  b y l i  p o l e g l i  w  m n o g i c h  i d a ­
l e k i c h  b o j a c h ,  a I h o  j e ż e l i  o c a l e l i ,  z o s t a l i  b a ł w o c h w a l c a m i  f r a n c u z k i e g o  C e z a ­
ra , k t ó r y  n a  c h w i l ę  p a n o w a ł  k r ó l o m  E u r o p y .  T a k  w i ę c  p r z e m i n ę ł a  ta  p r z y j a ­
zn a  p o ra  p o d z w i g m e m a  P o l s k i .  Za n i e k o r z y s t a n i e  z n i e j ,  s u r o w s z a  o d  o p i n i i  
s p o ł c z e s n y c h  h . s t o r y a  , z r o b i  w y r z u t  K o ś c i u s z c e  ; w ó w c z a s  p r z y n a j m n i e j  p o w i ­
n i e n  o n  b y ł  z d o b y ć  s , ę  n a  r e w o l u c y j n y  i n i e j a k o  j a k o b i ń s k i  r o z u m  • s t a n ą ć  
n a  c z e l e  n a r o d u  z n o s z ą c  n i e w o l ą  w i ę k s z o ś c i  j e d n e m  ś m i a ł e m  p o s t a n o w i e n i e m  
j a k  n a  u b ó s t w i o n e g o  e * - n a c z e l n i k a  p r z y s t a ł o ,  a  n i e  p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  w y d r ’ 
n y m  w  . m i e n . u  s w o j e m  o d e z w o m ,  n i e  w a h a ć  s i ę  d la  z b a w i e n i a  o j c z y z n y  z o s t a ć

?  n a j ™, a r o ł o m n i e j s z y c h  C a r ó w ,  i n i e  c z e k a ć ,  j a k  c z e k a ł a  
s z l a c h t a  , az  N a p o l e o n ,  w i e l k .  w p r a w d z i e  w o j o w n i k ,  a l e  n i e r ó w n i e  w i ę k s z y  e -  
g ors ta  ,  w y r a c h u j e  w  s w o j e j  d y n u s t y c z n ć j  m ą d r o ś c i  p o t r z e b ę  w s k r z e s z e n i a

M a m że  m ó w i ć  o  o s t a l n i ć m  p o w s t a n i u ,  k t ó r e  p r z y p a d ł o  w ś r ó d  z b i e g u  t a k  s z c z ę -  
U w y c h  z e w n ą t r z  .  w e w n ą t r z  o k o l i c z n o ś c i  , i ż  j e s t  n i e p o d o b i e ń s t w e m  , a b y  s i ę

■edy p o w t o r z y c  m o g ł y ,  t t ą r a z ą . n t e r e s  p r z y w i l e j u  n a k a z a ł  o s o b o n  k l ó e
Cz^)vc!,a '^r u n  s p r a w y  p r z e z  w i e l o w ł a d n y  u r o k  s w y c h  i m i o n  h i s t o r y -

• y i ,  r a z ą  , m ó w i ę ,  in t e r e s  p r z y w i l e j u  n a k a z a ł  k i e r o w n i k o m  ta k  d z i a -
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ł a ć  a b y  ra c zć j  P o l s k a  n ie  p o w s t a ł a  , n i ż  a b y  m i a ł a  p o w s t a ć  z r u i n ą  s t a n u  , 
w y ż sz o ść  s w o j ę  n a  p r z e s ą d a c h  i p r ó ż n i a c t w i e ,  a w o ln o ś ć  n a  n i e w o l i  s p ó ł b r a c i  
z a k ł a d a j ą c e g o .  J a k o ż  p rz e z  p i e k i e l n ą  r o b o t ę , k t ó r ą  dz iś  s y s te m e m  a r y s t o k r a ­
c j i  ż o w ie m y  , t ł u m i o n o  w e w n ę t r z n e  s i ł y  n a r o d o w e  , a b y  m ie ć  p o z o r  z e b r a n i a  
o b c e j  p o m o c y  , a ż e b r a n o  ob c e j  p o m o c y  , a b y  m ie ć  p o z o r  t ł u m i e n i a  s i ł  n a r o ­
d o w y c h  , aż  Po lska  w y d a n ą  z o s t a ł a  n a  z e m s tę  s w y m  ł u p i e ż c o m .

T ak  m i  się  p rz e d s t a w ia j ą  w  n a jo g ó ln ie j s z y m  z a ry s ie  d o t y c h c z a s o w e  w a l l u  n a ­
sze o o d z y s k a n ie  n a p r z ó d  n a r u s z o n e j  , a p o t e m  c a ł k i e m  u t r a c o n e j  n i e p o d l e ­
g ło ś c i  i c a ł o ś c i  k r a j u .  Bliższy w y w ó d  h i s t o r y c z n y  j e sz c z eb y  ja s n i ć j  o k a z a ł  ,z 
ś c iś le  r z e cz y  b io r ą c  , s am  t y l k o  p r z y w i l e j , i n i c  w ię c e j  j a k  p r z y w i l ć j  . b y ł  s k a ­
ł ą  , o k t ó r ą  s ię  r o z b i ł y  w s z y s t k i e  n a sze  u s i ł o w a n i a .  P r ec z  w i ę c  z  p r z y w i le je m  

w sz e lk ie g o  r o d z a ju  , a n i e c h  Po lska  ży je  I , . ,
W  le i to  m \ ś t i  i z t y c h  s a m y c h  p o b u d e k  p o p r z y s i ę g l i ś m y  s m ie rc  p r z y w i l e jo m ,  

i m a n i f e s t  T o w a r z y s t w a  o g ł o s i ł : « P i e rw s z ć m  d o  b o ju  h a s ł e m  p o w i n n o  h y c  u -
s a m o w o l ń i e n i e  l u d u  , o d d a n i e  m u  z iem i  n a  w ł a s n o s c  b e z w a r u n k o w ą ......
W n i id ź m y  w  k o n i e c z n o ś ć  w s k a z a n e g o  p o w y ż s z e m i  s ł o w a m i  k r o k u  , j u z  d o ­

s y ć  w i d o c z n ą  ze  s k r e ś lo n e g o  d o p i e r o  o b r a z u  p rz e s z ło ś c i  , a z m ie r z a j ą c  d o  o d ­
p o w ie d z e n ia  n a  p o d a n a  k w e s t y ą  . z a s t a n ó w m y  s ię  j a k , e  l u d o w i  z ło z y c  r ę k o j ­

m ie  , iż  s p r a w a  p o w s t a n i a  b ę d z i e  j e g o  s p r a w ą .
D la  c h c ą c y c h  m y ś le ć ,  a m y ś l e ć  s u m i e n n i e  i ze  z n a j o m o ś c i ą  k o l e i , p rz ez  k t ó ­

r e  n a r ó d  p r z e c h o d z i ł , d l a  c h c ą c y c h  , m ó w i ę  , t a k  m y ś l e ć ,  m e  p o t r z e b a  s z e r o ­
k o  d o w o d z i ć ,  że u s a m o w o l n i e n i e  l u d u  j e s t  d la  Polsk i  ż y w o t n y m  w u r u n -  
k i e m  ; o w e m  conditio sine qua non . Ale s am o  u s a m o w o ln i e n i e ,  g d y b y  k t o  c h c i a ł  
p rz e z  n ie  ro z u m ie ć  t y lk o  w o ln o ś ć  o s o b i s t ą ,  b y ł o b y  d la  m a sy  l u d u  p r o s t e m  m a -  
m i d l e m  , rz e cz ą  n i e p o j ę t ą  i n i e p r z y d a t n a  , i n ie  l e d w o b y m  p o w i e d z i a ł  , czem s  
n a k s z l a ł t  c ie n ia  b e z  c i a ł a .  I . u d  w  k s i ę s tw ie  w a r s z a w s k i e m  i k ró l e s tw ie  k o n -  
e r e s o w e m  b y ł  o so b iśc ie  w o l n y  i w  o b l i c z u  p r a w a  r ó w n y  w s z y s t k i m  p o l i t y c z n ie  
u p r z y w i l e j o w a n y m  k l a s o m  m i e s z k a ń c ó w  ; le cz  c ie sz y łż c  się d la  t e g o  s z c z ę ś l i ­
w sza  d o l ą  o d  l u d u  i n n y c h  p o l s k i c h  p r o w i n c y j  , p r z y w i ą z a n e g o  z praw a  1 
c z y n u  d o  z i e m i?  W c a le  n i e  ; a  p r z y n a j m n i ć j  , jeże l i  b y ł a  j a k a  w  losie  j e g o  r ó ­
ż n i c a  to  b y ł a  t a k  m a ł a  , iż t y l k o  n a  u w a g ę  t r u d n y c h  d o  p o p r a w i e n i a  o s t r o -  
w i d z ó w  s z l a c h e c k ic h  z a s ł u g i w a ć  m o z e .  D la  l u d u  o b o k  m o r a l n e g o  ż y w i o ł u  w o l -  

p o t r z e b a  ż y w i o ł u  f iz y c z n e g o  , z i e m i ,  z k t ó r ą  są  n i e r o z ł ą c z n e  i n n e  z y -n o s e t ,
wioTv niezbędne do życia. .

Oddanie ludowi wydartej własności gruntowej, nakazane jest nietylko przez 
rozum i doświadczenie , nietylko przez zdrową politykę , która mczem innem 
nie jest jak prawidłami rozumu doświadczenia, ale rowme przez sprawiedli­
wość ; bo sprawiedliwością nie mamy zwać tego , co jeden lub drobna garstka 
stanowi , i w swoim wyłącznym  interesie sprawiedliwem mieni , ale to, co jest 
w interesie ogółu społeczeństwa. Prawidła sprawiedliwości znane są wszy­
stkim cnotliwym sercom , i zamknięte w tych krótkich a prostych słowach : 
nie c zy ń  tego drugiemu  , co tobie nie m iło  ; a c zyń  t o ,  co chcesz aby c l c zy  mono. 
Ńiećhajże w ięc cnotliwi synowie ojczyzny me wahają się nad wymiarem spra­
w iedliw ości, który Polskę cudotwórczą siłą na czoło narodow w yn iesie, . 
z męczenniczki patronką wolności europejskiej uczyni. Zapamiętalcy zas mech 
wiedzą, że dla nich będzie płacz i zgrzytanie zębów , jesl, lud , ktorego głos 
jest głosem Boga, w  straszliwym majestacie swoim zmuszonym będzie zawo­
łać : ąińcie niecnoty  , a niech będzie spraw iedliw ość •

To uwłaszczenie ludu , początek i rękojmia dalszych reform społecznych, aby 
m iało pożądany a niezawodny skutek , aby lud od razu powziął przekonanie , 
że sprawa powstania jest jego sprawą ; powinno być hasłem do boju , i z pier 
wszvm okrzykiem do b ro n i! wszędzie ogłaszane , i nietylko ogłaszane, ale zaraz 
natychmiast w czyn zamienione. Tylko widok spękanych więzów domowych
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na tchn ie  inasy nieznającym  oporu  zapa łem  , pod k tó rego  silą p ę k n ą  poli tyczne 
więzy o jc z y z n y ; tylko z końcem  w ładzy  eko n o m ó w  i im po d o b n y ch  dw orsk ich  
n a m ies tn ików , zaczn ie  się p raw dziw ie  narodow a w ojna ,  i koniec o k ru tn e j  w ła ­
dzy najeźdźców położy.

Wiele już  i zbyt  wiele razy  zaw odziła  sz lachta lud  w i e j s k i , aby m u  m ogła  
ty lk o  obie tn ice  czynić  , i mieć p raw o  żądan ia  od niego w iary  na  g o łe  s łow o. 
L)ziś , j a k  n ierzetelny  d ł u ż n i k ,  s t rac i ła  ju ż  w iarę ,  i na proste ,  chociażby szcze­
re  obie tn ice ,  s p raw ied l iw ą  o d eb ra łab y  odpow iedź  ludow em  przysłowiem  : obie­
canka cacanka , a głupiem u radość.

« Wmawiacie  w  naszj cli ch łopków  b ru d n y  maleryalizm ! » zaw oła ją  tu  po ­
lityczni fa ry z e u sz e .  Jeżeli  to jes t  b ru d n y  m a lerya l izm , odpowiem , dla czegóż 
go się sami d o b row oln ie  w y rz e c  n ie  chcecie  , j ak b y  na czystych sp iry tua l is tów  
przysta ło  ? Nie jestże to oczywisty dow ód,  że  p rz e w ro tn y m  językiem opowiada­
cie fa ł sz e ,  w aszem u p raw dz iw ie  b ru d n e m u  egoizmowi p o t r z e b n e ?  Gdybyście  
szczerymi i do ziemskości mniej przywiązanym i byli  , zamiast b lu źn ić  ja sn e ­
mu pojęc iu  n a tu ry  ludzkiej , połączy l ibyście  wasze us i łow ania  z naszemi, k tó ­
r y c h  osta tecznym celem j e s t : sp row adzen ie  takiego stanu rzeczy , aby  w  nim 
w sze lak ie  potrzeby cz łowieka  , w ed le  przedw iecznych  rozporządzeń O pa t rzn o ­
ści , zaspokojenie  znalazły.

a C h łopkow ie  nasi c iemni i n ie o ś w ie c e n i , powiedzą  dalej  przebiegli  egoiści , 
» gotowi przepić g ru n ta  n aza ju t rz  tego samego dnia  , w k tó ry m b y ś m y  im ta -  
» k o w e  na w łasność  dal i .  » Tym ichmościom o d p o w ie m :  O n i e ! to nie  oni 
c iem ni i nieoświeceni , ale w y  ; bo jeżeli  praw dziw e  św ia t ło  okazuje  się n a j le ­
piej w uczynkac h ,  oni w span ia łom yśln i ,  a wy o k r u t n i ! oni wasi ch lebodaw cy,  
a wy ich t y r a n i ! Nie czyńcie ludowi r a rz u tu  z w ady  , p odobno  n ie rów nie  po ­
spolitszej pomiędzy wam i samymi.  Dzięki to po części waszemu p rz y k ła d o w i  
i waszym m onopolom  p rop in acy jn y m  , a po części dolegliwej biedzie i u t r a ­
p ien iom  wszekiego ro d z a ju ,  i e  się lud  oddaje p i j a ń s t w u ,  k tó r e  j e d n a k ,  po -  
m t a r z a m ,  bardziej wam niż jem u  możnaby zarzucić .  Gdy p rzy  w olnośc i  i 
w ł a s n o ś c i , n ie  będzie  p rzyczyn z łego n a ł o g u ,  nie  będzie  i sk u tk u  , a to tern 
n iezaw odnie j  , że po osta tecznym u rządzen iu  k r a j u ,  dob roczynny  w pływ  in -  
s ty tucy j  d e m o k ra ty c z n y c h ,  w p ły w  rządu  opar tego  na  najwyższej m oralności ,  
da się n iebaw em  uczuć  ogółowi mieszkańców.

Ktokowiek mówi : « Trzeba lud  wprzód  oświecić , aby u m ia ł  używać d o b ro ­
dziejs tw wolności  i n iepodleg łego  b y tu  » pow tarza  b ła h y  i zuży ty  a r g u m e n t , 
ju ż  ty lko  zu p e łn ie  o g ran iczonym  lub  z p rzesądów sz lacheck ich  n iep o p raw n y m  
um ysłom  zdolny przypaśdź do sm a ku .  Każdy bowiem k to  ma cokolwiek  zdro­
wego sądu a b rzydzi  się o b ł u d ą ,  od razu  po jm ie  i przyzna , iż taka oświa ta  , 
o jakiej  tu  chcianoby  m ówić  , z w y k ła  iśdź dopiero za n iepodleg łym  i w y g o ­
dn y m  b y te m ,  a n igdy  nie  zw yk ła  go poprzedać .  I jeżeli  lu d  p o l s k i , obdarzony 
w wysokim s topn iu  na tu ra ln ćm  św ia t łe m  rozum u , nie  posiada św ia t ła  n a u k  , 
n ie  posiada go dla tego , k tóż  tem u  zaprzeczy ? iż nie  jes t  właścicielem.

Dla lu d u  w i ę c ,  zdaniem  mojem , najpew niejszą  ręko jm ią  szczęśliwej p rzy ­
sz łości  jes t  w olność  w sp a r ta  na  w łasnośc i  ziemskićj . i t ak  n iezb ęd n a  do jego  
po li tycznego  życia , j a k  pow ietrze  ziemię o taczające do życia fizycznego. Przy 
dobrćj  c h ę c i ,  dać j ą  zu p e łn ie  ł a t w o ,  w je d n e m  oka m g n ie n iu  , km ieciom  i 
wszelk iego  nazwiska  gospodarzom , k tó rzy  b ęd ąc  w in n i  c a ły  swój dobytek  no ­
w e m u  porząd k o w i  rzeczy , b ędą  z n o w u  najlepszą ręk o jm ią  dla lu d u  lóżnego ,  
razem  z n im  usam ow oln ionego  z osób i d o ro b k u  swej p racy .  Bo jak k o lw iek  
m o g ły b y  się znaleść g r u n ta  dla  części  lu d u  s łużebnego i w yrobniczego  , r o z ­
d z ia ł  ich j e d n a k  n a  czas spoko jn ie jszy ,  do epoki o rg a n ic z n e j ,  k iedy  kraj  
od .z e w n ę trz n y c h  w rogów  osw obodzony  zo s tan ie ,  zdaje się należeć (I) .  Co

(1 ) W ów czas m ogą hyc u s ta n o w io n e  ko m isy e  do  o sta teczn eg o  u reg u lo w a n ia  w łasności z ie m -
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n am  w  przytom ności  g rasu jących  jeszcze najeźdźców może być t ru d n ćm  lub 
n iepodobnym  do w ykonan ia  , to n iepodleg łym  i m ającym przed sobą o lw ar lą  
d ro g ę  spo łecznych  u lepszeń , może być  bardzo ła tw o  w y k o n a ln em .  Trzeba k a ­
żdą ep o k ę  należycie zrozumieć , i jćj  j e d y n ie  w ym agalnościom  zadosyć uczy ­
n i ć .  Albo się m ylę  , a lbo  na tćm ty lko  zasadzać się pow in ien  ca ły  rozum wszy­
s tk ich  , którzy w  rzeczach spraw y narodowej pew nym  , n ieom ylnym  k rok iem  
postępow ać  p ra g n ą .

T en  sam w zgląd  p rzew ażny  na potrzebę  u n ik an ia  , podczas walki  z na jeźdź­
cami , wszelk iego roztargn ien ia  , wszelk ich  . o ile można n ieporozum ień  i za ­
mieszek dom ow ych  , s k ła n ia  mię do ośw iadczenia się przeciw  zaprow adzen iu  
in s ty tucy j  m ających  dać  ludow i zupe łn ie jszą  jeszcze niż  uw łaszczen ie  r ę k o j ­
m ią  jego odrodzenia .  Ins ty tucye o jak ichby  t u  można m ó w ić ,  m u s ia ły b y  być 
w y b o r c z e ,  i że t a k  powiem se jmikowe. T ow arzystw o zaś zgodziwszy się już 
na  zawieszenie p r a w  po l i tycznych  aż do chw il i  wywalczenia n iepodległośc i  
kra ju  , nie może bez najgrubszej  n iek o n s ek w en c j  i przypuszczać  se jmików  , 
k to reby  , j a k  w ykazano  , g roz i ły  niebezpieczeństwem. Is to tn ie  , jak  pogodzić 
w yobrażen ie  u ieograniczonćj  w ła d z y  naczelnej , n a  k tó rą  z u p e łn a  zgoda , 
z w yobrażeniem  tak ich  in s ty tu c y j?  Władza n acze lna  n ieog ran iczona ,  to jest 
d y k ta to r s k a ,  pow in n a  być n ie rozszczepna , ja k  fa sces  konsu lów  rzym sk ich  ; 

t' inaczej jćj  nie po jm uję .  P o d łu g  m n i e ,  w łaśn ie  taka  w ła d z a  , s traszna jedynie 
d la  z łych  obyw ate l i  i czerpająca swoje n a tc h n ie n ia  z n a tc h n ie ń  Ind ożyw ia­
jących  , u s u n ie  po trzebę  niebezpiecznych ins ty tucy j  i k aż d y m  swoim czy­
n e m  będzie d a w a ła  n o w ą  ręko jm ią  lu dow i , że sp raw a pow stan ia  je s t  jego  
sp raw ą .

Przychodzi teraz rozważyć n ieco p ó ł ś r o d k i ,  jak iem iby  jeszcze pode jrzan i  
przyjaciele  lu d u  radzi zastąpić  bezw a ru n k o w e  uwłaszczenie .  Chcę m ów ić  i " o  
osepach i c z y n s z a c h , m ających n a j s p ra w ie d l iw ie j , p o d łu g  n ich  zająć miejsce 
pańszczyzny  , i 2° o d łu g u  n a rodow ym  na sp ła c e n ie  do tychczasow ych  dzier-  
ż y c i e l i , k tó rzy  inaczej mieliby być skrzyw dzeni .

Co do 1° Na ty m  sz lacheckim w yb iegu  lu d  sna dnoby  się p o z n a ł . i bez 
d łu g ie g o  n a m y s łu  rzecz c a ł ą  po sw o jem u  zdefiniował : nie kijem  g o , ale p a lk ą  ! 
I  w  rzeczy samćj  , cóż to jes t  o se p?  golow e z i a rn o ;  cóż to jest czynsz?  g o ­
to w y  pieniądz.  Gotowe z ia rn o ?  go tow y p ie n iąd z?  bez o p ła ty  n a d z o r c ó w ,  
dozorców  i podzorców ? zgoła  bez najmniejszego zachodu  ? a toźlo n a w e t  l e ­
psze j a k  p a ń s z c z y z n a ! Któżby się n ie  zd u m ia ł  n a d  ta k  radyka lną  reform ą  
to w a r z y s k ą !

N i e —  n i g d y ,  p r z e n ig d y !  tak ie  pom ysły- n ie  trafią do serca l u d u ,  i nie 
zn iew olą  go do p rzelewania k rw i  za o jczyznę , bo nie  pochodzą z serca i 
czystej m iłośc i  ojczyzny.

Co do 2° D łu g  n a r o d o w y ,  z r ę k ą  na  sum ien iu  powiedzieć to można , jes t  
n ie  mniej sz lacheckim w y b ieg iem ,  chociaż zręczniej pokryw a rze te lny  sam o- 
l u b s tw a  zam ysł .  Aby to  p o jąć  nie  potrzeba  mieć p rzen ik l iw ego  dow cipu  , ani  
w  d łu g i e  zapuszczać się w y w o d y .  « D łu g  n a ro d o w y  pow iedzą  p ro je k ta n c i ,  
będzie  c iąży ł  na  Całym narodzie  , rów n ie  na e s -p a n a c h  jak  i na ex-poddanych  ; 
możeż być  n iespraw ied l iw ym  ciężarem  dla k tó re jko lw iek  s t ro n y  ? » Na ch w i lę  
zgoda. Lecz l icząc c a ły  n a ró d  na  g ło w y  , ja k  go kon ieczn ie  liczyć p o t r z .b a -, 
p y tam  się : k to go w łaśc iw ie  będzie  s tanow ił  ? kto ? Podobnie i z rów nćm  jak  
Mirabeau i Sieyes (1) p raw em  , odpow iem  : ex-p o d d a n i. Poddan i  w ięc  m usie l iby

sklej ; im to możnahy poruczyc rozdział gruntów dworskich po dobrach narodowych, lub grun­
tów zajętych po wywołanych z kraju przez rewolucyą zdrajcach, pomiędzy tę częśc ludu nic- 
osiadłego, który tu l u ź n y m ,  służebnym i wyrobniczym , nazwałem.

(I) Le tiers-elat, e’est la nation, mówili ci deputowani t r z e c i e g o  s i a n u  , podczas 
kiedy s t a ny j e n - e r a ln e  zamieniały się w zgromadzenie narodowe I78U r.
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sob ie  k u p ić  o j c z y z n ę  u  p an ó iv  , i c a l i  ró ż n ic a  m ię d z y  p r o s t ć m  k u p n e m  a d ł u ­
g ie m  n a ro d o w y m  za s a d za ła b y  się  t y lk o  n a  tć in  , źe  p ie n ią d ze  n i e  b e z p o ś re d n io  
z i c h  r ę k i  , a le  za p o ś r e d n i c t w e m  s k a r b u  w e s z ł y b y  d o  p a ń s k ie j  k ie sz e n i .

O toż  ta k a  j e s t  w a r to ś ć  t y c h  i ty m  p o d o b n y c h  p l a n ó w  , k t ó r e  p o d a ją  n i e s p o ­
k o j n i  o s w ą  p r z y s z ło ś ć  l ib e ra l i ś c i  s t a r e j  d a ty .  J e ż e l ib y  , p r z y p u s z c z a m  , na  
zasadz ie  t a k o w y c h ,  z d o ła l i  o n i  z e b r a ć  j a k ą  s z l a c h e c k ą  r u c h a w k ę ,  m o ż n a  im  
n a p r z ó d  z c a ł ą  p e w n o ś c i ą  z a r ę c z y ć  , iż z a raz  w  p i e r w s z o d n i o w y m  p o c h o d z ie ,  
m u s i e l i b y  s o b ie  p o w ie d z i eć  —  j a k  m ó w i l i  w  p o c z ą tk a c h  k a m p a n i i  < 831 r o k u  
b y s l r z e j sz e m  p o ję c ie m  o b d a r z e n i  lu d z ie  : « Z ła  to  w r ó ż b a  , l u d  w o js k a  n i e  w i t a ,  
» z n i e p r z y j a c i e l e m  s ię  n ie  b i je .  »

A ta k ,  n i e z a w o d n i e , c h o ć b y  k t o  j a k  ty lk o  c h c i a ł , s i l i ł  s ię  n a  p r o j e k t a  , j e d y ­
n y m  , n a jd z ie ln i e js z y m  i n a jm o r a ln i e j s z y m  ś ro d k ie m  Z a in te re s o w a n ia  l u d u  
w  s p r a w i e  o j c z y s t ć j , b y ło  . j e s t  i b ę d z i e  b e z w a r u n k o w e  o n e g o  u w ła s z c z e n i e .  
P o ls k a  s z l a c h e c k a  p r z e m i n ę ł a  n i e p o w r o t n i e .  P r z e p o w ie d z i a ł  to  sz la c h c ie  K o ś c iu ­
szko  , w  c h w i l i  s w o jeg o  u p a d k u  p o d  M a c ie jo w ic a m i ; bo  i n n e g o  z n a c z e n ia  n ie  
m o g ą  m ie ć  o w e  j e g o  s ł o w a  : Finis P o ln n iie .  Dziś  t e g o  n ie  w id z i e ć  , j e s t  to  n i e  
w id z i e ć  ja sn ć j  j a k  s ł o ń c e  p o ł u d n i o w e  o c z y w is to ś c i .  T y l k o  P o lsk a  ludow a  je szc ze  
n ie  z g in ę ła  <

S z l a c h t a ,  b y l e b y  t y lk o  p r z e o b ra z i w s z y  s ię  w  l u d ,  b y ł a  p r a c o w i t ą ,  p r z e ­
m y ś ln ą  i r z ą d n ą  , b y n a jm n ie j  p rz e z  to  n ie  z u b o ż e j e , a P o lska  z o s ta n ie  n i e ty lk o  
w ie l k i m  i g o d n y m  p o d z iw ie n ia  w i e k ó w  n a r o d e m ,  a le  i w y r o ś n ie  w  n i e z n a n e  
d o t ą d  b o g a c t w a  ; bo  j a k  d a w n o  p o w i e d z i a ł , n ie  ż ad e n  j a k o b i n  , a n i  d e m o k r a t a  , 
le c z  ty lk o  ś w i a t ł y  p isa rz  w i e k u  zesz łego  W o l t e r  : « P o ls k a ,  m im o  c a ł ą  p ł o d n o ś ć  
» s w e j  z iem i ,  j e s t  k r a j e m  u b o g im  , d l a  teg o  j e d y n i e ,  iż lu d  n i e w o l n i k ,  a  s z la c h ta  
» d u m n i  i p r ó ż n ia k i  (1).

N ie  s z u k a j ą c  p r z y k ł a d ó w  w  K a r t a g i r i c z y k ać h  i i n n y c h  o d le g ł ć j  s t a r o ż y t n o ś c i  
n a r o d a c h ,  k t ó r e  n a  o b r o n ę  swoje j  n ie p o d le g ło ś c i  u s a m o w a l n i a ł y  n i e w o ln ik ó w ,  
s t a w i a m  k a ż d e m u  p r z e d  o czy  r e w o l u c y j n ą  F r a n c j ą .  W  p a m i ę tn e j  n o c y  4 s i e r ­
p n i a  i 789 r o k u  p a n o w i e  f r a n c u z c y  , św ie c c y  i d u c h o w n i ,  u b ie g a l i  s ię  z so b ą  n a  
m ó w n ic e  z g r o m a d z e n ia  n a r o d o w e g o  , a b y  u ro c z y s t ć m  w y r z e c z e n i e m  s ię  p r z y ­
w i l e jó w  r o z b r o i ć  s p ra w i e d l i w y  g n i e w  l u d u ,  i ty m  d o b r o w o l n y m  a k t e m ,  d la  
u s z a n o w a n i a  p r a w  c z ł o w i e k a  , u n i e ś m i e r t e l n i l i  s ię  w  d z ie ja c h  l u d z k o ś c i .  Cze­
g óż  s z la c h ta  p o l s k a  n i e  p o w i n n a  u c z y n i ć  d la  w s k r z e s z e n i a  z a t r a c o n e j  p rz e z  
s ieb ie  o j c z y z n y , d la  s w e g o  i s w y c h  p o k o l e ń  s zczęśc ia  , i d la  szczęśc ia  p o k o l e ń  
m i l i o n ó w  s p ó ł b r a c i ?  Dla  n ie j  m ó w n i c ą ,  m a j ą c ą  z a b r z m i e ć  g ło s e m  p r a w d z i w i e  
c h rz e ś c i a ń s k i e j  m i ło ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i  , n i e c h  b ę d ą  d w o r s k i e  d z i e d z iń c e  
l u b  s to p n ie  o ł t a r z y ;  b o  , j e sz c z e  r a z  p o w t a r z a m ,  l u d  t y l k o  w t e n c z a s  r z u c i  
s ię  s z c z e r z e  i z z a p a ł e m  n a  z e w n ę t r z n y c h  u ja rz m ic ie ) !  , g d y  z d o m o w e g o  
j a r z m a  w y z w o l o n y  z o s t a n i e ,  i g d y  o n a  s zc zerze  i z z a p a ł e m  rz u c i  s ię  w  je g o  
ob ję c ia .

Członek z Montpellier ( Maxymilian DobrskiJ.

G ł ó w n a  p r z y c z y n a  u p a d k u  k i l k a k r o t n y c h  p o w s t a ń  P o lsk i  w  tern  le ży ,  iż ż a d n e  
z n i c h  n ie  b y ło  w o j n ą  rz e cz y w iś c i e  n a r o d o w ą  , w o j n ą  l u d u .  O s t a tn i e  k t ó r e  d l a  
z ap o b ie ż e n ia  r e w o lu c y i  s p o łe c z n e j  z a m ie n io n o  w  k a m p a n i ą  m i l i t a r n ą  k i l k u  p r o -  
w i n c y j ,  a k t ó r e  p r z y  t a k  d z ie ln ć j  a r m i i  i z a s o b a ch  w o j e n n y c h ,  p r z y j ę t y m  n a w e t  
w o jo w a n ia  s y s t e m a te m  , z d o b r e m i  c h ę c i a m i  n a c z e l n i k ó w  P o l s k ę  o s w o b o d z ić  
b y ł o  w  s tan i e ,  b ez  u c z e ś n i c t w a  l u d u ,  d o w o ln i e  z d r a d z a n e ,  z g u b io n e  z o s ta ło .

(1) Histoire dc Charles JKIT, l .  2. Zdanie lii przytoczone, jest także zdaniem Stanisława 
Leszczyńskiego, który, po wyjściu dzieła Woltera (1759 r.) poczytał sobie za obowiązek wydać 
na piśmie świadectwo autorowi, że wszystkie szczegóły i zdania o Polsce, w leni dziele za­
warte, są rzetelną prawdą.
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Przyszłe  przeto spo łeczno-po li tyczne  w yjarzmicnie  narodu  , jego samego dzie­
ł e m  będz ie ,  przez h ,d  rozpoczętem , d o konanem . Trzeba zalćm użyć wszel­
k ich  poruszen ia  go sp rężyn  , ś rodków , podnie ty  do wybicia  się z podległości 
kasty i obcego despotyzm u ; t rzeba złożyć m u  n iew ątp l iw e  r ę k o jm ie ,  dow ody  
naoczne, p rzekonyw ające  że to powstanie  k tó re  jego ma się spe łn ić  u s i ł o w a ­
n ie m ,  jego będzie  sp raw ą .  W ostatn iej w ojnie  armia początkow anie  , a  n a s tę ­
pnie  g łó w n ą  stanow iła  s i łę  powstania  ; p o w o ły w a n ie  l u d u  do udz ia łu  w w o j­
n ie ,  w  prow incyach  za ję tych przez wojska  powstańców, zwyczaj  nem i sposoba­
m i  u sku teczn iać  się m og ło .  Dzis i rozpoczęcie  i dalsze w sp ie ran ie  powstania  
od do b ry ch  chęci lu d u  z u p e łn ie  zawisło — Oczewista w ięc  iż nie  pokwapi się 
do dzieła  , dopóki nie będzie m ia ł  w czynie okazanćj p e w n o ś c i , że już  nie dla  
jedne j  kas ty ,  a le dla  in teresu  swego w łasnego  ma się poświęcać , nie o z e w n ę ­
tr z n ą  tylko n iepodległość  , a le o istotniejsze w ew n ę trz n e  w yjarzm ienie  z d o ­
mowej n iewoli.

1’o ty lek roć  św iadek  n ie d o łę s tw a ,  p rzen iew ie r s tw a , zdrad najhan iebn ie j­
szych ze s t rony  panującej  kas ty  i jej  n a c z e ln ik ó w ,  lud  nasz na  czynione m u  
przyrzeczenia  i n adz ie je ,  s łu s zn ą  okaże n i e u f n o ś ć ; i j a k  d ru g i  Tomasz n ieu -  
w ierzy  aż nie  u jrzy  do tyka lnych  dow odów  , nie uczuje  błogich  zadatków  przy­
sz łości,  k tó re j  k rw ią  i t ru d em  ma się dobijać.

Rew olucyoniśc i  f ranc uzcy  (że tę  j e d n ę  tylko w spom nę w o jnę  n a rodow ą ,  jako  
najwięcej  nauczającą) nie  na  obietnicach , s łow ach  się ograniczali  , n ie  po łow i-  
cznemi ś rodkam i dokupyw ali  się zbawienia  n a r o d u ;  czynem usamowolnienia  
w ykaza li  lu d o w i  o co się bije. I dla tego też F rancya  przed chw ilą  z g ru n tu  ro-  
ja l izm em  przes iąk ła  , p rzygnieciona t ro n u  i p rzyw ile ju  niewolą,  zdolna by ła  
pokonać  i sprzysiężoną na jej  zgubę w e w n ę t r z n y c h  n iep rzy jac ió ł  l igę ,  i c a ł ą  
zw iązaną  z niemi moriarcbyczną i a rys tok ra tyczną  E uropę,  k tó r ą  w ulkan icznem  
w strząśn ien iem  w posadach zachw ia ła .  A przecież nie m ia ła  ona ani  l icznych 
a rm ij  r e g u la rn y c h ,  an i  zasobow i r y n s z tu n k u  w o je n n e g o ,  an i  skarbów zam o­
żnych . Ale m ia ła  m iliony usam ow oln ien iem  ożywionego lu d u  , co wszystko to 
w jedne j  chwili  s tw o rzy ł .  Jem u  też w inna  sw e ocalenie, t ryum fy  w ojenne i ca­
ł ą  późniejszą wielkość. Niedoświadczone av boju dzieci  wolności  i m i łu ją c y  
sp raw ę  lu d u  w odzow ie ,  śpiewając św ię te  hym ny  n a ro d o w e  , dali  uczuć  w y t r a ­
w n y m  wojskom najezdn ików , j a k  lud  w olny um ie  k a rać  n ierozsądną z u c h w a ­
łość  largnienia  się na jego sw obody. Taż sama F rancya  , n ie rów nie  potężniejsza 
niż przed rew o lucyą ,  z mnogieini w  ty lu  t ryum fach  zahar tow anem i wojskami, 
mim o c a ły  gieniusz  wielkiego w o jow nika ,  nie  zdoła ła  u ra to w ać  się od h ańby  
n arzuconego  przez obcych  ja rzm a;  bo lu d  opuśc i ł  d um nego  Cezara , skoro ten  
p rzen iew ie rzy ł  się jego  sp r a w ie ;  a ów  bożek w o jn y ,  rozdaw ca  t r o n ó w ,  skoń­
c z y ł  p rzy k u ty  do u rw iska  z O ceanu  sterczącej ska ły .

Lud polski w m iłości  o jczyzny i w olnośc i  żad n em u  nie  u s tę p u je ,  a m ęs tw o 
jego g ło śn e  jes t  po św iecie. Czegóż n ie  dokaże k iedy  ju ż  n ie  o sarnę nadzieję  
lepszej p r z y s z ło ś c i ,  ale w  ob ro n ie  rzeczywistej ak tem  usam owolnienia  o dzy ­
skanej n ie p o d le g ło śc i , walczyć  będzie ? Należy przeto  przedewszystk iem usa- 
m ow oln ić  go z dom owego ja rzm a  , u c i s k u ,  n ę d z y ;  bo żadna in n a  ręk o jm ia ,  
żadna si ła .  oprócz wolności,  nie  jes t  zdolna n a tc h n ą ć  go tym  czaru jącym  sz a łem , 
k tó ry  w n iw ecz  obraca  najp iękniejsze p la n y ,  najn ieomylniejsze r a c h u b y  zaśle­
pionych sam oluhs tw em  ciemięsców, w szys tkow iedzących  oprócz co może p o t ę ­
ga wolnego l u d u ,  wszystko  p rzew idu jących  prócz  n ieprzew idzianych  w y d a ­
rzeń ,  k tó re  duch  swobody w y w ołu je ,  s tw arza .  Je j  świę ty ogień roznieca w  m a ­
sach n ieznane  , p rzy t łu m io n e  żądze i m y ś l i , podnosi  s i łę  m ora lną  i godności  u -  
czncie , duszę  do wielkich przedsięwzięć zapala , odkrywa w  ludzie  n ow e  u k r y ­
te zdolności i w gieniusze p rz e tw a rz a ,  a s tą d  narodow i w szechm ocną nada je  
po tęgę .  On to n a t c h n ą ł  dzielućj  młodzieży w ie lk ą  żądzę , ideę wskrzeszenia
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Polski, i samo poczęcie dzieła tak cudownie ich dłoni,} w y k o n a ł ; on jak zacza­
rowali,-} laską naród z grobu do życia powołał;  on tyie walk niepodobnych 
swietnem wieńczył zwycięstwem. Oto są dzieła sanićj nadziei wolności, jutrzni 
swobód. Cóż gdyby słońce jćj w całym powstało blasku i serce ludu boskim 
ogrzało płomieniem ? Zlodowaciałe , samolubne dusze! cóż zrobiliście z myślą, 
z dziełem powstania?  Niestety,  zaledwie światło dzienne ujrzało , aliżci opie­
kunowie ochrzcili je  imieniem smutnego zdarzenia, a wziąwszy w swą pieczą 
tak  dobrze pielęgnowali to dziecię-olbrzyma , że skonać musiało, zamiast ojca, 
swego w ybaw ić,  wskrzesić potężną Po lskę ,  zachwiać despotyzmem carstwa 
i Europy.

Oczewistą więc jest,  że każdy naród wtedy tylko niepokonaną nieprzyjacio­
łom stawić może potęgę, kiedy d z ia ła ,  walczy, myślą,  siłą ludu bijącego 
się o własne swobody i niepodległość ; upada prędzej czy późnićj , skoro woj­
na nie toczy się o prawa wszystkich , a tern samćrn nieinlcresuje masy ogółu 
narodu ,  nie jest wojną ludową. Tem więcej zaś lud zainteresowanym być wi-  
nicri, gdzie jak u nas, samo rozpoczęcie nawet, zapalenie narodowej wojny , za­
leży na dobrowolnćm powstaniu ludu. Przedewszystkiem przeto konieczno­
ścią jest potargać,  zniszczyć krępujące go poniżenia i nędzy w ię z y , złożyć 
mu przez to w czynie rękojmią jego sp raw y , i tym sposobem rozwinąć ,  wy­
dobyć wszystkie jego siły , właściwą nadać im potęgę ; słowem wykonać 
zasadę, ak tu  wiary Towarzystwa: najpierwszem dziełem powstania powinno bi/ć 
powszechne usamowolnienie l,uiu, powołam e t/o używania p, aw  obywatelskich 
i  swobód niepodległego bytu wszystkich polskiej ziemi mieszkańców, bez różnicy  
rodu i w iary. Oto jedyny środek i sposób powstania , rozwiązanie żywotnćj na­
szego politycznego istnienia kwestyi , warunek bytu Polski ; między życiem 
i śmiercią nie ma półśrodka.

Stan panuiący wie dokładnie gdzie leży główna, niepożyta potęga Polski , 
k iedy jeszcze w owdj sławionej konstytucyi 3 m aja ,  (lio nią sobie nietykal­
ność wszelkich grabieży , panowania, dowolnego uciemiężania ludu uroczy­
ście zawarował) zmuszony był wyznać (1) iż, «lud wiejski, z pod którego ręki 
p łyn ie  najobfitsze bogactw krajowych ź ród ło ,  najliczniejszą w narodzie stano­
wi ludność, a zatem najdzielniejszą kraju  siłę.n Przecież nieupamiętany w swćm 
zaślepieniu, głuchy na głos sumienia i interes powstania Polski, nic nigdy z wy­
dartych praw i grabieży nie chciał mu zw rócić ,  polepszyć losu , ulżyć cier­
pień tylu milionom tej najliczniejszej ludności,  poruszyć przez to najdziel­
niejszej siły narodu. (Zawsze nie przestaje szczycić się swoim palryotyzmem0) 
Uważajmy wszakże zwrot posiadłości gruntowćj ludowi, nie już pod względem 
wymiaru słuszności,  lecz jako krok polityczny, środek poruszenia mas do 
powstania , ożywienia ich z tylu  wiekowego letargu niewoli , nędzy i pozy­
skania do boju tych rąk , co dziś bez przestanku nie dla siebie pracują. Któżby 
śmiał nazywać usamowolnieniem rolników, pozostawienie im wolności : albo 
umierać z nędzy bez stopy ziemi na wyżywienie i skłonienie g łowy , kiedy 
ciemięscy ich posiadać będą wydarte ludowi okiem niedojrzane ł an y  ; — albo 
natychmiast w inną a konieczną zaprzedać się n iew olą ,  schylić znowu zale- 
dwo wzniesione czoło , w nowe dokuczliwsze niż Wprzódy jarzmo? Nie by- 
łozbyto piekielną igraszką , najgrawaniem się z praw jego i mniemanego oby­
watelstwa, z którychby natychmiast  wyzuwać się by ł  przymuszonym ? Gdyby 
dzieje nie wskazywały jak  i kiedy u nas lud przez stan panujący stopniowo 
wywłaszczony , ujarzmiony , z praw i miana odarły , zupełnie złupiony , u -  
jarzmiony został; samo najprostsze pojęcie potrzeb rolniczego sianu i sprawie­
dliwości społecznej wyraźnie mówi: iż w Polsce co kilkakroc liczniejszą ludność

f l j  P ism o  T ow arzyslw a, P ó łśrodk i s tr :  14 i 145,
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w y ży w ić  sn dno może ziemia , k tó rą  od ty lu  wieków ro ln icy ,  znojem , k rw ią  
•Mlasną u ży źn ia ją ,  Jako p o s ia d ło ś ć ,  konieczna do u trzym ania  życ ia ,  do nich 
należy. Bez posiadania  tego w arsz ta tu  swego p r z e m y - łu .  nie  widząc się l iynaj-  
innićj wolniejszym , szczęśliwszym jak  dzisiaj , km ieć  polski na kłamliwe* s ł o ­
w a  Bez rzeczywistej r ę k o j m i ,  odpow ie  wstrząśnieniem  g łow y i swojem p ro -  
stem przysłow iem  : « obiecujecie gruszki na wierzbie , a nam  zawsze j ed n a  nędza 
i n iewola  czy dziś , czy j u t r o ». Tym s i l n y m ,  Bo p raw dziw ym  a rgum en tem  
Zamknie  ntiiojifitsze w  p iękne  s łów ka usta , na jw ym ow niejsze  rozpraw y , o 
czcżyćh , j łóżornych p raw ach  i wolności.  Pozbawiony sposobu w yżyw ien ia  się 
z_iodziT* , i przez to zmuszony n ieus ta nną  dla pana p raca  o k n p y w a ć  swfe 
n ę d z n y  życie; jakżeby  m ó g ł  porzucać  rodzinę ,  biedź ochoczo do boju k iedy  on 
jejlytfi^fest ty lu  n ieszczęśliwych istot p o d p o rą ?  U w łaszczen ie  za iem lu d u  rolni-

■ pzego , je s t  konieczną dla niego ręk o jm ią ,  d o tyka lnym  dow odem  , jako naji­
s totniejszy ak t  jego usarnowolnienia  — a stąd  wielką i s łu s z n ą  pob u d k ą  pośw ię­
cen ia  się dla odzyskujących  tym  je d n y m  ak tem  i przeświadczenie rzeczywiste 
p raw  posiadanych, i zarazem polepszenie b y t u ,  w yzw olen ie  ze s tanu  nędzy ,  
ucisku , ostatn iego poniżenia. Ten jeden  środek daje możność użycia do boju ' 
ty lu  tysięcy ram ion ,  dziś p racą  d la  sz lachty  za ję tych .  Z tćj to p rzyczyny lud  
w  tych  p row incyach  , gdzie choć w części d o c h o w a ł  jeszcze resztę  zamożności  
i pam ięć  sw obód n iegdyś posiadanych  , chętn ie j  w o s la tn ić m  p ow s tan iu  b r a ł  
się do b r o n i ,  sam z w łasnego  na tchn ien ia  rozpoczynał  w o jn ę  tn p .  na Żmudzi)  
bo c z u ł  mocno tę  w oczy b ijącą p raw dę  , że n iepodległość  sp o łe czna ,  n ie o d łą ­
czna jest od poli tycznej  , że wolność Polski w olnośc ią  jego być w inna  p rz e ­
czuciem o d g a d y w a ł  że zbawienie jego i ojczyzny odtąd  jego dziełem być m u s i ,  
na  nim polega. P rzeciw nie  w  p row incyach  gdzie w ięcej  u c i ś n io n y ,  obo ję tnym  
b y ł  widzem w o jn y  w łasn y ch  ciemięsców z obcymi najezdn ikam i k ra ju .

Pobudzając  n a ród  do p o w s ta n ia ,  należy w ykazywać przywileistom /  w lew ać  
p r z e k o n a n ie ,  uczucie  pow innośc i  poświęcenia swych p rz y w ła s z c z e ń 'n a  rzecz 
ogólnej sp raw y  , zw rócen ie  ludow i św ięcie  na leżących  m u  p r a w ,  posiadłośc i  
i sw obód obywatelsk ich  ; — p rzec iw n ie  l u d o w i , ludow i k tó rego  ca łe  życie na 
tym  isto tnym  dla niego pado le  p łaczu ,  jes t  nieus ta jącćm  c ierp ien iem , ofiarą’ s a ­
mego siebie; w y tykać  należy ja k o  in t e r e s ,  n ieodzow ną  pow inność  dopominania  
się ich,  odzyzkania  kosz tem  chw i lo w y ch  pośw ięceń.  Podniecanie  n a w e t  mniej 
s z la c h e tn y c h ,  do sam olubs tw a  w iodących  żądz in d y w id u a l iz m u ,  zn a laz łoby  
uspraw ied l iw ien ie  w  św iętości  celu , k u  k tó re m u  dzia ła lność  ma by ć  sk ie ro ­
w an a .  Przecież nie  idzie tu  Bynajmniej o samo zakupienie d la sp ra w y  Polski 
m as lada za k a w a łk i  ziemi (IJ.  Akt uw łaszczen ia  nada jąc  możność zachow ania
■ polepszenia b y tu  m a te rya lnego  , podnosi  zarazem m o ra ln ą  godność uczuć 
i myśli tych  mas dziś za ję tych  w y łączn ie  zm yslow em i potrzebam i u trzym ania  
się i le można najznośniejszego, czyni je  z n iew o ln ik ó w  obyw ate lam i,  z narzędzi  
cudzej  woli w o ln y m i  ludźmi. I n n a  to więc daleko świę tsza rzecz niż zakupie  
och y d n y m  zyskiem n a jem ne  ż o łd a c tw o  , gotow e bic się n a w e t  o u ja rzm ien ie  
w ła s n y c h  brac i .  Obywatel  w alcząc  za swobody , w łasność  osob is tą ,  b ron i  z a ­
razem szczęścia całego n a ro d u  , n iepodleg łośc i  o jczyzny ,  p ra w  lu d u  ; —  czy­
n i  to nie  dla in d yw idua lnego  sa m o lu b s tw a ,  dogodzenia żądzy chciwości i d u ­
my, ale z obow iązku  ocalenia wszystkiego co m u  jes t  św ię tem ; a co ju ż  posiadać 
w i n i e n ,  n ieoćzekuje  ja k o  n ag ro d y ,  bo ma do tego na jświętsze  p raw o.

Nie tu  jes t  miejsce w ykazyw ać iż zw ro t  ludow i ro ln iczem u posiadania ziemi 
n ie  do tyczę  b y na jm nie j  p rzew ażnej  większości sz lachty  bez poddąnych. (tali 
zw ane j  d robne j  szlachty i wszystk ich  dzierżawców) ale li ty lko  samych dz iedz i­
ców  , tych  m ianowicie ,  k tórzy  już nie  na dzies iątki  lecz na  sta i tysiące dusze 
w ło ś c i a n ,  Jak t rzody liczą : że k ro k  ten m nożąc  liczbę posiadaczy ziemskich

(I) Wrotnowski, Powstanie na P. Jolu Toin I. str: 33i.
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mnoży płody ro ln ic tw a  , bogactw o n arodu  , czego dowodzi  dzisiejsza, a p rzed­
rew olucy jna  Francya , że d o k o n a n ie  u w ła s z c z e n ia ,  osiedlenie  i zaopatrzenie 
w  konieczny in w en ta rz  p o t rz e b u ją c y c h  tego,  nie  p rzedstaw ia  żadnych w ażnych  
t rudnośc i  w  kra ju  t a k  obfitym w  lasy , żelazo i bydło  ; obecnej kw es ty i  p rz e d ­
miotem jes t  dowieśdź że uwłaszczenie lu d u  ro ln iczego , gdyby  ju ż  nie  sp raw ie ­
d liwość  , to  sama domaga się p o l i tyka  i in teres  powstania  Polski.  Tylko same 
n ieu p am ię tan e  sam olubstwo tak  zw anych  dziedziców , s tawiać  może bezbożny 
opór  dziełu  sprawiedliwości  i rozum u , pobudzenia  do w o jn y  najliczniejszej lu ­
dności , najdzielniejszej kraju s ity  , złożeniem jej najoczywistszej  ręko jm i,  że p o ­
wstanie  jes t  sp ra w ą  lu d u .  Odgadnie on  uczuciem , po jm ie  ca łą  rozciągłość 
znaczenia tego k r o k u  , p rzew idz i  wszystk ie  z niego p ły n ą c e  nas tęps tw a, a d u ­
m ny  z odzyskania is to tnego oby w a te ls tw a  , w  całej mocy uczuje się w o lnym  , 
i z zapałem pospieszy grom ić  n ieprzy jac ió ł .

Mieszkańcy miast w ięcej  zamożności,  sw obód i cywilizacyi  używ ający  niż 
lu d  wiejski, więcej też ła tw ośc i ,  i p o ch o p u  m ają do wszelkich ru ch ó w  rew o lu ­
cy jnych ,  byle mieli  ufność  w sp raw ę  pow stan ia  i ludzi  n im  k ie ru iący eh .  Dla 
lu d u  miejskiego bezzw łoczne p o w o ła n ie  go do używania wszelkich p raw  i sw o ­
bód o b y w a te l s k ic h ,  o ile czas r ew olucy jno-w ojenny  d o z w o l i , dosta teczną  b ę ­
dzie gw arancyą  celu pow s tan ia .  Lecz to używ anie  korzyści ,  z porów nania  w a­
ru n k ó w  s p o łe c z n y c h ,  obow iązków  o b y w a te l i , i w szechw ładztw a o g ó ł u ,  nie  
ma być d w u z n a c z n e , lu b  pozorne.  Lud miejski żywszy z ch a ra k te ru  , skorszy  
do zamienienia  w  czyn  ożywiające j  go narodow ej  idei g m inow ładz tw a  , ile r a ­
zy sposobność i okoliczności  podadzą m u  do  tego porę  , n ie  omieszkałby po ­
znać się n a tychm ias t  na  p o s tę pow an iu  , k ló rehy  nie  nos i ło  w ydatnej  dążno­
ści jego zupe łnego  przez pow stan ie  usam ow oln ien ia .  Mówię tu  ty lko  o ludzie 
m ie jsk im ,  co zawsze w iernym  spraw ie  ojczyzny się o k a z y w a ł ,  n ie  o sp e k u ­
la n tach  li osobistym widokom wszystko  pośw ięcających .  Na sam olubów tv lko  
p rzes trach  władzy ludowej i w ła s n y  in teres  w p ły n ą ć  może. Wreszcie n iech 
rząd  rew o lucy jny  złoży d o ty k a ln ą  ręko jm ią  w  przypuszczen iu  wszystkich m ie­
szkańców do rów ności  p ra w  i obow iązków  , korzyści  i ciężarów , i lym  sposo ­
bem dowiedzie  że Polska o d tąd  ma być  n ie  m a c o c h ą ,  lecz m a tk ą  sw ych dzie­
ci , a n ie ty lko  n iezachw ian ie  ją  m i łu ją c y  synow ie  l u d u ,  a le wszyscy dziś 
obyw ate ls tw a p o z b a w ie n i , ja rzm o p rzem ocy  i u c is k u  możniejszych c ierp iący  , 
by tu  jćj  zap rag n ą  , dobijać się go będą .

Je d n y m  ze  środków  na jw ym ow nie j  lu d  przekonać  zdolnym że pow stan ie  je s t  
jego  s p r a w ą , są  ins ty tucye  g m i n n e , t a k  po miastach j a k  i na  wsiach w  w y ­
kon an ie  w p row adzone .  Przez n ie  lu d  w y p e łn ia jąc  p rzy  każdej  sposobnośc i o-  
bow iązk i swego w s zechw ładz tw a  , n iem al  codziennie m ią łby  porę  , sam działać 
d la  sp raw y  pow s tan ia  , w p ły w a ć  n a  nią  silnie przez wybory  najn iższych w ładz  
adm in is t racy jnych  , m u n icy p a ln y ch  , uzbrojenia  i bezpieczeństwa w e w n ę t r z n e ­
go i t . p .  a tern samem najoczywistsze m ia łb y  dowody że pow stan ie  jes t  jego  
sp raw ą ,  co razby  większego przyw iązan ia  i ufności w  niej n a b ie ra ł .  W gmi-. 
na c h  lu d  zgrom adzany p o d ł u g  okoliczności , wśród szczęku oręża i wojennej  
wrzaw y,  zaczą łby  zawód publ icznego  życia, k s z t a ł c i ł  się w nim  i odb ie ra ł  za ­
da tk i  tych  p ra w  i sw obód, jak ich  po os iągnionym  celu  pow stan ia  , po tryumfie 
swój sp r a w y ,  w pe łn o śc i  ma używać .

« Przy p ierwszćm zaraz d r g n ie n iu  rew o lucy jnem , m ów i cz łonek  sekcyi Poi- 
» tiers ,  w  p ię k n e m  i nauczającem opisaniu in s ty lucy j  g m in n y ch ,  lu d  nasz prze- 
» czuciem sw ojego w s z e ch w ład z tw a  k ie row any  , n a tychm ias t  domagać się bę-  
» dzie sw ych  rz ą d ó w  dom ow ych ,  sw ych  t r a d y c y jn y c h  in s ty lu c y j  gm in,  z jego 
» obyczajami tak zgodnych . Niebezpieczną może b y ło b y  rzeczą t łóm aczyć  mu,
» że rew olucya  z tego d lań  d łu g u  zaraz uiścić się n ie  może  Bez gm in  , m o-
» żeby lud  w po ło w ie  ty lk o  u w ie rz y ł  r c w o l u c y i , i w po łow ie  ty lko  jej  do p o -
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» m a g a ł   Samo is tn ienie  (gminy) wzbudza w nim pew ność  , iż wszystko dla
» niego się robi, dodaje mu odw agi,  e lek tryzu je  go, nakazu je  m u  kochać  rew o -
» lucyą-, i za n ią  się pośw ię c ić   G dyby  gmina paryzka  nie by ła  is tn iała  .
» Zyrondyni poprowadzil iby  byli  pierwsi M ontaniarów na rusz tow anie  , i re -  
» w olucya  f rancuzka nie  rz u c i ła b y  by ła  pod nogi kró lom głowy L udwika  XVI, 
» na znak  w o jny  z tronam i.  Gdyby  znow u  później wspomnione j  gminy nie  
» rozwiązano, rzeczpospolita  f rancuzka nie zos tałaby cesarstw em » (1).

G d y b y  w osta tn ićm  pow s ta n iu  naszem lu d  bezpośredni na k ie ru n e k  jego 
w p ły w  w y w ie ra ł ,  na rodow a sp raw a nie  by łaby  dow oln ie  , bezkarn ie  zdradza­
n ą  , Polska n ie  jęcza łaby  dziś w  niewoli ,  lns ly lucye  prze to  lu d o w e ,  n a jo d p o ­
wiedniejsze rodzimej idei naszej narodowości  , g m in o w ła d z tw u ,  ja k o  rękojmia 
dla  ludu, i jak o  środek w ydobyw an ia  ciągle a co raz n ow ych  s i ł  , żyw io łów  
rew olucy i ,  ożywiania  j e j , w sp ie ran ia  duchem , dz ia łan iem  ludu ,  koniecznie za­
prowadzone być mają.

I p rzeciw nie  znow u , rew o lucya  p rzedewszystk iem w in n a  st rzedz się , u n i ­
kać jak zarazy myśli i dążeń p o łow icznych  , p ó łś ro d k o w y c h ,  tern więcej , że ta 
choroba tak  powszechna jes t  naszem u narodow i,  z łagodnośc i  cha rak te ru  w  s ł a ­
bość zmienionej w  j e d n y c h  , a z sam olubnych  w id o k ó w  w innych  pochodzą­
ca . Ta nieszczęsna słabość  żądz,  woli i rozum ow ania ,  b y ła  g łó w n ą  przyczyną  
w  p a tryo tach  dawnie jszem i pow stan iam i k ie ru jący ch ,  że się pó łśrodków  c h w y ­
tali , a przez to n a ród  i sam ych  siebie na najokropnie jsze  narażając  klęski bez 
s k u t k u ,  sami pom agali  j ed n ą  r ę k ą  do u p a d k u  dzieła  , k tó r e  d ruga  wznosiła.  
Sam Kościuszko, towarzysz nie  p ó ł ś rodkow ego  W ashingtona , tą  wszystko p a ­
ra l iżującą  słabością  grzeszył  , n ie  odpow ied z ia ł  w ie lk iem u swemu po w o łan iu .  
Naczeln ik  n a ro d u  z n ieogran iczoną dyk ta to rsk ą  władzą ,  półśrodkami ani ludo­
wej w ojny zapalić  , an i  sz lachty  p rzerazić  n ie  um ia ł .  Mimo znam ienite  p rzy­
mioty w ojow nika ,  n ieskazite lną  p raw ość  obyw ate la ,  n iedo łężną  po l i tyka  p ó ł ­
śro d k ó w  , wszystko zgub i ł .

Zastanówm y się n ieco  n a d  p rzyczynam i i ź ród łem  tćj poli tyki  ; rzecz w ar ta  
t r u d u .  Na dwie klasy m ożnaby podzielić p rzyczyny  sk łan ia jące  do chw ytan ia  
się jej  ; n ied o łę s tw o  , czyli s łabość przy  d obrych  chęc iach  , jak  w  Kościuszce i 
jem u  p o dobnych  , i sys tem atyczne samolubstwo w ła ś c iw e  przywileis tom , dla 
którego o b u ram ien n y  p łaszczyk p ó łś rodków  , je s t  na jdogodn ie jszy ,  w  w iek u  w 
k tó ry m  niemożność uciekan ia  się do o tw artego  despotyzm u,  każe kastom i t r o ­
nom  p o kryw ać  się m aską pó łś ro d k ó w , za k tó rą  k ry je  się p rzew ro tność ,  zła w ia ­
ra ,  oszustwo. W ie lu  przecież Jest , w  k tó rych  an i  s łabość  , ani  zepsucie w j ł ą c z ­
n ie  n ie  przeważa , ale jedno  i d ru g ie  zarów no.

O pierwszych tra fn ie  pow iedzia ł  a u to r  w spom nionych  już a r ty k u łó w  (Pó ł­
ś rodk i)  : « Pomieszanie wszelkich p r a w id e ł  l o i k i , je s t  zawsze p ó łś rodków  loi-  
k ą  » D rudzy  m a ją lo ik ę ,  a ta jest,  ze wszystkimi na  pozór  być  w zgodzie,  wszy­
stkim p o tak iw ać  , a rzeczywiście w ła s n y  ty lko  , osobisty in teres  mając  n a  pie- 
<zy, w yg lądać  końca w alk i  , spieszyć zwycięscom ofiarować swe us łu g i  , by ze 
zw ycięs tw a na jw iększą  odnieść korzyść. S tan s z la c h e c k i , z n a tu ry  swćj jako  
kasta  p rzyw ile is tów  , n ie  może być  lepszym (niech to p ilnie  rozw ażą ci , co na 
niego najwięcój  liczą) od ja w n y c h  n iep rzy jac ió ł  narodow ej  sp raw y .  Zrodzony 
i w ychow any  w  u ży w an iu  cudzćj  w łasności  i pracy  , szlachcic z m lek iem  m a tk i  
w y ssa ł  przekonan ie ,  że do tego błogiego życia ma praw o z urodzenia. N as tępn ie  
ządza in te resu  osobistego, silniejsza od uczucia  słuszności ,  g łu c h y m  go i ślepym 
czyni na  g ło s  sprawiedliwości i ogólnego dobra ;  jeśli przeto ulegając opinii  p u ­
blicznej  na jm nie jszą  zrobi  koncesyą  ze sw ych  uzurpacyj i legalnego bezpraw ia ,  
nazyw a to w i e l k i e j  pośw ięceniem , co dalekiem jes t  jeszcze od pow innośc i .
« -Łatwiej l in ę  ok rę to w ą  p rzew lec  p rzez u cho  ig ły  , niż s ta rem u przywileis tów

(1) Okólniki Towarzystwa, z 1839 rokn , sir. 80.
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poko len iu  stać się lu d em ,  czuć jego  uczuciem, myśleć jego m y ś lą ,  działać jego 
energ icznem  ram ien iem . » Największy, tak  głoszony jego pa tryo tyzm , nie  zdo­
b y łb y  się n a  nic  więcej , j a k  na  n iedo łężne pó łśrodk i ,  rów nie  zgubne,  ja k  jaw ne 
n iesprzyjanie  sp raw ie  pow stan ia  ludu .  ł a t w o  stąd w nieść  jak  przyszła  rew olu-  
cya baczną  być w in n a  na wszelkie dążenia , działania  tego s ta n u  , ażeby nie 
dozw oli ła  jego żyw otnćj  myśli , p ó ł ś ro d k ó w ,  w yw ierać  na k ie ru n e k  rzeczy p u -  
blicznćj w p ły w u  , k tó ry b y  ją  , jak  wszystkie poprzedn ie  pow stan ia ,  w o tch łań  
z guby  p o p c h n ą ł .

Od niejakiego czasu, a rys tok racya  nasza za p rzyk ładem  obcych , udaje g o r ­
liwość re l ig i jną ,  celem pociągnienia  w  tę s t ronę  u m y s łó w  , z h ipokryzy i ,  in t e ­
resu ,  lub na tura lnć j  w naszem położeniu sk łonnośc i  do tego usposobionych , c e ­
lem zw racan ia  z w łaśc iw ej  drogi  dążenia dem okra tycznego  ty c h ,  k tó rzyby  nie  
dostrzegli  zakry tych  t ą  zas łoną  m a ta c tw .  Wolność Wyznań w iarę  sum ienn ie  
obejmująca , rów nie  świętą  jes t  jak w olność  myśli i uczuć ; ucisk , prześlado­
w an ie  jej , najdotk liw iej  ran i  serca w ierzących  , i s tąd  najzajadliwsze wyradza 
ro z te rk i  i w ojny dom ow e. Ta przeto  sprężyna  poruszenia lu d u  przez oburzen ie  
go przeciw m ordercom  Polski , na w olność  w yznań  nas tawającym  , zan iedbaną  
b y ć  nie  p o w in n a  , gdzie się da użyć. I dla tej w ła ś n ie  p rzyczyny  , w y łą c z n e  
sprzy jan ie  j e d n e m u  w y z n a n iu  , m ało  co nad  u zec ią  część ludnośc i  s tarożytnćj  
Polski obejm ującem u, us i łow ania  nadan ia  m u  przew agi nad  innem i,  są najzgu- 
bniejsze spraw ie  n a r o d o w e j ,  najniepoli lyczhiejsze.  Mniemanie jakoby k a to l i ­
cyzm b y ł  religią  n a rodow ą  w Polsce,  podstaw ą jedności na rodow ćj ,  lub  że g ł o ­
w a  jego w iele  n a  wskrzeszenie Polski  w p ł y n ą ć  może , ona co żyje dziś li na ł a  
see t ro n ó w  i kas t ,  k tó ry c h  bezprawia i zbrodnie,  w  oczach dobrodusznych  l u ­
d ów  uświęca;  m niem ania  t e ,  mówię,  są tak p raw dz iw e  i loiczne , j a k  cała poli­
tyka  p ó łś rodków . Kto us i łu je  pracować dla ludowćj , nie sz lacheckićj  ani k o n ­
gresowej Polski, ten  n ie  da się z łudzić  tym  b redn iom . Żaden lu d  ścisłćj j e d n o ­
ści religijnej mieć nie  może , ani jćj  do szczęścia swego i zachow ania  n a r o d o ­
wości n ie  po trzebu je .  Jedność  religijna potrzebna jes t  ty lko  pan u jący m  , k r ó ­
lom, kastom, bo h ie ra rch ia  kościelna w yborną  je s t  ga łęz ią  s łu ż b y  rządowej , do 
t rzym ania  ludu  w  poddaństw ie;  zaprowadzić się nie  da chyba w  niew oln iczym , 
c iem nym  narodzie , a w ted y  dowodzi jednośc i  d oskona łego  u jarzm ien ia  go,  n ie  
zaś narodow ości .  S tąd  też z upada jącym  despotyzmem , upadają  i owe religie  
panu jące .  Opinie , dok t ry n y  re l ig ijne  jak  filozoficzne, ściśle z nimi z łączone , i 
wszelkie  inne  , należą do całej ludzkości .  We wszystk ich  n a rodach  mogą mieć 
sw ych  w yznaw ców  i przec iw ników  ; s tąd  też jako p ię tno  narodowości ,  w żaden 
sposób uważane być nie  m o g ą ;  inaczej, po ca łym  globie osiedli w yznaw cy  je -  
dnćj  religii  , n p .  kato licy  lu b  p r o te s ta n c i , jeden p ow inn i  s tanow ić  n a ród .  Że 
h ie ra rc h ia  unickiego kośc ioła  u z n a ła  cara  sw ą  g ło w ą  , n ie  idzie bynajm nićj  za 
tem . żeby ten k ro k  jej by ł  manifestacyą sprzyjania jego rządom  ludnośc i  tych  
p r o w i n c y j , a nie  życzliwości  k u  Polsce. Alboż wszystkich w y z n a ń  h ie ra rch ie ,  
p rzy  każdej sposobnośc i n ie  szlą do n ieba m od łów  najuroczystszych  , h y m n ó w  
b łaga lnych  o pbm yślne ,  d łu g ie  panow an ie  na jm iłościwszych k ró lew skich ,  c a r ­
skich czy szatańskich ,  byle  is tn ie jących  rządów? Czyż ten g łos  ko śc io łó w  jes t  
g łosem  ludów, głosem Boga? Czyż te m od ły  u c h ro n i ły  aby jed n ę  u k o ro n o w a n ą  
g łow ę  od t ruc izny ,  sz tyle tu  albo gilotyny? Wolność,  rów ność ,  b ra te rs tw o ,  ta ś w ię ­
ta tró jca  prawdziwej społeczer iskiej  w ia ry ,  n ie  po bóżnicach dzisiaj cześć o db ie ­
ra ,  ani Bóg w  nich  daje  słyszeć swego g łosu  jak  n iegdyś. Lud też co raz mniej  
wierzy  słowom , w  k tó ry c h  nie  widzi swego zbawienia .  Niech Polska dla sw e­
go lu d u  okaże się ojczyzną, n ie  domem niewoli;  n iech  m u przekonyw ający  da tego 
dowód, w b ezw arunkow em  usam ow oln jen iu ,  a żadne hierarchffe n ie  w strzym ają  
go od poświęcenia się za nią . Śmiem bowiem w ą tp ić  żeby m ia ł  przenieść obcą 
n iew olą ,  nad  polskie obywatelstwo. Syn cieśli z Nazaret przyszed ł  ogłosić  zie-



—  52  —

k i  C d  b  i l  ' f raterStw0 ‘ r o "  ,10SC wszystk ich  dzieci  jednej  m at-
s t a l l e  m i 7  ™ " cz° « J c h  synów  Judu , m ądrością  tej n auk i  swia-

świccc ,  7  UC'5' " ' ll ' zo''ViineRo ś w ia ta ,  poddali  jćj panow aniu  najo-
swiecensze ludy .  A d m  uczniow ie  fatalistyczni Mahometa , potomkowie  dzikich 
O m arow  , zawstydzają skamienia łość serca i c iem no tę  zgrzybiałego Rzymu] 
Księga m ądrość ,  i b e r ło  w ładzy  , w y p ad ły  z n iedo łężnych  rąk  nas tępców  PT  

c ‘^ żlia na ckw ie jącą  się ich g łow ę.  Z apraw dę ,  nic  już  walącego 
się V atykanu  od u padku  n ie  w s trzym a. I onżeby t 0 , co sam się ra tow ać nie  
jes t  zdolny , m ia ł  po tęg ę  narody  zm ar tw ych  wskrzeszać!  Wieki cudów  tej  po­
tę g i  ju z  p rzem in ę ły  j w iara  w nie  n ikogo  dziś nie  z b a w i , a ludow i polskiemu

zawiedzie  Si,m''g °  liCZyĆ ,J' lko m0Że ; ,a  w ia ra  *°  nic

Wojny kozackie tyle  k lęsk  j a k ie  n ie to leraneya  rel igijna i d uch  jezuityzmu 
> olskę sp ro w ad z i ły  i upadek  jćj p rzygo tow ały  , dosta tecznie  mówią czego 

Polska po tej zdradzającej fanatyzm u hydrze  ma się spodziewać, jeś liby  od t y ­
li w ieków  znana w yrozum iałość  naszego lu d u ,  i przezorny rozsądek , ”uie po­

w ś c ią g n ą ł  tych  machinacyj faryzeuszów ka to l icko  sz lacheck ich .
Katolik czy sebizm atyk,  p ro te s tan t  czy u n i ta ,  wszyscy w yznaw cy  jednej  na-  

u k !  Chrystusa , sami g łos  j e j ,  głos serca zrozumieją  ; jednością  odzyskanych  
sw obod , p raw  obywatelskich po łączen i ,  zespolonymi si łam i wyniszczą z <w„n . 
tu  wszelkie u jarzm ien ie  myśl i i cia ła  , i na oswobodzonej ziemi , w pokoju od ­
żyją życiem w olnego ,  św ia t łego  , p o tężnego  lu d u .  Bezzw łoczne  usam owolnie -  
m e  g °  > a  n ie  żaden od tego k ro k u  odprow adzający  w ybieg  n ieprzyjació ł  
wyzw olen ia ,  zdolne  jest zlać wszystkie jego chęci, myśli  i us i łowania  w jednę 
ządze , w  jed n ę  myśl dobra  ogólnego , szczęścia wszystkich. W tedy dość be-  

uderzyć  nogą w sw obodną  ziemię polską , a t ł u m y  zbro jne  wolnych  oby­
w ate l i  z mćj pow s taną  ; c a ły  n a ród  jak  j ed en  o lbrzym , zgromi , w ytęp i  w r o ­
gów  , i Polskę do nieznanej  dotąd  świe tności wznies ie.

G łó w n e  prze to  p u n k ta  na k tó re  w  powyższych u w ag ac h  s ta ra łem  się zw ró -  
c ię  u w ag ę  w spółobyw ate l i ,  są : że naród  w tedy  ty lk o  jes t  n iepokonanym  k ie ­
d y  prow adzi w o jn ę  is to tn ie  n a rodow ą ,  w  in teres ie  całego lu d u ,  myślą  i ram ie­
niem  jego ;  a s tąd ,  że dla  w lan ia  w  niego ufności iż rew olucya  jes t  jego  s p r a ­
w ą ,  należy go bezzw łoczn ie  usam owolnić  ; że usam ow oln ien ie  to co do ludu 
roln iczego, koniecznie  obe jm uje  nadan ie  m u własności  g ru n to w e j  bez czego 
b y ło b y  żadnein , bezpożytecznem dla  pow stan ia  , że zaprowadzenie i n s ty tu c j i  
g m in n y ch  w w o jn ie  rew o lu cy jn o  narodow ej  jes t  n iezbędnćm ; że n a jz °ubn ie j-  
szą b y łaby  dla nićj poli tyka pó łś ro d k ó w  : że nakon iec  w y łączne  sprzyjanie je­
d n e m u  w yznan iu  , dążenie  do n a d an ia  m u  przewagi nad  innem i , jes t  r ó w ­
nie  szkodliw em  , j a k  n iepo l i tycznem .

Członek z Sl-M enehould [K oziorowski J ó ze f ).

Mais Je droit tót ou tard reprand aon empire, el U y a 
des lois immortelles qu’on ne viole jamais impuoement.

L a m e n n A h .

Praw a n a tu ry  są silniejsze od p r a w  ludzk ich .  Napróżno egoizm natęża siły 
ab y  p r z y t łu m ić  g łos  p rzyrodzen ia  , bo ten  zawsze przebija  się w każdym k r o ­
k u  człowieka poznającego samego siebie.  P rzew ro tność  , in t ry g i  i podstęp  u -  
w o d z ą  do czasu Ciemność i ł a tw o w ie rn o ść  mas , lecz tak o w e  ciągle postenu iac  
w drodze  przepisanej z samego po rządku  rzeczy , w y w a b i a j ą  s ię z więzów 
k tó re  chy trosc  na rzuc ie  ch c ia ła .  Walka ta uciemiężania z oswobodzamem sic 
w  rozliczny objawia się sposób ,  to zwolna  i leniwo, to znagła  i zstowarzyszona
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z k rw aw em i  scenami. Zdawało  się iż p rzeznaczeniem cz łowieczeństwa są trutjy i 
dolegliwości.  Zawsze ono ma jakieś zapory do p rzełam ania  , a każdy k ro k  jego 
okropnościam i n acec how any  by ć  musi . Lecz zapa tru jąc  się na tę  sm u tn ą  histo­
ry?  cz łowieka , ten  p rzyna jm nie j  pocieszający o trzym ujem y w ypadek , ze mysi 
nasza do pew nego  postępu je  c e l u , że na tej drodze  ciągle ona s.ę k s z t a ł ć  
r o z w i j a ,  że n ic  jej  się oprzeć nie  może ; że p unk tem  tym do k torego  od n a j ­
dawniejszych w ieków  zmierzają narody  , jes t  szczęście człowieka.  Mnogie re -  
w olucye  przez k tó r e  spoieczność ludzka p rzechodzi ła  , m ia ły  za przedm io t  
jedyn ie  rozwiązanie pew n y ch  zagadnień  kondycyi cz ło w iek a .  Zaledwo po -  
t rzeba  u sa nkeyonow an ia  jak ie j  reformy, zaprowadzenia p e w n y c h  ulepszeń b y -  
t u  naszego czuć się daw a ła  , aliżci jak  gdyl-y isk rą  e lek tryczną  poruszone na  
raz m a s y ,  d opom ina ły  się p raw  im przynależnych.  Mamze t u  skreś lać  obraz 
tych  rew olucj  ? Byłoby to zag łęb iać  się w m ate ryą  n ad e r  w ażn ą  i pożyte­
czną dla  nas , k tó rzy  poprzysięgliśmy dopinać  szczęścia lu d u  , lecz praca ta 
n ad e r  ro zw lek ła ,  nie  da  się rozw inąć  z p rzyna leżną  jej d o k ła d n o ś c ią  w piśmie 
n in iejszem. W reszcie do rozwiązania kw es ty i  , k tó r a  obecnie  do dyskusyi  Tow: 
pod an ą  z o s ta ła ,  dość jest wiedzieć,  iż cz ło w iek  ma cel swego is tn ienia  , ce lem 
tym  jes t  uw ieczn ien ie  rodu  ludzkiego.  O lem n ik t  n ,z  w ą tp , .  Każdy po trzebu je  
życ  , każdy p rag n ie  p rz e d łu ż y ć  swe życie w  podobnych  je m u  is to tach  , p rze­
kazać  im w dziedzinie  swe p race  i owoce sw ych  t ru d ó w .  Miłosc siebie i podo­
b n y c h  nam  istot, t a k  g łęboko  jes t  w y ry ta  w se rcu  cz łow ieka  , iz tą  przebija  się 
w każdym k ro k u  jego .  Pytam się co spow odow ało  ludzi do przedsiębrania ol­
b rzym ich  prac , z k tó rych  p rzekonan i  b y l i , iż owoców  zbierać nie będą  ? Co 
u t rzy m u je  nas i dodaje  nam  w ytrw ałośc i  na  przykre j  drodze  życia , jeżeli nie 
w e w n ę t rz n e  uczucie  , iż owoce prac naszych i t ru d ó w  wdzięczna potomność 
zbierać będzie ? Potomność —  to  są dzieci nasze , my jej ojcami , my j ą  kocha­
my z nam ię tnośc ią  , tak  jak  ojciec, j a k  m atka  kocha ją  z zaś lepieniem jedyny  
p łó d  ich miłości .  My ją  kocham y  n ie  myśląc  n aw e t  o tern , lecz badacz rozło­
żywszy księgę  w y p a d k ó w  ła tw o  dostrzeże ,  iż życie nasze n ad to  jes t  k ró tk ie ,  
aby  cz łow iek  tyle  t r u d ó w  p r z e d s i ę b r a ł , życie nasze n ad to  n am  drogie , aby 
go tak  lekkom yśln ie  n a  n iebezpieczeństwa narażać  , gdyby nie  m iłość  b l iźn ie ­
go , k tó ra  nam  d y k tu je ,  iż n ie  nam ty lko  życie w i n n i ś m y , część jego spółcze-  
s n y m , część potom ności  oddać  należy .  Nie mamy za p rzedm io t  przy  obecnćj 
kw es ty i  zachęcać  się w zajem nie  i w zyw ać  n a ród  do p o ś w ię c e ń , bo o to n ie  t r u ­
dn o .  Nic ła tw ie jszego , n ic  s łodszego jak pośw ięc ić  się , kiedy widzimy przed 
sobą p e w n o ś ć ,  że sku tk i  będą  pomyślne  dla  naszych w spółbrac i .  Znaj­
du jem y się w  w iek u  poświęceń , sami na sobie dajemy tego św ia tu  d o w o ­
dy .  Widzimy codziennie ofiary w  naszej ukochanej  ojczyźnie. Na jeden  mo­
m e n t  w ą tp ić  nam  nie wolno, że zabraknie  nam na pośw ięcających  się z prawdzi­
w ą  rozkoszą , idzie ty lko jakby z łożyć po trzebną  ręko jm ią  l u d o w i , że pośw ię­
cenia dla n i e g o , dla potomności  praw dziw ie  nżytecznemi będą.

Lud gotów jes t  zawsze do pośw ięceń  w  jak im ko lw iekhądź  narodzie. Jeżeli 
k to  w imie jego szczęścia , w  imie szczęścia jego dzieci  p r z e m ó w i ł , m ó g ł  być 
pew nym  że znajdzie w  nim zw o len n n ik ó w . Chrystus  d a ł  nam tego dob itny  p rzy­
k ł a d .  Na głos nauki je g o ,  t ł u m y  m ęczenn ików  z zadziwiającą odwagą,  z an ie lską  
spokojnością  w s tę p o w a ły  na gorejące rusz tow ania .  Czyta jąc dzieje kośc io ła  
Chrystusowego , powiedziećby można, iż św is t  podówczas nam Znajomy by ł  
p o k ry ty  rozpalonemi s to sam i ,  k tó re  pożerając c ia ła  w yznaw ców  nauki Je ­
zusa w y rad za ły  no w y ch  czciciel i ; lecz p rzew ro tność  fa łszyw ych  p r o r o ­
ków  uw io d ła  już  po ty le  k ro ć  d o b rą  w iarę  poczciwego a zawsze nieszczęśli­
wego l u d u ,  iż ten  z postępem czasu s ta ł  się n iedow ierza jącym . Pom inę ' n n * 
n a ro d y  , wezmę p rzed  oczy h is toryą  Polski z os ta tn ich  czasów. Od chwili  jak  
potrzeba reformy spo łeczności  naszej czuć się daw a ła  , lu d  b y ł  skorym w nie-
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leniu wszelkiego rodzaju  of iar;  nie myślę  tu takow ych  wyliczać. Tyle piór  
zdatniejszych juz  to  p rzedem ną u c z y n i ło ,  a imie ludu  polskiego okry ło  się n ie ­
śm iertelnością  u w szystk ich  na ro d ó w . I-ud ten poczciwy , dobroduszny  a uci­
śn iony  , n igdy nie  s ię ga ł  daleko , na p ierwszy g łos  n iós ł  w  ofierze swój doby- 
ek  i życie. « Wszędzie on na leża ł  prócz  zysku i zdrady.  » Widzieliśmy go ja k  

się ł ą c z y ł  z konfederac j  ą barską.  Na odgłos konsty tucy i  3 maja s t a n ą ł  on do 
w a l k i ; pod Kościuszką szedł  śladem raz ju ż  u to row anym  , z uniesieniem w i -  
t a ł  o r ły  N apo leona ,  zadz iw i ł  E uropę  w rew olucy i  l is topadow e j;  lecz w  k o n -  
cu  zobaczył on tyle  pośw ięceń w niwecz  obróconych .  Jeżeliby w ięc  dziś niedo­
w ie r z a ł ,  nie na m ego spada wina,  lecz na n ied o łężn y ch  nacze ln ików  powstań  
co n ie  um ieli  lub  nie  chcieli w ydobyć  wszystk ich  s i ł  l u d o w y c h , i użyć ich dla 
ocalenia powszechnej) sprawy. Jakoż przy  każdem pow stan iu  obok zapału  i p o ­
św ięceń  się lu d u  , spostrzegamy nieumiejętność i z łą w ia r ę  p rzyw ódców . Lud 
nasz nie  czyta historyi , n ie  zna je j zawartej w książkach ,  lecz ma inszą h i s to ­
ry ą , h is to ryą  serca , h is to ryą  k ló rą  pow zią ł  od ojców sw oich.  Dość jest  chwil  
k i lk a  przepędzie między w ie ś n ia k a m i , aby się o tćm rzeczywiście przekonać 

o d am a  są sw iętosciami u w ieśn iaków  naszych. Znają oni d o k ła d n ie ,  iż p o k i l -  
r “ , . ‘n !.e mlellsn,y J “ ż P ° r « w ywalczenia ojczyzny, gdyby  n ie  zdrada szlachty.

każdej rozm ow ie  lud  nasz okazuje t ę  n ieufność  ku  panom . Czyli mówisz mu 
o m ło d y m  pan iczu  , k tó ry  objąwszy rządy wsi po o jcu  , będzie  lepszym dla 
poddanych  , w ieśniak  ci odpow ie  : « Panicz jes t  dob ry  , bo m ło d y ,  a le jak  pod-  
» ro śn ie ,  to  zapatrzy  się na ojca ; i n ie  d z i w ,  na  to je s t  w ilk  żeby owce d u -  
» s i ł . C z y l i  rozprawiasz mu o d a w n y ch  w o jnach ,  odpowie c i : Panowie zdra- 
( w /. Czyli jeszcze faryzeusze naszego wieku zechcą  mi dowodzić i kam ienow ać  
m ię  , z e t a i g a m s i ę  na to co jes t  najświętsze, na  duchow ość  naszego l u d u ?  że 
pon iew ieram  jego godnością  , jego pośw ięceniem  się i bezinteresownością  Czv- 

n ,e  staw',am P « e d  ich oczy dow odów  n ie z b i ty c h , s łów  k tó r e  powziąłem od 
naszego lu d u  ? Chcą  om  pośw ięceniem  się , duchow ośc ią  n ak a rm ić  lud  , za­
g łu s z y ć  ,ego po trzeby  . aby nasycić swój p rzeb rzyd ły  egoizm. Lecz próżne ich 
u s i ło w a n ia .  Tyle ofiar , ty le  k rw i  bezkorzystne j,  p rzyuczy ły  lu d  nasz myśleć 
Nieublizam ja  , iz on ma więcćj bezin teresow ności  od zegoistnia łć j  szlachty iż 
p rędze j  poświęci  swe m ienie  i swoje szczęście na ten  w yraz  boski o jczyzna— 
lecz mówiąc ze sc is łosc .ą  m atem atyczną  , Polska nie  jes t  jego  o jczyzną realną 
ale ze się tak  wyrażę  , u m y sło w ą  , m ora lną .  Wyraz ten ojczyzna zapala go ho- 
sk .em n a tc h n ie n ie m ,  w ia r ą ,  jeżeli  tak  można p o w ied z ieć ,  a le nie  p rzekona­
niem ; fan a ty zm em , ale m e  pośw ięceniem . Nam nic w ia ry ' ,  n ie  fanatyzmu 
lecz przekonania poświęcenia w  ludzie  potrzeba.  Fanatyzm i wiara  da sie 
z ła tw ośc ią  na z ł ą  w prow adz ić  d r o g ę ;  p rzekonan ie  i pośw ięcenie  sa tylko 
zdo lne  poruszyć  lud  całą  masą i u t rzym ać  go na  drodze t r u d ó w  • tego nie  
o t rzym am y j a k  ty lk o  pokazu jąc  mu iż sp raw a o jego szczęście się toczy?

Organ,zacya  społeczna po dośw iadczeniu  j ak ie  cz łow iek  od począ tku  swej 
" s t o r y 1 przeszedł  , po doznaniu  tyle  p rzeciwności  tak jest t r u d n ą  , iż potrze!
•a g łębokiego  nam ysłu  , aby  dogodzić prawdziwie potrzebom  cz łow ieka  sp o łe ­

cznego ,  aby zapew nia jąc  jego wolność in d y w id u a ln ą ,  nie  zostawić mu jakiej 
wązk,e j  i medostrzeżonej śc ieszk i , k tó rą  odkrywszy m ógłby  zmierzać do u ja rz ­
mienia społeczeństwa . Organizacya t a ,  m ów ię  , ta k  jes t  t ru d n a  , wymaeaiam. 
tyle  nam ysłu  i z imnego rozbioru  rzeczy , iż w chwili  rew o lucy i  towarzyszonei 
pasowaniem się n a ro d u  z nieprzyjacielem zew nę trznym  , w chwili  gdzie wszy---.w  -taaSŁST.

i Zmuszac P e s z o n y  na ró d  do zimnego rozbierania  , b y ło b y  to zabijać re-  
w o łu c ją -  przestać więc m usim y na  reform ach b ranych ,  n i e j a k o  zasady lecz 
Jako środki do rozwijania  r e w o lu c y i ; czyli  ograniczyć się musimy na zaprow a-  
< zeniu  u rządzeń  , k to reby  w prost  zm ierzały  do u tw ierdzen ia  mas w przekona-



n iu ,  a nas tępnie w y w o ł a ł y  ich poświęcenie. W rew olncy i nic można , nie  wol­
no robić igraszki z uczuć cz łow ieka  , n iepodobna  n a rzu c ić  mu przekonan ia  , 
nakazać m u  pośw ięcen ia .  Potrzeba wym agalności  jego zrealizować o tyle, o ile 
okoliczności i na jgw ałtow nie jsze  po trzeby  jego w ym agają .  Rewolucya w ym a­
g a jąc  p o w in n o śc i ,  nie  może bezkarn ie  zapomnieć o p ew nych  p r a w a c h ,  zanie­
chan ie  k tó ry c h  spa ra l iżow a łoby  p rzekonan ie  w na jkrytycznic jśze j  chwili  , 
w chwili  w  której namiętności  ig ra jąc ,  m iota ją  cz łow iek iem  z jednej  w  d ru g ą  
os ta te czność ,  n iezachow anie  k tó rych  zab i łoby  r e w o lu c ją  , u d a re m n i ło  wszel­
kie wysilenia  i pogrążyło  naród  na d łu g ie  lala niewoli i c ierp ień .

Konieczność n akazu je  aby  cz łow iek  b y ł  wolnym  ("Ij i m ia ł  swoję w łasność.  
Lud nasz jes t  ogo łocony  dzisiaj z pierwszćj i d rugie j .  S tan up rzyw ile jow any ,  
p a r t y  koniecznością  , d a ł  wpraw dzie niezaprzeczone dow ody, iż jes t  gotów do 
p ew n y ch  koncesy j  na rzecz swoich pod d an y ch  ; znaleźli się między niemi l ibe­
raliśc i Co dowodzili  o potrzebie polepszenia  b y tu  w ieśn iaków . Lecz wszystko 
to nie  jes t  dosta teczne ; jes t  to n iejako ja łm u ż n a ,  udzielona n iby  z dobre j  woli  , 
wym yślona  aby lu d  om am ić  , n iezaspokajając jego po trzeb ,  aby  u trzym ać  sz la­
chcie choć część ich p rzyw łasz czeń .  Spraw ied l iw ość  nakazu je  aby lud  o trzy­

m a ł  g ru n ta  na w łasność ,  bez najm nie jszego  w ynagrodzen ia  n iep raw y m  dzisiej­
szym posiadaczom. Widzę jak  na to  s łowo , iż w imię s p r a w ie d l iw o ś c i , u p r z y ­
w ile jow ani mają u t r a c ić  część sw oich  p o s ia d a ń ,  j a k  na ten  w yraz  sp raw ied l i ­
wość,  l ibera lna  n a w e t  sz lachta podnosi  swoję maskę k ry ją c ą  jej egoizm , jak 
p rzcbladła  od s t rachu  , krzyczy o naruszen ie  jćj  odw iecznych  p r a w ,  zap ew n io ­
n ych  po wszystkie wieki is tnienia  P o lsk i ;  j a k  każdy ze skórą pargam inow ą 
w ręk u  podsuwa mi pod oczy ty t u ł  posiadłości i szlachectw a  udzielony m u przed 
tysiącem la t  najmniej ,  jeżeli  n aw e t  nie  współcześnie  z a i k ą N o e g o ,  j a k  to o-  
piewa Niesiecki lu b  P a p r o c k i ; nas tępn ie  każdy zastawia się stosem folia łów o d ­
wiecznych t r a n zak cy i  sprzedaży , k upna  , zamiany, d o p e łn io n y c h  w e d łu g  form 
p ra w n y c h  obow iązu jących  w  różnych  epokach.  Lecz m om ent  cierpliwości  , a 
poznam y c a łą  nicość tych  zbu tw ia ły ch  szparga łów . Zapytać się w in ienem  skąd 
ten  co wam n a d a w a ł  na w ła s n o ść  ziemię i ludzi,  n a b y ł  prawa szafowania p r z e ­
znaczeniem i życiem p o d obnych  mu is to t?  Czyliż to w y p ły w a  z praw p rz y ro ­
dzenia , by m onarcha  m ó g ł  rozporządzać p rzeznaczeniem l u d z i , j a k  stadem b y ­
d ła  ? O puśćm y badania  f ilozoficzne— zapytam się jeszcze, czyliż to w y p ły w a  
z b isto ry i?  czyli  zwyczaj p o darow an ia  ludzi b y ł  u sa n k ey o n o w an y  p ie rw o tn ą  
ideą S ł a w ia n ?  Jeże l i  więc p r a w o  p o d d a ń s tw a  n ie  w y p ły w a  z b is to ry i ,  ani nie  
jes t  u g ru n to w a n e  na praw ie  n a tu ry  , i j a k  n ie  może być  p raw a  przeciwko pra ­
w u  , lak obstaw anie  sz lachty przy  sw oich  p rzyw ile jach  , n ie  może być jak ty l ­
ko  zbrodniczćm  , a same przywileje  nie są ja k  ty lko  prostem nadużyciem  , 
g w a ł tem ,  p raw em  przem ocy , obow iązu jącem  d opó tąd  jed y n ie  , dopóki lu d  nie  
pozna swćj s i ły  , swćj g o d n o ś c i , n ie  odezwie się o swoje p raw a .

Sprawa lu d u  tak  jes t  św ię ta ,  iż pod jak im k o lw iek  względem rzecz tę  u w a ­
żać będziemy , wszędzie  on zwycięscą w ychodzić  musi . P rzypuśćm y w ięc  na 
c hw ilę  to co jest n iepodobieńs tw em . W ystaw m y sobie , iż n a ród  ca ły  zebra­
n y  w jed n em  miejscu, dla naradzenia  się, jednom yśln ie  zgodził  się , aby  ca łą  
ziemię Polski podzielić na m ałą  ilość części , i w ybraw szy  p e w n ą  liczbę współ­
obyw ate l i ,  im w posiadłość o d d a ł  ziemię , siebie zaś przeznaczy ł  na u p raw ian ie  
g ru n tó w  w y b ran y m  przez ogół, i z ro b i ł  się ich w łasnością  n ieoderw aną od zie­
mi. Pytam się czyli  k ro k  taki , czyl i  kontrakt ten spo łeczny  m ó g łb y  obowiązy-

(1) Nie mówię lu o wolności politycznej , klóra widzieliśmy iż W rewolucyi ograniczoną byd 
musi, lecz o wolności socyalnej , czyli wolności branej w slosunku z pojedynczemi indywidu­
ami narodu. Wolność ta nie może uledz ograniczeniu , powinna hyc' zupełna, każdemu powin­
no bye wolno używać swych sił intelektualnych i pracy jak mu się podoba , byle nie z krzy­
wdą drugich.
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w.,c potomność , «iziec. tego narodu , k tó ry zdrowo rzeczy .biorąc, musiałby 
byc pomieszanych zmysłów, w ch w ili zawarcia takiej ugody. Czyliż szlachta 
nasza m e w ie , iz prawa nmweczają akt zawarty z m ałoletnim  , lub  z nie żu­
l i  tną  przytomność um ysłu mającym, w  c h w ili zawierania ugody ? Lecz no- 
s ępujmy a e j , pozwólmy szlachcie jeszcze na to przypuszczenie , że poddań­
stwo me jest w yp ływ em  oszukarislwa, podstępu, lu b  przemocy ,■ pozwólmy 
ze to jest kon trak t socyalny , zawarty w  m ałoletności na rodu, że b y ł pra­
wnym  i ze pow inien b y ł pod ów czas obowiązywać; idzie o wykazanie czyli dziś 
może miec swoję sankcją  ? czyli grunta słusznie mogą byc uważane za w ła ­
sność dworską? Tyle wieków istnienia w  Polsce poddaństwa nie sąż dostate­
czne , aby wziąwszy pod ścisły rachunek pańszczyzny , daniny , osepy k rzy ­
w dy , okrucieństwa wyrządzone na włościanach za kaw ałek g runtu  ’ k tóry 
dzis me wynosi nad 2000 złp. , czyliż nie są dostateczne aby grunta te b y ły  zu­
pełn ie zapłacone mc raz, ale sto razy i więcej może? Czyliż rachujac przewyż- 
kę k w o ty , którą w łościanin corocznie wnosi do kieszeni dziedzica pańszczy­
zną , t d. nad procentem od 2000 czy li nad 100 z łp . czyliżby się nie pokazało 
ze każdy wieśniak zap łac ił już nie ty lko  g run t k tó ry  upraw ia , ale cała posia­
d łość swojego pana? Jeżeli bowiem szlachcic zastawia się tranzakcyami je­
żeli takowe mają mieć swoję cenę, i jeże li upoważnione przez zwierzchność 
kra jow ą posiadanie, wsi zlewa na mego nieprawne przyw ile je poprzedn ików  
słusznie byc by pow inno, aby podobnież w łościan in  wchodząc na g run t po 
o jc u , lub  obejmując pustkę , w chodził również w  zasługi lub  prawa swych 
poprzedników. Takie zapatrywanie się na rzeczy mając za sobą zupełną le ­
ga nosc, wykazuje nam ja k  prawnie lu d  może, a nawet powinien dooom- 
mec się o własność gruntow ą. 1

Inaczćj się przecież dotąd w  Polsce działo. Lud nasz w yzuty z praw n»i 
świętszych , z praw któ rych  nikom u bezkarnie naruszać niewolno , z praw 
wolności osobistej i własności , nie m ógł po jąć , zrozumieć co to jest m iłość 
Ojczyzny. W ierzy ł w mą . w a lczy ł za nią z. odwagą zagorzałego Wandejczyka 
którem u księża nakazali w ierzyć iż trzeciegodniazmartwychwstanie; z zabobon' 
noscią machomatenina któremu prorok podobne bajk i p ra w i ł ; ale nie w a l­
czy ł za s ie lne, za swą własność . za swe szczęście, za szczęście podobnych 
mu is to t, i jeżeliby z poświęceń się jego m ogły wyn iknąć pomyślne sku tk i, 
to me on by je  zb ie ra ł, lecz odwieczny nieprzyjaciel jego —  szlachcic. Cóż 
więc dziwnego że pogwałcenie tych p raw  najświętszych , obrażenie człow ie­
czeństwa w  ludzie naszym , ściągnęło k lą tw ę  niebios na sarnę szlachtę, która 
z upadkiem narodu sama uczuła ciężar kajdan. Otoż opłakane sku tk i’ z po­
gwałcenia praw  na ludzie , spadły na g łow y tych , którzy poważyli się urą-mć 
lu d o w i i marzyc bezbożnie iż w ieśniak stworzon do n iew o li. Kara okropna 
bo wspólna niewola ciemięsców i ciemiężonych. Opatrzność zdaje się i tu  w y ­
dzie liła  cierpienia w stosunku w iny . Wieśniak przychodząc na świat w idzi się 
przeznaczonym do tru d ó w , do nędzy, n a w yk ł do n ic h ;  szlachcic przyniósł 
z sobą wspomnienia wyuzdanej wolności przodków , porównywał ją  z obecną 
niewolą , i ta ostatnia tein przykrzejszą dla niego staje się. Ńa pierwszy głos 
Złoży on Obary i poniesie życie dla ojczyzny (1). Szczęście dla Po lsk i, jeżeli 
sz ac ita uczyni to z czystem sercem , jeżeli dobijając się sama w o ln o śc i, da u - 
czuc wieśniakom co to jest wolność i własność. Przeklęstwo na w iek i szlachcie 
i la ta  dla P o lsk i, jeżeli nowe,'zrywanie się do b ron i, nie będzie lowarzvszo- 
ne przez te dwa w a runk i. J

Lecz lud jest nieoświecony , m ałoletni , ok ru tn y  , zawoła szlachta. To lest 
je j ostatnia kotw ica , którą zapuszcza w  morze , kiedy burza chce ją  pochło-

(I) Nic mówit; tu o wylę^Kj arystokracyi ze szlachty czyli magnatach. Ci zensnri ri«m 
dworach, golowi są byc niewolnikami, by w odwet inszym kajdany na ręce wkładać mogli. ' P°



n ąc .  W yrw ijm y  z posad tę  os ta tn ią  nadzieję  r a tu n k u .  L u d  je s t  nieoświecony , 
ale ma zdrowy rozsądek ; należy m u  ty lk o  dać p o p ęd  do m oralnego  k s z t a ł ­
cenia  się . Osmset la t  j a k  on zostaje pod op ieką  sz lachty ; jeżeli  w ięc  ośm w ie ­
k ó w  tej opieki  nie  wysta rcza aby postawić  wieśniaka n a  stopie ucyw i l izow a­
nego  cz łowieka  , ja sno  pokazu je  się , iż in s ty tu c y a  nie  je s t  p rzy jazna  postępo­
wi m as ;  obalić  ją  należy. Lud je s t  m ałoletn i', n ie  wierzę. P rz e c iw n ie ,  je«t on 
si lny , e n e r g i c z n y , w kwiecie  w i e k u ,  a sz lachta s ta ła  się zgrzybia łą  j a k  sta­
r zec  , k tó rego  jeden  ty lk o  k ro k  przedziela od g robu  , k tó r e m u  przy tęp ione  
zm ys ły  i n aw ykn ien ie  lat  m ło d y c h ,  p rzyw iązu jąc  się do d a w n y c h  f o rm ,  nie  
pozwala  rozbierać now ych  p o m ysłów . Lud j a t  okru tny . U lw or  g łó w  p rz e w ro ­
tn y c h  , w y m yślony  na s traszenie  dzieci i s ta rych  k ob ie t .  B yw a ły  wpraw dzie  
p r z y k ła d y  iż lu d  chw ilow o s ta w a ł  się o k ru tn y m  , k iedy  o k ru c ień s tw a  szlach­
ty  p r z y p ra w ia ły  go o rozpacz. W  ogóle je d n a k  lud  w  samem spokojnćm  
znoszeniu  n iewoli pokazu je  c ie rp l iw o ś ć , k tó ra  nie  może pogodzić się z o k r u ­
c ieńs tw em . Lęka się sz lachta  ab y  lu d  przez rozwiązanie n iewoli  n ie  w y l a ł  się 
n a  rozpusty  i rzez ie ,  by nie  w y m o rd o w a ł  p o ło w y  Polski. Co za śmieszne u r o ­
jen ia  ! Przed n iew ie lu  jeszcze l a t a m i , szlachta nie  b y ła  n a w e t  tak u c y w i l i ­
z o w a n ą ,  m e  m ia ła  obyczajów tak  ł a g o d n y c h  , j a k ie  dziś między ludem  p a n u ­
j ą .  Szlachta m o g ła  op łacać  życie sw ych p o d d a n y c h ; Polska przecież nie  u p a ­
d ł a ,  owszem powiększała  s i ę ,  dosięg ła  szczytu  p o tę g i ,  ludność  jej w zras ta ła .  
My dając  w łośc ianom  , nie p raw o życia nad  sz lachtą  , lecz p raw o wolności 
m ożemy z c a ł ą  pew nośc ią  z a ręczy ć ,  iż ludność  k r a ju  w  n ieskończenie  w ię ­
kszym postępie  podnosić  się będzie .

Lud  pow in ien  być  w o ln y m  , pow in ien  mieć swoję w łasność .  Dwa te  w a r u n ­
ki są kon ieczne  do w ydobyc ia  w szystk ich  s i ł  n a ro d u  ; p o w in n y  one tow arzy­
szyć się wzajemnie,  bo tam gdzie w ła s n o ść  nie j e s t  o bda rzona  wolnością ,  tam n ie  
ma w łasnośc i ,  tam jes t  ty lko  u ro jen ie ;  i zn o w u  , w o lność  bez w łasności  jes t  n i -  
czem. C z łow ie k  aby  b y ł  w olnym  , pow in ien  być w  możności  u t rz y m a n ia  sw e ­
go n iepod leg łego  b y tu  , inaczej zmusil ibyśmy go szukać  ś ro d k ó w  do u t r z y m a ­
nia życia u  tych  , w k tó rych  rę k u  zna jd o w a ły b y  się takow e , u  tych  , k tó rzyby  
byli  posiadaczami g r u n tu .  Proste zw iąza n ie  się d ru g ic h  m og łoby  n a rz u c ić  p ie r­
w szym  w a ru n k i ,  m ogące  jeżeli  n ie  w p ro s t ,  to  w  n as tęps tw ie  zabić ich wolność 
osobistą . Dwa te w a r u n k i  n ie  c ie rp ią  żadnych  koncesy j ,  żadnych  o d w lek ań  na 
później  , i n iczem zastąpionemi być nie  m ogą.  Gdyby  sz lachta chc ia ła  w  miej 
see tych  k a rd y n a ln y c h  a r t y k u ł ó w  w ia ry  rew o lucy jne j  pod su n ą ć  in n e ,  zabi­
ł a b y  sp raw ę  pub l iczną .  Ani fanatyzm re lig ijny  , k tó ry  w zniecony  zagroziłby  
w o lnośc i  inszych w y z n a ń ,  an i  oc iąganie  się na pom oc obcych  gab ine tów  
k tó r e  w s t a n i e ,  w  ja k im  są przez sw ą  n a t u r ę ,  zamiast p o m o c y , w a lk ę  n ie ­
z aw o d n ą  w ypo w ied zą  naszćj r e w o l u c y i ; an i  pom oc l u d ó w ,  k tó ra  nie  może 
b y ć  j a k  ty lko  p o d rz ę d n ą  i zawsze n iedos ta teczną  ; g d yby  Polska sama w  so 
bie  n ie  c zu ła  w łasne j  g o d n o ś c i ,  n ie  czu ła  w łasne j  si ły do skruszen ia  wie 
zów i u t r zy m an ia  b y tu  n ie p o d le g łe g o . n ie  mogą zas tąpić  i zaspokoić po trzeb  
rewolucyi.  Lud w  niej p ow in ien  w zdychać do w o ln o śc i ,  poznaw ać  j ą  i w i­
dzieć j ą  o p a r tą  n a  n iew zrusz onych  p o d s ta w a c h , d a jących  m u  z u p e łn a  pew ność  
doch o w an ia  onej.

Lecz niedość powiedzieć ja k ie  są po t rzeb y  lu d u  r e w o lu c y jn e g o ,  jak ie  są 
reform y dla niego n ie z b ę d n e ,  rozebrać  w ypada  jakby  j e  w  ży c ie ’ w p ro w a ­
dzić  n a leża ło  , w yspow iadać  się p rzed  narodem  w in n iśm y ,  j a k ą  d ro g ą  do n a ­
d an ia  w łasności  podd an y m  zm ierzać  chcem y .  Po łożenie jeograficzne Polski 
j e s t  tego  ro d z a ju ,  iż rew o lucya  sama w ys ta rczyć  sobie i w yżyw ić  n a ró d  po­
w in n a .  Nie możemy sobie pochlebiać , abyśm y po trzeby  w o jn y  i żyw ność  
z za g ran icy  sp row adzać  mogli. Nie tyle  b rak iem  p ieniędzy , ile otoczeni  ze 
wszech s t ron  n ieprzyjacielem zew nę trznym  , w  samćj Polsce szukać  będzie- 

■s 8
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my musieli zaspokojenia wszystkich potrzeb naszych. Nadać więc postęp i 
rozwijać przemysł narodowy, będzie ważnem zatrudnieniem rewolucyi.

Rolnictwo i pasterstwo wyłącznie niemal zajmują Polaków. Ziemia , jej 
p łody  i nasze bydło  , są jedynym naszym skarbem ; te mają nam dostarczyć 
wyżywienia,  te nas przyodziać, te utrzymać naszę w'ojsko. Z tego łatwo 
wnioskować możemy, iż usiłowaniem rządu być p ow inno ,  by ani jeden ka ­
wałek  grun tu  dziś uprawnego nie został bez uży tku ,  by każdy trudniący 
się dzisiaj rolnictwem w rewolucyi  zajmował się tą pracą (1). Zaprowadzać 
jednak w czasie walki z nieprzyjacielem zewnętrznym zupełny podział g ru n ­
tów między trudniących się rolnictwem , celem zainteresowania ich i zachę­
cenia do lepszej uprawy,  ani czas,  ani trudności,  jakie w wykonaniu  na ­
potkalibyśmy nie pozwalają. Czynność ta organizowania włościan nie może jak 
tylko być tymczasowa , bo uzupełniając stanowczo tak o w ą ,  nie możemy po­
minąć ty ch ,  klórych rewolucya wywoła z ojczystych zagród ; nadto do in­
nych zatrudnień użyć będziemy musieli naszych inżynierów. Należy o ile 
można nie tworzyć nowych podziałów , i poprzestać na chwilowćm zado 
wolnieniu wymagalności ludu .  Pierwszym krokiem do nadania własności, 
powinnoby być wyposażenie tak zwanych dzisiejszych gospodarzy, gruntami 
z których odrabiają pańszczyznę , uznać ich za prawych właścicieli. Lecz 
czyliż k rok  ten już jest dostatecznym? Grunta tak zwane dworskie przy znie­
sieniu poddaństwa znajdą się nieuprawne , albowiem gospodarze obdarzeni 
własnością , nie zechcą najmować się dawnym swym panom. Z drugiej strony 
gospodarze ci mając tylko swe grunta do u p ra w y ,  nie będą w potrzebie u - 
t rzymywać tak zwanych parobków. Wprawdzie ci ostatni mogliby najmować 
się do obrabiania gruntów dworskich ; lecz inożnaź icb zostawiać arbitralności 
szlacheckićj , która widząc tę klasę ludu pozbawioną zarobku , nie zaniedba­
łaby korzystać z okoliczności,  i narzucając lichą zapłatę  , byłaby przyczyną 
utworzenia się tak  zwanych proleterów francuzkich. Taki otrzymalibyśmy 
skutek gdyby rząd dalej nie posunął reformy. Wskazanoby na nową niedolą 
połowę ludu wiejskiego, nic nie zyskującą na rewolucyi, nic w niej dla 
siebie nie upatrującą. Część ta nie przywitałaby powstania z całym zapałem. 
Potrzeba więc zabezpieczyć, by grunta  dworskie nie zostały bez u p ra w y ,  by 
część ludu wiejskiego niewyposażona , nie została na łasce dawnych dziedzi­
ców. Na ten cci ,  zdaje mi s ię ,  zaprowadzićby należało R ady Gospodarnie , \  
których obowiązkiem b y łoby ,  czuwając nad kierunkiem uprawy wszystkich 
gruntów we w s i , przestrzegać : 1° aby niewyposażeni, byli za swe prace przy­
zwoicie wynagrodzonymi; 2° aby stosunki jakie mogłyby jeszcze pozostać 
między dawnymi a nowymi dziedzicami, jak  na przyk ład  : wspólność pa­
stwisk, wody, lasów . w ed łu g  najściślejszćj sprawiedliwości, opartej na dobru 
ogólnćm, urządzonemi były. Rada obowiązaną będzie Składać rachunek ze 
swych czynności radzie centralnej istniejącej w każdym np. obwodzie.

Taką reformę własności w rewolucyi uważam za konieczną. Jeżeli z jednej 
strony wyobrażenia jakie Towarzystwo posiadać może , nie są w niniejs/.em 
urządzeniu dostatecznie rozwinięte , pamiętać nam należy, iż rewolucya 
nie ma zupełnie na celu budować; przeznaczeniem jej być powinno burzyć 
stare przesądy i przywileje , oraz poruszać masy. Reformy tu  wskazane, są 
już zdolne zadość uczynić powyższym widokom : znoszą poddaństwo, naj­
większą chłostę  jaka dziś ciąży nad ludem naszym. Tymczasowern wyposa­
żeniem dają poznać doskonałość rozwinąć się mającej w przyszłości reformy; 
zawczasu wróżą szczęście ludowi . jak ie  rewolucya ma mu przynieść w darze 
za ofiary , które dla niej ponosić będzie zmuszony. Ustalenie rad gospodarczych 
zapewnia , iż praca nie według kaprysu kupujących , lecz według słuszności.  

(1) Wyjąwszy powołanych do wojska , lub innych posług publicznych.
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w ynagradzaną  b ę d z ie ;  uspokaja n iepew ność  reszty lu d u  wiejskiego, k tó ra  
na  teraz nie  będąc  w yp o sażo n ą ,  n ie  m ogłaby  o trzym ać  z u p e łn eg o  w ym iaru  
sp raw ied l iw ośc i ;  u tw ie rdzą  j ą  w p r z e k o n a n iu , iż nie  mając  w łasności  g r u n -  
towćj , posiada inszą w łasność  , rów nież  p e w n ą  , w  s p o łe c z n o ś c i , k tó ra  oce­
n iać  ją  jes t  w s tan ie  : w łasność pracy , wysta rczającą  na jćj  potrzeby.

Idzie w  k o ń cu  o zainteresowanie ty c h ,  co nie  t r u d n ią c  się ro n ic tw em  aą 
uciemiężeni dom ow ćm  ja rzm em .

Klasa ta l u d u  jes t  p rz e m y s ło w ą  ; osiadła  bądź na  wsiach , lub  w miastach 
p ry w a tn y c h  , pod w a ru n k a m i  najn iekorzysln iejszemi dia  n i e j , narzuconem i 
p rzez s z lach tę ;  bądź  w miastach rzą d o w y c h ,  g n ęb io n y ch  przez prawa , u c ie ­
m iężające p rzem ysł  obyw ate l i .

Mówiąc o k las ie  rolniczej  , dw a  położy ł e m  w a ru n k i  do za in te resow an ia  jć j  \ 
w  rew olucy i  : własność  i wolność  ; p ierwszą  opar l iśm y w  g ru n ta c h .  Przem y- ' 
s low ćj klasie  dwa te  w a r u n k i  koniecznie  zastrzedz w ypada , jeżeli  rew olucy i 
o zgubę p rzy p ra w ić  nie  chcem y .  Tu je d n a k  w łasność  pod różną postacią n — 
ważać n am  należy  : w łas n o ść  rów nież  ś w ię t ą ,  również  n ie ty k a ln ą  , w łasność  
pracy. Praca i p rzem ysł  jes t  wszyslk ićm  , jed y n y m  ska rbem  mieszczan , z n ich  
oni c iągną  korzyści .  W sw obodach tylko i wolności zasadza się ich szczęście;  
tu  znajduje  się has ło  na k tóre  w każdej chw il i  w ezm ą się do oręża .  Itewolucya 
jeżeli  złoży dosta teczną  ręko jm ią  tej klasie , może być p e w n ą  znaleść si lne w  po ­
ś ród  niej w sparc ie .  P ien iąd z ,  n a u k i ,  rzemiosła , k unsz ta ,  z g o ła  wszystko co za 
duszę  rew o lucy i  poczylanćm  być może,  co dosta rcza  ś rodków  wydobycia  i c ią­
gnienia  korzyści  z su ro w y ch  p łodów  n a tu ry ,  obracan ia  ich na korzyść  p o w s ta ­
n ia  , w szystko  to tu  znaleść będziemy mogli. Przywileje  w ięc  i monopolia  , 
jako  narzuca jące  pęta  na p rzem ysł ,  jako  narusza jące  w łas n o ść  i n d y w id u a ln ą ,  
możność p racow an ia  w e d łu g  swej woli i zdolności , a jako  szkodliwe in tereso­
wi tej  k lasy  , a w nas lępnośc i  szkodl iw e sp raw ie  publicznej ,  w p ierwszych z a ­
raz ch w i lach  rew o lucy i  obaloriemi być  w in n y .  Pomiędzy tak ie  nadu ży c ia ,  
l iczy s i ę  propinacya dla szlach ty , a optala konsum pcyjna  dla sk a rb u  publicznego. 
To j e d n o  m onopol ium  jest w  s tanie  w'strzymac zbogacen ie  się miast  naszych. 
Któż n ie  zna i lu  ofiarami oku p i ła  Polska kon g reso w a  polepszenie  finansów 
7. z ap row adzen iem  przez Lubeck iego  p r a w  k o n su m p c y jn y c h  ? Ileż n iepo trze­
bnych  w y d a tk ó w  na zdem oralizow anie  p u b l iczne  , op łacając  szpiegów od t r u n ­
k ó w  , t y to n iu ,  i t.  d .  ? Monopolem jes t  także p raw o w y łą c z n e  sprzedaży p e ­
w n y c h  a r t y k u ł ó w ,  n p .  s o l i ,  p ro c h u  i t.  d . ,  p r a w o  ograniczające ilość m o­
gący ch  się za t ru d n iać  pew nym  przem ysłem  (1). O ddaje  ono h a n d e l , p rzem ysł ,  
w  ręce  m ałe j  ilości , a nie dozw ala jąc  się rozw inąć  w s p ó łu b ie g a n iu , sprawia  
wysokość  c e n ,  a n a s tę p n ie ,  ubogiej klas ie najsilniej czuć się daje .  Do m o - l  
no p w iu m  policzyć należy cechy  czyli  p ra w o  te r m in o w a n ia ,  i wyzwalania \ 
na  rzemieśln ików ; p raw o  k tó r e  w skazu je  na d łu g ie  lata rozwlekłej n a u k i  
k a p ry su  i złego obchodzenia  się m ajs t rów  z ubogą k lasą  te rm inu jąc ych .  
P ra w o  to upośledza godność uczącego s ię ,  u t ru d n ia  sposobność nabyw ania  
rzem iosł  i zabija  p rzem ysł  narodow y. W reszcie n iepodobieńs tw em  by łoby  mi 
w yliczyć  w szystk ie  u c ie m ię ż e n ia ,  k lo re  nie  dozwalają dobrego  bytu  ludowi 
m ie jsk ie m u ,  k tó r e  zgrom adzają  bogactw a w  jednych  , zos taw ując  t r u d y  i 
nęd ze  w podziale  dla  reszty m ieszkańców .

Jeżeli  z n ie k tó ry c h  m on o p o l ió w ,  j a k  n p .  s o l i .  stempla , r o g a t e k , konsen-  
s ó w ,  ska rb  p u b l iczn y  m ó g łb y  mieć pew ne  z y s k i , to  nie  tą d ro g ą ,  k tó ra  za ­
wsze  jes t  szkodliw ą dla n a r o d u ,  bo uciemiężającą najb iednie jszą  k l a s ę ,  p o ­
t rzeby  pańs tw a zaspokojonem i być w in n y  ; należy op łacae  je  poda tk iem  p o ­
w szechnym  , rozwożonym na  n a ró d  w e d łu g  najsurowszej sprawiedliwości .  Są 
w praw dzie  oko l icznośc i ,  k tó re  z d a w a ły b y  się p rzem aw iać  za obrzucen iem  o-

(lj W Krakowie istnieje prawo ogtaniczające ilość aptek.
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p ła ta m i p ew nych  a r ty k u łó w  z b y tk u  , lu b  n a w e t w p ły w a jący c h  na d em ora- 
lizacyą  p u b lic z n ą , n p . su k n a  zag ran iczn e  lu b  k a r ł y ;  lecz są d z iłb y m  len iej 
zakazać z u p e łn ie  używ an ie  ty c h  a r ty k u łó w , oddać  je  pub liczn e j w zg a rd z ie , 

■niż ob rzu cać  o p ła ta m i, k ló re  ro b iąc  a r ty k u ła  droższem i , u tru d n ia ją  ich 
n ab y w an ie  , a le  za to  d a ją  sposobność do nasycen ia  d u m y  bogatych  z u p o śle ­
dzen iem  ubo g ich . N iech p ien iądz  n ie  służy  d la  próżności naby w an ia  zaka­
zan y ch  p rzedm io tów  , k tó re  albo  d la  w szystk ich  zarów no  p o w in n y  być d o s tę ­
p n e ,  a lbo  d la  w szystk ich  zam k n ię te . N iech n a ró d  w idzi rów ność pod k a ż ­
dym  w zględem  jak i dzisiejsza spo łeczność  osiągnąć  m oże. Równość w  cięiarach, 
równość w  prawach, po w in n o  b y ć g o d łe m  pow sta jącego  n a ro d u . Z tej m yśli po­
w in ien  w y p ły w ać  jego  ru c h  re w o lu c y jn y , w  tćj m yśli zaw iera się jego o r ­
g a n iz a c ja  tym czasow a , w  tej m yśli p rzyszła  jego reform a , w  tćj m yśli po­
czą tek  i k o n iec  jego pośw ięceń  i p ra c . Biada naro d o w i k tó ry b y  na ło n ie  re- 
w o lucy i n ie  m ia ł tej ró w n o śc i;  bo tam  przyw ilć j kon ieczn ie  p an o w an ie  sw oje 
w-ywieraćby m u sia ł; tam  w id zianoby  m ałą  g a rs tk ę  ty r a n ó w , a w iększość 
n iew o ln ik ó w . Taka rew o lucya n ie  m o g łab y  być czynem  m oralnym  , bo masy 
n ie  m ogłyby  m ieć d o k ła d n e g o  pozn an ia  s ie b ie , sw ćj n ie w o li, przem ocy 
k tó ra  ich  g n iec ie . T aka rew o lu cy a  n ie  m og łaby  się  nazw ać ja k  ty lk o  b u n tem  
przyw ile istów  p rzeciw ko  tro n o w i ; n ie  b y ła b y  ona ludow ą , bo ten  n ie  m ia ł­
b y  w  nićj u d z ia łu  c z y n n e g o , ty lk o  b i e r n y ,  nakazan y  przym usem  a le  n ie -  
popędem  serca . Lud n ie  m ając  poznan ia sam ego siebie , n ie  m ając w łasnej 
w o li ,  s łu ż y łb y  ty lk o  za cy fry  do rozw iązania  zagadnień  p o lity czn y ch  ; k to  
m a uciem iężać  Po lskę  , tro n  czy m agnaci ? W o jn a , ta  najsroższa k lęska spo ­
łe c z n o śc i, n ie  b y łaby  na u leczen ie  jć j ran  , lecz b ezkorzystną  ofiarą. Lud bez 
z a p a łu ,  idąc  ty lk o  z rozkazu  , n ie  p rz e d s ta w ia łb y  nam  tej r ę k o jm ii , n ieod- 
zow nćj do pom yślnego sk u tk u  w o jn y , gotow ości w alczen ia  d la  siebie i przez 
sieb ie  ; a rew o lu cy a  ta , w pośród  rozlew u k rw i up aśćb y  m u sia ła . Takie sp ro  
w adzilibyśm y sk u tk i , gdybyśm y się d o ty k a li rew olucy i z nieczystem i r ę k a m i . 
gdybyśm y n ie  obalili n a  raz  w szelk ich  p rzyw ile jów , k tó re  lu d  dzis u c iskają .

C złonek z L im o g es f J a k ó b  P e lin e tti .J

. . . .  Jeżeli nowe powstanie nie ma bvc smutnem da­
wnych powstań powtórzeniem, pierwszem do boju ha­
słem powinno hyc usamowolnienie ludu, oddanie wy­
dartej mu ziemi na własność! bezwarunkową, wiócenie 
praw, powołanie do używania korzyści niepodległego 
bytu, wszystkich bez różnicy wyznań i rodu. Taki tyl­
ko wymiar sumiennej, szczerej, niedwuznacznej spra­
wiedliwości, rozwinąć może w całej uciśnionych masie 
uczucie prawdziwego poświęcenia sit;, i wlac to wielkie 
przekonanie , iż dwudziesto-milionowy naród , koalicyą 
Europy całej zburzyć i zniozczyc jest w stanie , lak jak 
ją  zniszczyła niedawnemi czasy republikancka Francya.

. ... Nie wiemy czyli uczucie sprawiedliwości w je­
dnych ( w uprzy wilejowanych ) , czyli zniecierpliwienie 
i zawiedzione oczekiwania w drugich (uciśnionych), bo­
dzie hasłem Wyswobodzenia Polski. Gdyby jednak ko­
nieczna zmiana porządku społecznego i za nią idąca nie­
podległość, bez gwałtownych wstrząśnień obejść się nie 
'nogły, gdyby lud musiał hyc surowym sędzią przeszłości, 
mścicielem wyrządzonej sobie krzywdy, j wykonawcą 
niecofnionych wyroków czasu, my dla garstki uprzy­
wilejowanych nie poświęcimy szczęścia dwudziestu mi­
lionów, a przelana krew bratnia spadnie tylko na głowv 
tych, co w zapamiętaniu, własny egoizm nad wspólne 
dobro i wyjarzmienie ojczyzny przeniosą.

M anifest T . D . P olsk iego.
K w estya k lo rej rozbiorem  obecn ie zajm uje się T ow arzyst: , je s t bez zaprzecze­

n ia  zasadniczą k w es ty ą  p rzyszłego  d em okratycznego  w  Polsce r u c h u ,  w ę g ie l-
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n y m . że tak  powiem, kam ieniem  przyszłego  powstania  i n a tu ra lnego  jego 1,as*?P

u vsKusy i . , , . .
O grom na większość n a ro d u  polskiego , ze wszech miar  najnieszczęs iw ^, 

w  największej n iewoli zostająca , obok  szerokich sw obód in n y c h  num ery czn ie  
n ie l icznych  s ta nów  , s łu szne  ma p ra w o  być  n ieu fn ą  , n iedowierzającą,  po ej 
rz l iwą,  n ieczu łą  naw et;  i taką  w rzeczy samej okazywała się zawsze w e  wszy­
stkich ru ch ach  po l i tycznych  , m imo n iezap rzeczonego ,  s ły n n e ło  p a t r jo  yzn 
i rozrzew niających  dow odów  m iłośc i  dla n iewdzięcznej  o jczyzny ,  ł  y e 
n iew inne j  we wszystkich świa ta  zaką tkach  , po wszystkie czasy prze e w a m j  
n a p różno ,  choć w  najczystszych,  w  najw znioś le jszych  zamiarach;  tyle  chv r o ­
ści , złój w iary  , podstępów  różnego rodzaju  , n ikczem nych  podejść pros yen  
n aw e t  zdrad  w k ie ro w n ik ach  m ianu jących  się przy jac ió łm i w olnośc i ,  ty e z ro 
dn i  p rzep e łn ia jący ch  h is to ryą  ludzkości  — oddaw na  już  nad a ły  u jarzm ionym  
masom praw o do liezwzględnój n ieufności  , k tó ra  może się n a w e t  rozciągnąć 
i do  p raw dziw ych  lu d u  p r z y ja c ió ł ,  na  czele r u c h u  s tanąć  m ających .  Te sm u­
tn e  p r z y k ła d y  w o ła j ą  ciągle na uciśn ione  i n ikczem nie  dotychczas zdradzane  
masy, co raz si lniejszym głosem , aby ostrożniejszemi by ły .  i nie o i awa y e 
komyśln ie  śl iskiego k ie ro w n ic tw a  spraw am i tak  wielkiej w a g i , poi e j rzanym  
d łon iom  ; aby usposabiały  się same do g ru n to w n eg o  rozpoznan ia  rzeczy , i yc i 
ty lk o  czynności  usku teczn ien ie  pow ierza ły  su m ie n n y m ,  doświadczonej mi ości 
ludzkości  ludziom, k tó rych  same przedsiębrać i uskuteczniać  nie  mogą,  a y pię  
k n e ,  zw y k le  w  podobnych  okolicznościach u k ł a d n e  s łó w k a  , nie b r a ły  za s o 
w a  p ra w d y  ; bo tym  ty lko  sposobem u n ik n ą ć  można tych  t ry m a rk ó w  i oszu- 
kaństwa , jak ie  d o tąd  z u jmą i szkodą ludzkości miejsce m ia ły  , i miechy m e-  
p rzes ta ły  , coraz większe na cierp iące  masy k lęsk i  ściągając.

Nie b ędę  t u  d la  poparc ia  tw ie rdzeń  m oich p rzy tacza ł  p rzyk ładów  tyloli  
cznych  us i ło w a ń  u jarzmienia mas i ich oddz ia ływ an ia ,  an i  rów nie  licznych wy 
b iegów  i zdrad  n a  w szystk ich  p u n k ta c h  świa ta  s p e łn io n y c h ,  choćby od czasu 
k iedy  ludzkość  z w łożonego  na siebie jarzm a w ydobyw ać  się zaczęła;  nie bę  ę 
także  w yl icza ł  c o ,  j a k  i o d k ąd  sp ro w ad z i ło  obecny  stan  o p ł a k a n y  i n iewolą 
mas, do w olnośc i  i szczęścia p rzeznaczonych; wszystko to  albowiem , jakko lw ie^  
n ie  m a łe  rzuc ićby  m ogło  św ia t ło  na  w łaśc iw y  przedm iot dyskusyi , zby t  jedna 
daleko od g łó w n e j  o dprow adz i łoby  kwestyi .  Nie mnićj  zbytecznem sądzę wy 
stawienie  w szys tk ich  podstępów i chytrości  uprzyw ile jow anego  u  nas s t a n u , 
k tó rcm i osta tn ie  u s i łow a n ia  do bezsilności p rzyp row adzone  zostały; bo ta prze-
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szłość zl>yt jes t hli-.ka , zby t powszechnie znana i  ju ż  dostatecznie rozjaśniona , 
aby się nad n ią  szeroko rozw odzić  na leża ło . Pytani ty lk o  każdego czy może 
w  dobre j w ierze żądać, aby po ty lu  nauczających , o k ru tn y c h  p rzyk ła d a ch , po 
ty lu  po tokach k r w i  p rze lane j przez masy lu d u  p o lsk ie g o , zawsze oszukiw ane, 
zawsze w  n ie w o li i nędzy trz y m a n e , masy te m ia ły  jeszcze i teraz pokładać 
ntność w  dom ow ych ciem ięscach sw o ich?  N ie. N ajm nieszćj n ie  ulega w ą tp li­
wości , że masy choć w praw dz ie  w o ln ie j n iż  po jedyncze in d y w id u a  postępu ją , 
lep ie j wszakże z nauk ja k ie  k rw a w a  przeszłość przekazuje korzystać um ie ją. 
N ie cofa ją się one w poslępie sw oim  , ja k  po je dynczy  cz ło w ie k , an i stagnacyi 
n ie  zna ją . I  lud  po lsk i , bo w szystk ich  lu d ó w  jedna  i taż sama jes t n a tu ra  i  je ­
dna dążność , tę przy n a jm n ie j korzyść  o d n ió s ł,  że lepszego o swoje j spraw ie 
i o swojein po łożen iu  n a b ra ł po jęc ia . S iedm dziesięcio le tn ie, próżne oczekiw ania , 
p rześw iadczy ły  go dosta teczn ie , że stan panu jący w  c a łe j masie swojej w z ię ty , 
ze stanow iska swojego d o b row o ln ie  n ie  ns tą p i, jirz y  w ile jó w  bezpraw n ie, bo sa­
un mu sobie nadanych n ie  z łoży , uc iskanym  przez siebie masom bra te rsk ie j rę k i 
n ie poda, do rów nego p ra w  używ an ia  n ie  p rz y p u ś c i, z iem i ro zbó jn iczym  spo­
sobem zagrabionej n ie  w ró c i. P raw dy te zb y t są oczyw iste , aby ich  masy pojąć 
n ie  u m ia ły . G dyby stan szlachecki do ta k ic h  pośw ięceń b y ł z d o ln y , Polska nie 
b y ła b y  upad ła  ; a je ż e lib y  naw et upadek je j n a s tą p ił, n ie  t rw a łb y  dotychczas. 
Zaiste nadto w idoczn ą  je s t rzeczą , że d la  u ra tow an ia  zagrożonej n ie p o d le g ło ­
ści k ra ju ,  gd yby  szlachta egoizm sw ój pośw ięcić ch c ia ła , prześw iadczyw szy się 
o  niem ożności zwalczenia n ie p rz y ja c ió ł dotychczasowem i ś rodkam i , p o w o ła ła ­
by masy do w spólne j o b rony  k ra ju ,  d a ła by  im  oręż w  rę kę  , w ró c iła  uzu rpo ­
w ane przez siebie praw a , odstąp ła b y  na ko rzyść  w szystk ich  , p rzyw łaszczen ia  
s w o je , a tern samćm po kona ła by  w rog a . O niew iadom ość ty ch  ś ro d k ó w , ró ­
w n ież  bez z łe j w ia ry  oskarżać je j n ie m ożna. H is to rya  na p ię tno w a ła  każde po ­
w s tan ie , c z y li sposobność w ydob yc ia  się na rodu z pod obcej przem ocy, n ie ty lk o  
n a jw id oczn ie jszym , na jm ocn ie jszym  w strę tem  do re fo rm  stanu panującego, ale 
w y ru źn e m i zdradam i w łasne j o jczyzny. Najstaranniejsze u n ika n ie  podania lu -  
d o w i b ro n i w  rękę , aby nie p o k u s ił się czasem o odebranie s iłą  , co m u s iła  
w y d a r ła  , w idocznym  jest dowodem  iż masa szlachty w ie d z ia ła  dobrze co i ja k  
czyn ić  na leży , w iedzia ła  iż sama nie zdo ła  pokonać po tro jnego w roga ze w n ę trz ­
nego , a lem  samem zaw czasu, na w sze lk i w ypadek łaskę  jego  ska rb ić  sobie 
za m ie rzy ła . Dzisiaj w ię c  tem  b a rdz ie j, skoro do powszechnego zepsucia i  roz­
przężenia sz lach ty, p rz y b y ło  jeszcze zn ikczem nien ie  , skoro osw o iła  się z p o n i­
żającym  stanem zależności i n ie w o li , p rzyzw ycza iła  do c iąg łego w id o k u  w ro ­
gó w  , n ie podniesie się do ta k  w zn ios łe j m y ś li,  n ie  zdobędzie na ty le  m o cy . 
Stąd to  rachuby na obcą ty lk o  pom oc, na ła skę  i m iło s ie rd z ie  cudze. Zdaje się 
m ó w ić  sama sobie : « uda się , obce rządy dadzą pom oc, to  dobrze; n ie  uda się,
» to  pozostaniem y ja k  je s t .»

A le  id ź m y  da lć j , bądźm y w y ra ź n ie js z y m i, s łó w  p ra w d y  w baw e łnę  n ie  ob - 
w ija jm y . Teraz Polska w  na jsrom otn ie jszć j zostaje n ie w o l i , najcięższe, na js roż- 
sze dźw iga ka jda ny , a synow ie  jć j rozproszeni tu ła ją  się po ca łe j k u ) i z iem skie j. 
Góż czyn i pa nu jący  stan , od k tó rego  dobre j chęci w szystkoby zależeć m og ło  
O to , o zgrozo I masa jego żyje dobrze , w yg o d n ie  , w eso ło  , ja k b y  ciesząc się 
z ka ta s tro fy  k tó ra  zm usiła  n iespokojne du chy  do w yda len ia  się z o jczyzny ; zb y - 
fk u je  rozsypując z ło to  k rw a w y m  potem nieszczęśliw ćj, uciem iężonćj w iększości 
zap racow ane; p łaszczy się i  czołga przed w ro g a m i, zabójcam i o jczyzny . l n i c  
te j strasznej m o no to n ii n ie  p rze ryw a , chyba u s iłow a n ie  jak iego  w zn ios łego d u ­
cha, atfw lenczas zamiast podzielać i wspierać w szystk iem i s iła m i śm ia łą , w ie lk ą  
m yś l, szlachta pozostaje obo ję tną , lu b  przerażona, tu l i  się do zbrodn iczych  p ie rs i 
samego w roga.

becz n ie  ko n ie c  na tern. Na dom ia r nieszczęścia i  upokorzen ia  sz lachty , część
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ji j mi wygnaniu będąca , nie wiele się pojęciami swemi różni oil braci na ziemi 
ojczystej pozostałej. Od lat dziesięciu przebiegając najoświecrńsze Europy kra­
je , patrząc na masy ludów , jakiej tak ie j , zawsze większej daleko niż w Polsce 
wolności używających ; mimo najwięluszćj sposobności kształcenia się rozliczne- 
mi sposobami, nabywania wiadomości , rozszerzania pojęć; mimo doznawanych 
cierpień fizycznych i m oralnych , bolesnego upokorzenia przez zstąpienie do 
politycznego nicestwa; mimo samej niepewności, powrotu do kraju i odziedzi­
czenia nieprawnie należącej się cząstki, dziś w ręku zewnętrznych grabieżców 
będącćj;  mimo nakoniec powszechnego głosu wołającego bez ustanku o wy­
miar sprawiedliwości dla ludu , który lylko jeden niepodległość ojczyźnie 
wrócić i w  rzędzie pierwszych ludów Europy postawie jest w s tan ie  — minio 
to wszystko , szlachla emigracyjna nie chce wszakże na usamowolnienie mas 
i bezwarunkowe ich uwłaszczenie pozwolić. Wyjąwszy małą liczbę indywi­
duów, stałych z pod jej chorągwi zbiegów, wyraźnie i szczerze interes Indu po­
pierających, którzy wspólnie z najzdrowsząjmiigracyi częścią, z nieszlachą, To 
warzystwo Demokratyczne Polskie składają — szlachta w emigracyi ciągle 
z niezmordowaną i niepokonana garstką walczy od lat dziewięciu pod różnemi 
postaciami : to ją czerni i szkaluje prawdziwie po szlacheeku ; to ja  ująć sobie i 
podejść usiłuje; to się nachyla ku  nićj dla poskromienia aryslokracyi , kiedy ta 
za nadto w górę się wynosi; to znowu łączy się z arystokrac ją  przeciw tamtej,  
a wyczerpując bez końca sposoby nieodbudowania ojczyzny wolnej,  niepodle­
głej , demokratycznej, ale ojczyzny szlacheckiej,  wskrzeszenia dawno już zgni­
łego trupa, sama nic stanowczego nie robi i nie zrobi, a tym tylko przeszkadza, 
którzy poprzysięgli uroczyście całych siebie poświęcić przywróceniu prawdzi­
wej Polski, Polski wszystkich, Polski demokratycznćj.

Możnaż więc, powtarzam, sumiennie dziś jeszcze utrzymywać że masa stanu / 
panującego w Polsce , tak szlachta , jak arystokrac ja  , ho w ni0.1 Cm widzeniu ’ 
żadnej między niemi nie ma różn icy , przywłaszczenia swoje sama kiedyś złoży , \ 
dzikich pretensyi swoich odstąpi ? Minęły już przygotowawcze długiego na-  f 
mysłu czasy ; czas działania , czas akcyi n as tąp i ł ; akcya zaś stosowną być musi 
do położenia w jakiem okoliczności ją  zastały. Dziś wszystko już zdecydowane 
być powinno.

A więc nie ma już czego się opuszczać, dłużej debatować, przekonywać, p ró ­
żno drogi czas zabijać ; na upór mówią , nie ma lekarstwa. Sam lud powstać j 
musi i odebrać to , co mu podstępnie wydarte zostało, a co mu słuszną , bo w ’ 
lormę prawa przystrojoną przemocą, zaprzeczano. Tak j e s t , odebrać a nie pro­
sić, żebrać , upominać się ; odebrać cząstkę własności która mu zagrabioną zo­
stała; w żadne prośby, niepewność cechujące nie wchodzić, a tern liardzićj wda­
wać się w układy  i umowy, które jako strachem wymuszone , okolicznościami , 
w y w o łan e  , byłyby niedotrzymane, zdradzone. Po tylu nauczających przykła-  I 
dach, nie wolno już dzisiaj w  macbiawelskich szlachty robotach pokładać wta- I 
ry. Pewnym hyc trzeba iż one dzisiaj , tak jak daw n ie j , sprowadziłyby chytrze 
poymślane, sztucznie pokombinowane , zręcznie kierowane układy , na któ­
rych cierpiące masy jeszczeby gorzej wyszły , do opłakanszego z czasem stanu 
przywiedzione zostały. Czas nam ysłu  nadto by ł  długi ; a skoro w ciągu jego o- 
krutnego trwania , na jednem ciągle stanowisku rzeczy stały , szlachta zawsze 
była taż sama, to dowodzi że bez szczerego wzięcia się całych mas do wymie­
rzenia samym sobie tyle odwlekanej sprawiedliwości , ani kroku naprzód nie 
postąpimy. Bądżmyż raz już patniętniejsi na drogo, bo krwawemi usiłowaniami 
okupione doświadczenie. Już czas po temu , i wielki. Kto jeszcze potrzebuje 
namysłu , tern gorzćj dla niego ; dwa razy straci.

Z tej wychodząc zasady , mniemam że w działaniach rewolucyjnych , aby 
uniknąć  nowego uwiedzenia dobrej wiary ludu, aby go jak dotąd nie zostawić
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na  fascc lycli , k tó rym  dla ich próżn iac tw a , hardziej na la s c e  p racu jących  mas
ostawać przystoi —  należy udać  się do ca łk ie m  innych  ź r ó d e ł , innej  chwycie  

się ru ty n y ,  inną  do dzia łań  wziąść podstawę, po m in ąć  wszelkie dotychczasowe 
środki,  p raw n em i  przez n iep raw nych  przywłaszczycie l i  z w a n e ,  a wziąść szcze­
rze  p raw d z iw ą  , ho prostą  , is to tn ie  p r a w n ą  , dotychczas zaniedbaną dem okra­
tyczną drogę  , k tó rą  Tow arzystw o wskazało  , po k tóre j  śmiało ,  z w y trw ałośc ią  
i pośw ięceniem postępuje .

Dla czego tak zw ane drogi p raw ne ,  b łę d n e m i  m anow cam i dla p rzy jac ió ł  lu ­
dzkości zawsze być się o k a z a ły ?  Nie t ru d n a  odpowiedź : ho ci , co p r a w a  sta­
now il i ,  s tanowili  je  na tu ra ln ie  dla siebie, na  sw oję korzyść, aby  n ie ty lko  u p ra ­
w n ić  przyw łaszczen ia  w ła s n e  , ale je  nadal  zabezpieczyć. Dla tego też gdyby i 
te raz  tą d rogą  postępować ch c ia n o ,  m usianoby koniecznie  naś ladować l ibera l i­
s tów  sz lacheckich ,  w ie lk iem i pro jek tam i , a małemi lu b  żadnem i korzyściami 
masy obdarzających .  Naśladując ich , choćby n aw e t  z w iększą niż d o tąd  su ­
m iennośc ią  , praw dziw szą  miłością  o jczyzny  i lepszem zastosowaniem się do 
ducha  i w ym agalnośc i  czasu , musianoby  koniecznie  wpaść w p ó ł ś r o d k i , przez 
n iebaczny  wzgląd nieobrażania  s tanu  panującego; musianoby uszanować p raw a,  
nie naruszać ich , ale ty lko  mniej lub  więcej zmodyfikować; sama b o jaźńn iew y  wo­
łan ia  jego reakcy i ,  jak to w pow stan iu  1794 r. , k tó re m u  cn o t l iw y ,  lecz s ła b y  Ko­
ściuszko p rzew o d n iczy ł ,  m ia ło  miejsce , najszkodliwszy w y w ar łab y  w p ły w  n a o -  
gó lny sp raw y  k ie ru n ek .  Rezulta t  b y łby  oczywiście  d a w n y c h  k lę sk  prostem po­
w tó rzen iem . W p ierwszych chw ilach  , na  samo m agiczne dla Polaka imie w o l ­
ności,  poruszy łyby  się i do bron i rz u c i ły  mniej więcćj liczne masy; lecz skoroby 
tej wolności  bliżej się p rzypa trzono  i należycie p rzekonano  , że pow stan ie  nie  
jes t  czćm innćm  ja k  pow stan iem  sz lacbeckiem , na korzyść  szlachty, jak do tąd  
zawsze byw ało ,  podnies ionem ; że wolność obiecana jes t  wolnością  sz lachec­
k ą  , w o ln o śc ią  uc iskan ia  i gnęb ien ia  ludu ; że rów ność  jes t  czczą marą  rzeczy­
wistości najmniejszej nie mającą  , a m a łe  naw et  o b ie tn i c e , p rostem i s id łam i 
na dobrą  w ia rę  mas zas law ionem i —  wówczas stopn iow o , w m iarę  ostygania  
z p ierwotnego, sz lachetnego zapa łu ,  w  m iarę  n iknących  u ro k ó w  a co raz w y ­
raźniej  odsłan ia jących  się rzeczywistości , zmniejszałyby się masy w alczących ,  
a po  pew nym  p rzeciągu  czasu, część j e d n a  wiele zapowiadającego pow stan ia  ’ 
zdaćby się na ła s k ę  w ro g ó w  musiała  , choćby n aw et  i zd rad  nie  b y ło  , d ruga  
posz łaby  znow u  na żebraczkę.

Gdyby  znow u  , więcej  stosując się do d u ch a  czasu , naś ladując liberal is tów 
zachodu, mniej już  dzisiaj jak szlachta w Polsce do st racen ia  m ających,  chcia­
no dobrze  um ia rk o w an eg o  użyć p ó łś ro d k a  , w a ru n k o w o  ty lko  usam ow oln ić  
masy , znieść w yrazy poddańs tw o i pańszczyzna , t a k  n ieharm on ijn ie  w  uszach 
l ibe ra l is tów  obcych  brzm iące ,  a nowe, k tó r e  w yna leść  n ie  t ru d n o ,  na ich miej­
sce w pro w ad z ić  , rzecz sarnę zostawiwszy , j a k  to n iek tórzy  w yraźn ie  p ro je-  
k tu ją  ( i ) , s łow e m , g dyby  w  miejsce usam ow oln ien ia  mas , now ych  i l iczniej­
szych jeszcze u tw orzono  przywłaszczycie l i ,  now e i cięższe na lud  p racu jący  
w t ło c z o n o  ka jd an y  — in n eb y  i n ie rów nie  sroższe w  sw ym  rodzaju  w y n ik n ę ły  
skutki?  H aniebnie  oszukane masy , w k ró tc e b y  się spos trzeg ły  , a w tedy  biada 
b y ła b y  , b iada oszustom pol i tycznym  ! Czego pamięć daw niej  doznanych  c ie r ­
p ień  i p r ześ lad o w ań ,  w tak  ł a g o d n y m  z n a tu r y  ludzie  n ie  sp raw i ła ,  toby  u c z u ­
cie nowego, świeżego zaw odu  dokazało .  Masy będąc uzbro jone  (jeżeli ty lko  na 
zn an y  sobie g ło s  nieszczerości  c a łe  się ruszą), widząc iż je  na  now o uw iedz io ­
n o ,  na  nowo w innego rodzaju  ja rzm o w p rz ą g n ię to ,  u c z u ły b y  w  sobie m o c ,  
którćj  do tychczas  bezb ronne  czuć  nie  m og ły  , i mimo całego do o k ru c ień s tw  
w s t r ę tu  , rzuciłyby  się do g w a ł to w n y c h  , osta tecznych  śro d k ó w  , i srodze wy-

(i) Obacz I Pomysły o potrzebie reformy towarzyskiej, wojewody Antoniego Ostrowrkieen. 
Paryż, 18M roku.
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rządzonej sobie zniewagi pom śc iły .  Pam ięta jm y na  lo , że w ie lk ie  masy p o r u ­
szone , n ie  są to indyw idua  lu b  jak ie  b ądź  in d y w id u ó w  g ru p y .  W po ło w ie  nic  
one  nie robią  ; raz p rzy łożyw szy  , chocby ze w s trę tem  rękę  do jak iego  dz ie ła  , 
n ie  usta ją  póki wszystko się nie  sp e łn i .  A w ó w cza s ,  wówczas dop iero  n ie  j e ­
dna  n iew inna  ofiara paść może.

' l a k i  sposób w ymierzenia sobie modno spóźnionćj sp r a w ie d l iw o ś c i ,  przez 
masy uzb ro jo n e ,  i z k a rbów  posłuszeństwa dla w ładzy  w ysz łe  , s ta łb y  się w ie l ­
ce dla k r a ju  o p łak an y m ,  s m u tn ą ,  najsroższą jego  p lagą. Pom im o ca łć j ,  n igdy 
dosyć uwielb ionej ,  zbytn ić j  n a w e t  pon iekąd  łagodności  lu d u  p o lsk ieg o ,  Jago- 
dnosci  k tóra  go d o tąd  w dz iw nym  stanie  b ierności  u t rzy m u je  , mniejsze je d n a k  
lu b  większe jego cząs tk i ,  przez n a tu r a ln e  w  takich  p rzypadkach  n icuszanowa-  
n ie  żadnej w ła d z y  , pośrednio  lub  bezpośrednio  p rzez ca ły  na ró d  utworzonej  
m og łyby  za poddm uchem  zew n ę trz n y c h  Polski n iep rzy jac ió ł ,  dopuśc ić  się l icz­
n y c h  nadużyć i g w a ł tó w .  Środki g w a ł to w n e  , szybko bez rozwagi i n a m y s łu  
p ry w a tn ie  przedsiębrane ,  p rzez po jedyncze  in d y w id u a  lub  mniej  więcćj  znaczne 
g ru p y  , skaz i łyby  ch a ra k te r  n a ro d o w y  , z ł a g o d n o ś c i , uczuć  b ra te rs tw a ,  szla- 
chetnćj  bezin teresow ności  znany  ; skaziłyby t ę  p ięk n ą  s t ro n ę  rew olucy i , j a k ą  
od skazy zachować ty lko  może forma urzędow a , na rodow a , wtenczas n aw e t  
k iedy użycie g w a ł to w n y c h  środków  ko n iecznćm  się okaże.  Prócz tego, raz ro z ­
h u k an e ,  w zburzone  , s łu szn ie  roz ją t rzone  masy , z k a rb ó w  u leg łośc i  dla  w ł a ­
dzy  wyszłe , podn iecane  n aganna  bo p o je d y n c z ą ,  a b ez k a rn ą  bo powszechną 
choć sp raw ied l iw ą  zemstą osobistą , za ty le  w ie k ó w  c ierpień  i upokorzen ia  , 
m o g ły b y  zbyt daleko  od is to tnego rew o lucy i  celu odbiedz , zw ich n ąć  dążność  
p raw dziw ie  n a ro d o w ą ,  zgrozę w  lęlcliwćj E urop ie  obudzić ,  a n aw e t  do u p a d k u  
kra j  p rzyw ieść ;  osłabione  a lbow iem  , w ysilone  , w  p e łne j  a n a rch i i  zostające , 
samopas d z ia ła ją c e  t łu m y  , m us ia łyby  w  k o ń c u  uledz zew nę trznć j  przemocy!

Dla okazania  iż wszystko to s tosow nie  do okoliczności  miejsce mieć może 
dosyć w spomnieć  na n iezby t  od czasów naszych o d le g łą  rzeź huniar iską .  Stra!  
szny len  ru c h  m ia ł  w zasadzie swojej wznios ły  , n a ro d o w y  cel ; bo m u  p rz e ­
w o dn iczy ła  czysta  c h ę ć  wybicia  się na w olność  l u d u  uc iskanego  i p rześ lado ­
w an eg o  p odw ójn ie  : przez sz lachetczyzm i a ry s to lu a c y ą  pochodzenia ,  czyli  źle 
zrozum ianą  narodow ość ,  i przez jezu ityzm , na jm ocnić j  rozszerzający n ie to le ran -  
cyą  re l ig i jną .  Pomimo tak  sz lachetnego celu , jak iem iż  to  sm utnem i n as tęp ­
stwami skażony on z o s t a ł , przez podstępne  in t ry g i  uko ro n o w an ć j  w s ze teczn i­
cy . k tó ra  um ia ła  użyć n iebaczne masy za narzędzie  zbrodniczych  zamiarów 
sk rzyw ić  ich dążność, po p ch n ąć  do m im ow olnego  pozbycia się wszelkich uczuć  
ludzkości .  Nikt zapew ne  tego k ro k u  chw alić  nie  będzie  , a odnow ien ia  życzyć 
nie  m o ż e ; lecz silne do swobody dążenie i m ocne  jćj zam iłow anie  przez lu d  n ie -  
ośw iecony  , jakie w  tym  k ro k u  spos trzegam y , r o k u ją  p ięk n ą  przyszłość  n o w e  
m u  pow s ta n iu  , k ie d y  myśl ca łego  n a ro d u  k ie row ać  będzie  zgodnym  rvszv" 
s lk ich  ru c h e m .  Chęć wyzwolenia  się z dom ow ego  u c is k u  i poniżenia  , w yw o­
ł a  silne w s trząśn ien ie  ; sp raw a zaś narodow a należycie pojęła  , sum ienn ie  i z e~ 
n e rg ią  p row adzona ,  n ie  w yjdzie  z form przysto jności  i ludzkośc i .  Lecz jeżeliby 
masy na  now o  oszukane zostały, jeżeliby lud  zbrojny po s t rzeg ł ,  iż zamiast  w y ­
m ia ru  spraw ied l iw ośc i ,  now e  m u  w tłoczono  ja rzm o,  wów czas  w ą tp ić  niepodo 
b n a ,  aby  k rw a w e  sceny przesz łości n ie  p o w tó rzy ły  się n a  now o.  Dla sz lachty  i 
jćj m is t rzyn i i  k ie row niczk i  a rys tok racy i ,  nadszed łby  sąd osta teczny; lu d  wszech 
w ładca  po tężny ,  su row y  bo n ieub łagany  sędzia,  lakąby  i„,  m ja r ą m ie r zyć m u ­
sia ł  , j a k ą  m u  d o tą d  m ierzono ; jed n em  podnies ieniem w szechm ocnć j  p raw icy  
swojćj , j e d n ć m  sk in ien iem  , j e d n ą  s t raszną  ch w i lą  , p om śc iłby  się za ty lowie-  
czne  c ie rp ien ia ,  u c i s k ,  nęd zę ,  p o t  i k r e w  swoję , za wszystkie wiekami n a  n im  
spe łn iane  zniewagi i zbrodnie.

P ra w d ę  tę  zna  dobrze  arys tok racya  po lska .  S łuszność  oddać  jćj  w tćm n a le -

9
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ży.jW ie  ona że między dem o k rac j  ą i a r y s to k ra c ją  , nie ma ju ż  dziś żadnego 
środka ; nie  ma środka ty lko  : albo z u p e łn a  d e m o k ra c ja  , to , |es t  b e z w a ru n k o ­
w e, na jrozltg le jsze  usam ow oln ien ie ,  na  k tó r e  n igdy się a rys lok racya  nie  zgodzi, 
p rzec iw  k tó rem u  w a lc z y ła b y  do ostatn iej k rop l i  k r w i ,  gdyby odw ag ę  miała ,  
lub  m ogła  czem innem  jak  m atac tw am i dyp lom alycznem i t r u d n ić  s ię ;  — albo 
z u p e łn a  a ry s to k r a c j a  , mniejszy lu b  większy feodalizm, w płaszczyk m onarchii  
choćby k o n s ty tu cy jn e j  z po trzeby  , z koncesyi  dla d ucha  czasu p rzystro jony.  
Je d n a  ty lk o  sz lachta polska , m ianow icie  na emigracyi ,  d a w n ą  myśl  sz lachecką 
w całości  żywiąca , a pojęciami zachodu o b a ła m u c o n a  , szuka jeszcze jakiegoś 
środka między dw om a o tw a rc ie  w a lczącem i p ry n cy p iam i .  Szlachto em igracy j­
na!  Małoż lo nauk i  daje  ci  p rzesz łość i teraźniejszość, a l u ś  jeszcze nie  wiedzia­
ła  jaką  pójść drogą? Czas w ahan ia  się, n iepew nośc i ,  |>rób i doświadczeń, by łże  
jeszcze dla ciebie za k r ó t k i ?  W y to czy ł  on samych łez  cierpiącej ludzkości  tvle, 
iż wasby  zatopić w n ich  można.  W y rz e c  pow inn iśc ie  tak  lub  nie , o tćm , co 
zresz tą  i bez w as siać się m usi .  Poradźcie  się arystokracy i ,  waszej  starszej sio- 
s trzycy , owej  m istrzyni z łeg o  , lepićj n ie ró w n ie  z tą rzeczą obeznanej ; ale 
patrzcie razem na nas, co mali z p o czą tku ,  po lęgą  samej myśli zbawienia, w zro ­
śliśmy w groźna  już  s i łę  ; nie  łu d z im y  an i  siebie, ani  was łu d z ić  c h cem y ;  b r a ­
terskie  ty lko  p o sy ła m y  ostrzeżenia .  R o z w a ż c ie ,  iż p o ło w ę  ty lko  spraw ied l iw o­
ści w ym ierza jąc  uciśn ionym  .k t ó r y c h  do obrony  zagubionego przez was kra ;u  
koniecznie pow o łać  i b ro ń  im w ręk ę  dać  potrzeba ,  jeżeli  podejściem jak iem -  
ko lw iek  omamić ich na now o  zerhc iec ie  . podejście  to samym ins tynktem  od­
k ry te  zos tanie  , a w tenczas d o b row oln ie  wystaw icie się na u t ra tę  w szystk iego,  
a kraj na wszelkie  domowej w o jn y  okropnośc i  naraz ic ie .  Unikniec ie  zaś wszy­
stkiego ł a t w o  bardzo , idąc nie  ju ż  za uczuc iam i obcej dla was sp raw ied l iw o­
ści,  a le za dobrze  z rozum ianym  w ła s n y m  in teresem . Polska pow stać  musi i p o ­
w stan ie  bez was ; będzie to dz ie łem  lu d u  , tego zapom nianego , odpychanego  , 
pogardzanego przez was lu d u .  On szczerze w ziąw szy  zię z nam i , z n i e o b łu d -  
nymi dem okra tam i  za ręce  , sam potrafi  dać  sobie radę  , i rozgospodarować się 
na n iw ie  , któ^ąście wy gospoda row ać  n ie  um ieli .  Pamięta jc ie ,  iż c a łe  zadanie 
odrodzen ia  Pol-ki,  leży dziś w bezw arunkow em  usantowolnieniu mas , najszczer­
szym  i najsum ienniejszem  ich uposażeniu  , tv rów nej d la w szystk ich  m ieszkańców  
sprawiedliwości. Powiecie zapew ne ,  jakże  tego dokazać ,  j a k  lud  n iew oln iczy  n a ­
gle wolnośc ią  obdarzyć  , k ie d y  wszelkie re form y zwolna  ty lk o  dziać się m o"a 
i muszą? Szlachto polska 1 tyś  przespa ła  chwile  wolnego  ludzkośc i  p rzeobraże­
nia się ; nie widziałaś  ciągłego jej wkoło siebie k rz ą ta n ia  się , i k iedy ludzkość  
gdzie indziej  szybkim idąc  k ro k ie m  , odzyskiwała swoje p ra w a ,  ty  daw n y m  
p rzo d k ó w  obyczajem u rąg a ła ś  jej w o ła jąc  na lud  twój p raco w i ty  ; p różn iaki, 
o p iłce !  bud  poczciwy, t łu m ią c  uczucia  swoie ,  i w p okornem  m ilczeniu  sm ut­
n ie  ka jdanam i po trząsa jąc ,  chleli  ci podaw ał ,  k a rm i ł  n iedo łężność  twoję .  Nie 
w idz ia łaś  , w  gnuśności  i opils twie pogrążona , co się w dom u twoim i po za 
n im dzia ło .  Dla tego dziś jeszcze wszystko ci dz iw nćm , obećm cudzoziemskiem 
się zdaje.

Ale zostawmy n iep o p ra w n ą  sz lachtę  samej sobie , a w róćm y  do rzeczy.
Cóż w ięc  czyn ić  należy aby  lud  ca ły  jak  j ed en  cz łow iek  p o w s t a ł , a u zb ro ­

iwszy się , n ie  b y ł  zmuszony przejść g ran ic ,  jak ich  samćj rew'olucyi . j a k k o l ­
wiek  żadnych form n iecierp iącej  . p rzechodzić  nie  wolno? aby  nie  w sposób 
a rb i t a r ln y  satii so b ie ,  na  p rzy p ad ek  bezrozum nego  u p o r u  dzisie jszych p r z y -  
właszczyciela , spraw ied l iw ość  w y m i e r z a ł ,  a przez to nie  d opuśc i ł  się n a d u ­
żyć jak ich .

P o je d y n c z e ,  p ry w a tn e  nsaniowolnienia  , jak k o lw iek  b y ły b y  l iczne i n ic  do 
życzenia  n iezostawiające , n ie  m o g ły b y  wszystkim wym agalnościom  czasu o d ­
powiedzieli . Mnogie na poparc ie  tćj p ra w d y  , ł a tw o  postawić dow ody .  Trzy 
ty lk o  głów niejsze przy toczę.



—  67  - -

i "  Powszechne usam ow oln ien ic  lu d u  n ie  może b yć  dokonane ja k  ty lk o  z gó ­
r y , przez uroczysty  a k t na rodow y, od rządu narodow ego, ludow ego pochodzą 
cy. P ow in ien  on być ka rd yn a ln ą  zasadą p rzysz łego urządzenia s tosunków  od 
rodzone j , pom nożonej spo łeczności. T a k i cha rak te r m ieć on musi i w  oczach 
P o b k i i w  oczach E u ro py ; p ryw a tn ych  przeto osób dz ie łem  być nie może. M o­
g ła b y  w pra w dz ie  cała szlachta , aktem  ró w n ie  u roczystym  , w ym ie rzyć  lu d o w i 
od w ie kó w  zaprzeczaną sp raw ied liw ość , a przez to  odzyskać u tracon y  szacu­
nek ; lecz znając je j h is to ryczn y  egoizm i n iepokonany w s trę t do re fo rm  , m o - 
żemyż się tego spodziewać?

2° P ryw a tne  , po jedyncze , do b ro w o ln e  usam ow oln ien ia  , za n ic  uważanemi 
być  muszą , ja k o  oko licznośc iam i ty lk o  w y w o ła n e  ; po k tó ry c h  zatem p rze m i- 
n ie n iu  , m ó g łb y  lu d  do p ie rw ias tkow eg o  stanu w ró c ić . Powstan ie 1704 ro ku  , 
tego nam p rz y k ła d y  zo s ta w iło . Szlachta wszędzie i zawsze b y ła  sz lach tą .’

3° Każdy a k t p ry w a tn y  n o s ił na sobie cechę w ię ce j ła s k i i dobrodzie js tw a , 
n iż  s p ra w ie d liw o ś c i, a tern samem fa łszyw y ch a ra k te r re w o lu c y i nadaje. O - 
grom na w iększość narodu , sama je d yn ie  jako na ród  rozporządzać sobą i swoją 
mniejszością ma p raw o  , w  na tu rze  leżące; ona w ięc  ty lk o  sama dla te j m n ie j­
szości dobrodzie js tw a w yśw iadczać m oże, ja k  to  dotąd , c lioc  w  in n ym  k s z ta ł­
c ie czyn ić  n ie  p rzesta je , ż y w ią c  k rw a w ą  pracą s w o ją , p różn iakó w  t łu m y .

N ie , w- żaden in n y  sposób usam ow oln ien ie  dokonanem  być n ie  może , ja k  
ty lk o  przez a k t w  zu p e łnośc i odpow iada jący  w ie lk ie m u  ce lo w i , na jsum ien­
n ie js zy  w  dą żen iu , n a jsp raw ied liw szy  w  s k u tk u , w  zasadach d e m okra tycznych  
cze rp a n y , s łow em  ta k i,  ja k  go To w arzys tw o  nasze po jm u je .

P ierwszćm w ięc do b o ju , do ogólnego w  Polsce powstania i następnego 
ru c h u  socyalnego hasłem  , m usi być m anifest , do w szystk ich  bez różn icy  
m ieszkańców  p rzem aw ia jący ; k tó ry b y  w y s ta w ia ł cele , dążność i n ieodzow ną 
po trzebę narodow ego , po lityczuo-socya lnego  pow stan ia  i jego  b ło g ich  dla 
na rodu  następstw . Na ogólnern wszakże rzeczy p rzedstaw ien iu  poprzestać tu  
n ie  można. Po ty le k ro ć  oszukiw ane m asy, m ia ły b y  praw o w n iosko w ać , że 
i tą razą na s łow ach  w szystko się skończy. W ejść w ięc  trzeba w  bliższe ro z ­
w in ię c ie  ró w n ie  c e lo w i dążności , ja k  ob ranych  przez re w o lu c ją  ś ro d k ó w ; 
nie pom ijać  dotychczas is tn ie ją cych  podz ia łów  pod p o lity czn ym  lu b  s o c ja ln ym  
w zględem  na stany i k la s y , ró żn ic  na rodow ości i w yznań re lig i jn y c h ; owszem 
w szystk im  w yraźn ie  p o w ie d z ie ć , ja k ie  każdemu dobrodz ie js tw a re w o lu c ja  
p rzynosi , lu b  ja k ie  i k ie d y  p rzyn ieść zam ierza. G łów n ie jsze  jego p u n k u  \  
sprow adz ićby się d a ły  do następu jących :

l°  O głoszenie n ieco fn ię lego  od c h w il i  powstania u p a d k u , c z y li uroczyste 
na zawsze w y w o ła n ie  w sze lk ich  ró żn ic  s ta n ó w , czy to  z u rodzen ia , czy 
z posiadanych m a ją tkó w  , lu b  ty m  podobn ie  śm iesznych pretensyj w y p ro w a ­
dzanych.

2° Zapew nien ie  na rodo w i i po jedynczym  jego cz łonko m  , bez w zg lędu  na 
ich  ró d ,  pochodzen ie , stan i kon dycye  dotychczasowe i przysz łe  —  bezwa­
ru n k o w e j w o lnośc i i ró w n o ś c i, ta k  c y w iln e j jak p o lityczn e j.

3« Zabezpieczenie w o lnośc i osobistej i najobszerniejszego bezpieczeństwa . 
w szys tk im  bez w y ją tk u  m ieszkańcom , cudzoziem com  n a w e t, pod je d yn ym  
w a ru nk iem  w spó łczu c ia  i w spó łd z ia ła n ia  z narodem  , a u le g łośc i rozporządze­
n iom  k ra jo w e j w ła d z y  ( ! ' .

4° Osobne na juroczystsze zapew nien ie  i zabezpieczenie, ta k  w  ciągu re ­
w o lu c y i , ja k  i po je j p rze m in ie n iu  , ró w n ośc i w yznań re lig ijn y c h , c z y li n a jo b -

( 1) Nie potrzebuję tu dług., rozszerzać się nad tein, iż wymagana uległość stosuje się tylko 
do władzy ludowej, na korzyść ludu działającej. Gdyby inna jakimkolwiek sposobem znalazł*- 
się, lub im miejscu tamtej postawje. usiłowała, najświętszym bvloby obowiązkiem, lek ka;'-- 
deju w szczególności obywatela , jak zbiorowo całego narodu , zburzyć ją i zniszczyć.
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®kt ten  i in n y m  stanom  zaręczyć  pow in ien  najrozleglejsze ulepszenia. Dla 
te g o ,  oprócz zabezpieczenia b e zw a ru n k o w ej  w olnośc i  i r ó w n o ś c i ,  zapewni 
jeszcze , iż wszelkie  n a u k i , sztuki , kunsz ta  , rzemiosła  , rękodzie ła  , fabryki , 
używać b ę d ą  najwyższej  narodow ej  o p ie k i ,  a n aw e t  wsparc ia  , o ile zasoby 
k r a j u  na to pozwolą.

A k t  ten  nie  może także pom inąć  l icznego w Polsce s ta rozakonnego  lu d u .  I 
m ieszkańcy tego w yznan ia  , uroczyście  wezwani być p ow inn i  do w spó ło b y w a te l -  
stwa , lecz pod w aru n k ie m  aby  stali się w całem , śc is łem  znaczeniu tego w yrazu  
Polakam i. Brody ich i u b io r y ,  tyle  naszych s ła w n y c h  re form atorów  o bcho-  \ 
dzące  f i ) ,  zos tawmy w  spoko jnośc i ,  s ta rając się raczej  serca ich pozyskać ./  
Zostawmy ich c o d o  tych  p o w ie rzch o w n y ch ,  nic  n ieznaczących  d ro b n o s te k ,  
ca łk iem  sam ych  sob ie ;  zostawmy ich zu p e łn ie  w olnym i,  jakim i sami być 
c h c e m y ,  jakim k ażd y  cz łow iek  być w in i e n ,  a możemy być  pew ni  iż przy 
wolnośc i  i rów ności  p r a k ty c z n e j ,  coraz więcej rozw ija jących  s i ę ,  przy  p o ­
s tęp ie  w yobrażeń  i oświacie k tó r ą  przy jm ow ać b ę d ą  , p rzy jm ow ać  w reszcie  
m u sz ą ,  sami w y w o ła ją  z pośród siebie wszelkie niedorzeczności  , z ew nę trznych  
n a w e t  n ieprzysto jności  się pozbędą.  Pam ięta jm y iż obecnego ich  s t a n u ,  my 
sami po większej części je s teśm y przyczyną.

Z nękany ,  pogardzony ,  a niedosyć ośw iecony , i rów nie  j a k  nasze masy,  pod 
w p ły w e m  w y k ręco n e j  n a  korzyść osobistą  dążności zostający , przez swoich 
p ró żn iak ó w  b ezkarn ie  b a łam u co n y  lu d  i z r a e l s k i , n ie  może w znieść  się do tej 
wysokości  uczuć  m ora lnych  , j a k a  mnićj więcćj  każdą  społeczność cechu je .  
Dodajmy do tego w łaśc iw ą  każdemu c z ło w ie k o w i , zwłaszcza tak  srodze j a k  ż y ­
dzi u  nas d rażn io n em u  w najdelikatn iejszych uczuciach  narodow ości  i ściśle 
po łączonym  z n ią  fanatyzmem re lig ijnym  ; doda jm y m ów ię  c h ęć  zemsty  , za o -  
b razę  tych  u czu ć  , a będziemy mieli  c a ły  pow ód ich względem nas zachow ania 
się , pomimo widocznego z kąd inąd  sprzyjania  i dobrego  zrozumienia w łas n eg o  
in te re su .  P rzypom nijm y  ty lko  sobie pierwsze  chw ile  osta tniej  r tw o lu c y i in a  co 
w ła s n e m i  patrza liśmy oczyma. Mimo zw ichniętćj  dążności  powstania  w samym 
zawiązku , mimo n iez łożonych  prześ ladow ań  , jakiż to  z a p a ł  ob u d z i ł  się w śród  
izraelskiego ludu!  jak mu poch leb ia ła  ta  n ic  nieznacząca d ro b n o s tk a  że w  g w a r -  
dy i  narodow ćj  m ia ł  niejaki u d z i a ł , do tak zwanćj s traży  bezpieczeństwa na le ­
żąc ,  że b ro ń  w spó ln ie  z Polakami n o s i ł ! a ł a t w o  sobie Wyobrazić zdo łam y  z jak  
n ie ró w n ie  w iększym  zapa łem  przy jm ie  on ruch  p raw dziw ie  d em okra tyczny ,  ile 
m u  pochlebiać  będzie  i jak  wysoko oceni ofiarowane sobie współ-o l iyw ale ls tw o  
i wszystkie  p ły n ą c e  z niego korzyści .  Oni,  ręczę ,  na tern poprzestaną  , n ic  od 
nas więcej w ym agać  nie  zechcą ; a j a k  za to Polsce s łu ż y ć  b ędą  , ich p rze­
m ys ł ,  n iez rów nana  przeb ieg łość ,  rozległe  s to s u n k i , ich wreszcie  ly lo  w iekow a 
w  jednej  w ierze  w y trw a ło ść  , s ta ło ść  w przedsięw zięc iu  cechująca  , dosta te ­
czne  dają wyobrażenie.  Jeżeliby  zaś Polakami zostać, ofiarowanego sobie w s p ó ł - 
o b y w a te b tw a  przyjąć  nie chciel i  , op o rn ie  tein czem są dziś być p r a g n ę l i , g o ­
śc inn ie  ich d o tą d  podejm ująca  ziemia, odm ów ić  im p r z y t u ł k u  p o w in n a .  Na 
mieszczenie s ię  albowiem  n a ro d u  w  n a ro d z ie ,  n a ro d u  zwłaszcza  n iep rzychy l­
n e g o ,  licznego i ty le  do szkodzenia zręczności  m a jącego ,  Polska w o ln a ,  nie­
p od leg ła .  sprawiedliwość wszystk im bez w y ją tk u  stanom  i rodom niosąca , Pol­
ska dem okra tyczna ,  a m ianow icie  na taką  się przerabia jąca ,  r e w u lu c y jn a ,  n igdy  
zezwolić nie  może. Można za d ru g ic h  c i e r p i e ć : to zaszczytne , w znios łe  u spo ­
sobienie  nie  jes t  obcćm P o ls c e ; m ożna życie w  ob ro n ie  d ru g ic h  o d d a ć : i to 
rów nież  usposobienie  obcćm Polsce n ie  jest;  ale sam ochcąc  sam em u sobie życie 
odbie rać  dla  kogoś , bez pew nośc i  zbawienia  go n a w e t  — tego Polska n ie  zna , 
znać nie  pow in n a .

(1) Wojewodzie Ostrowskiemu najwięcej brody zawadzają. Pall z jego P o m y s ł y  o R c f o r- 
"l io T o w a r z y s k i e j .



O l.,lnie Iiakoilicc ogólne zaręczenie m anifestu  ściągać się pow inno , do wdów 
i sierot po po leg łych  w  w alce  o n iepodleg łość  , k ló re  n a ród  pod  opiekę  swoję 
weźmie,  i za swoje w ła sn e  dzieci  uzna.

J a k  ty lko  w ładze  rew o lucy jne  początkow e swoje d z ia łan ia  rozw iną  , władza  
naczelna pospieszy jeszcze powtórzyć  ten a k t  w  obec całćj Europy; przez co 
n ie ty lko  nabierze on  większćj powagi , ale tem  mocniej wszystk ich  przekona , 
że zaręczenia n im  obięte  czczemi nie  są .

Nie dość  jeszcze na  tem. Po d o konan iu  w stępnego  k r o k u  sprawiedliwości ,  
k r o k  j ed en  k u  z u p e łn e m u  jćj w y m ia ro w i  postaw ić  należy. W tym celu u s ta n o ­
w io n e  być p o w in n y  , o czem manifest  w zm iankę  uczyni,  dw ie  ins ty tucye .  Z o ­
staw ać  one będą pod bezpośrednim  naczelnej  w ładzy  rozporządzeniem; pozosta­
ną  je d n a k  na b o k u ,  gdyż z pow ołan ia  swojego w przechodnich  rewolucyi 
dz ia łan iach  żadnego udz ia łu  mieć n ie  będą.  Celem ich ma być przygotowanie 
m ate rya łów  do przyszłej  organ izacy i  poli tycznej  i spo łecznej .  Samo ich is tn ie­
n ie  i p rzygotow aw cze p race ,  s ta n ą  się na jdo tyka ln ie jszą  ręko jm ią  obie tn ic  ma­
nifestem u c zyn ionych .  In s ty tu cy e  te prze to  b ędą  :

l° Przygotow ująca  to w szy s tk o ,  co do osta tecznego w ym iaru  sp raw ied l iw o­
ści masom, do  najsumienniejszego podz ia łu  ziemi okaże się po trzebne .  Za jm o­
wać się ona  b ę d z ie ,  w c i ą g u  r e w o lu cy jn eg o  r u c h u ,  rozpoznaniem  g r u n t ó w ,  
jch ga tunkam i,  po rów na  je z ludnośc ią  ro ln ic tw em  t ru d n ią c ą  się , i u łoży  p ro jek t  
sp raw ied l iw ego  ich rozdzia łu .  P ro jek t  ty lko ,  bo ja k o  p rzygotow aw cza in s ty -  
tncya,  nie może ona przysz łe j  woli n a ro d u  przesądzać; czego n aw et  w ładzy  na- 
czelnćj  uczynic nie wolno.

-°  D ruga  in s ty tucya  p racow ać z n o w u  będzie  n a d  projektem do kóusty tucy i ,  
odpowiednie j  d u ch o w i  czasu , po łożen iu  k r a ju  i c h a ra k te ro w i  m ieszkańców ; do 
p ro jek to w an ia  k tó re j  t a k  w  ca łośc i ,  j a k  i w częściach, a n aw et  pojedynczych 
a r ty k u ła c h ,  ca ły  n a ró d  zawezwany być  w in ien .  1’eryodyczne zdania spraw y, 
i l iczne s tąd  u w a g i ,  spostrzeżenia i debata  p ism publ icznych ,  w yrob ią  w ma­
sach myśl po li tyczną  i tow arzyską  p o d  wszelkiemi względami;  a to  w yrab ian ie  
się ,  oprócz innych  niez liczonych korzyści ,  tę  jeszcze przyniesie,  iż u ła tw i  u tw o ­
rzenie k o n s t y t u c y i , k iedy do tego wielkiego dzieła , weźmie się w ie lk i  w szech­
władna —  lu d .

Tym sposobem z a t r u d n ia n e ,  i oświecane masy, po rządn ie  do up ragn ionego  
w szystk im  celu  prow adzone,  w  n ieprzew idz ianych  n aw e t  p rzypadkach ,  zacho­
w a ją  się w n a leży tych  k a rb a c h  przystojności , w zn ios łem u dążen iu  rewolucyi 
odpow iada jące j .  Małe n a w e t  f rakcye  , ł a tw o  w podobnych  okolicznościach 
m im ochcąc  z prawej drog i zboczyć mogące , choćby  podniecanem i b y ły  do 
bu n tó w  i n iepos łuszeńs tw a  w ład zy  naczelnej , przez a ry s to k ro c y ą  i szlachtę, 
us i łu jących  g łó w n y  cel  zw ichnąć ,  zmazaniem go jak im  n agannym  czynem, lub 
przez zew n ę trzn y ch  w rogów  rozm aitem i sposoby nak łan ian e ;  powagą masy , 
z p raw dz iw ym  stanem  rzeczy obeznanej,  i su row ością  p raw a rew olucy jnego , 
w  samych począ tkow ych  w y b ry k ach  w s trzy m an e  będą .

Tak pojmuję ręko jm ie ,  n a r o d o w i ,  a raczej uc iśn ionem u  ludow i uroczyście  
złożyć się m a ją c e :  że  sprawa, pow stania, jego  będzie spraw ą. Po tak im  ty lko  , 
lu b  w  podobnym  d u c h u  uczynionćm  w ezw a n iu  narodu  do dzieła w yswobo­
dzenia ojczyzny z pod w ew nę trzne j  i z ew nę trzne j  przem ocy, i p0 n iezwłocznem 
urzeczyw is tn ien iu  tego wszystkiego co ak t  wezwania  obejmuje,  można być p e ­
w n y m  lż c a ły  l u d ,  bez w zg lęd u  na dzielące go różnice , ca łą  masą swoją p o ­
wstan ie  i n ieprzy jació ł  zniszczy.
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Ku żd y środek , dla o s iągn ien ia  p e w n e g o  c e lu  u ż y t y ,  w in ie n  dw a g ł ó w n e  no­
s ie  na sobie  z n a m io n a :  u ż y te c z n o śc i  i s łu s z n o ś c i .  U ży tecz n y m  b ę d z i e , jeśli 
mniej w ięcćj  w p rost  do  zam ierzon ego  p op row adz i  c e l u ;  sp r a w ied l iw y m  . j e ś l i  
i  n a tu ry  rzeczy w y p ł y w a .  Ulepszenia  b y t u , ja k o  ręk o jm ie  lu d o w i  przez  re- 
w o lu c y ą  z ło ż o n e  , iż ona na k o r z y ść  c a ł e g o  narodu ,  n ie  zaś jednćj jego  cząstk i,  
k a s ly ,  lub  o s ó b ,  podjętą  zo sta ła  —  r ó w n ie  pod temi d w o m a  Względami uw ażać  
i oc en ić  należy .

Aby każdy  w  r ew o lu c y i  u ż y ty  ś r o d e k ,  s k u te k  swój s p r a w i ł ,  p o d n ió s ł  d u ­
cha w  narodzie  , z ro d z i ł  z a p a ł , lu d  z a i n t e r e s o w a ł , p r z y w ią z a ł  go  do r e w o lu  - 
c y i , z a m i ło w a n i e  s p raw y  publicznej  w z b u d z i ł —  s ło w e m  , by  s i ł ę  moralną  do  
n ie d o ś c ig łe g o  jej szczy tu  w y n i ó s ł  i na n im  u t r z y m a ł ; m e  d o ś ć  by w y k o n a n y m
b y ł  w  p o r ę ,  potrzeba jeszcze  aby zg o d n y m  b ędąc  z naturą  c z ł o w i e k a  i s p o ł e ­
c ze ń s tw a  w  o g ó ln o ś c i  , s to s o w a ł  s ię  do  o k o l i c z n o ś c i  czasu i m ie jsca -  czv l i  że  
z charakterem , u sp o s o b ien iem ,  p o j ę c ia m i ,  o b y c z a j a m i , sposob em  b ytu  narodu  i 
z kraju  p o ł o ż e n i e m ,  w  d o k ła d n e j  z o s t a w a ć  ma harm on i i .  W tenczas  b o w ie m  
t y lk o  o trzym ać  można za p e w n ie n ie  , że  r ew o lu cy a  fa ł s z y w eg o  n ie  zrobi k r ok u -  
że  każdy  czyn  d o k o n a n y ,  n ie ty l k o  n ie  b ę d z ie  na zaw adzie  p r zy sz łem u  rozw in i ę ­
ciu  n a ro d o w eg o  życia  , i za p ro w a d zen iu  u ż y t e c z n y c h  in s ly tu cy j  ; a le  o w s z e m  
s tan ie  s ię  o n y ch  z a w ią zk iem  , k t ó r y  w  s tanie  n o r m a ln y m  rozw ijan y ,  i lo sk o n a  
lon y  i rozszerzany,  p o s łu ż y  do  w z n ie s ie n ia  i u m ocn ien ia  sp o łe c z n e j  b u d o w y .

Pokazuje  s ię  z te go  , jak o bszerne  o b e c n a  k w e s l y a  przed staw ia  p o le  : z g łę b ić  
naturę  lu d zk ą  i s p o łe cz e ń s tw a  , o c en ić  p od  ly lo l i c z n e m i  w z g lę d a m i  p o ło ż e n ie  
Polski , w y p r o w a d z ić  w n io s k i  k t ó re b y  po zn a ć  d a ł y  co  jćj przysto i  a co n ie  , 
w sk azać  n a k o n ie c  ś r o d k i ,  c o b y  nas do  zam ier zon ego  d o p ro w a d z i ły  c e lu  — o lo  
są  p rzed m io ty  jak ie  rozw ad ze  naszój n a s u w a .

T ra k to w a n ie  jed n ak  w  ten sposób  k w e s l y i , o b s z ern e  ty ch  p rz ed m io tó w  r o z ­
w i n i ę c i e ,  w ł a ś c i w s z e  m ieć  b ęd z ie  miejsce  przy  d y s k u s y i  nad o r g a n iz a c ją  n a ­
rodu w s tan ie  norma Inym ; tutaj zaś , j e ś l i  nam przyjdz ie  do  sam ego  źród ła  
zstąp ić  , <1 ty le  ty lk o  to u c z y n im y ,  o i le  w i d o k i  nasze,  ze  w z g lę d u  na w y m a g a l ­
n ośc i  r e w o lu cy jn e g o  s t a n u ,  u d o w o d n ie n ia  w y m a g a ć  b ęd ą .

C z ło w ie k  jak o  istota  r o z m y s łu ,  obd arzona  w ła d z ą ,  w y b i t n y m  w o ln o ś c i  prz y ­
m io tem  , odznacza s ię  od  in n y c h  i s l o t ,  k t ó r e  in s ty n k te m  t y lk o  bez  w ie d z y  
p rz y czy n  i s k u tk ó w  k ie r o w a n e ,  d o p e łn ia ją  w y m a g a ln o ś c i  n a jp ie rw s zeg o  , n a j ­
i s to tn iejszego  praw a —  praw a zach ow an ia  b y t u .  G d y b y  p ra w o  w o ln o ś c i  za -  
p r zeczon em  c z ł o w i e k o w i  b y ć  m ia ło  , na  c óżb y  m u  s ię  przyda ła  w iedza  d o b re ­
go i z ł e g o  P S k oro  w o ln o ś ć  w y b o r u  b y ł a b y  m u  o d m ó w io n a  , d z ie ło  o p a t r z n o ­
ści  n ie lo ic zn em b y  b y ł o  ; bo o b d a rz y ła b y  go  s i ł ą  , której zarazem w z b r o n i ła b y  
użycia .  Prawo w o ln o ś c i  ja k o  n ie o d d z ie ln e  od  is to ty  c z ł o w i e k a  , bezk arn ie  
odrętem m u  być  n ie  m o ż e ;  je ś l i  b o w ie m  w  porządku  f izycznym  , n ie z a d o w o ­
l e n ie  p r a w ,  ja k iem i  rządzoną je s t  m aterya , sprawia c ie r p ie n ie ;  w  p o rządku  
m o r a ln y m  i u m y s ło w y m  zaprzeczen ie  p raw  , jak im  c zę ś ć  d u c h o w a  c z ło w iek a  
ulega , n ie  in n e  sprowadza  skutk i .

N adto  c z ł o w i e k ,  j ed n o ść  n i e p o d z i e ln a ,  ch oc iaż  z d w ó c h  c z ę ś c i , m aterva l-  
nćj i d u ch o w ej  z ł o ż o n a ,  k tó ry ch  przec ież  odosobnić  n ie  p o d o b n a , w  c a ło ś c i  
swej ty lk o  u w a ż a n y m  b y ć  p o w in ie n  ; bo  w  ty m  ty lk o  s tan ie  ż y c ie  i dz ia łan ie  
objaw ia .  Prawa rządzące dw iem a  , w  s k ła d  je g o  w ch od zącem i  częśc iam i w  tak 
ś c i s ły m  z sobą z w ią zk u  zostają  , tak j e d n e  za w is łe  są od  d r u g ic h  i wzajem ny na 
s ieb ie  w p ł y w  w y w ie ra ją ,  iż przek rocze n ie  j e d n y c h ,  sz k o d l iw e  w  d ru g ic h  s p ro ­
w adza  skutk i .  I w  rzeczy samej , c zę ś ć  m aterya lna  c z ło w iek a  , jak o  organa ,  n a -

(*) Uwagi lej sc-kcyi dla opóźnionego ich nadesłania , nie mogły byi! umieszczone na wkuci- 
yrem miejscu.



rzędzia s łużące do odbieran ia  i przesyłania  w rażeń  , do w y p e łn ian ia  woli czę­
ści d u c h o w e j , lu b  do u trzym ania  w nich  życia , jeśli  nęd za  i n ie d o s ta te k  t r a ­
p iąc  j e ,  n ie  dozwoli aby rozw ija jąc  się , w łaśc iw e  im f u n k c j e  należycie o d b y ­
w ać  mogły , część m ora lną  niemoc ogarnąć  musi.

Z tego cośmy powiedzieli  w y p ły w a  : że przeznaczeniem  cz łow ieka  jes t  c ią­
g łe  doskona lenie  jego m aterya lne j  i moralnćj  istoty , c iąg łe  rozw ijan ie  jego fi­
zycznych , m ora lnych  i um ysłow ych  s i ł ; że w olność  dzia ła lności  jego jest 
p r a w e m .

Społeczność  więc bez zadania śm ier te lnego  sobie ciosu , bez w prow adzen ia  
w is to tę  sw oję  zarodu n iemocy, by t  jej zwolna toczące j,  nie  może zadosyć nie  
u czyn ić  wymagalnościom przeznaczenia  i n a tu ry  człowieka, n ie  może zniszczyć 
p r a w  k tó re  istotą jego rządzą.

Lecz tow arzysk ie  życie w ludzkiej jes t  na tu rze  ; bez społeczności  n ie  ma 
zu pe łnego  , p raw dziw ego  cz łow ieka pojęcia  , aby przym io ty  w ro d zo n e  , od 
istoty jego n ieoddzia lne  , pogodzić się n ie  m og ły .  Społeczność n ie  za­
przecza in d y w id u a ln y c h  p raw  swoim c z ło n k o m  , nie  w ym aga  zupe łnego  o-  
n y c h  usun ięc ia  — jes t  ty lko  ich  regu la to rem . Wolność każdego jes t  o g ran i ­
czona w olnośc ią  w spółobyw ate l i  ; m ia rą  p r a w  j e d n e g o ,  są p raw a  w szystk ich  
spo łeczność  s k ła d a ją c y c h  c z łonków . Życie towarzyskie  w  zamian nieprzeliczo­
n y c h  korzyści  jak ie  cz łow iekow i p rzedstaw ia , w ym aga  pewnćj od niego zobo- 
p ó ln o śc i ,  poddan ia  in d y w id u a ln y ch  jego p r a w  o gó lnem u  k ie ru n k o w i ;  otóż i  ̂
pojęcie  obow iązku . P raw o  i obow iązek  w sp ó ł is tn ie ją  —  gdzie j e d n o  tam i d rugie .

Społeczność zapew nia jąc  wszystkim ró w ny  w so c ja ln y c h  korzyściach  udzia ł ,  
p rzez ró w n e  wszystkich p o w o ła n ie  , w  m iarę  każdego zasobów , do stosowuie- 
go p rz y k ła d a n ia  się do ogólnego d o b r a ,  zadowalnia  uczucie  rów ności  m o r a l ­
nćj , tego w rodzonego  cz łow iekow i p rzym io lu  — co w ła ś n ie  najistotniejszy 
społeczności  c h a ra k te r  s ta n o w i ,  l iezzadow oln ien ia  tych  w a ru n k ó w  nie ma spo ­
łecznośc i  , w  w łaśc iw em  w y razu  tego znaczen iu .  Gdzie je d n i  w y łam u jąc  się 
•i p o w i n n o ś c i , w szystk ich  używają  k o r z y ś c i , a d rudzy  same ty lko  pełn ią  o b o ­
w iązk i  , same znoszą ciężary , bez u dz ia łu  w  korzyśc iach  do  społecznego przy­
w iązanych  s t a n u ;  tam materyalnej  s i ły  , p raw a  mocniejszego jes t  panow anie .  
W ło n i e  takiej sp o łe c z n o śc i , jeśli ty lko  społecznością  nazwać się godzi ag lo ­
m e r a c j ą  p ros tych  w postaci ludzi  m ach in  , na skin ienie  i dla  u ży tku  w łaścic ie­
l i , ziemię p rz e w ra c a ją c y c h ,  zaród w ew n ę trzn e j  d o j rzew 'a -wojny j bo cz łow iek  
n i e ł a tw o  pon iżen ie  z n o s i , i zaledwie w  sobie s i łę  u c z u j e , ju ż  s traszna  zemsta 
d o k o n a n ą .  A jeśliby przez n iecne  i zbrodnicze ś r o d k i , dla zapew nienia  się od 
reakcy i  ze s t ro n y  lu d u  , potrafiono go ze wszelkich p rzywile jów istotę c z ło ­
w ieka  s tanow iących  w y z u ć ,  i do zwierzęcego tylko s ta n u  sp ro w a d z ić ,  n a ród  
t a k i ,  na p as tw ę  sąsiadów sw oich  w y s ta w iony ,  nie  d ło g o b y  się o s ta ł ;  bo misya 
p rzez  opatrzność  m u  powierzona , zan iedbaną  być  nie moze.  Kto d o p e łn ić  j ą  
zdolniejszym się o każe , tem u  miejsce swoje usląpić  musi .

W idzimy w ięc  jak  z n a tu ry  cz łow ieka i społeczności  w ynika  rów ność  p raw  
i obow iązków  jćj  cz ło n k ó w  , rówmy w  korzyściach , c iężarach i u rządzeniu  
s to s u n k ó w  spo łecznych  u d z i a ł ; jak  p rzez śc is łe  zastosowanie się lub  odstąpie­
n ie  od przedw iecznych  praw  człow ieczeństw a życiu przewodniczących,  w s k u ­
tkach  szczęście i pom yślność  , l u b  n iem oc i śmierć sprow adza jących  , sankeya 
o nych  leży.

Są przecież lu d z i e , nie m ów iąc  j a k  ty lk o  o Polsce , k tó rzy  ludowi po lsk iem u 
zaprzeczają  p ra w  m u  należnych. W praw dzie  odm aw iając  ludow i u d z ia łu  w  za- 
w ia d o w a n iu  spraw am i j e g o ,  n ie  przeczą w yraźn ie  w szech w ład z tw a  lu d u  zasa­
dzie ; obawiając się jej d o t k n ą ć ,  by nie  w ykryć  swćj niemocy , milczeniem ją  
p o k ry w a ją .  Dla u trzym an ia  się zaś na  zajętćm s t a n o w is k u , p rzebiegłość  ich 
n ie  d ługo  się t r u d z i ła  , b y  nadać  sw ym pre tensyom  p o s a d ę , i z w łaśc iw ą  im
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z a r o z u m ia ło ś c ią  u t r z y m u j ą :  że  l u d  n ie  w y s z e d ł  je sz c z e  z m a ł o l e t n o ś c i ; że  d la  
l i r aku  o ś w i a t y ,  n i e  u m i a ł b y  k o s z t o w a ć  o w o c u  w o l n o ś c i , n a  z ł e b y  u ż y ł  u s a m o -  
w o ln i e n i a  , z a n i e d b a ł b y  g o s p o d a r s tw a  , o d d a ł b y  s ię  p r ó ż n i a c t w u  i p r z e b r z y d ­
ł y m  n a ł o g o m .  N ie p ro s ze n i  o p i e k u n o w i e  , co  p u p i l ó w  w a s z y c h  ośw iec ić  c h c e ­
c i e ,  o d e jm u ją c  im  ś r o d k i  n a b y c i a  o ś w i a t y ,  p o r ó w n a j c i e  w a s z e  c z y n y  z l u d u  
c z y n a m i ,  i p o w i e d ź c i e : k to  z n i e p r z y j a c i e l e m  n a r o d u  k o n s p i r o w a ł , k to  n i e ­
p rz y j a c i e l s k i e  w o js k a  do  k r a j u  s p r o w a d z a ł ,  k t o  n i e p rz y ja c ie l s k ie  w i d o k i  w s p i e ­
r a ł  , k to  d o k o n a n e  n a  n a ro d z i e  ro z b o je  i z a b o r y  k r a j u  z a t w i e r d z a ł ,  k t o  u s i ł o  
w a n i a  n a r o d u  p a r a l i ż o w a ł  i o b c e j ,  n i e p r z y j a c i ó ł  p o m o c y  ż e b r a ł  — l u d ,  czy  w y ?  
K to  w  p r ó ż n i a c t w i e  i r o z p u ś c i e  życ ie  pędz i  ; k t o  o b ł u d y  p ła s z c z e m  , u k ł a d n e -  
m i m a n i e r y  p o d s z y ty m  o k r y ł y  , d o m o w e  z e p s u c ie  p r o p a g u j e  ; k t o  k r a j o w e  z a ­
s o b y  w  z b y t k a c h  t r w o n i  — l u d  czy  w y  ? K to  p r a c ą  s w o j ą  k r a j  z b o g ac a ;  k t o  j e s t  
t e n  n i e z m o r d o w a n y  r o b o t n i k  , co  p o te m  s w o im  o b s z e r n e  Polsk i  ł a n y  u ż y ź n i a ­
j ą c ,  b u j n y m  j e  p lo n e m  p rz y o d z ie w a  , ż a d n e j  z n ie g o  n i e  o d n o s z ą c  k o r z y ś c i -  
k to  d o m a g a ł  s ię  w a l c z y ć ,  k i e d y  n a  p o k o ja c h  m o r d e r c ó w  P o lsk i ,  b y t e m  je j  f r y -  
m a r c z o n o  —  w y  czy l u d ?  P r z e s t a ń c i e ,  p r z e s t a ń c i e  n a r z u c a ć  l u d o w i  z b y t  d r o ­
g ie  o p i e k u ń s t w o  w asze  ! P o t r a f i  o n  o w ł a s n y c h  p o s t ę p o w a ć  s i ł a c h ,  d o  w y t k n i ę ­
te g o  lu d z k o ś c i  zd ąż a ć  c e l u  i p r z e z n a c z o n ą  m u  m is y ą  s p e łn i ć .  Zb l iża  s ię  j u ż  k r e s  
p a n o w a n i a  w a sz e g o ;  g o d z in a  u s a m o w o ln i e n i a  l u d u  w y b i ł a .  Czas ,  t e n  w s z e c h ­
w ł a d n y  r e w o l u c y o n i s t a  , co w  r a c h u b a c h  l u d z k ic h  u d z i a ł u  n i e  b i e r z e ,  g ł ę b o ­
k o  j u ż  g m a c h  f a ł s z ó w  i p r z e s ą d ó w  p o d w a ż y ł  ; z a r o z u m i a ł y c h  k a p ł a n ó w  , b e z ­
b o ż n e  fa łs ze  i z ep s u c ie  z a s z c z e p ia ją c y c h  , z k ł a m l i w e g o  u r o k u  , c i e m n o t ą  m as  
t y l k o  b ły s z c z ą c e g o  , o b n a ż y ł  i w  n a g ie j  e g o iz m u  n ic o ś c i  u k a z a ł ; c z ł o w i e k a  d o  
c z ł o w i e k a  , n a r ó d  d o  n a r o d u  z b l i ż y ł ; p r a w d y  j a k  ś w i a t  w ie c z n e ,  z p o d  z a s ł o n y  
z g r u b y c h  p r z e s ą d ó w  i u r o j e ń  p rz e z  s z c z ę ś l iw y c h  te g o  ś w i a t a  u tk a n e j  w y c h y ­
l i ł  , i r o z t r ą c i ł  b ł ę d y  i z ł u d z e n i a  , w  o b r o n i e  k t ó r y c h  , k r w i  n i e w i n n ć j  p o to k i  
p rz e la n o .

Jeże l i  od  cza s u  d o  cza s u  w y p r y ś n i e  z w n ę t r z n o ś c i  w i e k ó w  i n d y w i d u a l n y  j a k i  
g ie n iu s z  , co  u m y s ł u  p o tę g ą  j a ś n i e j ą c  , p o k l a s k i  l u d ó w  z y s k u je  ; z aw sze  j e d n a k  
n a d  te  r z a d k ie  z ja w i s k a  j e s t  k t ó ś  w y ż s z y  s w o j ą  w i e d z ą ,  p r z e d  k t ó r y m  te  u p r z y ­
w i l e j o w a n e  j e d n o s t k i  u g i ą ć  s w e  k o la n a  m u s z ą  ; a  t y m  k to ś  —  s ą  w sz y s cy .  I te  
n a d  z w y c z a j n ą  s f e rę  w y b u j a ł e  i s t o ty  , c zem że  są  je ś l i  n ie  w i e r n e m  p o w s z e c h n ć j  
w i e d z y  o d b ic ie m  ? czem ż e  j e s t  t e n  b la s k  , k t ó r y  j e  c h a r a k t e r y z u j e  ? n a  c z e m  za­
l e ż y  c a ł a  i c h  p o t ę g a ?  je ś l i  n i e  n a  d o k ł a d n ć m  p o j ę c i u  u c z u ć ,  d ą ż e ń ,  d z i a ł a l ­
n o ś c i  w s z y s t k i c h ; n a  j a s n e m  i c h  w y t ł ó m a c z e n i u , w i c r n ć m  o d d a n i u  i t r a f n e m  
w  f o r m ę  z a m k n ię c iu ?  W re sz c ie  w s p ó l n o ś ć  u c z u ć  s k ł a d a j ą c y c h  s p o łe c z n o ś ć  c z ł o n ­
k ó w  s t a n o w i ą c  n a r o d o w o ś ć ,  i s t o t ę  z b i o r o w ą  — n a r ó d  : g dz ież  w i ę c  s z u k a ć  p r a ­
w d z iw e j  j e g o  m y ś l i ?  g d z i e  s p o c z y w a  p r a w d z i w e  j ć j  p o j ę c i e  , w i e r n e  p o t r z e b  j e ­
go  o c e n i e n i e ?  gdz ie  ź r ó d ł o  z k t ó r e g o  m y ś l  p o s ł a n n i c t w a  n a r o d u  w y t r y s k u -  
j ą c  , r o z ta c z a  s ię  i s t a n o w i  j e g o  ż y c i e  ; je ś l i  n i e  w  m a s a c h  , j e ś l i  n i e  w  c a ł y m  
n a r o d z i e ?  I w  i s to c ie ,  m y ś l  n a r o d o w a  c z e r p i e  sw ó j  p o c z ą t e k  n i e  w  s a m y m  n a b y ­
te g o  ś w i a t ł a  r o z u m ie ,  l e c z n i e m n i ć j  w  t ć m  w r o d z o n e m  i i n s t y n k t o w e m  u c z u c i u  
k t ó r e  z w y lk e  z d r o w y m  r o z s ą d k i e m  z w a ć  p r z y w y k n i ę t o .  U c z u c ie  to  m a s ,  w  tern  
p r a w d z i w s z y m  p rz e d s ta w  ia s t a n i e  m y ś l  i p o t r z e b y  n a r o d u  , iż w o l n e m  b ę d ą c  o d  
z b o c z e ń  n a u k i ,  k t ó r a  p rz e z  d ą ż n o ś ć  s y s t e m a t y z o w a n i a ,  u o g ó ln i a n i a  w s z y s t k i e ­
g o  , c z ę s to k r o ć  r z e c z y  n a c i ą g a n e m u  p o d d a j e  t ł u m a c z e n i u — o b ja w ia  s ię  w  c a -  
ł ć j  s w e j  p r o s to c i e .  J e ś l i  u m y s ł o w e j  w i e d z y ,  z d o l n o ś c i ,  t a l e n t u  , ś w i a t ł a  u -  
i n y s ł u  n a b y te m i  w ia d o m o ś c i a m i  u k s z t a ł c o n e g o  , u d z i a ł e m  j e s t  p e w n e ,  s p e c v a l -  
n e  f u n k c y e  s p e ł n i a ć ;  to  m o r a l n e j  w i e d z y ,  z d r o w e m u  r o z s ą d k o w i ,  p r a w e ­
m u  s u m i e n i u  l u d u , n a le ż y  s ię  o g ó ln e  c e l u  w y t k n i ę c i e  , o c e n i e n i e  i w y b ó r  s p e -  
c y a l n y c h  d z i a ł a c z y ,  m y ś l i  i w o l i  n a r o d o w ć j  w y k o n a w c ó w .

N ie ty lk o  l u d  p o t r z e b n ą  po s iad a  z d o ln o ść ,  ab y  w  s p r a w a c h  p u b l i c z n y c h  m i a ł  
u d z i a ł , a le  n a d t o ,  bez j e g o  w  n i c h  u d z i a ł u ,  n i e  m o g ą  b y ć  d o b r z e  p r o w a d / o n e -

10
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rai . Ja k ie  sku tk i  rodzi do czego od sp raw  państwa usun ięc ie  l u d u p r o w a d z i  
m am y l iczne dow ody  ta k  w daw n y ch  czasach P o l s k i , j a k  i w obecnym ojczyzny 
naszćj p o ło żen iu  k tó re  system sz lacheckiego rządu  sprow adz i ł .  Miłość wszak.

d l e ł ‘v ?  ’ 8h 1 W S.erCaCh 1UdU P ° lskieS° ' n r y t a  , j e s t  zadatk iem  n iepo-  
egłosci n a ro d u  : z tego to n iew yczerpanego  ź ró d ła  niespożyte  w y try sn ą  s i ły

. ° r e  n iepod leg łość ,  szczęście i po tęgę  Polski zapew nią ;  z tego zarzewia w ł o ­
n ie  l u d u  , p rz y b y tk u  dziewiczej czys tości ,  z m ac ie rzyńską  troskliwośc ią  p rze ­
chow anego , o gn iem  miłości  b ra te rs tw a ,  rów ności  i wolności rozżarzonego, n o ­
w e się życie ro z p ło m ie n i ,  n ow ym  blaskiem zajaśnieje. Uczucie  to bow iem  co 
przez moc i en e rg ią  Swoję c h a ra k te ry s ty k ą  lu d u  polskiego zostało , je s t  to 
ch m u ra  bu rzą  c iężarna ,  co w e  w nętrznośc iach  sw oich  p io ru n y  żywi, k tó re  w y ­
dziera jąc  się z jćj  ło n a ,  k rę p u ją c e  j e  więzy ro zryw a jąc  , w ym io tą  miazmy i n ie­
czystości z rozk łada jącć j  się , egoizmem zacieśnionej  szlacheckiej  budow y,  oczy­
szczą i odświeżą a tmosferę spo łecznośc i  p o lsk ić j .

I.ud o dzysku jąc  p r a w a  o b y w ate lsk ie  , pozna p raw dz iw ą  cz ło w iek a  godność 
uczucie  nędzą  i uciskiem p rz y t łu m io n e  ; w  szczęściu ojczyzny w ła s n e  będzie 
w id z ia ł  szczęście;  jej sp raw a jego  będzie  sp raw ą  , za in teresuje  go i sprowadzi 
r u c h  , k tó ry  będąc  w a ru n k ie m  sine r/ua non  by tu  n a ro d u  , postawi go na  tćm 
s ta n o w isk u  w sz e c h m ó ć n o ś c i , z k tó rego  żadna siła lu d zk a  zepchnąć go n ie  p o ­
d o ł a ;  bo dw udzies to  m il ionow y n a r ó d ,  n ie  m ogąc być  samobójcą , ty le  posia­
da m ocy , że z e w n ę trz n e m u  p a rc iu  zdolny jest n iep rzeby tą  w ys ta w ić  zaporę. 
Szlachta zaś do lu d u  zs tępując  , w  nim się r o z p ł y w a j ą c , je d n o ro d n e  z n im  cia­
ł o  s ta n o w iąc ;  przez m o ra ln e  z n im  p o ró w n a n ie ,  p rzez  ten no w y  c h rz e s t ,  zma- 
że p ie rw o ro d n y  g rzech  o jców  sw oich .  S i ły  jej  p rzez egoizm , k tó ry  wszelkich  
w y łącznego  b y tu  szukających  kas t  jes t  podstaw ą  i p r a w e m  ich życia,  do n iem o­
cy  sp row adzone  , w  m atkobó jcze  n aw e t  narzędz ie  zm ien ione  , przez p o łą c z e ­
n ie  , p rzez z lanie  się w  je d n o ro d n ą  s i łę  z lu d u  s i ł a m i , nab io rą  nowej tęgości  
now ćj  j ę d r n o ś c i , nowćj e n e r g i i , i d z ia ła jąc  w  je d n y m  k ie ru n k u  , ojczyste! 
sp raw ie  n iepospo li te  oddadzą  posług i .

P rz ek o n y w am y  się w ięe , że rów nie  spraw ied l iw ość  jako  i in teres  narodow ej  
s p r a w y ,  w ym agają  i n ak a z u ją  aby w y d a r te  lu dow i p r a w a ,  zw rócone  m u  zo­
s ta ły  ; że n ie ty lk o  obfite stąd korzyści na  n a ród  s p ł y n ą ,  ale n aw e t  n iepod le ­
g łość  o s taćby  się n ie  m ogła  , gdyby  odm aw iając  m u  j e ,  od su n io n o  go od spraw  
pańs tw a  ; że n ie ty lk o  do  w y k o n y w a n ia  tych  p ra w  po trzebne  posiada p rzym io ­
t y  , lecz n a d t o ,  bez je g o  w rzeczach pub l iczn y ch  u d z ia łu  , n ie  ma p raw d z iw e­
go myśli  i p o trzeb  n a ro d u  pojęc ia  , n ie  ma j e d n o ś c i , d z i a ł a ln o ś c i , życia , tych  
kon iecznych  samois tnego b y tu  w a ru n k ó w .

Lecz i Polska w y ła m a ć  się n ie  może z pod o g ó lnego  solidarności  p raw a ,  jak ie  
n iemnićj  nad  Społeczeństwami jak  n a d  in d y w id u am i  ciąży. Z byteczną zapew ne 
będzie  u w a g a ,  że p rzez p r a w o  solidarności  , n ie  uw ażam y byna jm nie j  tego ro ­
d za ju  fa tal izmu , p rzez n ie k tó ry c h  sofistów przypuszczanego , z k tó rego  dzie­
dziczność cn o t  i w a d ,  zdolności  i n iedo łęs tw a  w yprow adza jąc  , p robow nno u- 
spraw ied l iw ić  i us ta l ić  podz ia ł  na kasty i p a n o w an ie  jed n y ch  n ad  drug ie in i .  J e ­
ś l i  z jednćj  s t ro n y  , rozum  i serce ludzk ie  z odrazą  i oburzen iem  podobne  o d ­
pycha ją  dok t ry n y ,  to  z d rug ić j  z n o w u  , l iczne p r z y k ła d y  bez najmniejszćj w ą ­
tp liwości  fałsz  ich w y k azu ją .  P raw o zaś so lidarności  na  tćm zależy , że p rz o d ­
k o w ie  przez śc is łe  s tosow anie  się lub  odstąp ien ie  od p raw  jak im  cz łow iek  i 
c a ła  ludność  u lega , sp row adza ją  okoliczności  p r z y ja z n e ,  u ła tw ia jące  lu b  u - 
t ru d za jące  nas tępców  ich  p race .  Objawia się ono rów nie  w  indy w idua lnćm  jak 
w  spo łeczeństw  życiu. Jeśl i  w  po rząd k u  f izycznym , przez dziedziczność wie lu  
c h o r ó b , w raz  •/. życiem zaszczepiając je  w  o rgan izm ie  w łasnego  p łodu  , c z ło ­
w ie k  w  późnych pokolen iach  po tom stw a  sw ego k a ra n y m  byw a za nadużycia  
p r a w ,  j a k ie  organ izm em  jego rz ą d z ą ;  jeśli  w  po rz ą d k u  m o ra ln y m ,  syn sp la -



ln iane po ojcu imię odziedziczając , d ług iegp  po trzebuje  czasy, życia na jm nie j­
szą niezaćmionego zmazą , znakom item i cno ty  i zas ługi  odznaczonego , aby 
p ię tno  srom oty  od ko lebk i  nad  nim ciążące  zmazać , aby  ob rażoną  ludzkość , 
w po tom ku w inę  p rzqdka  ścigającą , ub łagać  i rehak il i tacyą  uzyskać — jes t  to 
sku tk iem  solidarności  p r a w a ,  ja k ie m u  opatrzność  cz łow ieka  życie poddała  , 
k tó re  p rzec iw  n audyżyę ipm  g w a ra n tu ją c  użycie  wolnośc i  , z a s łan ia jąc  ją od 
użycia na z ł e ,  s tanowi jej sa n k c y ą .  J a k  n iepodobna u t rzy m y w ać  , aby m ia ło  
być  Prostem ty lko  przesądów ludzk ich  nas tęps tw em  ; tak  też nie  można m u  
niespraw ied l iw ości  zarzucać  i bezkorzys tną  w nim m śc iw ość  opatrzności  u p a ­
try w a ć .  Prawo so lidarności  po łączone  z miłością  po tom stw a w in d y w id u a c h  , 
a  z m iłośc ią  ojczyzny w zbiorowej i s t o c i e — spo łecznośc i ,  sp raw ia  że się jes t  
og lądnym  w  postępow aniu  , u m ia rk o w an y m  w u ży w an iu  roskoszy i korzyści  , 
j ak ie  nam położenie nasze nas tręcza .

W społeczeństwie  , z p raw a  solidarności  w y n ik a  w ła ś n ie  w zg ląd  na oko l i ­
czności ; n ie  dość  bowiem wiedzieć co jes t  spraw ied l iw em  , uży tecznem  w sa­
mem sobie bezw zględn ie  ; należy mieć jeszcze kon ieczną  w zg lędność  na o k o ­
l iczności  miejsca i czasu , j a k o  spadkobiers tw o przez przeszłość sporządzone.  

W tein w łaśn ie  lezy zw iązek  , so l idarność  przyszłości z p rzesz łośc ią .  Uznana 
zatem przez T ow arzystw o potrzeba , w p rzyszłem  p o w ian iu  n a ro d u  po lsk iego ,  
silnćj  d y k ta tu ry  , nie jes t  bynajm nie j  w y p ły w e m  bezzasadnego jak iegoś  p r z y ­
w id z e n ia ,  lub  b łahą  i bezrozum ną  naś lad o w n ic tw a  obcego systemu c h ę c i ą ;  
znajdu je  ona n ieodpar te ,  niczem uspraw ied l iw ien ie  w  o becnym  s tan ie  P o l s k i , 
k tó ry  nas tęps tw em , sku tk iem  p rzesz łośc i  będąc ,  p r zek o n y w a  że opa t rzne  c z ło ­
w ieczeństw a praw a  , bezkarnie  po g w a łco n em i  b y ć  nie  mogą.  Te to  w y m a g a l ­
ności chwili  walki  pow sta jącego  n a r o d u ,  zadow oln ien ie  w a ru n k ó w  sku te ­
czność  dz ia łań  zapew nia jących  , w y m ag a jąc  zawieszenia p r a w  p o l i ty c z n y c h ,  
używ an ie  k tó rych  do  ca łego  rozciągnione  n a ro d u  , n iezbędną  i najpierwszą 
jes t  r ęko jm ią  t rw ałości  i kw i tn ącć j  Jego b y tu  pom yślności  , zmniejsza p o n ie ­
k ą d  bezw zględną jćj w ar tość  ; bo czcze , czynem  zaraz n ie  p o p a r te  ob ie tn ice  
w  p r z y s z ło ś c i , n ie  mogą trafić do uczuć  i po jęć  zawiedzionego po w ie lek roc  
razy ludu .  Aby w  jęc os łab ioną wzbudzić  ufność n iedowierzającego słusznie l u ­
d u  , należy  w d o ty k a ln y c h  m u  czynach  dać  d o w o d y ,  że in te res  pow stan ia  
w  s p raw ie  ca łeg o  n a ro d u  podję tego , na  korzyść  wszystk ich  jego  c z ło n k ó w  
p ro w a d z o n e g o ,  jego jes t  in teresem.

Jeżeli  na samym zaraz w s tęp ie  powstania  , przez w zg ląd  na wym agalności  
jego, czyny w  p o rządku  po l i tycznym  d o k o n a n e ,  nie  przedstaw ia ją  dostatecznćj 
ludow i r ę k o jm i ,  by w  masach powszechne rozlać zau fan ie ,  s i lną  u tw ie rdz ić  
w i a r ę ,  że rew o lucya  na korzyść ca łe g o  lu d u  , nie  zaś jed n e j  , w yłącznć j  k a ­
s ty  ob róconą  zostanie  ; to  zm iana socya lnycb  n a ro d u  s to sunków  , w  picrwszćj 
zaraz pow stan ia  chw il i  w ykonać  się d a jąca ,  polepszenie  b y tu  ludow i zape­
w n ia ją c ,  u su n ie  w ą tp l iw o ś c i ,  p e w n ą  w serce jego o tu c h ę  w i e j e ,  s tan ie  się 
zadatkiem  p rzysz łych  jego oczekiwań i pożądane sprow adzi sku tk i .

Z n a tu ry  k r a ju  , ro ln ic tw o  s ta now i zamożności Polski pods taw ę  ; za t ru d n ie ­
niem też p rzew ażn e j  jej  m ieszkańców  większości  jes t  u p ra w a  ro li .  Dla tego 
w  tę  to naprzód  s t ro n ę  oczy nasze zwrócić  się w in n y .

Rolnicza k l a s a ,  najżywotniejsza n a ro d u  c z ę ś ć ,  najwalniejszą i n a j p o t ę ­
żniejszą s tanow iąca  s i łę  jego , p rzez nędzę  i uc isk  w  jak ich  j ą  egoizm m n ie j ­
szości p o g r ą ż y ł , do n iem ocy  i bezw ładności  sp row adzona ; w  do tychczaso­
w ych  p rzec iw  zew n ę trz n e m u  ja r z m u  w a lk a c h  , w idz ia ła  tylko śc ieranie  się w e ­
w n ę t r z n y c h  jć j  c iemiężycieli  z obcym i n a ro d u  n a je z d c a m i , by  usunąw szy  tych 
o la tn ich  , p ie rw si  tern sw obodnić j  rozpostrzeć nad  nią  mogli g n ęb iące  p ano­
wanie  swoje .



—  76  —

IvlP » « Z.Własnosci " ^ d z ied z iczo n y ,  polem swym z u m ię  użyźniający 
ty le  ma z ow o co w  p ra c y  jego zos taw ione ,  by zaledwie przez nędzne p o trzeb  
jego  fizycznych zaspokojenie , zachować to  życie , bez k tó rego  szlachta w  bez­
czynności  po  największej  części  w  zby tkach  pracowitośc i  jego p ło d y  tw ro -

ląca , spoglądacby musia ła  na sp u s to sza łe , chwastem  zaros łe  swe pola W ta­
k im  prze to  stanie  , n ie  tem u dziw ić  się w yp ad a  żeśmy u p a d l i , a le że ló d  g n ę -  
b o n y ,  z d z ie r a n y ,  b e z n a d z ie i  polepszenia b y tu  , ty le  m ia ł  miłości ojczyzny 
k tó r a  m u  m acochą b y ła  , tyle  m ia ł  c ierp liw ości  , ty le  pośw ięcenia  , że odbie-’

c h w v l T s i i n  "dr Zw azajv  Że n ie ludzk i  P an w ypo czy n k u  im n ie  dozwoli 
c h w y ta ł  si lną sw ą d ło n ią  za b ron  . sk w ap l iw ie  , chociaż s m u tn y ,  z ponurem  
obliczem , b ieg ł  p rzec iw  na jezdnikom  k ra ju .

Jeśl i  w zy w a ją c  silnćj  lu d u  p ra w ic y  , p rzeds taw ia no  m u  w  przyszłości  obie-

sci k lóree(rPSZen,a '|eS0 • by  pozyskac w s pó łdz ia łan ie  j e g o ,  wszechmocno-
sci k to rego  m c  s 'ę  oprzeć  m e  z d o ł a ;  przez p r ę d k ie  j e d n a k  solennych p rzy ­
rzeczeń zapom nienie  , p rzez co raz liczniejsze nadużyc ia  , przez co raz silniejszy 
ucisk szczegółowo n a d  ludem  przez dom o w y ch  jego ciemiężycie!! w y w ie ran y  
n i e d ł u g o  pozwolono m u  żywić b łog ie  z łudzen ia  , ja k im  w  prostocie  swojej do  
n ieska lanego  p rz e m e w ie r s tw y  s e r c a , p rzystęp  daw ać  l u b i ł ; zniszczono w  nim  
az  do osta tn iego siadu  w ia rę  w  spraw ied l iw ość  względem niego sz lachty  • ode­
b ra n o  m u  n aw e t  nadzie ję  , b y  stan  jego uciemiężenia , nędzy  i poniżenia  , przez 
opam ię tan ie  się panu jąććj  k a s ty  m ó g ł  być kiedyś zmienionym. Nic też dz iwnego 
ze po ty lu  zawodach s t r a c i ł  u fn o ś ć ,  s ta ł  się w ą tp iącym  i n iedow ierzającym  •’ 
ze najszum m ejsze  zapew n ie n ia ,  czynam i n ie  p o p a r te  , n ie  mają nad  n im  m o cy ’ 
żadnego m e w yw iera ją  w p ły w u  ; że g łos  w  imie ojczyzny w o ła jące j  sz lachty 
wie e s rac ił  ze sw ojego u roku  , i n ie  zn a jd u je  ju ż  po tak  sm u tn em  dośw iadczę-  
n iu  ła tw eg o  do serca l u d u  p rz y s tę p u .  Lud n ie  zapuszcza się w p raw d z ie  w  me­
tafizyczny socya lnych  i po li tycznych  teoryj rozb iór  , ale widzi czyny  , poró-  
w n y w a  je  i sądzi ; a sąd  mas tein mniej  u lega om ylnego  rozum u ludzkiego l iłę- 

om , iz p rzew odn ik iem  jego  są zawsze czyny. Masy zaś takie ty lk o  si łam i sw e-  
m i  w sp ie ra ją  dzia łan ie ,  w k tó rem  korzyść wszystk ich  , szczęście ogó łu  widza- 
s y m p a ty ą ,  zap a ł  , pośw ięcen ie  ich , co j e d y n ie  zdolne  są pomyślny zapewnić 

^ e M ^ o n ^ b y ł a .  sprawa powszechności  n a r o d u ,  n ie  zaś c z ę ś d  j a k . k o l -

G dy w ię c  bez czynnego  lu d u  udz ia łu  , p rzy w ró c en ie  n iepodleg łego  Polski 
b y tu ,  je s t  u ro je n ie m ;  gdy znow u ,  bez d o ty k a ln y c h  d o w o d ó w  że „ s i łow an ia  ie-

dzianł a n i a Ss n o ° r S0 0 b r“  Z0Stan?> Powszechnego lu d u  w sp ó ł­
dz ia ła n ia  spodz iewać się m e  można ; najp ierw szym  tedy obowiązkiem  naiislo-

mejszym pow s tan ia  w a ru n k ie m  , pow in n o  być bezw a ru n k o w e  ro ln iczego Judu
upo sa żen ie ,  to  jes t  : p rzyznan ie  każdem u  ro ln ikow i , bez żadnego z jeg o 's t ro n y
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z w a n a  od h Z' e m ' ’ “ zyw an ie k tó rego  dziś obow iązany  je s t  tak
k T d o  czasu “CdPanSZCHyZnę ’ d 0k ta * ™ i ™ ™  własności  u rządzen ie  zostawia-  
ciela bed ' g d y  " a r0d  . P» w y p arc iu  zew nętrznego  z g ran ic  k ra ju  n iep rzy ja -  
ko  śród i A m0g SWobodn,ej l a l’ c s ,« o rga n izacyą swoją. Albowiem ten ty l -  

o ś rodek  odpow iada jąc  wyżćj w skazanym  potrzebom p ow s ta n ia ,  w  niczem in- 
n y c  i wymagalności  jego  nie  narusza .  Tym to sposobem u su n ą  się l u d u  w ą tp l i ­
wości ,  co do tąd  s i ły  w ło n i e  jeg o  spoczywające  u b e z w ła d n ia ły ;  rozlcie si'e no

zrodTi sle T a m i r aCh Zaufanie’ bez ktÓ reg0 Żadcn ru c h  w y w o ła n y  być  nie może;
ę zam iłow anie  sp raw y  p o w s ta n ia ,  u tw ierdz i  się wiara  w szczęśliwa 

przysz osc, i w yw oła  się tę e n e rg ią  i to pośw ięcenie ,  co n iew ycze rpanym  będ ąc  
ź ró d łe m  po ęgi  narodu ,  dosta rczą  co raz now ych  ś ro d k ó w  , zasobów i s i ł  w a l ­
ce  , wszelkie zaw ady  coby i m opór  s taw ić  u s i ł o w a ły  roz trącą  , i n iepod leg ły  
narodowu by t  zapew nią .  * ” ”



Jestże spraw ied l iw ym , powie Kio , zaprzeczając naby tych , p i ze z  czas uświęco­
nych p ra w ,  odbierać  je d n y m  l o , co s tanow i ich w łasność  , a n ad aw a ć  drug im , 
co w a r u n k o w o  udzie lone  im b y ło ?  U trzymywać że w  cha rak te rze  sp raw ied l i ­
wości  leży n ie tykalność  d o k o n an y ch  c z \n ó w  . bez w zględu na ich n a tu r ę  , na 
ich ź ród ło  i nas tęps tw a  , b y ło b y  szaleństwem ; by łoby  to fałsz zadać his toryi ,  i 
Wszystkiemu , coko lw iek  dzia ła lność  ludzka oczu naszym codz ienn ie  p r z e d s ta ­
wia; b y łoby  to zaprzeczyć postępu ,  k tó ry  powszechnie uznano  praw em  lu d zk o ­
ści życia,  i człowieczeństwo na wieczną wskazać n ieruchom ość;  b y ło b y  to  p rzy­
znać słuszność ,  i za rządu  praw o zapew nić  przem ocy ; b y łoby  to wreszcie, dzi­
siejsze I’olski po łożen ie  n ieodw oła lnem  uznać , stan jej n iew oli  i poniżenia za­
tw ierdzić ,  w ym agalnościom  jej m orderców  , w t ło c z o n e  na n ią  ja rzm o utrzym ać 
u s i łu ją c y c h ,  spraw ied l iw ość  przyznać,  i potępić  wszelkie n a ro d u  us i ło w a n ia  o 
n iepodleg łość  jego w  przesz łości pod ję te  , i na przyszłość podjąć  się mogące. 
Takie to są n as tęps tw a  d o k t ry n y ,  k tó rab y  za podstaw ę sprawiedliwości  p o łoży ­
ła  n ie tykalność  d o k o n an y ch  c z y n ó w ,  n ienarusza lność  u zu rp o w a n y c h  p r a w , 
dla tego jedynie  , że w iększy lu b  mniejszy p rzeciąg  czasu is tn ieć im pozw oli ł .  
Lecz szczęściem dla cz łow ieczeństw a  , obok wszechinocności p ra w  jak ie  mu o-  
p a trznośc i  ręka  zak reś l i ła  , podobne  w y b ry k i  chorobliwej egoizmu imaginacyi,  
ostać się nie  mogą. I gdyby  w  obecnej  k w es ly i  wolno nam  by ło  do samego 
g ru n tu  rzeczy zs tąpić  , początek  i n a tu r ę  w łasn o śc i  ocenić  , h is to ryą  jej p rze j­
rzeć, ź ró d ło  i sam stan  dzieiejszy jej  w Polsce organizacyi  rozebrać i nas tęp ­
s tw a  onej p rz e d s ta w ić ;  zapew ne n ie t ru d n o  i najdow odnie j  w ykazaćby  można 
n iespraw ied liw ość  w  zasadzie , zgubność  w s k u tk a c h  i n iem ora lność  początku  
nabytych  praw  , p rzez dzisiejszych ziemi właśc ic ie l i ,  p rzeciw  dom aganiu  się lu ­
d u  p o w o ły w a n y c h .

Lecz podobny  rozb iór  za dalekoby nas od przedm iotu  położonej  kw es ly i  od­
p ro w ad z i ł  ; dla tego nie biorąc na te raz  pod rozwagę w łasności  w  ca łe j  jej  ro z ­
c iągłości  , śc ieśniając ko ło  jak ie  badaw czem u oku nastręcza , zan iedbując  l i ­
czne w zględy pod jak iem i obejrzaną  być  w in n a  , n ie  ocenia jąc  is tniejącego cz y ­
nu  w  zasadzie , p rzypuszczając  n aw e t  na chwilę  p raw ow itość  c zy n u  , k ló r ą  c ią ­
gnący  z niego korzyść , wywodzą z czasu jakoby  wszystko  w e d łu g  nich  up ra ­
w nia jącego  ; —  zas tanow im y się tylko w k ró tk o śc i  nad  zm ianam i,  zaprow adze­
nie  k tó ry c h  w  chw il i  powstania ,  za konieczne  uważamy , w s to s u n k u  do tych ,  
coby w tym czynie n ies łuszność  i k r z y w d ę  swoję widzieć  chciel i . A ocenienie  
to  zdaje nam się tćm  więcej w ysta rcza jącem  do uspraw ied l iw ien ia  k r o k u  przez 
dem okracyą  żądanego , i tćm dosta tecznie jszą  przedstaw ia jącem  odpowiedź  na 
wszelkie  w  tym  w zględzie  za rzu ty  , że pomijając n a  teraz  rozbiór  m n iem anych  
praw  dzisiejszych ziemi posiadaczy , p rzypuszcza jąc  n a w e t  na ch w i lę  ich p r a ­
w ow itość  , ocen ien ie  to w szakże  i w tym  razie jeszcze u sp raw ied l iw ić  potrafi 
bezw a ru n k o w e  w łośc ian  uposażenie  , bez narażenia n a w e t  in te re sów  w ła ś c i ­
cieli.

G dyby  u  w ie lu  w yrazy  b r a t e r s tw a ,  miłości  ojczyzny, pośw ięcenia  , nie  b y ły  
p różnem  ty lko  bez znaczenia  echem  ; gdyby każdy golów b y ł  czynem poprzeć  
obwieszczane g ło śn o  uczucia  w e  względzie  n iepodległośc i  k ra ju :  zapew ne  w ó w ­
czas, kiedy o jczyzna c ierp iąca ,  na  łożu boleści  złożona, n ie s ły c h an y ch  przygód 
ciężarem p rzygniec iona ,  do dzieci swoich o pomoc w oła  , r a tu n k u  ich w zyw a, 
pośw ięcen ia  od n ich  żądą,  i na do w o d y  synow skiego  ich przywiązania oczek u ­
j e ;  wówczas zap ew n e  dosyćby b y ło  użyteczność  i sku te czność  środków  przed-  
s taw ić  , aby  je  w  jednćj  zaraz chw il i  przyjęto  i w w y k o n a n ie  w prow adzono . 
Ależ nies te ty!  n a m ię tn e  do rodzinnćj  ziemi p r z y w iązan ie , ow a  tarcza p rzeciw  
najazdom otacza jących  ją  n i e p r z y j a c i ó ł , co ty lu  boha te rsk ich  czynów by ła  źró ­
d łe m  , co przez d łu g ie  wieki  za s ła n ia ła  ją  i obcej kalać s topie nie  dozw ala­
ła  , z k tó rć j  syn Tolski w najodleglejszych świata k rańcach  s ły n ą c  , p iękne  i
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chw alebne z jedna ł  sobie iinie , bo nie  było  poświęceniu jakiegohy dla nićj nic 
z r o b i ł ; zdaje się iż w znios łe  lo uczucie  , ź ró d ło  ty lu  sz iacbelnyeh , godnych  
uw ielb ien ia  i podz iw ien ie  zysku jących  czynów , w y s c h ło  ju ż  w polskićj szla­
ch ty  se rcach,  i o h y d n e m u  i n ęd zn em u  egoizmowi miejsca u s tą p i ło ;  że imie o j -  
czyzny , s t r a c i ło  wiele z daw nego  swojego u ro k u .  K iedy bowiem re form a so- 
cya lna  p rzedstaw ia się j a k o  n a t u r a l n y ,  si lny  i je d y n y  zbawienia  środek ; k ie ­
dy  d la  podnies ienia  s i ły  na ro d u ,  pow ołan ia  jćj  do życia i w zbudzen ia  e n e r ­
gi i , p rzyczynę co j ą  spa ra l iżow a ła ,  do bezwładności  d op row adz i ła ,  u su n ą ć  n a le ­
ży, czyli,  masy u sam ow oln ić  i w łasność  ludow i nadać  ; k lasa uprzyw ile jow ana  
g ł u c h a  na g łos  u jarzm ionej  ojczyzny , na  korzyści ja k ie  s tąd  na kraj  sp łynąć  
m ogą,  p rzyzyw ając  na swą pom oc p raw ,  ja k  mówi , d łu g im  zwyczajem n a b y ­
ty c h ,  na n iespraw ied l iw ość  tego środka w o ła .  Jak  gdyby  lo co użytecznćm jes t  
ogó łow i,  n iesp raw ied l iw ćm  być  m og ło ;  jak  gdyby  spraw ied l iw ośc ią  b y ło ,  ca­
łego k r a ju  ziemię w  ręce  k i l k u  zag arnąć  , i mieszkańców jej masę dla cudzćj  
korzyści, na w ieczną  jćj ezp loa tacyą  wskazać!

Wy co tak  drażliw i i ty le  su row i spraw ied l iw ości  p rzestrzegacze jesteście 
każdą  razą , k iedy o wasze m n iem ane  praw a  i o wasze w y łą c z n e  in lcresa  idzie, 
w y zna jc ie  czy lu d  także , zapa tru jąc  się z w aszego n a w e t  s tanow iska  , n ie  n a ­
b y ł  p r a w  do niepodległośc i  i posiadania tej p rzyna jm nie j  cząstki z i e m i , uży­
w an ie  k tó rć j  d la  zach o w an ia  tylko istoty jego ,  bez k tó re j  obejść się n ie  może­
cie , pozostawiliście m u  w  zam ian  jego  p racy  , k tó r a  o wiele w ar tość  jćj  prze­
chodzi7 Czyli pańszczyzna,  czynsz, osepy,dziesięciny, obow iązkow e dary  , s ło ­
wem wszelkiego rodza ju  i nazwy roboc izny  i d a n in y  , k tó ry c h  zby t  d łu g i  do 
w yliczenia  b y łb y  szereg , czyliż oddaw na  już  n ie  o p ł a c i ły  tćj ziemi , do k tórć j  
sobie p raw o rościcie? W szak nie  zbyt d a w n o ,  jeden  z waszych , widząc że lud  
sw e p raw a  i sw o ję  s i łę  co raz więcej poznaje  ; p rzew idu jąc  że n ad chodz i  b li­
ska może chw ila ,  gdzie lu d  w szechmocność swojej p raw icy  uczuw szy ,  jednym  
w yrazem  swćj  woli , jed n em  palca  sk in ien iem  p re ten sy e  ciemiężyciel i  swoich 
ioz t rąc i  i sp raw ied l iw ość  sobie w ym ierzy ;  s ta ra jąc  się prze to  pod o b łu d n ą  ma­
ską  j a k a  po wszystk ie  czasy cechow ała  w as i cechu je  , pod  maską t ro sk l iw o ­
ści o polepszenie by tu  wiejskiego lu d u ,  przez pozorne  ty lko  części  odstąpienie ,  
u sp raw ied l iw ić  i zapew nić  waszych przyw łaszczeń  za tw ierdzen ie  , sam w y ­
r z e k ł  : że dziesięcioletnia w ieśniaka  p raca  wystarczająca jes t  dla  zupe łnego  w ł a ­
ścicielowi w ynagrodzen ia  g r u n t u  , k tó rego  w a r u n k o w e  używ an ie  w  tamtego 
z n a jd u je  się posiadłości .  Jakaż  tedy jego w  im ien iu  waszćm odpowiedź na tak 
n a iw n e  w yznan ie?  Oto , że są między w am i tacy posiadacze , co nie  praw em  
spadkow ćm  , a le  p rzez zap racow ane  kap i ta ły  własność naby l i ;  jn n i  co w  n ę ­
dznym  po przodkach  s tan ie  odziedziczając dobra , znaczne w  nie kap i ta ły  k u  
po lepszen ia  w łoży l i .  P raw dziw ie  z waszych sk ru p u łó w  zbudow ać  się można, 
kecz na nieszczęście że one  tam  tylko mają miejsce , gdzie wasz osobisty i n ­
te res  d o tk n ię ty  z o s tan ie ;  i że in n y c h  in teresów  —  in teresów  ludu ,  ca łego  n a ­
ro d u  , na względzie  n ie  mają.

Nie chcecie  obrażać  sj r a w ie d l iw o śc i , m ó w ic ie ,  względem now ych  w ł a s n o ­
ści n abyw ców  i względem ty c h ,  coby na podnies ienie  jćj w a r t o ś c i , znaczne w nią 
kap i ta ły  w ło ż y l i ;  ą zapom inacie  o tćj d rugie j  sp raw ied l iw o śc i ,  co się ludowi 
należy. Chcecie zaspokoić j e d n ę  obrażając d ru g ą  i onćj zaprzeczając. P am ię ­
ta jąc  o jednć j ,  tern więcej nie  w ypada zapominać o d r u g i e j , że po łożenie  ludu  
je s t  dotk liwsze ,  a p raw a  jego widoczniejsze. Dla zapew nien ia  k o r z y ś c i , na ja ­
k ie  w chodząc  w  posiadłość w łaśc ic ie le  liczyli  , n ie  należy poświęcać praw i 
in te resów  l u d u ,  k tó ry c h  słuszność  sami w yznać  zmuszeni Je s te śc ie ;  i zado- 
w oln ien ia  k tó ry c h  in teres  n iepodleg łośc i  n a ro d u ,  in te res  sp raw y  ojczystćj w y ­
maga. Przecież n a ród  w zględem  sw oich  obyw a te l i  n iespraw ied l iw ym  być nie  
m o ż e ; ojczyzna jeśli  w ym aga  od sw oich  dzieci pośw ięceń  , w ym aga  ich od



W szy s tk ich  w  p o w s z e c h n o ś c i .  N ie  c h c ę  n a  w z ó r  k a p r y ś n e j  i n i e s p r a w ie d l iw e j  
m a i k i  o c h r a n i a ć  j e d n y c h  z k r z y w d ą  d r u g i c h  ; w s z y s cy  w ię c  o b y w a te l e ,  j a k ie  
k o l w i e k  b y ł o b y  ic h  p o ł o ż e n i e  s o c y a in e ,  j a k i k o l w i e k  r o d z a j  p r z e m y s ł u  i s p o so b  
ic h  b y l u  , w s z y s c y  w  m i a r ę  s i ł  i m o ż n o ś c i  s w o i c h  , w i n n i  z ło ż y ć  ofia ry  n a  o ł ­
t a r z u  o j c z y z n y  i p r z y c z y n i ć  s ię  d o  o d z y sk a n ia  n i e p o d l e g ł e g o  jć j b y t u .

G d y b y  zaś k to  u k r z y w d z o n y m  b y ć  się  s ą d z i ł  , g d y b y  o f ia rę  o d  n ie g o  w y ­
m a g a n ą  za u c i ą ż l i w ą  u w a ż a ł ;  n i e c h  s ię  d o  n a r o d u  o d e z w ie ,  a o n  m u  s p r a ­
w ie d l iw o ś ć  w y m ie r z y .  R o z p a t r z y ć  w i ę c  czy l i  za p r z y z n a n e  n a  w ł a s n o ś ć  l u d o ­
w i  g r u n t a ,  n a l e ż y  s ię  i j a k i e  dz is ie jszym  w ła ś c i c i e l o m  w y n a g r o d z e n i e , b ę d z i e  
r z e c z ą  n a r o d u .  O n  t y l k o  sam  k w e s t y ą  t ę  r o z s t r z y g n ą ć  m o ż e ,  o n  j e d e n  w ł a ­
ś c iw y m  w  n ie j  j e s t  s ę d z i ą ;  a w y r o k  sw ó j  w y d a  w  c z a s i e ,  k i e d y  w o l n y  od 
z a t r u d n i e ń  w o j e n n y c h , b ę d z i e  m ó g ł  w e w r . ę t r z n ć m  z a j ąć  s ,ę  u r z ą d z e n i e m .  
P r z y z n a ją c  zaś  n a r ó d  w y n a g r o d z e n i e ,  n i e  m o ż e  i n n e g o  j a k  s k a r b  p u n l i c z n y  I 
n a z n a c z y ć  m u  ź r ó d ł a ;  b o  n a d a n i e  l u d o w i  w ł a s n o ś c i , d ł u g  n a r o d o w y  w z g l ę ­
d e m  n ieg o  s t a n o w i ą c ,  j a k  z j e d n ć j  s t r o n y  s łu s z n o s c  w y m a g a  b y  c ię ża ry  
w  s p r a w i e  p u b l i c z n ć j  p o w s z e c h n o ś ć  o b y w a t e l i ,  o g ó ł  p o n o s i ł ;  t a k  z d ru g ie j  
z n o w u  k r z y c z ą c ą  b y ł o b y  n ie s p r a w ie d l iw o ś c i ą  , p r z y z n a w s z y  w ie ś n i a k o w i  p r a ­
w o  d o  w ł a s n o ś c i  z iem i  k t ó r ą  o b r a b i a , w a r t o ś ć  k t ó r e j  t y s i ą c  ra zy  o p ł a c i ł ,  w y ­
m a c a ć  o d  n ie g o  n o w e g o  za  n i ą  w ł a ś c i c i e l o w i  w y n a g r o d z e n i a ;  b y ł o b y  to  t y lk o  
c i ę ż a r y  p r z e z  p o d d a n e g o  z n o s z o n e  z a m i e n i ć  n a  i n n e  co d o  f o r m y  , m e  z a p r o ­
w a d z a j ą c  w  g r u n c i e  ż a d n ć j  z m ia n y  s t a n u  j e g o  n ę d z y  i u c i s k u .  \ \  ty m  to  
ś r o d k u  w y n a g r o d z e n i a  p r z e z  n a r ó d  , s am a  s z la c h ta  s zu k a  r a t u n k u  d la  s w o i c h  
p r z y w ł a s z c z e ń ; t y l e  s t a ł o  s ię  w i d o c z n ć m  k o n i e c z n e  w ł o ś c i a n  u p o s a ż e n ie .  
J a k k o l w i e k  , w y z n a ć  to  n a l e ż y ,  ś r o d e k  t e n  p r z e z  z w ię k s z e n ie  p u b l i c z n y c h  
c i ę ż a r ó w  ; k t ó r y c h  n a jw ię k s z ą  c z ę ś ć  l u d  p o n o s i  , n ie  w i r l e b y  m u  u lg i  p r z y ­
n i ó s ł ;  w s z e l a k o  s a m o  p rz ez  w ł a ś c i c i e l i  w  t e n  s p o só b  p o ł o ż e n i e  k w c s t y i  u -  
w ł a s z c z e n ia  w ł o ś c i a n  , d a j e  p o z n a ć  p o s t ę p  j a k i  z r o b i ł a .

U s p r a w ie d l iw i l i ś m y  p o t r z e b ę  p r z y z n a n i a  w ie j s k i e m u  I n d o w i  na  w ł a s n o s c  
b ez  ż a d n e g o  z j e g o  s t r o n y  w y n a g r o d z e n i a  t e g o  g r u n t u ,  t  k t o r e g o  dz is  u ż y t ­
k u j ą c ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  o p ł a c a ć  go  p r a c ą  s w o j ą  i d a n i n a m i  r o z m a i t e g o  r o d z a ju ;  
p o z o s ta je  n a m  j e s z c z e  o ś w i a d c z y ć  , że  w ła ś c i c i e l e  p rz e z  a k t  u w ł a s z c z e n i a  
l u d u ,  n i e  u w a ż a j ą c  g o  n a w e t  z p u n k t u  n a r o d o w e g o  i n t e r e s u  , a le  t y l k o  
w p r o s t  p o d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y c h  k o m b i n a c y j , s ąd z im y  że i w  t y m  raz ie  
n i c  n i e  s t r a c ą .  T w i e r d z e n i e  t o ,  j a k o b y  o d ję c i e  t ć j  czę śc i  z i e m i , k t ó r a  w p r a ­
w d z i e  w p r o s t  i lo śc i  o w o c ó w  n i e  z w i ę k s z a ł a  , lecz  p rz e z  z a p e w n i e n i e  u ż y ­
c ia  b e z p ł a t n i e  r ą k  d o  u p r a w y  d r u g i ć j  c z ę ś c i ,  z m n ie j s z a ł a  w y d a t k i ,  n ie  
m ia ło  n a r a z i ć  w ła ś c i c i e l i  na  p e w n ą  s t r a t ę ,  j a k k o l w i e k  tw ie r d z e n ie  t o ,  m ó ­
w i m y  z d a je  s ię  n a  p o z ó r  o s o b l iw ć m  i t r u d n ć m  d o  p o g o d z en ia  z p r o s ly m  r a ­
c h u n k i e m  ; m n i e m a m y  p r z e c i e ż ,  iż k r ó t k i e  o b j a ś n i e n i e  u s p r a w i e d l i w i ć  go  
p o t r a f i  1 W r z e c z y  Samćj : w a r t o ś ć  g r u n t u  o c e n i a  s ię  p rz e z  i lo ść  i j a k o ś ć  
w y d a w a n y c h  o w o c ó w ,  j a k o  t e ż  p r z e z  p r a c ę  d o  wy d o b y c ia  o n y e h  p o t r z e l i i . ą ,  co
w ł a ś n i e  o d  n a t u r y  z iem i  za leży .  I n n e  zaś  w z g l ę d y ,  j a k o to  : s ą s ie d z tw o  s p ł a w n y c h  
r z e k ,  b l i s k o ś ć  t a r g ó w ,  u ł a t w i a j ą c e  w y m i a n ę  p ł o d ó w ,  i t y m  p o d o b n e  o k o ­
l i c z n o ś c i  , k t ó r y c h  w  r o ln i cz ć j  e k o n o m i i  n i c  n a le ż y  z u w a g i  w y p u s z c z a ć ,  
p o m i j a m y  j e ,  j a k o  n i c m o g ą c e  w  n i c z ć m  w p ł y w a ć  n a  p r z e d m i o t  z p u n k t u  
i  j a k i e g o  u w a ż a ć  g o  m a m y .  P r z y z n a n i e  w i ę c  w ł o ś c i a n o m  n a  b e z w a r u n k o w ą  
w ł a s n o ś ć  g r u n t u  z  k t ó r e g o  u ż y t k u j ą , n i e  z m i e n ia j ą c  n a t u r y  z iem i  , n i e  
z m n ie j s z y  w a r t o ś c i  w  sam e j  s o b i e , g r u n t ó w  d w o r s k i m i  z w a n y c h ,  k t ó r e  s a ­
m e  t y l k o  m a j ą t e k  w ł a ś c i c i e l a  w  p ł o d a c h  s t a n o w i ą .  P r a w d a ,  m a j ę t n o ś ć  i lo ś c io ­
w a ,  że  s i ę  t a k  w y r a z i m y ,  z o s t a n i e  ta ż  s a m a ;  a leż  d o  w y d o b y c i a  j e j  z z i e m i ,  
p o t r z e b a  b ę d z i e  W y n a j ą ć ,  o p ł a c a ć  p r a c ę , k l ó r a  w  t e r a ź n i e j s z y m  s t a n i e ,  n i c  
w ła ś c i c i e l a  n ie  k o s z t o w a ł a .  N ic  p r z e c z y m y  t e m u  ; le c z  c e n a  p ł o d ó w  z a w is ł a  
od  k o s z tó w  e s p l o a t a c y i  : w y d a t k i  n a  w y d o b y c i e  o n y c h  p o n ie s i o n e  , w p ł y w a j ą
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i liczą się w  ustanowieniu  ich c e n y , podnoszą ich wartość.  Jeżeli  w ięc w ła ś c i ­
ciel z jednej  s t rony  t r a c i , to zyskuje z drugiej  : podnies iona w ar tość  p ło d ó w  
w ynagradza  p rzybyw ające  u p ra w y  ziemi kosz ta.  Z rów now ażen ie  zaś ,  po g o ­
dzenie w ten  sposób wym agalności  in teresów  na pozór p rzec iw n y ch  s o b i e , 
tein mniej  uc iąż liw em  b ęd z ie ,  że nie  część m ie sz k a ń c ó w ,  ale powszechność ’ 
ogóf  k onsum ując ych  udział’ w niem weźmie.

S ą d z im y ,  że W'n iczem nie p rzesądzając co do samej zasady i formy p rzy -  
szłćj o rg an izac j  i w ła s n o ś c i , dosta tecznie  okazaliśmy użyteczność  i sp raw ie­
d l iw ość ,  jako środka po l i tycznego ,  oddan ie  lu d o w i  tćj  ziemi z k tórć j  dziś 
pańszczyznę o d ra b ia ,  n a  w łasność  b e z w a ru n k o w ą ,  to  j e s t ,  bez żadnych 
ze s t ro n y  jego w ynagrodzeń  dzisiejszym ziemi właścicielom.

Lecz w  licznej Indu  ro d z in ie ,  mieszczą się i tacy co t r u d n ią c  się r o ln i ­
c t w e m ,  cudzćj n a w e t  ziemi n ie  p o s ia d a ją ; i n n i , co u p ra w ą  roli  nie  za ję c i ,  
jak iem i są rzemieślnicy różnego  rodzaju  rzem iosłom  oddający  s i ę ,  a nędza’ 
i uciskiem p rz y g m e c e m .  Liczba ka tegoryam i lemi ob ję tych nie  jes t  m ała ; i 
■m się opieka w ładzy  należy , i oni m ają p raw o  żądać  polepszenia b y tu  i im 
w ypada  złozyc zapew nien ie  że zapom nian i  n ie  będą  , aby od n ich  współdz ia­
ł an ia  wym agać można.  Z apew ne  nie  zab rakn ie  w Polsce ziemi , d la '  zajęcia 
rolniczego lu d u  r ą k ,  a le są t r u d n o śc i  k tó re  nie  pozw olą  zaraz w  chwili  po ­
w stan ia  doko n ać  u p o s a ż e n ia ,  tej d rugie j  części r o ln ik ó w ,  przez rozdział  
pomiędzy n ich  g r u n tó w  z dó b r  n a ro d o w y ch  ; k tó r e  rów nież  na  przeszkodzie 
b ędą  by os ta teczną  p racy  o rgan izacyą  zająć się m ożna b y ło .  Zdaniem j e d n a k  
n a s z e m , u roczys te  zaręczenie  polepszenia ich  l o s u ,  po u w o ln ien iu  k ra ju  od 
n ieprzyjaciela  zew nę trznego  , potrafi w tym  r a z i e , w zbudz ić  zaufanie i 
pozyskać  z u p e łn ą  i czy n n ą  ich p rzychylność  dla  sp raw y  p o w s ta n ia ;  a lbo ­
wiem sp ra w ie d l iw o ś ć  w zg lędem  ich b rac i  wym ierzona , stan ie  się niejako 
r ęko jm ią  , wznieci  w ia rę  i um ocn i  p rzek o n an ie  , że nie  zos taną  pośw ięcen i 
w y łącznym  jakiej kas ty widokom, że okoliczności ty lko  w alce towarzyszące, j e ­
d y n y m  są powodem  opóźn ien ia  w  zrealizowaniu  s łu s z n y c h  ich nadziei .  Uwa­
żamy wszakże za k o n ieczne  i zbaw ien n e  , j a k o  leź za mogące się zaprowadzić  
w  czasie pow s ta n ia  po śred n ic tw o  w ła d z y  dla zapew nien ia  p racy  s łuszn ie  nale­
żącej się jej części z owoców  p rzem y słu  , k tó rego  trzecią  i n iezbędną  jest s i łą  ; 
d la  zas łon ien ia  robo tn ika  od u c isku  d w ó ch  d ru g ic h  żyw io łów  : kapita l is ty  i 
w łaśc ic ie la .  Niech w y b ra n e  zos taną  przez żyw io ły  w  s k ł a d  p rzem y słu  w cho  
d z ą c e ,  że je  t a k  nazw iem y kom ite ta  p rzem ysłow e  pod d y re k c y ą  władzy 
d la  regu low ania  s to s u n k ó w  i za ła tw ian ia  sporów  między niemi zaszłych. Tym 
sposobem r o b o tn ik  uczuje  i uzna opatrzność  w ładzy ;  w p ły w je j  jako  opiekuńczy 
. z b a w i e n n y  u w aża ć  b ę d z ie ;  przyzwyczai  się do u leg łośc i  w inne j  p r a w o m ,  
i nab ie rze  wyobrażenia  o w a r u n k a c h  społecznego b y tu  ; a w ład za  zaufanie 
jego  pozyska .  O gran iczam y się tu  na w skazan iu  z a s a d y ;  bo organizacya p ra ­
cy  zby t  wiele porusza kwestyj  , ab y  z pożądanym  sk u tk iem  na  teraz t r a k t o ­
w a n ą  być m ogła .

N a k o m e c ,  n ie  pow in n iśm y  także zapom inać  i o mieszkańcach sta rozakon-  
nego  w y zn an ia .  Lud ten  p rzez w y ją tk o w e  po łożen ie  swoje , przez posiadanie 
znacznych  b o g a c t w , p rzez w y łą c z n e  ca łego  h a n d lu  w  rę k a c h  jego skup ien ie  
t ro zga łęz ione  s to sunk i  , p rzez p rzeb ieg łość  u m y s łu  k tó ra  go c e c h u j e ; zbyt 
znaczne  szkody  lu b  p r z y s łu g i  sp raw ie  rew olucy jnć j  oddać  jest w  stanie  
abysiny pozyskać jego p rzychylność  sta rać  się nie  mieli.

Jeżeli  zydzi za p r z y tu łe k  d any  w ó w c z a s , k ied y  fanatyzm  re l ig i jny  pędza ł  
ich o wsi do wsi , od miasta do m ia s t a , od k r a ju  do k ra ju  , n ie  dając nigdzie 
w y p o c z y n k u  m e  pozw ala jąc  znużonem u podróżą  c ia łu  no w y ch  nab rać  s i ł  
do dalszćj p i e lg r z y m k i , k tó rć j  k resu  ani z n a ć ,  ani  przewidzieć nie  mo<di • 
jeżeli  za gosc innosc  schron ien ie  im  of iarującą , n iew dzięcznością  narodow i
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zarozumiałością  u t r z y m u ją :  że lu d  n ie  w yszed ł  jeszcze z m ało le tności  ; że d la  
l>raku ośw ia ty ,  n ie  u m ia łb y  kosz tow ać  owocu w o l n o ś c i , na z łeby  u ż y ł  u sa m o -  
wolnienia  , zan iedba łby  gospodars tw a , odda łby  się p ró ż n ia c tw u  i p rzeb rzyd­
ły m  n a ło g o m .  Nieproszeni o p iek u n o w ie  , co p up i lów  w aszych  oświecić c h c e ­
c ie ,  odejmując im  ś ro d k i  nabycia  o św ia ty ,  p o ró w n a jc ie  wasze czyny  z lu d u  
c z y n a m i ,  i powiedźcie  : kto  z nieprzyjacielem narodu  k o n s p i r o w a ł ,  k to  nie­
przyjacielskie  wojska do k r a ju  s p ro w ad za ł ,  k to  nieprzyjacielskie  w idoki w sp ie ­
r a ł , k to  d o k o n an e  na narodzie  rozboje i zabory k ra ju  za tw ie rd z a ł ,  k to  usi ło  
w ania  n a ro d u  para l iżo w a ł  i obećj,  n iep rzy jac ió ł  pomocy żeb ra ł  — lu d ,  czy wy? 
Kto w próżn iac tw ie  i rozpuście  życie pędzi ; k to  o b łu d y  p łaszczem , u k ł a d n e -  
ini m an ie ry  podszytym okry ty  , dom ow e zepsucie p ro p ag u je  ; k to  k ra jo w e  za­
soby w zby tkach  t r w o n i  — lu d  czy w y ? Kto p racą  sw oją k ra j  zbogaca; k to  jes t  
te n  n iezm ordow any  robo tn ik  , co po tem  swoim obszerne  Polski ła n y  użyźnia­
j ą c ,  b u jnym  je  p lonem przyodziewa , żadnej z niego n ie  odnosząc k o r z y ś c i ;  
kto do m ag a ł  się w a lc z y ć ,  k iedy  na pokojach  m o rd e rcó w  Polski,  bytem  je j  f ry -  
m arczono  —  wy czy l u d ?  P rz e s ta ń c ie ,  przestańc ie  narzucać  lu dow i zbyt d r o ­
gie opiekuris two wasze ! Potrafi  on o w ła s n y c h  postępow ać  s i ła c h ,  do w y tk n ię ­
tego ludzkości  zdążać ce lu  i p rzeznaczoną m u  m isy ąsp e łn ić .  Zbliża się ju ż  k res  
panow an ia  waszego; godzina usam ow oln ien ia  ludu  w y b i ła .  Czas, ten  w szech­
w ład n y  rew o lucyon is ta  , co w r a c h u b ach  ludzkich  udz ia łu  nie  bierze , g łę b o ­
ko  ju ż  gmach fa łszów i p rzesądów  p o d w a ż y ł  ; zarozum ia łych  k a p ła n ó w  , b ez­
bożne fałsze i zepsucie zaszczepiających , z k ła m l iw e g o  u ro k u  , c iem notą  mas 
ty lk o  błyszczącego , obn aży ł  i w  nagiej egoizmu nicości u k a z a ł ;  cz łow ieka  do 
cz łow ieka  , n a ró d  do n a ro d u  z b l i ż y ł ; p r a w d y  ja k  św ia t  w ieczne ,  z pod zas ło n y  
z g ru b y ch  przesądów  i u rojeń  przez szczęśliwych tego świa ta  u tkanć j  w y c h y ­
li ł  , i ro z t rą c i ł  b łęd y  i z łudzen ia  , w  obron ie  k t ó r y c h , k r w i  n iew inne j  potoki 
przelano.

Jeżeli  od czasu do czasu w ypryśn ie  z w nę trznośc i  w iek ó w  in d y w id u a ln y  jak i  
gieniusz , co u m y s łu  potęgą  jaśn ie jąc  , pok lask i  lu d ó w  zyskuje ; zawsze j e d n a k  
n a d  te rzadkie  zjawiska jes t  k tó ś  wyższy sw o ją  w ie d z ą ,  p rzed  k tó ry m  te u p r z y ­
wile jow ane  je dnos tk i  ug iąć  sw e kolana muszą ; a tym  ktoś  — są wszyscy. I te 
nad  zwyczajną  sferę w y b u ja łe  is to ty  , czćmże są jeś li  n ie  w iernein  powszechnćj  
w iedzy  odbiciem ? czćmże jes t  ten  b la s k ,  k tó ry  je ch a ra k te ry z u je ?  na czćm za­
leży ca ła  ich  potęga ? jeśli  n ie  na d o k ła d n e m  pojęciu  uczuć  , dążeń , d z ia ła l ­
ności w s z y s tk ic h ;  na  jasnem  ich  w y l ł ó m a c z e n i u , w iernem  o ddan iu  i t ra fnem  
w  form ę zamknięciu? Wreszcie w spólność  uczuć sk ła da jących  społeczność c z ło n ­
k ó w  s tanow iąc  narodow ość ,  is to tę  zb iorow ą — n a ró d  : gdzież w ięc  szukać p r a ­
wdziwej jego m yśl i?  gdzie spoczywa p raw dziw e  jćj pojęcie  , w ie rn e  potrzeb j e ­
go ocen ien ie?  gdzie źród ło  z k tó re g o  myśl  p o s ła n n ic tw a  n a ro d u  w y t ry s k u -  
Jąc , roztacza się i s tanow i jego życie ; jeśli  nie  w m asach , jeśli n ie  w  ca łym  
narodzie?  I w  istocie,  myśl  n a ro d o w a  czerpie  swój początek n ie  w sam ym  n a b y ­
tego św ia t ła  rozumie, lecz n iemniej  w t e m  w rodzonem  i in s ty n k to w e m  uczuciu ,  
k tó r e  zwylke  zdrow ym  rozsądk iem  zwać p rz y w y k n ię to .  Uczucie to mas, w  tein 
praw dziw szym  przedstaw ia  s tan ie  myśl i po trzeby  n a ro d u  , iż w o lnem  b ęd ąc  od 
zboczeń n a u k i , k tó ra  przez dążność  sys tematyzowania , uogólniania  w szystk ie­
go , częs tokroć  rzeczy n a c iąg an e m u  poddaje  t ł ó m a c z e n iu — objawia się w  ca-  
ł ć j  swej prostocie .  Jeśl i  um ysłow e j  w ie d z y , zd o ln o ś c i ,  t a l e n t u ,  ś w ia t ł a ,  u-  
m y s łu  naby tem i w iadom ościam i u k sz ta łc o n e g o , udz ia łem  jes t  p e w n e , specval-  
ne  fu n k ey e  spe łn iać  ; to  m oralnej  w iedzy  , zd ro w em u  ro z s ą d k o w i , p r a w e ­
m u  sum ien iu  l u d u , należy się ogó lne  ce lu  w y tk n ię c ie  , ocen ien ie  i w y b ó r  spe- 
cya lnych  dz ia łaczy ,  myśli  i woli na rodow ćj  w y k o n aw có w .

Niety lko  lu d  po trzebną  posiada zdolność, aby w  sp raw ac h  p u b l icznych  m ia ł  
u d z i a ł , ale nad to ,  bez jego w  n ich  u d z i a ł u , nie  mogą być dobrze  p ro w a d /o n e -

10
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m i. Jakie  s k u tk i rodz i , do czego od spraw  państw a usunięcie lu d u  p row adz i , 
m am y liczn e  dow ody ta k  w  daw n ych  czasach T o ls k i, ja k  i w  obecnem o jczyzny 
nąszól p o ło ż e n iu , k tó re  system, szlacheckiego rzą du  sp row adz ił. M iłość w szak­
że o jczyzny , g łę b o ko  w  sercach lu d u  po lskiego w y ry ta  , je s t zadatk iem  n ie p o ­
d le g łośc i u ą ro d u : z tego to  n iewyczerpanego ź ró d ła  niespożyte w y trysn ą  s i ły ,  
k tó re  n iep od le g łość , szczęście i  potęgę P o lsk i zapew nią; z tego zarzewia w  ł o ­
n ie  lu d u ,  p rz y b y tk u  dz iew icze j czys tośc i, z m acie rzyńską tro sk liw o śc ią  p rze­
chowanego, ogn iem  m iło śc i b ra te rs tw a , ró w n ośc i i w o lności rozżarzonego, no­
w e się życie ro z p ło m ie n i, n o w ym  blask iem  zajaśnieje. Uczucie to bow iem  , co 
przez moc i  energ ią  sw o ję  ch a ra k te rys tyką  lu d u  po lskiego zosta ło , jes t to 
chm ura  burzą c iężarna, ca  w e w nętrznośc iach  sw o ich  p io ru n y  ż y w i, k tó re  w y ­
dz ie ra jąc  się z je j ło n a , k rę p u ją ce  je  w ięzy  ro z ryw a ją c  , w y m io tą  m iazm y i n ie ­
czystości z ro zk ła da ją ce j się, egoizmem zacieśn ione j szlacheckiej bu dow y, oczy­
szczą i  odświeżą atm osferę spo łeczności p o ls k ie j.

Uud odzysku jąc  praw a ob yw a te lsk ie  , pozna p raw dz iw ą  c z ło w ie ka  godność, 
uczuc ie  nędzą i  uc isk iem  p rz y tłu m io n e  ; w  szczęściu o jczyzny w łasne  będzie 
w id z ia ł szczęście; je j sprawa jego  będzie spraw ą , zain teresu je  go i sprow adzi 
ru c h  , k tó ry  będąc w a ru n k ie m  s ine  <jua n o n  b y tu  na rodu , postaw i go na tem 
s tan ow isku  w szechm ocno śc i, z k tó rego  żadna s iła  lu dzka  zepchnąć go n ie  po ­
d o ła ;  bo dw udz ies to  m ilio n o w y  n a ró d , n ie  m ogąc być  samobójcą , ty le  posia­
da m ocy , że zew nę trznem u p a rc iu  zdo ln y  je s t n iep rzebytą  w y s ta w ić  zaporę. 
Szlachta zaś do lu d u  zstępując , w  n im  się ro z p ły w a ją c  , jedn o ro dne  z n im  c ia ­
ł o  s ta n o w ią c ; p rzez m ora lne  z n im  p o ró w n a n ie , przez ten n o w y  ch rzes t, zma- 
że p ie rw o ro d n y  grzech o jcó w  sw o ich . S iły  je j przez egoizm , k tó ry  w sze lk ich  
w y łą czn e g o  b y tu  szuka jących kast je s t podstaw ą i p raw em  ich  życia , do n iem o­
cy sp row adzo ne , w  raatkobójcze naw e t narzędzie zm ien ione , przez po łą cze ­
n ie  , przez z lan ie  się w  je d n o ro d n ą  s iłę  z lu d u  s i la m i, n a b io rą  no w ć j tęgości , 
no w e j ję d rn o ś c i, now e j e n e rg i i , i  d z ia ła ją c  w  je d n ym  k ie ru n k u , ojczy&tei 
sp raw ie  n iep ospo lite  oddadzą p o s łu g i.

P rzekonyw am y się w ię c  , że ró w n ie  sp raw ied liw ość  ja ko  i in te res  na rodo w e j 
s p ra w y , w ym agają i  na kazu ją  aby w yd a rte  lu d o w i p ra w a , zw rócone m u zo­
s ta ły  ; że n ie ty lk o  ob fite  stąd ko rzyśc i ną na ród  s p ły n ą , ąle naw et n iepodle­
g ło ś ć ’ostaćby się n ie  m og ła  , gdyby odm aw ia jąc m u je ,  odsun iono go od spraw  
państw a ; że n ie ty lk o  do w y k o n y w a n ia  ty c h  praw  po trzebne posiada p rzym io ­
ty  lecz n a d to  , bez jego  w  rzeczach p u b lic z n y c h  u d z ia łu  , n ie  ma p raw dz iw e - 
go m y ś li i  po trzeb  na rodu  po jęc ia  , n ie  ma je d n o ś c i, d z ia ła ln o ś c i,  życia , tych  
kon iecznych samoistnego b y tu  w a ru n kó w .

Lecz i  Polska w y ła m a ć  się n ie  może z pod og ó lnego  so lida rnośc i pra wa, ja k ie  
n iem n ie j nad spo łeczeństw am i ja k  nad in d y w id u a m i c iąży. Zbyteczną zapewne 
będzie u w ag a , że przez p ra w o  so lida rności , n ie  uważam y b y n a jm n ie j tego ro ­
dza ju  fa ta lizm u  , przez n ie k tó ry c h  solistów  przypuszczanego , z k tó re g o  d z ie - 
daiczność cn o t i w a d , zdo lnośc i i  n ied o łęs tw a  w yprow adza jąc  , probow ano u - 
s p ra w ie d liw ić  i, u s ta lić  p o d z ia ł na kasty i panow an ie  jedn ych  nad d ru g ie m i. Je­
ś l i  Z je d n e j s tro n y  , rozum  i  serce lu d zk ie  z odrazą i  oburzen iem  podobne od­
pycha ją  d o k try n y , to  z d ru g ie j z n o w u , liczne  p rz y k ła d y  bez na jm n ie jsać j w ą ­
tp liw o ś c i fa łsz  ich  w yka zu ją . Praw o zaś so lida rnośc i na tem  zależy , że p rzod­
k o w ie  przez śc is łe  stosowanie się lu b  odstąp ien ie  od p raw  ja k im  c z ło w ie k  i  
ca ła  ludność ulega , sprowadzają oko liczn ośc i p rzy jazne , u ła tw ia ją c e  lu b  u - 
trudza jące  następców ic h  prace. O b ja w ia  się ono ró w n ie  w  in d y  w idua ljaćm  ja k  
w społeczeństw  życ iu . Je ś li w  po rządku f iz y c z n y m , przez dziedziczność w ie lu  
chorób  , w raz  z życiem zaszczepiając je  w  o rgan izm ie  w łasnego, p ło d u  , c z ło ­
w ie k  W późnych poko len iach  potom stw a swego k a ra n y m  byw a za nadużycia 
p ra w  ja k ie  o rganizm ćm  jego  rządzą ; je ś li w  p o rządku  m o ra ln ym , syn sp la-
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tnione p o  o jcu  imie o d l i c z a j ą c  , d łu g ie g o  po trzebu je  Czasu, i y ó a  
sza niezaćmionego z m a z , ,  zoakom item i cno ty  . zas ług ,
„ ię tn o  srom otv  od ko lebk i  nad nim ciążące zmazać aby ob rażoną ladzkosc  ,
w potom ku w inę  p rzodka  ścigającą , ub łagać  i r e h a b i l , t a c y ,  u z p k a c -  jest 16 
Skutkiem solidarności  pra ,va , jak iem u  opa trzność  cz łow ieka  ^ p o d d a ł a  
k tó r e  p rzec iw  n audużyc iom  g w a ra n tu ją c  „życte  w olność ,  , zas fan .a jąc  ,ą od 
użycia na z ł e ,  s tanow i jćj  s a n k c y ą .  J a k  n iepodobna  u t r zy m y w ać  , aby m ia ło  
by ć  urosłem ty lko  p rzesądów ludzk ich  nas tęps tw em  ; tak  łez h .e  można m u  
niespraw ied l iw ośc i  zarzucać  i bezkorzys tną  w  n im  m sc .w osc  opa trzność ,  u p a ­
t ry w a ć .  Prawo solidarności  po łączone  z m iłośc ią  po tom stw a  w  in d y w id u ach  
a  z m iłośc ią  ojczyzny w zbiorowćj istocie -  sp o łe c z n o śc i , sp raw ia  zC SrQ jes t  
o g lądnym  w p o s tę p o w a n iu ,  u m ia rk o w a n y m  w u żyw an iu  roskoszy  i korzyść .  , 

tak ie  nam położenie nasze nas tręcza .
W społeczeństwie  , z p raw a  solidarności  w y n ik a  w ła s n .e  w zg ląd  na  oko l i ­

czności • nie  d o ść  bowiem wiedzieć co jes t  sp raw .ed t lw cm  , uży tecznćm  w sa­
mem sobie b ezw z g lę d n ie ;  należy mieć jeszcze kon ieczną  w zg lędność  na  o k o ­
liczności miejsca i c z a s u ,  j a k o  spadkobiers two przez p rzesz łość sporządzone.  
W tem w łaśn ie  lezy zw iązek  . so l idarność  przyszłość ,  z przesz łośc ią .  Uznana 
zatem przez T ow arzystw o po trzeba  , W przysz łem  p o w ia n iu  n a ro d u  polskiego , 
silnej d y k ta tu ry  , n ie  jes t  byna jm nie j  w y p ły w e m  bezzasadnego jak .cgos  p r z y ­
w id z e n ia ,  lub  b łah ą  i bez rozum ną  naś lad o w n ic tw a  obcego systemu c ęc  ą; ,  
znajdu je  ona n ieodpar te ,  n iczem uspraw ied l iw ien ie  w  obecn y m  s ta n ie  P o lsk i ,  
k tó ry  nas tęps tw em , sku tk iem  p rzesz łości  będąc ,  p r zek o n y w a  że  o p a t izn e  c z ło ­
w ieczeństw a prawa , bezkarnie  p o g w a łc o n e m i  by ć  nie m ogą.  Te to 
ności ch w il i  w a lk i  pow sta jącego  n a r o d u ,  zadow oln .em e  w a ru n k ó w  sku e-  
czność dz ia łań  zapew nia jących  , w y m ag a jąc  zawieszenia p r a w  po li tycznych  
używ an ie  k tó ry c h  do ca łego  rozciągnione  n a ro d u  n iezbędną  i 
jes t  r ęko jm ią  trw ałośc i  i k w i tn ące j  jego b y tu  p o m y ś ln o ś c i , zmniejsza p o n ie ­
k ą d  bezw zględną jćj  w ar tość  ; bo  czcze , czynem  zaraz m e  p o p a r te  o ln e tm c e  
w  p rzyszłośc i  n ie  m ogą trafić do u czu ć  i po jęć  zawiedzionego po w .e lek ro c  
razy ludu .  Aby w ię c  osłabioną w zbudzić  ufność n iedowierzającego s łusznie  l u ­
du  należy w  d o ty k a ln y ch  m u  czynach  dać  d o w o d y ,  e in te res  pow stan ia  
w sp raw ie  ca łeg o  n a ro d u  pod ję tego , na ko rzyść  wszystk ich  jego c z ło n k o w
p ro w a d z o n e g o ,  jego jes t  in teresem . ,

Jeżeli  na sam ym  zaraz w s tęp ie  powstania  , przez w zg ląd  na wym agalności  
jego,  czyny w p o rząd k u  po l i tycznym  d o k o n an e  , m e  przedstaw ia ją  dostateczne; 
lu d o w i  ręko jm i , by w  m asach powszechne rozlać zau fan ie ,  s i lną  u tw ierdz ić  

E w o l u c j a  na korzyść c a łe g o  .Udu , n ie  zaś jed n e j  wyłącznć j  k a ­
sty ob róconą  zostanie  ; to zm iana  socya lnych  n a ro d u  s .o s u n k o w  w  p .erwszćj 
zaraz pow stan ia  chw il i  w ykonać  się d a ją c a ,  polepszenie  b y tu  ludow i zape­
w n ia j ą c ,  u su n ie  w ą tp l iw o ś c i ,  p e w n ą  w serce jego o tu c h ę  w ieje  , s tan ie  s,ę 
zadatk iem przysz łych  jego oczekiwań i pożądane  sp row adź ,  sku tk i .

Z n a tu ry  k ra ju  . ro ln ic tw o  s ta now i zamożności  Polski pod s ta w ę  ; za t ru d n ie ­
n iem  też p rzew ażne j  jej  m ieszkańców  większości  jes t  u p ra w a  ro li .  D la t e g o  
w  tę  to naprzód  s t ro n ę  oczy nasze zwrócić  się w in h y .

Itolnicza k l a s a ,  najżywotniejsza n a ro d u  c z ę ś ć ,  najwolniejszą i n a j p o t ę ­
żniejszą s tanow iąca  s i łę  jego , p rzez n ęd zę  i uc isk  w  jak ich  j ą  egoizm m n ie j ­
szości p o g r ą ż y ł , do n iem ocy  i bezw ładnośc i  sp ro w a d z o n a ;  w  do tychczaso­
w ych  p rzec iw  z e w n ę trzn em u  ja r z m u  w a lk ach  , Widziała tylko śc ieranie  się we­
w n ę t r z n y c h  jej ciemiężyciel i  z obcym i n a ro d u  najczdcami , by usunąwszy yc 
o ta tn ich  , p ie rw si  tćrn sw obodnie j  rozpostrzeć n ąd  n ią  mogli  g n ęb iące  pano­
w an ie  swoje .
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Lud rolniczy z w łasności wydziedziczona ™i 
tyle ma z owoców pracy jego zostawione by ,.iJ;łCy,
jego fizycznych zaspokojenie zachować !o • " ,e przez "ódzne potrzeb
czynności , po n a j w i ^ I ^ f  J "  M U  w
niąca , spoglądaćby m usiała na spustoszałe chw »,. ' P*°dy tw ro '  
k 'm  przeto stanie , nie temu dziw ić sie wypada *eleni “ ' “a! SWe pola‘ W ,a‘ 
hm ny , zdzierany , bez nadziei polepszenia bytu Tyl “ P !•’ ’ ^  *■* lud R" ę ' 
k tó ra  mu macochą by ła  , tyle m iał cierpliwości ’ f le n,IdI m,losci ojczyzny, 
gając zony , dzieci, nie zw-iżaiae • i i i ’ y Poświęcenia , że odbie- 
chw ylał silną swą dłonią broń f i k  Y  ^  Wypoczynku im » 'e  dozwoli

«  * « " * .  n ie  *W> '
rzeczeri zapomnienie przez co ra , li • . p rędkie jed n ak  solennych przy-
"cisk szczegółowo nad ludem przez domo Pa.duzyc.‘a ’ przez co raz silniejszy
"je  d ługo pozwolono mu...............................................................................  w yw ierany"
n . . .k , l , „ e s „  przeniew ierslwy "»
az do ostalnieiro śladu P dWdC Jul)lf i zniszczono w nim
brano mu naw et nadzieje b re to n ”  —  względem niego szlachty; odc- 
upam iętanie się panującćj kasty m ó^ł być kiedys^mi* ’ n?dZ'Y ‘ p0niżenia ■ Przez 
że PO tylu zawodach strac ił ufność £  " ' . ‘"'i0 le id z iw "ego,
ze najszumniejsze zapewnienia czvm m ' • ^ P 'W "  i niedowierzającym  ;
żadnego nie w y w i e r a j ą S  • e g ło  w i r " ' 6 ’ B , j '  " ad " im 
wiele stracił ze swojego uroku i n 7  “ " le  ojczyzny w ołającej szlachty , 
n iu  łatw ego do serca lu d ,.  , Z” ajduJejuz  po ,ak * « “ ‘n<m doświadcze- 
tafizyczny socjalnych  i politycznych teo rJJV o zb h o T 'a le '' W p r M e  W ™‘:-  
wnyw a je  i sądzi ; a sąd mas tern mnići n lee! n ’ ' °Zyny > f o r ­
dom , iż przewodnikiem  ieeo sa z-. sz ylnego rozumu ludzkiego błę-
m i wspierają działanie, w którem  *i,am l SWe_
sym patyą, zapał i poświęcenie ich , co jeTyni^zdlY ne sa w id l*

bytu , jest u ro jen iem ^ rg d y ^ Jo w u .b tY d m y k a ln y rh ^o w ^d 0 '6^ 0*116̂ 680 P° 'Sl<i

tmejszym  powstania W arunkiem powinno hv T "  ob°wiązkiem . naj.sto- 
uposażenie, to jest • przyznanie k • ^  bezWar" nk<>we rolniczego ludu
w ynagrodzenia , czy K  X ^ " T w " z ‘ ' T ,  ^  
własnosc tego kaw ałka ziemi za uz’vwanie t r " ' * ’ ? ,eZ W Solowizn*e, na 
Zwaną odrabiać pańszczyznę ; dokładniejsze zaś właŚ” dz,.s ol,°W '?z»ny je s t tak 
jąc  do czasu , gdy naród , po w yparciu ,1 1  . wIasno™‘ urządzenie zostawia- 
Ciela , będzie m ógł swobodniej zaiać sie .rzneS° z 8 ranic kraju  n ieprzyja- 
ko środek odpow iadaiaew v ?  I  organ.zacyą swoją. Albowiem ten ty j.jc  r:™br r ° " u " u - -  •wości, CO dotąd siły  w in  ■ narusza- Jym t0 sposobem usuną się l„ du w atp li- ’ 
wszechne w masach z l ^ n ' e  *p0CZywa'] ce obezw ładniały , rozleje się 
zrodzi siQ zaniiłowanie sn T °  ^  rUCh Wyw<-*any nie moTe-
przyszłość, i wywoła l  ,P Wy P° W.stama • . “ twierdzi się wiara w szczęśliwa 
źródłem  potęgi narodu dost " erS 'ą '  l ° posw lęcenic' co n lewyczerpanem będąc
ce , wszelkie zawady coby im0 “  7  ^
narodow i byt zapewnią. P° r S ' W'C US' ow ały r °z trącą  , i niepodległy



Jestże spraw ied l iw ym , powie  k io  , zaprzeczając nabytych , p rzez  cuts uświęco­
n ych  p ra w ,  odbierać  jed n y m  t o ,  co s ta now i icb w łasność  , a n ad aw a ć  d rug im ,  
co w a r u n k o w o  udzielone im b y ło ?  Utrzymywać że w cl ia rak te rze  sp raw ied l i ­
wości leży n ie tykalność  d o k o n an y ch  czynów . bez w zg lędu  na ich n a tu rę  , na 
ich ź ród ło  i n as tęps tw a  , b y ło b y  szaleństwem ; by łoby  to fałsz zadać h iśloryi, i 
Wszystkiemu , coko lw iek  dzia ła lność  ludzka oczu naszym co dz ienn ie  p rz e d s ta ­
wia;  b y łoby  to  zaprzeczyć p os tępu ,  k tóry  powszechnie uznano  praw em  lu d zk o ­
ści życia,  i człowieczeństwo na wieczną  wskazać n ieruchom ość;  b y ło b y  to p rzy­
znać  słuszność ,  i zarządu  p ra w o  zapewnić przem ocy ; b y ło b y  to wreszcie,  dzi­
siejsze Polski po łożen ie  n ieodw oła lnem  uznać , stan jej  n iew oli  i poniżenia za­
tw ierdzić ,  w ym agalnościom  jej  m orderców  , w t ło czo n e  n a  n ią  ja rzm o utrzym ać 
us i łu ją c y c h ,  spraw ied l iw ość  przyznać, i potępić  wszelkie n a ro d u  u s i łow an ia  o 
n iepod leg łość  jego w  przeszłości podję te  , i na przyszłość pod jąć  się mogące. 
Takie to są n as tęps tw a  d o k t ry n y ,  k tó rab y  za podstaw ę sprawiedliwości  p o łoży ­
ła  n ie tykalność  d o k o n an y ch  c z y n ó w ,  n ienarusza lność  u z u rp o w a n y c h  p r a w ,  
dla  tego jedyn ie  , że w iększy lub  mniejszy p rzeciąg  czasu is tn ieć im pozw oli ł .  
Lecz szczęściem dla cz łow ieczeństw a  , obok wszechmocności p ra w  jak ie  mu o -  
p a trznośc i  ręka  zakreś l i ła  , podobne  w y bryk i  chorob l iw ej  ego izm u imaginacyi, 
ostać się nie  mogą. I gdyby w  obecnej k w es ly i  w olno nam było  do samego 
g r u n tu  rzeczy z s t ą p i ć , początek  i n a tu r ę  w łasnośc i  ocenić  , lń s to ry ą  jćj p rze j­
rzeć,  ź ró d ło  i sam stan  dzieiejszy jej  w Polsce organizacyi  rozebrać  i n as tęp ­
s tw a  onej p rz e d s ta w ić ;  zapew ne n ie t ru d n o  i najdow odnie j  w ykazaćby  można 
n iespraw ied liw ość  w  zasadzie , zgubność  w  sk u tk a c h  i n iem ora lność  początku  
nabytych  pra w  , p rzez dzisiejszych ziemi właścic ie l i ,  p rzeciw  dom aganiu  się lu ­
d u  p o w o ły w a n y c h .

Lecz po d o b n y  rozb iór  za dalekoby nas od p rzedm io tu  położonej  kw es ly i  od ­
p ro w a d z i ł  ; dla tego nie  biorąc na teraz  pod rozw agę własności  w  całe j  jej  ro z ­
ciąg łośc i  , śc ieśniając ko ło  jak ie  badaw czem u oku n a s t rę c z a ,  zan iedbując  l i ­
czne w zględy pod jak iem i obejrzaną  być  w in n a  , n ie  ocenia jąc  istniejącego czy ­
nu  w  zasadzie , przypuszczając  n aw e t  na chwilę  p raw ow ilość  c zy n u  , k tó r ą  c ią ­
gnący  z niego korzyść , wywodzą z czasu jakoby  wszystko  w e d łu g  nich  u p ra ­
w nia jącego  ; —  zas tanow im y się tylko w  k ró tk o śc i  nad  zm ianam i,  zaprowadze­
nie  k tó ry c h  w  chwili  powstania ,  za kon ieczne  uważamy , w s to su n k u  do ty c h ,  
coby w tym czynie n ies łuszność  i k r r y w d ę  swoję widzieć  chcie l i .  A ocenienie  
to  zdaje nam się tćm  więcej wysta rcza jącćm  do uspraw ied l iw ien ia  k r o k u  przez 
dem okracyą  żądanego , i tern dosta teczniejszą p rzedstaw ia jącćm  odpowiedź na 
wszelkie  w  tym  w zględzie  za rzu ty  , że pomijając na  teraz rozbiór  m niem anych  
praw  dzisiejszych ziemi posiadaczy , p rzypuszcza jąc  naw'et na ch w i lę  ich p ra -  
w ow itość  , ocen ien ie  to w szakże  i w tym  razie jeszcze u sp raw ied l iw ić  potrafi 
bezw a ru n k o w e  w łośc ian  uposażenie , bez narażenia n a w e t  in te re sów  w ła ś c i ­
cieli .

G dyby  u  w ie lu  w yrazy  b r a te r s tw a ,  miłości  ojczyzny, pośw ięcenia  , nie  by ły  
próżnem  ty lko  bez znaczenia echem ; gdyby każdy  gotów b y ł  czynem poprzeć 
obwieszczane g ło śn o  uczucia  w e  względzie  n iepodleg łośc i  k ra ju :  zapew ne w ó w ­
czas, kiedy o jczyzna c ierp iąca ,  na  łożu  boleści  złożona, n ie s ły c h an y ch  przygód 
ciężarem p rzygnieciona ,  do dzieci swoich o pomoc w oła  , r a t u n k u  ich  w zyw a,  
pośw ięcen ia  od n ich  żądą,  i na d ow ody  synow skiego  ich przywiązania  oczek u ­
je  : wówczas zapew ne  dosyćby b y ło  użyteczność  i sku teczność  środków  p rzed ­
s taw ić  , aby  je  w  jednej  zaraz chw il i  przyjęto i w w y k o n a n ie  w prow adzono . 
Ależ n i e s te ty ! n a m ię tn e  do rodzinnćj  ziemi p rzyw iązan ie ,  owa tarcza p rzeciw  
najazdom o taczających  j ą  n i e p r z y j a c i ó ł , co ty lu  b oha te rsk ich  czynów by ła  ź ró­
d łe m  , co p rzez d łu g ie  wieki  za s ła n ia ła  ją  i obcej kalać s topie nie  dozw ala­
ła  , z k tó rć j  syn Polski w najodleglejszych świa ta k rańcach  s ł y n ą c , p iękne  i
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chw alebne z jedna ł  sobie imię , bo nie było  poświęcenia  jakiegoby dla nićj nie 
z r o b i ł ;  zdaje  się iż w znios łe  to uczucie  , ź ró d ło  ty lu  sz lachetnych  , god n y ch  
uw ielb ien ia  i podz iw icn ie  zyskujących  c z y n ó w ,  w y s c h ło  ju ż  w polskiej szla­
ch ty  se rca ch ,  i o h y d n em u  i n ę d z n e m u  egoizmowi miejsca u s tą p i ło ;  że i m i e o j -  
ezyzny . s t r a c i ł o  w iele z daw nego  swojego u ro k u .  Kiedy bowiem reforma so-  
cyalna  p rzedstaw ia się ja k o  n a t u r a l n y ,  si lny  i je d y n y  zbaw ien ia  środek ; k ie ­
dy  dla  podnies ienia  s i ły  n a ro d u ,  pow ołan ia  jej do życia i w zbudzen ia  ener*- 
gii ,  p rzyczynę co  j ą  spa ra l iżow a ła ,  do  bezwładności  d op row adz i ła ,  usuną ć  nale­
ży, czyli ,  masy usarnowolnić  i w łasność  ludow i n a d a ć ;  klasa up rzyw ile jow ana  
g ł u c h a  na  g łos  u jarzm ionej  ojczyzny , na korzyści jak ie  s tąd  na kraj  sp ły n ą ć  
m ogą ,  p rzyzyw ając  na swą pom oc p raw ,  ja k  m ó w i , d łu g im  zwyczajem n a b y ­
ty c h ,  na n ie sp raw ied l iw ość  tego środka w o ła .  J a k  gdyby  to co użylecznćm jest 
ogó łow i,  n iesp raw ied l iw em  być m ogło ;  jak  g d yby  spraw ied l iw ośc ią  by ło ,  ca­
łe g o  k r a ju  ziemię w ręce  k i tk u  zag arnąć  , i m ieszkańców jej  masę dla  cudzćj 
korzyści, n a  w ieczną  jej ezp loalacyą  wskazać!

Wy co tak  drażliw i i ty le  su row i spraw ied l iw ośc i  p rzestrzegacze jesteście 
każdą  razą , k iedy o Wasze m niem ane  praw a  i o wasze w y łą c z n e  in teresa idzie, 
w yzna jc ie  czy lu d  także  , zapa tru jąc  się z waszego n a w e t  s ta now iska  , n ie  n a ­
b y ł  p r a w  do n iepodległośc i  i posiadania tćj p rzyna jm nie j  cząstki z i e m i , uży­
w an ie  k tó rć j  d la  z a c h o w an ia  ty lko istoty jego ,  bez k tó re j  obejść się nie  może­
cie, pozostawiliście m u  w  zam ian jego  p ra c y  , k tó r a  o wiele w ar to ść  jćj  prze­
ch o d z i '  Czyli  pańszczyzna,  czynsz, osepy,dziesięciny, obow iązkow e dary  , s ło ­
wem wszelkiego rodza ju  i nazwy robocizny  i d a n in y  , k tó ry c h  zby t  d łu g i  do 
w yliczenia  b y łb y  szereg , czyliż o d d aw n a  ju ż  n ie  o p ł a c i ł y  tej  ziemi , do  k tórć j  
sobie p raw o rościcie? Wszak n ie  zbyt d a w n o ,  j ed en  z waszych , widząc  że lud  
sw e p raw a  i sw oję  s i ł ę  co raz  więcej poznaje  ; p rzew id u jąc  że nadchodz i  b l i ­
ska może chw ila ,  gdzie lu d  w szechm ocność  swoje j p raw icy  uczuw szy , jednym  
w yrazem  swćj  woli , jed n em  palca  sk in ieniem  p re ten sy e  ciemiężyciel i  sw oich  
roz trąc i  i sp raw ied l iw ość  sobie w ym ierzy ;  s ta ra ją c  się prze to  pod  o b łu d n ą  ma­
ską  j a k a  po w szystk ie  czasy cechow ała  w as i cechu je  , pod  maską t ro sk l iw o ­
ści o  polepszenie by tu  wiejskiego lu d u ,  przez p ozo rne  tylko części odsląpienie ,  
u sp raw ied l iw ić  i zapew nić  waszych przyw łaszczeń  za tw ierdzen ie  , sam w y ­
r zek ł  : że dziesięcioletnia wieśniaka  p raca  wystarcza jąca jes t  d la  zu p e łnego  w ł a ­
śc icielowi w ynagrodzen ia  g r u n t u ,  k tó rego  w a r u n k o w e  używ an ie  w  tamtego 
zn a jd u je  się posiadłości .  Jakaż tedy jego w imieniu  waszćm odpowiedź  na tak 
na iw ne  w yznan ie?  Oto , że są między w am i tacy posiadacze , co nie  p raw em  
spndkow em  , a le  przez zap racow ane  kap i ta ły  własność nabyli ;  in n i  co w  n ę ­
dznym  po przodkach  s tan ie  odziedziczając d o b r a , znaczne  w  nie  kap i ta ły  k u  
polepszeniu  w łoży l i .  P raw dziw ie  z waszych sk ru p u łó w  zbudow ać  się można, 
becz na nieszczęście że on e  tam ty lko  m ają miejsce , gdzie wasz osobisty i n ­
te res  d o tk n ię ty  z o s tan ie ;  i że in n y c h  in teresów  —  in teresów  ludu ,  ca łego  n a ­
r o d u ,  na względzie  n ie  mają.

Nie chcecie  obrażać  s; r a w ie d l iw o śc i , m ó w ic ie ,  względem now ych  w ł a s n o ­
ści nabyw ców  i względem tych ,  coby na podnies ienie  jćj w a r t o ś c i , znaczne w nią  
kapita ły  w ło ż y l i ;  a zapom inacie  o tćj drugiej  sp ra w ie d l iw o ś c i , co się ludowi 
należy. Chcecie zaspokoić j e d n ą  obrażając d ru g ą  i onej  zaprzeczając. P a m ię ­
ta jąc  o jedne j ,  tern więcej nie  w ypada zapominać o d r u g i e j , że po łożenie  ludu  
jes t  dotk liwsze ,  a p raw a  jego widoczniejsze. Dla zapew nien ia  korzyści  , na j a ­
k ie  wchodząc  w  posiadłość w łaśc ic ie le  liczyli , n ie  należy  pośw ięcać praw i 
in te resów  l u d u ,  k tó ry c h  słuszność  sami w y z n a ć  zmuszeni je s te ś c ie ;  i zado- 
w olnienia  k tó ry ch  in teres  n iepodległośc i  n a ro d u ,  in te re s  sp raw y  ojczystej  w y ­
maga. Przecież naród  w zględem  sw oich  obyw ate l i  n iesp raw ied l iw ym  być nie  
może ; o jczyzna jeśli  w ym aga  od sw oich  dzieci pośw ięceń  , w ym aga  ich od
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Wszystkich w powszechności.  Nie chcę  na w zó r  kap ryśne j  i n iespraw itd l iw ej  
m aik i  ochran iać  j e d n y ch  z k r z y w d ą  d ru g ic h  ; wszyscy w ięc  obyw ate le ,  j a k ie ­
k o lw iek  by łoby  ich po ło żen ie  socyalne,  jak iko lw iek  rodzaj p rzem ysłu  i sposób 
ich b y tu  , w szyscy  w  miarę  si ł  i możności sw oich  , w in n i  złożyć ofiary na o ł ­
ta rzu  o jczyzny i p rzyczynić  się do odzyskania n iepod leg łego  jej b y tu .

Gdyby  zaś kto u k rzy w d zo n y m  by ć  się s ą d z i ł ,  gdyby of iarę od niego w y ­
m aganą  za uciąż l iw ą u w a ż a ł ;  n iech  się do n a ro d u  odezwie,  a on mu s p r a ­
wiedliwość wym ierzy .  Rozpatrzyć w ięc  czyli za p rzyznane  na własność l u d o ­
w i  g r u n ta ,  należy  się i j ak ie  dzisiejszym w łaśc ic ie lom  w ynag ro d zen ie ,  będzie 
rzeczą na ro d u .  On ty lk o  sam k w e s ty ą  tę  rozs trzygnąć  m o ż e ,  on jeden  w ł a ­
śc iwym  w  niej jes t  s ędz ią ;  a w y ro k  swój w yda  w czas ie ,  kiedy w o ln y  od  
z a t ru d n ie ń  w o je n n y c h ,  będzie m ó g ł  w ew r .ę trznćm  zająć się u rządzen iem . 
Przyznając  zaś n a ró d  w ynagrodzen ie  , nie  może in n e g o  j a k  ska rb  pub l iczny  
naznaczyć m u  ź ró d ła ;  bo nadan ie  lu d o w i  w ł a s n o ś c i , d ł u g  naro d o w y  w zg lę ­
dem  niego s t a n o w ią c ,  jak  z jednej  s t rony  słuszność  w ym aga  by ciężary 
w sp raw ie  p u b l iczne j  pow szechność  o b y w a te l i ,  ogół p o n o s i ł ;  tak z d rugie j  
z n o w u ,  k rzy czącą  b y ło b y  niesprawiedliwością  , p rzyznaw szy w ieśniakowi p r a ­
w o  do  w łasnośc i  ziemi k tó rą  o b r a b i a , w ar tość  k tórć j  tysiąc razy o p ł a c i ł ,  w y­
magać od niego now ego za nią w łaśc ic ie low i  w y n a g ro d z e n ia ;  b y ło b y  to ty lko  
c iężary  przez poddanego  znoszone zam ien ić  na inne  co do formy , nie  z a p r o ­
w adza jąc  w  g ru n c ie  żadnej  zm iany s ta n u  jego nędzy  i uc isku .  W tym  to 
ś ro d k u  w ynagrodzen ia  p rzez  naród  , sama sz lachta szuka r a tu n k u  dla sw oich  
p rzyw łaszczeń  ; ty le  s ta ło  się w idocznćm  k o n ie c z n e  w ło śc ian  uposażenie. 
J a k k o lw ie k  , w yznać  to należy , ś rodek  te n  przez zwiększenie pub l icznych  
c iężarów  ; k tó rych  najw iększą  część lud  ponosi  , n ie  w  i cle by m u  ulgi p rzy­
n i ó s ł ;  wszelako  samo przez w łaścic ie l i  w  ten  sposób po ło żen ie  kw es ty i  u -  
właszczenia  w ło śc ian  , daje  poznać pos tę p  jaki  z ro b i ła .

U spraw ied l iw il iśm y po trzebę  p rzyznan ia  wiejsk iemu lodow i n a  w łasność  
bez żadnego z jego s t ro n y  w y n ag ro d z e n ia  tego g r u n t u ,  z k tó rego  dziś u ż y t ­
k u ją c ,  obow iązan y  jes t  o p ła c a ć  go p racą  sw oją  i dan inam i  rozmaitego rodzaju; 
|*ozostaje nam jeszcze o ś w ia d c z y ć , że właściciele  przez a k t  uw łaszczen ia  
l u d u ,  nie  uw aża ją c  go n a w e t  z p u n k tu  narodow ego  in te re su  , a je ty lko  
w p ro s t  pod  w zględem  gospodarczych  k o m b in a c y j ,  sądzimy że i w tym  razie 
n ic  n ie  s t racą .  T w ierdzen ie  t o ,  ja k o b y  odjęc ie  lej  części z iem i ,  k tó ra  w p r a ­
w dzie  w p ro s t  ilości owoców n ie  zw iększała  , lecz przez zapew nien ie  u ż y ­
cia b e zp ła tn ie  r ą k  do u p ra w y  drugie j  czę ś c i ,  zm nie jsza ła  w y d a tk i ,  n ie  
m ia ło  naraz,ić właściciel i  na p ew n ą  s t r a t ę , j a k k o lw ie k  tw ierdzen ie  t o ,  mó­
w im y ,  zdaje s ię  na pozór  osobliwem i t ru d n ć m  do pogodzenia  z prostym r a ­
c h u n k iem  ; m niem am y przec ież ,  iż k ró tk ie  ob jaśnienie  u spraw ied l iw ić  go 
potrafi .  I w  rzeczy samej : w ar tość  g r u n tu  ocenia się p rzez ilość i jakość 
w y d a w a n y c h  ow oców , jako  też p rzez p racę  do wydobycia onych  p o t rz e b n ą ,  co 
w ła śn ie  od n a tu r y  ziemi zależy. I n n e  zaś w zg lędy ,  jako to  : sąsiedztwo s p ła w n y c h  
r z e k ,  bliskość t a r g ó w ,  u ła tw ia jące  w y m ian ę  p ło d ó w ,  i tym  podobne  o k o ­
l iczności  , k tó r y c h  w  rolniczej ekonom ii  n ie  należy z u w ag i  w y p u s z c z a ć , 
pom ijam y j e ,  j a k o  n iem ogące  w niczem w p ły w a ć  na p rzed m io t  z p u n k tu  
Z jak iego  uważać go m am y.  Przyznan ie  w ięc  w łośc ianom  na b ezw a ru n k o w ą  
w łasn o ść  g r u n t u  z k tó rego  u ż y tk u ją ,  n ie  z mieniając n a tu ry  z i e m i ,  n ie  
zmniejszy w artośc i  w  samej sob ie ,  g r u n tó w  dw orskim i z w a n y c h ,  k tó r e  sa­
m e  ty lko  m ają tek  w łaśc ic ie la  w  p łodach  stanowią .  P ra w d a ,  m aję tność  ilościo­
w a ,  że się lak  w y ra z im y ,  zostanie  taż sam a;  ależ do w ydobyc ia  jćj  z z iem i,  
potrzeba bęóz ię  w y n a jąć  , o p łacać  p r a c ę , k tóra  w teraźniejszym s ta n ie ,  nic  
Właściciela n ie  k o sz to w a ła .  Nic przeczym y te m u  ; lecz cena  p ło d ó w  zawisła  
od kosz tów esploatflcyi : w y d a tk i  n a  wydobycie  o nych  ponies ione , w p ły w a ją
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i liczą się w ustanowieniu ich ceny. podnoszą icli wartość. Jeżeli więc właści­
ciel z jednćj strony t r a c i , to zyskuje z drugiej : podniesiona wartość płodów 
wynagradza przybywające uprawy ziemi koszta. Zrównoważenie zaś, pogo­
dzenie w ten sposób wymagalności interesów na pozór przeciwnych sob ie , 
tem mnićj uciążliwem będzie, że nie część mieszkańców, ale powszechność , 
ogół konsumujących udzia ł w niem weźmie.

Sądzimy, że w niczeni nie przesądzając co do samej zasady i formy przy­
szłej organizacji  własności,  dostatecznie okazaliśmy użyteczności sprawie­
dliwość, jako środka politycznego, oddanie ludowi tćj ziemi z klórćj dziś 
pańszczyznę odrabia,  na własność bezwarunkową, to j e s t ,  bez żadnych 
ze strony jego wynagrodzeń dzisiejszym ziemi właścicielom.

Lecz w licznej ludu rodzinie, mieszczą się i tacy co trudniąc się rolni­
c tw em , cudzej nawet ziemi nie posiadają; inn i,  co uprawą roli nie zajęci,  
jakiemi są rzemieślnicy różnego rodzaju rzemiosłom oddający s ię ,  a nędzą 
i uciskiem przygnieceni. Liczba kategoryami temi objętych nie jest mała ; i 
im się opieka władzy należy , i oni mają prawo żądać polepszenia bytu , i im 
wypada złożyć zapewnienie że zapomniani nie będą , aby od nich współdzia­
łania wymagać można. Zapewne nie zabraknie w Polsce ziemi , dla zajęcia 
rolniczego ludu ra k ,  ale »ą trudności które nie pozwolą zaraz w chwili po­
wstania dokonać uposażenia , tej drugiej części ro ln ik ó w , przez rozdział 
pomiędzy nich gruntów z dóbr narodowych ; które również na przeszkodzie 
będą by ostateczną pracy organizacją  zająć się inożna było. Zdaniem jednak 
naszem, uroczyste zaręczenie polepszenia ich lo su ,  po uwolnieniu kraju od 
nieprzyjaciela zewnętrznego , potrafi w tym ra z ie , wzbudzić zaufanie i 
pozyskać zupełną  i czynną ich przychylność dla sprawy powstania; albo­
wiem sprawiedliwość względem ich braci wym ierzona , stanie się niejako 
ręko jm ią ,  wznieci wiarę i umocni p rzekonanie ,  że nie zostaną poświęceni 
wyłącznym jakiej kasty widokom, że okoliczności tylko walce towarzyszące. Je­
dynym są powodem opóźnienia w  zrealizowaniu słusznych ich nadziei. Uwa­
żamy wszakże za konieczne i zbawienne , jako leź za mogące się zaprowadzić 
w czasie powstania pośrednictwo władzy dla zapewnienia pracy słusznie nale­
żącej się jej części z owoców przem ysłu ,  którego trzecią i niezbędną jest s i łą ;  
dla zasłonienia robotnika od ucisku dwóch drugich żywiołów : kapitalisty i 
właściciela. Niech wybrane zostaną przez żywioły w skład  przemysłu wcho - 
d ząc e , że je  tak  nazwiemy komileta przem ysłowe  pod d y re k c ją  w ład zy , 
dla regulowania stosunków i załatwiania sporów między niemi zaszłych. Tym 
sposobem robotnik uczuje i uzna opatrzność władty; wpływjej jako opiekuiiczy 
i zbawienny uważać będzie;  przyzwyczai się do uległości winnej p rawom , 
i nabierze wyobrażenia o warunkach społecznego bytu ; a władza zaufanie 
jego pozyska. Ograniczamy się tu  na wskazaniu zasady ; bo organizacya pra­
cy zbyt wiele porusza kw es ty j , aby z pożądanym skutkiem na teraz trak to­
waną być mogła.

Nakoniec, nie powinniśmy także zapominać i o mieszkańcach starozakon- 
nego wyznania. Lud ten przez wyjątkowe położenie swoje , przez posiadanie 
znacznych bogactw, przez wyłączne całego handlu w rękach jego skupienie 
i rozgałęzione stosunki , przez przebiegłość um ysłu  która go cechuje; zbyt 
znaczne szkody lub przysługi sprawie rewolucyjnćj oddać jest w stanie ,  
abyśmy pozyskać jego przychylność starać się nie mieli.

Jeżeli żydzi za przytułek  dany wów czas, kiedy fanatyzm religijny pędzał 
ich od wsi do wsi , od miasta do miasta, od kra ju  do kraju  , nic dając nigdzie 
wypoczynku , nie pozwalając znużonemu podróżą ciału nowych nabrać sił  
do dalszćj pielgrzymki, którćj kresu ani z n a ć ,  ani przewidzieć nie mogli; 
jeżeli za gościnność schronienie im ofiarującą , niewdzięcznością narodowi
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polskicmn, wypłacają się ; wyznać należy że w przyczynie Jej nie mały u -   ̂
dział nam samym przypada. Człowiek niezasłużoną wzgardą zewsząd oto­
czony , najgrawania się wszędzie napotykający, zwykł zamykać się w samym 
sobie, i wieczną żywić nienawiść przeciw towarzystwu które tolerując go 
ty lko , obraża pod każdym względem uczucie godności jego. Gdyby ludzie 
u steru społeczności polskićj stojący, za przewodnika w działaniu swojem 
przyjęli uczucia ludzkości , zasady sprawiedliwości, interes narodu , zapewne- 
by już oddawna żydzi znarodowieni zostali, i jednorodną masę ludu pol­
skiego stanowili.

Jeśli w czasach ogólnego prześladowania, Polska przez tolerancyą chlubę jej 
przynoszącą, izraelitów na łono swoje przyjęła, to przy dzisięjszćj ludów cy- 
wilizacyi , byłoby krzyczącą niesprawiedliwością, barbarzyństwem nawet, trzy 
milionową rodzinę na wygnanie wskazać. Lecz sam interes sprawy polskiej nie­
podległości, wymaga aby siły tej części mieszkańców na Jej korzyść użyć. Zni­
szczyć więc przesądy, uszlachetnić ich uczucia, natchnąć ich sympalyą dla spra­
wy narodowćj , przedstawić im korzyści w przyjęciu i wcieleniu się w nardo- 
wość polską ; te są obowiązki , takie powinny być usiłowania rewolucyjnej 
władzy. Poprzestajemy w tym względzie na ogólnćin spostrzeżeniu , przedmiot 
ten bowiem dość ważnym widzimy , aby nie wymagał w właściwćm miejcu i 
czasie , obszerniejszego i szczegółowego rozbioru.

Oto są uwagi , jakie nam położona kweslya nastręczyła. Unikaliśmy drob­
nych szczegółów i zbytniej rozciągłości , pewni że rozbiór kwestyj w trzecićj 
epoce objętych , obszerniejszych badań wymagający , nie małe rzuci światło na 
wymagalności i sposób postępowania w czasie powstania.

Z przytoczonych powyżej uwag Sekeyj i pojedynczych członków T o ­
warzystwa przekonyw am y się, iż cała ważność obecnie zajmującego nas 
p rz e d m io tu ,  jasno pojętą i z rozum ianą została. R westya  o rękojmiach 
jak ie  rew olucya złożyć ludow i pow inna  , jes t w rzeczy samej n a jw a ­
żniejszą kw estyą  , kwestyą by tu  Po lsk i n iepodległej ; bo od należyte­
go jej pojęcia i sum iennego  urzeczywistnienia , zależy wydobycie ży­
w o tny ch  sił n a rod u  , a  tein  sam em  pom yślny  sk u tek  now ych usiło­
w ań . Je j  rozwiązanie stanowi oprócz tego najwyraźniejszą linią d e m a r -  
kacyjną, między szczerymi a o b łud ny m i lu d u  obrońcam i ; między szla­
ch tą  l ibera lną  , czyli jak się dziś nazywa d em o k ra ty czną ,  a p raw dz i­
w ym i dem okra tam i.  Z  takiego stanowiska p rzedm io t ten by ł przez T o ­
warzystwo uważany.

Rzuciwszy pow ierzchow nem  n aw et  okiem  n a  przeszłe w Polsce 
powstania , ła two postrzedz z jednej strony , iż na pierwsze basło  , 
mniejsze lub  większe masy lu d u  ochoczo b ra ły  się do oręża ; z drugiej 
że ten pierwiastkowy ich zapał w krotce ostygał i w zupełną zamie­
n ia ł się oboję tność . Spojrzyjmy na pow stan ia  t ygĄ j  183o roku .  __
Pierwsze ich chw ile  najświetniejszą zapowiadają przyszłość ; tuż  po 
n ich  idące , n ieochybny  u padek  rokują  : bo  p ierwszym  przewodniczy 
przeczucie zrzucenia wszystkich kajdan  niewoli ; d ru g im  sm utna  z o -

11



—  82  -

mylonych nadziei rzeczywistość. 1 obojętności tej żadne późniejsze 
wzywania i zabiegi zniszczyć nie mogę. Masy sę nieporuszone, zimne, 
obojętne ; p ros tym  rozsądkiem  , sam ym  instynktem  odgaduję  , że nie 
ich to sprawa. W  nicli jednak  leży największa , rzetelna , jedyna  siła, 
wrogow pokonać  zdolna. Kiedy więc ona odmawia spóldzialania, kie­
dy wszechmocnę dłoń  swoję od rozpoczętego dzieła usuw a, pow sta­
n ie  sam em u  sobie zostawione , chw iać się , rozprzęgać i upadać  musi.

T a k  było. I  te sam e  sceny powtórzę się jeszcze , jeżeli przyszłe po­
wstanie ,  pow staniem lu d u  nie będzie.

Jeżeli więc bez pow ołan ia  ludu  do b ro n i ,  o now em  usiłow aniu , sa­
m o  najboleśniejsze przeszłości doświadczenie , myśleć naw et nie dozwa­
la; jeżeli p ros te  wezwanie, proste ob ietn ice nie zdołają zniszczyć słusznej 
jego nieufności : konieczność najoczywistsza nakazuje ,  abyśm y złożyli 
m u  do tykalną rękojmię , iż spaw a za k tórą  ma odąd  walczjm , w o b ro ­
n ie  k tórej m a  ponieść życię i k rew  swoję , n ie  jest już spraw ę do da­
wnych podobną  , sprawę szlachty , d om ow ych  jego ujarzmicieli ; ale 
wszystkich bez wyjątku mieszkańców Polsk i,  a tein sam ćm  jego własną.

T ej rękojmi i nie  gdzieindziej szukać należy , jak  w najsum ienniej­
szym , żadnem i sam olubstw a ra ch u b am i n ieskażonym wymiarze sp ra­
wiedliwości dla tych, którzy od wielu wieków dźwigają ka jdany , ręką 
własnych w sp ó łro dak ów , współbraci,  współchrześcian nałożone.

W  poprzedzających usiłow aniach ci Polski o p ie k u n o w ie ,  już to  sa- 
m o lub s tw em  do wszystkich uprzywilejowanych stanów przywiązanem , 
już to  najgrubszą niewiadomością  wiedzeni , n iepodobieństw  żądali.’ 
Chcieli oni Po lsk i n iepodleg łe j ,  i Po lsk i gwarantującej dom ow e przy­
właszczenia, z k tó ry ch  n ieludzkie  ciągną korzyści. Z tąd  wszystkie po ­
wstania m iały  ch a rak te r  prostej tylko przeciwko zew nętrznem u nie­
przyjacielowi insu rekcy i;  nie tykały tego ,  co było  rzetelnem niemocy 
Ź ródłem , co t łum iło  i przygniatało  żywioły , kryjące ogrom ną siłę , aż 
n ad to  do pokonania  wrogów dostateczną. Czego sam olubstwo jednych , 
n iewiadom ość d rug ich  uskutecznić nie dozw oliły ,  uskuteczni poświę- 
cenie i jasne rzeczy pojęcie. Przyszłe powstanie nie może być prosię 
insurekcyą; będzie  lewolucyą —  rewolucyą socyalną. W  tein pojęciu 
spoczywa cała tajemnica przyszłego bytu  Polski.

Rewolucyą wszakże socyalna , to jest niety lko dotychczasowej spo­
łeczności zupełne rozwiązanie, ale i założenie nowej, radykalna  is tnieją­
cych między mieszkańcam i s tosunków  zmiana , czy mogłaby być d o ­
k o n a n ą  w  tuk n ienorm alnym  stanie ,  jak im  jest stan wojny? N ie  zaiste. 
K westya ta juz poprzedniem i p racam i Towarzystwa do oczywistości
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przyprowadzoną została. G dyby  naród polski, w pierwszej zaraz chw i­
li zbrojnego ru c h u  mógł uorganizować się na zasadach d e m o k ra c y i , 
i lak uoiganizowany wszystkie fu n k c je  swoje , obok szczęku oręża p e ł ­
n ie ;  siły jego podniosłyby się do najwyższości, a  o tryumfie sprawy 
naszej , n ik t ,  sam nieprzyjaciel na chwilęby nie wątpił.  Lecz gdy sa­
ma na tu ra  zbrojnego ru c h u ,  tak radykalnego  przeobrażenia dokonać  
i w p row adz ić  w życie  nie pozwala, kwestya red u k u je  się do te g o ,  aby 
powstanie miało jak  najwyraźniejszy i niewątpliwy ch a rak te r  rewolucyi 
socyainej ; czyli jaśniej mówiąc , aby wszystko to , co w pierwszej 
jego chwili zaprow adzone, lu b  w c ią g u  walki uskutecznione być może, 
zaprowadzić i uskutecznić. I m  trafniej pom yślanein  i sum iennej wy- 
konanem  będzie to  dz ie ło ,  tein masy mocniejszego nabędą  przekona­
nia o is totnych rewolucyi celach, tein  jaśniej pojmą co ich po wyswo­
bodzeniu  ojczyzny czeka, te in liczniej, silniej pow staną, a powstawszy 
nie złożą b ron i  , dopóki cała myśl wielkiego ru c h u  urzeczywistnioną 
nie zostanie. Rozwinięcie ś rodków  do tego prowadzących, jest właśnie 
p rzedm io tem  niniejszej kwestyi.

Zniesienie niewoli dotychczas na masach ciążącej, i polepszenie m a- 
teryalnego ich b y tu  , czyli wolność i własność , a lbo  inaczej duchow e 
i m ale rya lne  wszystkich usainowolnienie, oto są ogólne środki k ló rem i 
rew olucya, jeżeli do ujarzmionego lu du  przem ów i, głos jćj z rozum ia­
nym  będzie. Ich rozwinięcie i zastosowanie w ymaga j e d n a k , obok  s u ­
mienności , i dobre j  wiary , innych jeszcze w arun kó w  , bez k tó rych  
sku tek  nieodpowiedzialby oczekiwaniu.

A naprzód każdy środek podobny  odznaczać się pow inien  możnością, 
łatwością i szybkością w ykonania .  Masy, nasze zwłaszcza, tyle już  razy 
zawodzone, łatwo ocenią co próżnym jest słów dźwiękiem , co fikcyą , 
a co rzeczywistością. Czyn ich tylko przekonać  zdoła, a  czyn do w yko­
nania  n iepodobny , m usiałby pozostać s łowem , ob ietn icą. N ie  m ogąc 
zupełnej wymierzyć sprawiedliwości , m us im y w dokonanych  aktacli 
niewątpliwe złożyć zarody t e g o , co po p rzem in ien iu  nadzwyczajnego 
s tanu uskutecznione będzie .  T eż  sam e pow ody mówią za szybkością 
w ykonan ia ;  odk ładan ie  na potein reform  na tychm ias t  w ykonać  się 
m ogących ,  weźmie lud za nowy wybieg dom ow ych jego nieprzyja­
ciół , i zostanie n ieporuszony.

Oprócz tego każdy czyn p od ob ny  powinien nosić na sobie cechę jak 
największej oczywistości, pow inien  być bezw arunkowy , zupełny , 
niepodejrzany , żadnem u dw uz n ac zn em u  tłó inaczeniu  n ieu legający , 
tak  aby  w całej rozciągłości s w o je j , za pierwszym że tak powiemy 
rzu tem  oka , przez wszystkich był pojęty i zrozum iany.
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M ieć  o n  n a d to  m u s i  c h a r a k t e r  na juroczystsze j  p o w szechnośc i ,  n i e w ą ­
tp l iw e  z n a m ię  w ie lk ieg o  a k tu  sp raw ied l iw o śc i  n a ro d o w e j .  K a ż d y  a k t  
tak ie j  n a tu r y  m a  w so b ie  coś tak  w ie lk i e g o ,  iż s i ln ie  w s trząsn ąw szy  
m asy  , w ynos i  je  n a d  n i e . s a m e ,  a  tych  co n iew o lą  i uc isk  u w ieczn ić  
p r a g n ą ,  n i e p o h a m o w a n ą  t rw o g ą  n a p e łn ia .  P o w s t a n ą  p ie rw s i  całą  m a ­
są , u m i l k n ą  d r u d z y  , n a  g łos g ło so w i  Boga p o d o b n y  ; n ieszczęśl iwym  
n o w e ,  p e łn e  szczęścia życie,  a  z ły m  jeże l iby  t rw a ć  w  n i e p ra w o śc ia c h ,  

b u n t o w n i k a m i  w o l i  n i e b a  i z iem i d łuże j  b y ć  c h c i e l i , k a r ę  n iosący.  
D la  t eg o  w sze lk ie  d r o b n e ,  c z ą s tk o w e ,  p o jedyncze  , p ry w a tn ie  p r z e d ­

s i ę b r a n e  ś r o d k i , z t eg o  pow szech n o śc i  c h a r a k te r u  o g o ło c o n e , bezsił n e ­

n i i  po zo s tać  m uszą .
M ożność  w i ę c ,  ła tw o ść  i szybkość  w y k o n a n i a ,  o czyw is tość  d o ty ­

k a ln a  , b e z w a ru n k o w o ś ć  i j a k  n a jw ię k sz a  u r o c z y s to ś ć , są to  g łó w n e  

c h a r a k te r y  r ę k o jm i j  j a k ie  l u d o w i  p o w s ta n ie  złożyć p o w i n n o .  Ś ro d k i  

p rz ez  T o w a rz y s tw o  p o d a w a n e  noszą  na  so b ie  w szys tk ie  t e  cechy  ; n i e ­

o m y ln y  d o w ó d  iż w s z e c h s tro n n ie  o b e j r z a n e  zostały.
D la  d u c h o w e g o  u s a m o w o ln ie n ia  l u d u  : zn ies ien ie  n iew oli  , p o d d a ń ­

s tw a  , s łu ż eb n o ś c i ;  z n ie s ien ie  w sze lk ich  p rz y w i le jó w  u r o d z e n ia  , s z la ­
c h ec tw a  , t y tu łó w  k s i ą ż ą t , h r a b i ó w ,  b a r o n ó w ;  zn ies ien ie  p r a w  s t a n o ­

w ią cy c h  różn ice  w  m ożności  p e łn i e n ia  funkcy j  sp o łeczeń s tw a  i tych 

k t ó r e  d a ją  p rzew ag ę  j e d n y m  w y z n a n io m  n a d  d r u g ie m i  ; s ło w e m  z n ie ­
s ie n ie  w sz e lk ic h  czy to  rzeczyw is tych ,  czy f ik cy jn y ch  zależności j e d n y c h  
o s ó b , ' l u b  k las  i k o rp o ra c y j  o d  d r u g i c h : w  m ie jsce  zaś zn ie s io n y ch  , 

o g ło szen ie  n a jo b sze rn ie jsz e j ,  z u p e ł n e j , wolnośc i  o sob is te j  ; z ró w n an ie  

w  o b l iczu  n a r o d u  w sy s tk ic h  d o ty ch c za so w y ch  s ta n ó w  ; r ó w n e  i j e d n o  
d l a  w szy s tk ich  p r a w o  d o  p o s ia d a n ia  u rz ę d ó w  ; r ó w n a  i j e d n a  d la  w szy­
s tk ic h  sp ra w ied l iw o ść  ; ró w n a  d la  w szys tk ic l i  re l ig i jn y c h  w yznań  o- 

p i e k a ;  s ło w e m  ró w n o ść  cy w i ln a ,  p o l i tyczna  i r e l ig i jn a  —  D la  i n a t e r y -  

a ln e g o  u s a m o w o ln ie n i a  , u n ie w a ż n ie n ie  d o ty ch c za so w y ch  ty tu łó w  p o ­

siadłości p rzy w łaszczen iam i b ę d ą c y c h  ; zn ie s ien ie  p ańszczyzny  , czy n ­
szów , d a n in  , d a rem szczy zn  , o f i a r , p ro p in ac y j  i w sze lk ich  in n y c h  
g r u n to w y c h  c i ę ż a r ó w ; zn ies ien ie  w sze lk iego  r o d z a ju  m o n o p o ló w  
i p rzy w i le jó w  h a n d lo w y c h  i r z em ieś ln iczy ch  ; a  w  ich  m ie jsce  u w ł a ­
szczenie m iesz k ań c ó w  u p r a w ą  ro l i  za ję tych  , u sa m o w o ln ie n ie  p ra c y ,  jej 
n a w e t  ile  m o żn o ść  dozw oli  u rz ą d z e n ie  w szys tko  t o  z p ie rw szy m  o -  
k rz y k ie rn  : do b ro n i!  m oże  b y ć  przez  a k t  u roczys ty  , u r z ę d o w y  , og ło ­

szone  i w w y k o n a n ie  w p r o w a d z o n e ,  a  z a te m  og łoszone  i w p r o w a d z o n e  

b y ć  w in n o .
A k t  te n  i tuż po n im  idący czyn , r ó w n ie  d u c h o w e g o  jak  m a te ry a ln e -  

go u s a m o w o ln ie n ia  , chociaż  n ie  w szystk ie  jego  n a s tęp s tw a  w z u p e łn o -
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ści z rea lizow ać  się  b ę d ą  m o g ły  , l a iw o  p o ję ty  i z ro z u m ia n y  zostanie.  

W o ln o ść  i w łasność  uczyn ią  lu d  nasz  rzeczywiście  w o ln y m  , n i e p o d łe -  
g ły m  , n iezaw is ły m  , s a m o d z ie ln y m .  P o  zw ierzęcego  p ra w ie  s t a n u  , 

z b r o d n ia m i  d o m o w y c l i  c iem ięsców  p rz y w ied z io n y ,  uczu je  on  że jest  
c z ło w ie k ie m ,  i s to tą  ró w n ą  ty m ,  p rzed  k tó r y m i  d o tą d  jak  p łaz  p oz iom y  
czołgać się m u s ia ł .  Uczuje  p rz e to  i ro zw in ie  w szy s tk ie  siły sw oje ,  a b y  
n i e  w p a ść  na  p o w r ó t  w  k a jd a n y ,  z k tó ry c h  o t r z ą s n ą ł  s ię p rzed  ch w i lą ;  
a  te in  s a m e m  złoży na jw iększą  ojczyźnie  r ę k o jm ią ,  b o  p e w n o ść  zwy­
c ięstwa .

R o z p a t ru ją c  się  w  powyżej  w y szczeg ó ln io n y ch  ś r o d k a c h  , n a tr a f ia m y  
szczególnie  na  j e d e n ,  z p o ło że n iem  P o l s k i  tak  z g o d n y  , d o  w y k o n a n ia  

t a k  ła tw y  , w szy s tk ie  c h a r a k t e r y  n a jz u p e łn ie jsz y c h  r ę k o jm i j  na  sob ie  

noszący ,  iż ro z m y ś ln e  j eg o  p o m in ię c ie ,  b y ło b y  z b r o d n ią  p rz ec iw k o  P o l ­
sce .  C h c e m y  tu  m ó w ić  o  uw łaszczen iu  tej części l u d u  r o ln ic z e g o ,  
k t ó r a  d z i ś ,  z u p r a w ia n e g o  p r z e z  s ie b ie  g r u n t u  , pańszczyznę  o d r a b i a ,  
lu b  czynsz o p łaca .  T y m  j e d n y m  ś r o d k ie m  ok o ło  7 ,0 0 0 ,0 0 0  m ie sz k a ń ­

có w ,  n ic  dziś n iem a ją cy c h  w ła sn eg o  , p rz e jd z ie  nag le  d o  s t a n u  w ła śc i ­

c ie l i ,  p o s iad a jąc y c h  z iem ię ,  d o m ,  d o b y te k  i w szys tk ie  sprzę ty  g o sp o d a r ­

sk ie  ; to jest  w łaśn ie  t o  , o co im  o b o k  w o ln o śc i  na jw ięce j  ch o d z i .  Bę­
dz ie  to więc dla n ic h  n a jd o ty k a ln ie j s z y  , b o  m a te ry a ln y ,  że tak  p o w ie ­
m y ,  d o w ó d  , iż m yśl  p o w s ta n iu  p r z e w o d n ic z ą c a ,  jes t  z u p e łn ie  różną  
od  ty ch ,  k tó r e  d a w n y m  p rz e w o d n ic zy ły .

D la  tego  p o w ie d z ie ć  m o ż n a  , że u w łaszczen ie  tej k lasy  l u d u  , jes t  
ż y w o tn y m  w a r u n k i e m  w szy s tk ich  r ę k o jm i j ,  a  te rn  s a m e m  żyw otną  
k w es ty ą  p o w s ta n ia .  15ez n iego  w szys tk ie  in n e  r ę k o jm ie  b y ły b y  n ic z e m .  
Bliżej też w szy s tk ie  jeg o  n a s tę p s tw a  o b e jrz a ło  T o w a rz y s tw o .

I  lak  , u w łaszczen ie  , jeżeli  m a  z am ie rz o n y  s k u te k  s p ra w ić  , p o w in ­

no  b y ć  b e z w a r u n k o w e  i w  pierw sze j  c h w i l i  o g ó ln eg o  r u c h u  d o k o n a n e .  
Jeżeli  b ę d z ie  p ro s tą  ty lk o  o b ie tn ic ą  , l u d  o b i e tn i c o m  n ie  w ie rzący ,  n ie  
p o w s ta n ie ;  jeżeli b ę d z ie  w a r u n k o w e , to je s t  z j a k im k o lw ie k  ro d z a ­
je m  w y n a g ro d z e n ia  dz is ie jszym  w ła ś c ic ie lo m ,  m o ż n a  b y ć  p e w n y m  10- 

w negoż  s k u t k u .  P ie rw sz e  je s t  s a m o  przez  się  j a s n e ;  d la  p r z e k o n a n ia  

się o  d r u g i e m  d o sy ć  p o m y ś l e ć ,  że k a żd y  w a r u n e k  o d ją łb y  uw łaszcze­
n iu  na jw ażnie jszą  cechę  , c ec h ę  w i e lk i e j , n a r o d o w e j , p o w sze ch n e j  

s p r w ie d l iw o ś c i , a przez  to  z w sze lk iego  o b n a ż y łb y  j e  u r o k u .  W  rzeczy i 
zas sa inej  , c iężar w y n a g r o d z e n ia ,  s p a d łb y  zawsze p o ś r e d n io  l u b  b ez ­

p o ś r e d n io  na  l u d  ; a  z d ro w y  jego ro zsąd ek  , n ieu fn o śc ią  jeszcze p o d ­
sycany ,  ła tw o b y  m u  o d k r y ł  zas taw io n e  n a ń  s id ła .

O  to w y n a g o d ze n ie  na jw ięce j  ch o d z i  naszej l ib e r a ln e j  sz lachcie ; o n ie  
rozbija  się jej in te re s o w n a  m iło ść  ojczyzny , jej s a m o lu b n e  pośw ięcenie .
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Lee z czernie jest dzisiaj stan szlachecki , t«;j konieczności opierający 
się ? M oralnie  i poli tycznie zepsu ty ,  do zupełnej niemocy przywiedzio­
ny , num erycznie  naw et słaby , jakąż silę na szali ważących się losów 
przyszłej Polski położyć może? Polska powstanie nie  przez szlachtę, ale 
przez lu d  ; bo przez lud  tylko powstać może. W  ludzie jest żywioł zdro­
wy, czysty, nie zepsuty; pełne, m łode ,  czerstwe życie; a gdzie tak ie  są 
masy, narodu  u padek  chw ilow ym  jest ty lk o . Społeczność polska n ie -  
rozwiązała się , nie skończyła posłannictwa swojego , chociaż cząstka 
jej by t swój zamknęła .  W  osta tn im  stanie  zepsucia i moralnego  roz­
przężenia , były  także we F ran cy i  p rzed  1789 r o k i e m ,  trzy stare 
jej żywioły : rojalizm , szlachta i duchow ieństwo ; a jed n ak  n ie  upad ł  
naród  , potrafi! zniszczyć i to zle w ewnętrzne i zewnętrzny napad  ; bo 
prawdziwy jego żywioł pozostał czysty i życia pełny. I  Polska powsta­
n i e , kiedy otworzy niezepsute źródło  s w o je ;  k iedy  masy o dm łod n ią  
narodow ość ,  k tóra  w ręku  panującego s tanu  niedołężnie skonała. D a ­
wniejsze powstania lękały się ś r o d k ó w , k tóreby  stan szlachty obrazić 
mogły, bo w nim wielką siłę znaleść m niem ały .  N ow e takiej obaw y 
mieć nie będzie. Szlachta jako s tan  , jako masa Polskę wyobrażająca , 
najoczywistsze złożyła dowody , iż stać na czele społeczeństwa , i w yr­
wać go z przepaści nieszczęść nie  może. T a k  bezsilny żyw io ł , własnej 
niemocy zostawiony być winien . Z drow e jego części, ci którzy nie 
tylko k rew  i dostatk i , ale przesądy i przywłaszczenia swoje na ołtarzu 
ojczyzny złożyć są w s ta n i e ,  jak ty lko p o jm ą ,  iż bezw arunkow e uw ła­
szczenie ludu  jest ak tem  wielkiej n a ro d o w e j , a te in  sam em  bezwzglę­
dnej sprawiedliwości ; że dotychczasowe ich praw o do ziemi , z której 
lu d  ciężką od rab ia  pow inność  , na p ro s tem  opiera  się przywłaszczeniu; 
że bez oddania  ojczyźnie tego co do n ich  nie należy, bez tej najpospo­
litszej naw et z ich strony sum ienności , n ie ma Polski niepodległej ; 
n ie będą dłużej kładli na jednej szali własnego in teresu  z in teresem  
k r a j u ,  i zrehabili tują  s ieb ie ,  szczerze rzucając się w objęcia ludowćj 
rewolucyi. Do sum iennych  rozmyślań , liczne nastręczą itn prawdy 

niniejsze Towarzystw a uwagi.
Ci nawet w k tórych  własny, osobisty in teres waży się z miłością o j­

czyzny , którzy chcieliby i nic  nie stracić , i m ieć P o lskę  , po bliższem 
rzeczy wyjaśnieniu znajdą jeszcze , w przykładach  obcych n a rodów  , iż 
strata jaką ponieść mają,  więcej jest pozorną, chwilową, jak  rzeczywistą; 
następne a lbow iem  korzyści w dwójnasób z czasem wynagrodzić ją 
potrafią . Ale w chwili kiedy zbawienie ojczyzny, wielkiego, powszech­
nego ak tu  sprawiedliwości w ymaga , ak t  ten modyfikacyami nadw e­
rężać , zastrzeżeniami osłabiać , a przez to wszechmocną jego silę ni-
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weczyć , dowodziłoby tylko więcej troskliwości o własne , jak o po­
wszechne ojczyzny dobro ,  dowodziłoby egoizmu, kiedy jedno poświę- 
cenie zbawić nas jest wstanie.

Uwłaszczenie więc bezwarunkowe , z pierwszem do boju wezwaniem 
ogłoszone i w życie wprowadzone, jest najważniejszą, najdotykalniejszą, 
najłatwiejszą rękojmią , jaką przyszłe powstanie ludowi złożyć może.

Uwłaszczenie reszty mieszkańców uprawą roli zajętych, nie przedsta­
wia tyle łatwości w wykonaniu. Może i powinno być ogłoszone jako 
zasada; lecz jeżeliby okoliczności nie dozwoliły jej urzeczywistnić 
w cią^u rewolucyi, samo uwłaszczenie jednej połowy rolników, bę­
dzie dla drugiej silną rękojmią , iż po ustaniu zewnętrznych przeszkód, 
reszta równąż sprawiedliwość odbierze.

T ym  sposobem ogromna masa , bo i 5 ,000,000 ludności obejmu­
jąca, to co stanowi istotę , podstawę, grunt społeczeństwa naszego, 
klasS rolnicza, mocnego nabędzie przeświadczenia o duchu i skutkach 
rewolucyi ; główny przeto cel osiągniętym zostanie.

Wychodząc z tej zasady, iż wszystko co w ciągu samego powstania 
zaprowadzone być m oże ,  zaprowadzić koniecznie należy , rewolucya 
śledzić jeszcze powinna każdą okoliczność , ciągle ważyć i oceniać zaso­
by swoje, aby nie pominąć żadnej sposobności okazania uciśnionym, 
iż los ich jest głównym jej pieczołowistości celem. Szczegółowe do tego
ś r o d k i , jako z jednej strony więcej od czasowych okoliczności zależą , 
z drugiej bliższych wiadomości o miejscowych potrzebach wymagają, 
nie dadzą się teraz ze ścisłością oznaczyć. W ogólności wszakże pier­
wsze przynajmniej kroki do urządzenia pracy i przemysłu , zmianą 
zaprowadzonych już stosunków nakazane ; urządzenie szkółek stoso­
wnie do zasobów i środków ogólnych lub miejscowych ; uorganizowa- 
nie gmin wiejskich i miejskich , o ile to da się pogodzić z wyższemi 
wymagalnościaini powstania, i t .  p. urządzenia, głównej myśli niewąt­
pliwą cechę noszące, przedmiotem usiłowań naczelnej władzy być 
powinny. Oprócz tego , całe postępowanie takiej władzy , jak i wszyst­
kich podrzędnych , ciągle być musi najdotykalniejszem świadectwem 
ogólnej dążności tego wielkiego ruchu. Jeżeli lud zobaczy w najwyż­
szej władzy, zamiast wahania się , niepewności, umiarkowania : ener­
gią, stałość , zaufanie we własne narodu s i ły ; jeśli władza ta dla 
złych będzie straszna i n ieubłagana, dla obojętnych su row a, dla po­
wstających z ucisku , nędzy i upodlenia ojcowska , wyrozumiała ; je­
żeli władze niższe, z ludem w bezpośrednich stosunkach będące, w sa- 
mćin obchodzeniu się z nim , dadzą m u uczuć wielką zmianę jego



s r c y a ln e g o  i po l i tycznego  s t a n o w i s k a ;  jeżeli  w w y m a g a n iu  ciężarów i 

o f ia r  j a k ie  b ę d z ie  m u s ia ł  p o n o s ić  , okażą  t ro sk l iw ą  ch ęć  ic h  zm n ie j ­
szen ia  ; jeżeli  wszędzie  d o s trzeże  on  czu jną  o p i e k ę ,  szczerą o b r o n ę  , 
s u m ie n n ą  sp ra w ie d l iw o ś ć  —  m ożnaż  w ą tp ić  a b y  p rz y  in n y c h  rzeczywi­
s ty c h  d u c h o w y c h  i m a te ry a ln y c h  d o w o d a c h  , n ie  u w ie rz y ł  w  p o ­
w s ta n ie  ?

T a k i e m i  c zy n am i i l ak ie m  p o s tę p o w a n ie m  złożywszy lu d o w i  r ę k o j ­
m i e ,  d a ć  m u  jeszcze na leży  b liższe  z a p e w n i e n i e ,  iż to co o d b i e r a ,  

j e s t  ty lk o  z a d a tk ie m  z u p e łn eg o  w y m ia r u  należącej się  m u  , a  o d  w ie ­

k ó w  o d m a w ia n e j  sp ra w ied l iw o śc i .  T e n  w zg ląd  n ie  zos ta ł  także  przez  

T o w arzy s tw o  p o m in ię ty .  Szczególniej  z a s łu g u je  t u  n a  u w a g ę  m yśl  
c z łonka  z L im o g e s ,  o in s ty tu c y a ch  d o  p rz y g o to w an ia  p l a n u  politycznej  
i socyalne j  o rg a n iz ac y i .  I  tu  jeszcze n ie  p ro s te  o b je tn ic e  , a le  czyn 

n i e j a k o ,  b o  p o c z ą tk o w a n ie  p rzyszłego c zy n u  m ie jsce  m ie ć  m o że .
T y m  sp o s o b e m  p o łożoną  w M a n ife śc ie  z a s a d ę ,  T o w a rz y s tw o *  r o z ­

w in ę ło .  Z n a jd u je m y  jeszcze w  jego  u w a g a c h  , j a s n e  w y k a za n ie  n i e ­
m o c y  w sze lk ic h  in n y c h  ś r o d k ó w , w  d o b re j  lu b  zlej w ie rze  d a w n ie j  

p r z e d s i ę b r a n y c h ,  l u b  dziś  p r o j e k t o w a n y c h .  T a k  z g o d n e  p rz e k o n a n ia  , 
m o c n o ,  j a s n o ,  s u m ie n n ie  w y ł o ż o n e ,  w p ły n ą  n ie w ą tp l iw ie  na  ty c h  , 
co d o tą d  jeszcze o b o k  szczerej  m iłośc i  ro d z in n e g o  k r a ju  , o b o k  p o -  

rącej chęc i  w y d ź w ig n ien ia  go  z n ied o l i  , k a r m i ą  się  z ł u d z e n i a m i , jak ie  

i m  zatrac ic ie le  sp ra w y  ojczystej  , w  z a ś le p ie n iu  s a m o lu b s tw a  sw o je g o ,  
za ś ro d k i  z b a w ie n ia  p rz e d s ta w ia ją .

P O Z D R O W I E N I E  I B R A T E R S T W O .

P o i t i e r s ,  dn ia  10 M arca  1840 r .

S ek re ta rz

J  ■ Słowichi.
Prezydujący  z kolei  

U  . H eltm tin .


